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Gospodarka narodowa jest w impasie i każda pomoc się liczy. 

Jest wiele trudnych i ważnych problemów, m. in. - poprawa 

zaopatrzenia w żywność, zdobywanie i ośzczędzanie dewiz, 

szybki wzrost budownictwa mieszkaniowego i wipża.cy się z 

tym rozwój produkcji materiałów budowlanych. Do realizacji 

tych zadań musimy znaleźć siły i środki, a jednocześnie pilno

wać, by osiągnąć te cele jak najtaniej, bez angażowania się 

w kolejną falę inwestycji. Szukać musimy rezerw gdzie tylko 

się da. Państwo ma na swoich barkach ciężar wręcz przekra

czający możliwości „udźwigu” — czy więc nie mogłoby mu 

pomóc v/ tym dźwiganiu rzemiosło i tzw. prywatna inicjatywa? 

W dyskusji redakcyjnej udział wzięli: KAZIMIERZ BARTOSIK- 

z firmy „Mechanika Maszyn"; ZBIGNIEW GESSLER - z Ce

chu Rzemiosł Spożywczych, przewodniczący komisji branżo

wej przy Centralnym Związku Rzemiosła; ZYGMUNT GETKA 

- starszy cechu z Cechu Rzemiosł Budowlanych; dr WACŁAW 

IWASZKIEWICZ — ekonomista, ekspert w problematyce rze

miosła; STANISŁAW KULIŃSKI — zakład optyczny, przewodni

czący ogólnokrajowej Komisji Optyków; KAZIMIERZ MODZE

LEWSKI - zakład budowlany, radny St. RN, członek Rady 

CZRz; RYSZARD PREKURAT — inwestor z uspołecznionej in

stytucji, angażujący rzemieślników; WOJCIECH SZYSZKOW- 

SKI - członek Spółdzielni Rzemieślniczej „Cechmistrz”. Re

dakcje reprezentował ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — W 
sprawie rozwoju usług i rzemiosła 
podjął Sejm uchwałę w dniu 2 grud
nia 1976 roku. Mówiło się wtedy, że 
otworzono zielone światło przed 
rzemiosłem. Władze centralne przy- 
rzekły, że wokół rzemiosła tworzo
na będzie dobra atmosfera, że nigdy 
już nie będzie się rzemieślników 
gnębić domiarami. Poprawić się 
miało zaopatrzenie w surowce i ma
teriały. Obiecano stabilną politykę 
podatkową.

W końcu października 1980 roku 
Sejmowa Komisja Handlu Wewnęt
rznego, Drobnej Wytwórczości i L- 
sług oceniała realizację rządowego 
programu rozwoju usiug i rzemio
sła. Choć jest on wykonywany (war
tościowo!), to jednak ocena była 
cierpka. Po prostu nie nastąpił in
tensywny, skokowy wzrost udziału 
rzemiosła w tworzeniu dochodu na
rodowego.

W odczuciu społeczeństwa rzemie
ślnicy nadal zajmują się marginalia
mi, zamiast pełną parą włączyć się 
do współrealizacji najważniejszych 
zadań gospodarczych. Jest to z pew 
nością spowodowane wieloma przy
czynami, które należy wydobyć na 
światło dzienne. Ale najważniejszą 
kwestią jest:, czy rzemiosło jest w 
stanie włączyć się energicznie, od 
ręki w reperację gospodarki? Nie
chaj to pytanie będzie wątkiem 
przewodnim naszej dyskusji...

ZYGMUNT GETKA: — Z całą 
odpowiedzialnością oświadczam, że 
warszawskie rzemiosło budowlane 
jest w stanie od jutra podwoić wiel
kość swoich usług. Nasz obecny po
tencjał jest nie wykorzystań.?. Dla
czego? Bo istnieje szereg durnych 
przepisów hamujących naszą pracę.

Branżę naszą obowiązuje zakrz 
wkładu materiałów własnych rze
mieślnika o wartości powyżej 25 tys. 
zł. Wprowadzony on został na życze
nie organów ścigania po to. by za
hamować wycieki tychże materia
łów z gospodarki uspołecznionej. 
Wołano dziecko z kąpielą. Poważny 
rzemieślnik potrafi sam zdobyć niek
tóre materiały — wykopać żwir, 
zrobić elementy żelbetowe, itd. Przez 
ten zakaz rzemieślnicy nie mogą czę
sto wykorzystać materiałów miejsco
wych do robót przez siebie wyko
nywanych.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — Jest 
jednak faktem, że w dużych firmach 
przekracza się nagminnie normaty
wy zużycia surowców. Spora część 
jest ewidentnie marnotrawiona, ale

też część materiałów gdzieś przecie
ka...

Z. GETKA: — Raz jeszcze wyk
rzyczę to głośno: to nie rzemieślni
cy kradną materiały! W Warszawie 
85-90 proc, budowlanych usług dla 
ludności przechwytują dzicy usłu
gowcy. Są to najczęściej pracownicy 
zakładów państwowych. Budujący 
nowe osiedla zaraz po zasiedleniu 
pierwszego bloku (z reguły kiepskiej 
jakości) zaczjmają świadczyć pokąt- 
nie przysługi jego lokatorom. Robią 
to z materiałów ..zorganizowanych’* 
na budowie, sprzętem i drogimi na
rzędziami „wypożyczonymi” z fir
my. I często prace te wykonują 
w godzinach pracy — a ludzie się 
dziwią, że następne blcki są bardzo 
wolno wznoszone i wykańczane. A 
dlaczego remonty starych budynków 
ciągną się latami? Druga kategoria 
dzikusów to różni kombinatorzy, bez 
uprawnień budowlanych, ale z tu
petem, bo nawet ogłaszają się w ga
zetach. Protestuję, bj* nazywać ich 
rzemieślnikami! Dzikusi nie płacą 
żadnych podatków, składek na ZUS, 
a na dodatek partaczą robotę.

Organa MO domagając się teg-o 
zakazu, uderzyły nie tych, których 
należało. Cierpią uczciwi, poważni 
rzemieślnicy

RYSZARD PREKURAT: — Obec
nie pracuję w instytucji państwowej 
i zajmuję się właśnie zlecaniem 
przeróżnych robót budowlanych 
Współpracuję prawie z każdą stołe
czną spółdzielnią rzemieślniczą — 
..Cechmistrzem”, ..Stołeczną1’, ..Budo
wą”, „Zjednoczoną". . Wspomniany 
limit 25 tys. zł zmusza wiele insty
tucji nawet nie mających nic wspól
nego z budownictwem', do utrzymy
wania służb materiałowych, biegają
cych i zdobywających materiały. 
Zajmują one wiele etatów. Cała ich 
rola polega na zdobyciu materiałów
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NAUKA 
PO OBU 
STRONACH
Rozmowa ze STANISŁAWEM OPAŁKO
I sekretarzem KW PZPR w Tarnowie

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK: 
— Ledwo zdążyłem wejść do bu
dynku usłyszałem, że Wytwórnia 
Opon w Dębicy stanie prawdopo
dobnie jutro z powodu braku węgla,

STANISŁAW OPAŁKO: — Naj
prawdopodobniej w tym Samym cza
sie, tuż przed waszym przyjściem, 
rozmawiałem z „Azotami”, które nie 
dostają węgla nawet- tyle, żeby 
ochronić przed, zamarzaniem instala
cje, W innych zakładach nie jest 
lepiej.

— Jak wobee tego wyglądają, 
o czym się mówi na zebraniach — 
P_o.VII Plenum KO PZPR odbywa 
się ich przecież wiele?

— Mówi się przede wszystkim 
o tych sprawach właśnie. Referat 
wprowadzający przedkłada tezy 
Plenum, na czym polega odnowa, jak 
przebiega, jak chcemy zapewnić jej 
socjalistyczny charakter, a w dy
skusjach raczej nieodmiennie nawią
zuje się do aktualnej sytuacji: chce
my pracować, ale jak? — skoro ha 
niedostatki surowców nakładają się 
wyłączenia prądu i brak węgla. 
Chcemy dyscypliny i rytmicznej pra
cy, ale. jak ją zapewnić w tych wa
runkach. Kłopoty z transportem są 
większe niż kiedykolwiek, 30—35 
proc, taboru samochodowego stoi 
z ' braku akumulatorów, ogumienia, 
części zamiennych. Równocześnie — 
co z rynkiem, niczego nie można do

stać. Z wypowiedziami o sytuacji 
w fabrykach i na wsi przeplatają się 
bardziej osobiste. Węgla brakuje 
również do opalania mieszkań. Lu
dzie w trudniejszych warunkach ro
dzinnych nie mogą godzinami cze
kać, co tam właśnie dowiozą do skle
pów. W ślad za tymi wypowiedzia
mi — czemu trudno się dziwić — 
wciąż na nowo rozlega się: „Kto 
winien za tę sytuację?” i „Jak win
ni będą odpowiadać?”.

— I oczywiście, wszelkie dane 
o posierpniowych przedsięwzięciach 
rządu, o pracach nad programem 
wyprowadzenia kraju z obecnej sy
tuacji, toną w tych wypowiedziach.

— Bywa gorzej, chociaż nie wiem 
czy „gorzej” jest tu słowem odpo
wiednim. .Bywa inaczej i chyba dob
rze, że ludzie mówią otwarcie, jals 
poniektóre doniesienia odbierają, co 
o nich myślą. Była gdzieś w gazetach 
— nie pamiętam już czyja — wypo
wiedź o treści mniej więcej takiej: 
„W roku 1985 zapotrzebowanie wsi 
na drobne narzędzia zostanie zaspo- 

• kojone . w siedemdziesięciu pięciu 
procentach.” Pewno wydawało się 
mówiącemu, że zapowiada jakiś duży 
postęp, bo dziś to zapotrzebowanie 
pokrywane jest w dziesiątej części 
a na zebraniach tym jego wyobra
żeniom daje się kontrę, twardą kon
trę: „Takie gadanie to kpiny. Żyw
ność jest sprawą najważniejszą i je
śli chłopi mają ją produkować mu
szą mieć narzędzia. Przełom musi 
nastąpić w przyszłym roku, a pełne 
zaopatrzenie w ciągu dwóch-trzech 
lat”. Tę wypowiedź będę powtarzał 
przy każdej okazji, na każdym fo
rum.

— Czy instancja, komitet woje
wódzki, w którym przeważają przed
stawiciele przemysłu, zajmuje w tej 
spraw‘e równie zdecydowane stano
wisko?

— Jak najbardziej. Do plenum 
wprawdzie dopiero się przygotowu
jemy, ale z członkami instancji ma
my też kontakty bardziej powszed
nie, ■ no i mamy głosy z zebrań. Z 
rolnictwem, rzecz jasna, wiąźe się 
sto spraw ważnych, ale wszystkich 
naraz nie da się rozwiązać. Wszy
stkie starania będziemy popietać, sile 
za najważniejsze wybraliśmy sobie 
trzy. Przetwórstwo — nic z tego, 
co już wyprodukowane, nie powin
no się marnować. Drobne narzędzia 
— chyba i w naszych zakładach, 
i warsztatach da się wytwarzać co 
nieco z tego aspdrtymentu. Trzeciej 
sprawy nie da się zamknąć w jed
nym zdaniu. Jest w gminach spóro 
ziemi leżącej odłogiem, a wielu wła
ścicieli drobnych gospodarstw do
jeżdża do pracy w przemyśle. Prze
mysł w ogóle zatrudnia zbyt wielu 
ludzi, a w przyszłym roku* wobec 
trudności surowcowych, powinien 
zmniejszyć liczbę pracujących. Bę
dziemy więc szukać sposobów, aby 
ci chłoporobotnicy chcieli powięk
szać swoje gospodarstwa. Dawać Im 
pożyczki na atrakcyjnych warun
kach, pomóc w remontach i budo
wie budynków gospodarskich, ułat
wiać zaopatrzenie w narzędzia i in
ne środki produkcji. Równocześnie 
starać się poprawić klimat wokół
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Wesołych Świąt

i pomyślności 
w Nowym Roku 

życzymy
Czytelnikom

i przekazaniu ich... rzemieślnikowi 
wykonującemu robotę. Po co ta ca
la zabawa?

Pomyślmy logicznie: materiały na 
zleconą robotę w końcu muszą się 
skądś wziąć. Po co ich zdobywaniem 
mają się zajmować szkoły, żłobki, 
przedszkola, wyższe uczelnie, szpita
le i inne instytucje? Niechże to ro
bi hurtownia bądź spółdzielnia rze
mieślnicza. Chętnie bym powitał 
spółdzielnię rzemieślniczą, której 
przedstawiciel mówi: ta robota kosz
tować będzie tyle a tyle — ludzi 
i materiały mamy — zrobimy w ta
kim a takim terminie 1 kropka.
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Stanisław Opałko: — Skuteczność krytyki zależy nie tylko od jej swo
body, ale i kultury Fot. E. GLOMB

pracujących na roli, tłumaczyć, że od 
ich pomyślności w ogromnej mierze 
zależy łatwiejsze życie wszystkich.

— Nie sądzę abyśmy na tym mo
gli skończyć sprawy gospodarcze 
województwa, chciałbyin jednak 
najpierw sięgnąć w trochę inną 
dziedzinę, zapytać o dostrzegalne 
już dziś zmiany w treści i tonie 
rozmów z członkami partii i w o- 
góie z zatrudnionymi w fabrykach.

— Najlepiej będzie wyjść od 
spraw gospodarczych, tych samych 
od których zaczęliśmy rozmowę, np. 
od sytuacji w energetyce. Nie jest 

.lepiej niż przed dwoma laty. Stagna
cja zaległości. To wypływa na każ
dym zebraniu, z tym, że teraz roz
mawiamy o tych sprawach z innymi 
ludźmi, niż przed dwoma laty. Tymi 
samymi według imion i nazwisk, 
a jednak innymi. Ludzie są często 
poirytowani, rozgoryczeni, ale też 
dojrzewają szybko. Tak chyba należy 
rozumieć wypowiadaną często chęć 
dokładnego poznania źródeł dzisiej
szego kryzysu oraz żądanie gwaran
cji, które zabezpieczą kraj przed po
wtarzaniem się podobnych w przy
szłości. Główne kierunki tych żą
dań są zresztą jak najbardziej zgod
ne z linią partii przedstawioną na 
VI i VII Plenum KC PZPR: demo
kratyzacja wewnątrz partii i demo
kratyzacja życia w ogóle, więkjśzy 
wpływ społeczeństwa na ważne de
cyzje i społeczna kontrola realiza
cji tych decyzji, polityka kadrowa 
zapewniająca pełniejsze ■wykorzy
stywanie wiedzy, umiejętności i woli 
działania także bezpartyjnych — pe
łen zestaw decyzji i zaleceń ostat
nich dwóch posiedzeń plenarnych 
KC PZPR.

— Podkreśla towarzysz „główne 
kierunki” — rozumiem przez to, że 
zdarzają się też wypowiedzi ekstre
malne, przypadki totalnej negacji, 
zacietrzewienia... W jakim stosunku 
te krańcowe wystąpienia pozostają 
do tego co można nazwać krytyką 
uzasadnioną.

— Ostra krytyka, miejscami też 
przesadna i krzywdząca, dotyczyła 
jednak głównie konkretnych ludzi, 
zarówno w instancji jak i w zakła
dach i instytucjach. Glosy pochop
nie uogólniające oczywiście też się 
zdarzały, i dziś się jeszcze zdarza
ją. Jeśli jednak przymierzyć je do 
rozmiarów fali uzasadnionego rozgo
ryczenia — nie było ich zbyt dużo. 
Najczęściej zresztą sama ich treść 
wskazywała, że ich autorzy nie bar
dzo się orientują w zakresie kom
petencji i odpowiedzialności poszcze
gólnych ogniw władzy, jak również 
w utartym trybie ich funkcjonowa
nia. Inna rzecz, że właśnie ten przy
jęty tryb funkcjonowania często za
cierał granice kompetencji, co te
raz owocuje źle adresowanym: pre
tensjami, a także oczekiwaniami.

— Nieporozumienia co do kompe
tencji — nie tylko w Tarnowie — 
dotyczą aparatu partyjnego. Na ogól 
każdą sprawę można było załatwić 
przez komitet i na ogól było to za

łatwianie skuteczniejsze niż bezpo
średnie starania w urzędzie czy in- 
tytucji, której dana sprawa podlega 
formalnie. Sądzę, że proces normali
zacji stosunków na tym odcinkn nie 
będzie ani łatwy, ani krótkotrwały.

— W każdym razie staramy się 
przyspieszać go jak najbardziej. Nie 
będę tu powtarzał założeń, rola apa
ratu została wyczerpująco omówio
na na VII Plenum. Ale zmiana roli 
aparatu i w ogóle zmiana stylu dzia
łania wymaga starań z obu stron, 
wymąga wyzbycia się pewnych na
wyków także ze strony administra
cji przemysłu, kierowników najprze
różniejszych instytucji i urzędów. 
Tymczasem jest tak: my wyjaśnia
my zasady działania organizacji 
i instancji partyjnych, mówimy: „ich 
rolą nie jest zarządzanie, a tylko 
wytyczanie kierunków, inspiracja 
i kontrola”, słuchający potakują, na
wet wyrażają zadowolenie, a jak 
tylko wypłynie jakaś trudniejsza 
sprawa z zakresu ich kompetencji 
dzwonią do sekretarza albo pracow
nika aparatu: jak załatwić, jak roz
strzygnąć. Także ci, którzy przed pa
roma tygodniami głośno narzekali, 
że aparat depcze im po piętach. 
Oczywiście trzeba tu wziąć popraw
kę na trudną sytuację. W takiej sy
tuacji każdy kołacze wszędzie tam, 
gdzie może się spodziewać pomocy. 
To zrozumiałe i gdzie tylko można 
nie uchylamy się od jej udzielania. 
Czuje się jednak, że działają też 
stare nawyki, bardziej lub mniej 
świadoma chęć przesunięcia części 
odpowiedzialności na innych. Jak 
mówiłem — obie strony, jeśli tu 
można mówić o stronach, muszą się 
nauczyć innego stylu pracy, innego 
postępowania. To samo dotyczy pa
ru innych dziedzin.

— Na przykład?
— Na przykład reagowania na 

sprawy zgłaszane na zebraniach 
bądź kierowane na piśmie do in
stancji partyjnych. Przyjęło się, że 
na każdy wniosek, na każde pyta
nie trzeba odpowiedzieć. Niby słu
sznie. Jednak poza pewnym okre
ślonym kręgiem zagadnień zwraca
jącemu się do instancji chodzi prze
cież nie tyle o odpowiedź, o wyja
śnienie, ile o załatwienie jego spra
wy. Trzeba więc w działalności par
tyjnej, a także w działalności insty
tucji gospodarczych, państwowych 
i społecznych przyjąć kurs na za
łatwianie spraw.

— Zdarzają się jednak, i to wca
le nierzadko, postulaty nierealne, 
nawet absurdalne.

— Nie pozwoliliście mi dokończyć 
myśli. Tu właśnie to działanie z obu 
stron. Już w chwili, gdy jakiś po
stulat jest zgłaszany, trzeba umieć 
ocenić jego realność i mieć odwagę 
jego ewentualną nierealność uza
sadnić. Z druięiej strony trzeba, aby 
ogół pracowmków. ogól mieszkań
ców. ogól członków partii czy do
wolnej organizacji społecznej, wie
dział co do jakiej instancji należy, 
miał jakieś pojęcie o możliwościach, 
orientował się w ogólnej sytuacji 
zakładu, regionu, kraju i na tej pod
stawie wysuwał żądania możliwe do 
załatwienia.

— To Jednak bardzo zależy od 
wzrostu zaufania do informacji do
tyczących spraw ogólnokrajowych, 
branżowych i lokalnych.

— Na pewno, wiele tu zależy od 
prasy. Inną sprawą z tego zakresu 
będzie zmiana stosunku do krytyki. 
Powszechnie trzeba ugruntować 
świadomość, że skuteczność krytyki 
zależy nie tylko od jej swobody ale 
i jej kultury. Krytykujący -powinni 
przywyknąć do tego, że jedyną sa
tysfakcjonującą reakcją na kryty
kę nie może być skreślenie danej 
sprawy, czy usunięcie ze stanowi
ska człowieka krytykowanego. Kry
tykowani muszą przywyknąć do te
go, że krytyczna ocena niekoniecz
nie jest próbą podkopywania ich au
torytetu, zrobienia przykrości, _ wy
rzucenia ze stołka. Krótko mówiąc 
— i krytykowani i krytykujący mu
szą przyjąć, że krytyka, nawet sfor
mułowana dość ostro, ale kultural
nie, jest raczej formą życzliwej rady, 
niż formą wygryzania.

— Jeszcze wrócę do spraw apara
tu, który w powszedniej działalności 
będzie nadal miał wpływ na kształ
towanie się spraw o których tu mó
wimy — nie wiem czy ludzie przy
wykli do określonego sposobu dzia
łania potrafią szybko się zmienić, 
a uważam, że szybkość zmian jest 
warunkiem ich odczuwalnoścl.

— Wspomniałem już, że czas obec
ny jest czasem szybkiego dojrzewa
nia. Dotyczy to też jak najbardziej 
pracowników aparatu. Paru ludzi 
musieliśmy zmienić. Oprócz mnie 
wybrano dwóch nowych sekretarzy 
KW, nie z wszystkimi ich dawnymi 
pracownikami towarzysze chcieli 
współpracować. Cóż, styl pracy 
zwierzchników udziela się podwład
nym. Jest to też sprawa doboru lu
dzi do pracy w aparacie. Tu kryteria 
muszą się zmienić. Powinni w apara
cie pracować ludzie bardziej do
świadczeni, mądrzy mądrością ży
cia, sprawdzeni pod względem umie
jętności kierowania ludźmi. Ale wła
śnie kierowania, a nie tylko wyda
wania poleceń. Chyba zbyt duży od
setek pracowników przychodził do 
aparatu wprost z uczelni i zaraz zy
skiwał, czy też uzurpował sobie 
znaczne kompetencje. Umieli tylko 
■wydawać polecenia, a już o wiele 
mniej potrafili oceniać ich realność, 
sensowność, przewidywać społeczne 
reakcje. Nawet jeśli kierowali się 
dobrymi intencjami, byli ludźmi w 
jakiś sposób kalekimi.

— Mówiliśmy już o treści wystą
pień na zebraniach partyjnych, co 
w 'znacznej mierze oddaje sytuację 
w organizacjach zakładowych. Istot
ny jest jednak też fon tych wypo
wiedzi. ’

— Wielu członków jest rozgory
czonych, czu.ją się zawiedzeni, na
wet oszukani. Staramy się odbudo
wać ich wiarę w to. ż® niecały ich 
wvsilek poszedł na marne. Żądają 
gwarancji, że podobna sytuacja się 
nie powtórzy. I tu najlepszym sposo
bem jest konsekwentne postępowa
nie zgodne z linią wytyczoną na VI 
: VII Plenum KĆ. Trzeba uczyć no
wego stylu działania zgodnego 
z oczekiwaniami i s*warzającego 

gwarancje, że wypaczenia nie będą 
się mogły powtórzyć. Potrzebna jest 
też zmiana metod szkolenia i rodzaju 
wiadomości przekazywanych człon
kom partii. Tędy wiedzie droga do 
większej zwartości ideowej partii. 
Najważniejsza jednak dla odbudor 
wy wiary członków partii w siebie 
i odbudowy zaufania społeczeństwa 
do partii będzie poprawa sytuacji 
gospodarczej. O obecnej mówiliśmy 
już na początku

— Zrozumiałe, ale w takim razie 
jakie zadania stawia sobie instancja 
na najbliższy okres?

— Gdyby potraktować to pytanie 
dosłownie musialbym odpowiedzieć, 
że przede wszystkim, w tej chwili 
chodzi o to, aby nie dopuścić do ni
szczenia zakładów. Tarnowskie ma 
normalnie wielki udział przemysłu 
chemicznego w całym potencjale 
gospodarczym. Przerwy w dostawach 
energii i brak węgla znaczą tu nie 
tylko przerwy w produkcji ale i nie
bezpieczeństwo zniszczenia wielkich 
instalacji.

— Chodziło mi o zamierzanie nie 
tak dosłownie na teraz, raczej o pla
ny na przyszły rok.

— Wiemy już wszyscy, że nie bę
dzie to rok łatwy, musimy się liczyć 
ze spadkiem predukeji w przemyśle 
i oczywiście instancja partyjna nad 
wszystkimi trudnościami będzie mu- 
siała jakoś panować, starać się je 
łagodzić. Główne jednak kierunki 
wybraliśmy sobie trzy. Gospodarkę 
żywnościową o czym już mówiliśmy. 
Budownictwo mieszkaniowe — jest 
to jedna z najbardziej palących 
spraw w naszym województwie. My- 
śiimy zwolnić KBM od wszelkich 
zadań nie wchodzących w zakres 
budownictwa mieszkaniowego. Dalej 
— wyszukać wszystkie możliwość: 
jakie w tym zakresie mogą mieć 
zakłady przemysłowe — chciel:by- 
śmy około czterdziestu procent mie
szkań zbudować siłami spoza KBM. 
Szukamy możliwości wykwaterowa
nia biur mieszczących się dotych
czas w lokalach mieszkalnych. Trze
cią sprawą jest ochrona zdrowia — 
kontynuować budowę szpitala woje
wódzkiego, przynajmniej zacząć bu
dowę dwóch przychodni lekarskich, 
starać się o poprawę zaopatrzenia 
w lekarstwa.

— Brakuje mi w tym wyliczeniu 
spraw rynku.

— Działania w tym zakresie nie 
są dla tarnowskiej organizacji zu
pełną nowością, już w poprzednich 
latach podejmowano szereg inicja
tyw mających zwiększyć podaż towa
rów rynkowych. Będziemy oczywi
ście kontynuować te przedsięwzięcia 
i szukać nowych możliwości. Wołał
bym jednak na ten temat wypowie
dzieć s:e za parę miesięcy. Możli
wości nie są jeszcze w pełni roz
poznane. wiadomo, że złe wynik; 
produkcji rolnej nie ominęły na
szego województwa, deklarowanie 
dobrych chęci i zamiarów nie ma
jących realnego pokrycia nie jes* 
zgodne z duchem czasu.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawia?: 

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

w ubiegłym tygodniu

w kraju
© POD OBRADY SEJMU 19.XII. 

przewidziano m.in. projekty uchwa
ły o Narodowym Planie Społeczno- 
-Gospodarczym oraz ustawy budże
towej na rok 1981 i projekt usta
wy o zobowiązaniach podatkowych.

© VUI KONGRES ZSL obrado
wał w Warszawie 13—15 bm. Kon
gres podjął uchwałę określającą 
miejsce i rolę Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego w życiu politycz
nym i społeczno-gospodarczym kra
ju. Dokonano zmian w statucie. 
Prezesem Naczelnego Komitetu ZSL 
został ponownie Stanisław Gucwa.

W czasie obrad wystąpili I sekre
tarz KC PZPR Stanisław Kania i 
przewodniczący CK SD Tadeusz W.’ 
Młyńczak.

© OGŁOSZONO „Deklarację 
współdziałania Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego i Stro
nnictwa Demokratycznego”.

© OPUBLIKOWANO dokument 
pn. „Stanowisko Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium CK SD w 
sprawie rozwoju sfery usług i drob
nej wytwórczości”.

© WE WSZYSTKICH ORGANI
ZACJACH PARTYJNYCH odbywa
ją się zebrania — dla sformułowa
nia wniosków do komisji zjazdowej 
mających posłużyć opracowaniu 
tez na IX Zjazd PZPR.

© POMNIK POLEGŁYCH STO
CZNIOWCÓW dla uczczenia pamię
ci ofiar tragicznych wydarzeń gru
dnia 1970 odsłonięto 16 bm. przed 
bramą nr 2 Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina. W uroczystości — transmi
towanej przez telewizję — uczestni
czyli przedstawiciele władz partyj
nych i państwowych oraz Episkopa
tu Polski.

17 bm. odsłonięto tablicę pamiąt
kową w rejonie Stoczni im. Komu
ny Paryskiej i wmurowano kamień 
węgielny pod pomnik w śródmieściu 
Gdyni. Uroczystości rocznicowe od
były się też w Szczecinie — w miej
scu odsłonięcia tablicy-pomnika 
przed bramą główną Stoczni im. 
A. Warskiego.

® Z WIZYTĄ w Polsce — na za
proszenie przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów

2

— przebywał prezes Rady Occiden
tal Petroleum Corporation, dr Ar
mand Hammer. Przyjął go Stani
sław Kania.

® PŁONIE SZYB NAFTOWY w 
Krzywopłotach, woj. koszalińskie, po 
silnej erupcji gazu w czasie prac 
wiertniczych, która nastąpiła 9 gru
dnia. Ze względu- na rozmiary po
żaru akcja ratownicza jest bardzo 
trudna. Oprócz nafciarzy i straża
ków uczestniczą w niej służby spe
cjalistyczne z różnych resortów o- 
raz wojsko, przybyli specjaliści wę
gierscy i radzieccy. Poczyniono 
przygotowania do wykonania czte
rech skośnych odwiertów mających 
zmniejszyć ciśnienie w płonącym 
szybie, jak również do gaszenia po
żaru z powierzchni.

© W KOPALNI „JAWORZNO” 
nastąpił zawał — zginęło dwóch 
górników.

© PREZYDIUM PAN podjęło u- 
chwałę o utworzeniu Instytutu 
Nauk Ekonomicznych Polskiej Aka
demii Nauk.

© PREZESEM Polskiej Akademii 
Nauk został profesor Aleksander 
Gieysztor, historyk.

© NACZELNA ORGANIZACJA 
TECHNICZNA — licząca obecnie 
ponad pół miliona członków — ob
chodziła 35-lecie działalności.

© ZAREJESTROWANO 52 z ko
lei nowo założony związek zawodo
wy.

© I SEKRETARZAMI KW PZPR 
zostali: w Koszalinie — Waldemar 
Czyżewski, dotychczasowy sekretarz 
KW; w Elblągu — Jerzy Prusiecki, 
dotychczasowy sekretarz KW.

© NA STANOWISKO podsekre
tarza stanu powołano: w Minister
stwie Handlu Wewnętrznego i Usług 
— dr hab. Henryka Skrobisza; w 
Ministerstwie Rolnictwa — prof. dr. 
hab. Zdzisława Grochowskiego (wy
wiad z nim zamieszczamy na str. 
6).

© ŚWIĄTECZNE KARTKI na 
mięso, wędliny i tnasło wprowadzo
no w Warszawie i województwie 
stołecznym.

© Z WYWIADU profesora Ceza
rego Józefiaka dla „Literatury" 
(nr 50): „Pana J. Urbana uważam 
za wyjątkowego eksperta w spra

wie kształtów panny Marysi. W 
tym jest doskonały i bardzo lubię 
go czytać. Ale jego zdrowo-rozsąd- 
kowe koncepcje gospodarcze i poli
tyczne zupełnie mi nie odpowiadają. 
Władza lubi zasadę: «czyńcie co ka
żę duch Boży, a całość sama się 
ułoży». Ja tę zasadę odrzucam. 
Zwłaszcza w gospodarce z założenia 
planowej, gdzie to planowanie od
dane jest w gestię instytucjom 
politycznym.”

© „ZACHÓD NAS STRASZY. I 
uspokaja — pisze Stefan Bratkow
ski w „Życiu i Nowoczesności” (z 
n.XH.). — Świat dowiaduje się bo
wiem od swoich korespondentów, 
że w Polsce coś się niebezpiecznego 
dzieje. A to głównie korespondenci 
odrabiają swój byznes produkowa
nia sensacji. Dzieje się więc głównie 
na kablach łączy, na łamach gazet, 
na ekranach telewizorów, w głośni
kach radiowych. U nas nie.

Od wielu dni żadnego strajku. Od 
wielu miesięcy nikt nawet nikomu 
po pysku nie dał. Ani nawet hasła 
do bicia po pysku nie rzucił. 
I nie brak korespondentów, któ
rzy to/ zauważają. W przeciwień
stwie do tych, którzy potrzebują 
czegoś innego. Bo to nie my stra
szymy świat. Nie mamy czym. Oni 
straszą — fałszywymi informacjami 
i fałszywymi interpretacjami.”

SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze odnoto

waliśmy fakt, że gazeta nasza uka
zuje się już 35 lat. Jak przystało na 
tak niecodzienną okazję, w felieto
nie pt. „Jubileusz” przepuściliśmy 
błąd szczególnie smakowity: napi
saliśmy mianowicie, że „Życie Go
spodarcze” bilo się „o komunika
cję masową w miejsce kultury itd.”. 
Różne się w historii naszego 
pisma zdarzały potknięcia, ale aż 
tak źle nigdy nie było. Oczywiście, 
chodziło nam „o komunikację ma
sową, o miejsce kultury itd.”

Przepraszamy za tę odświętną ga- 
piowatość.

za granicą dził za „następcę tronu” Kreiskye
go.
■ Dyrektor Międzynarodowej 

Agencji Energetycznej, Cif Łantzke 
wyraził opinię, że pod koniec 
bieżącego stulecia ropa naftowa 
tylko w 30 procentach pokrywać bę
dzie światowe zapotrzebowanie na 
surowce energetyczne wobec obec
nych 50 proc., podczas gdy zużycie 
węgla kamiennego wzrośnie 3-krot- 
nie, a energii nuklearnej 5-krotnie.

■ Rzecznik rządu irańskiego po
informował, że doniesienia, jakoby 
zakładnicy amerykańscy mieli być 
zwolnieni przed świętami Bożego 
Narodzenia, pozbawione są podstaw.
S W związku w komentarzami 

prasy zachodniej na temat projektu 
KC KPZR w sprawie społeczno- 
-gospodarczego rozwoju ZSRR, agen
cja TASS pisze m.in.:

Nie jest tajemnicą, że podczas 
gdy na przestrzeni lat siedemdzie
siątych przyrost siły roboczej kształ
tował się na poziomie 11—12 min 
osób, to w zbliżającej się jedenas
tej 5-latce liczba nowych pracowni
ków podejmujących pracę w gospo
darce obniży się w przybliżeniu do 
4 min. Taka jest realna sytuacja 
demograficzna. Z drugiej strony, 
skomplikowała się sprawa zasobów 
paliw i surowców. Ich wydobycie 
przesunęło się do północnych i 
wschodnich rejonów kraju, warun
ki geologiczne i kopalniane wydo
bycia ropy naftowej oraz surowców 
mineralnych stały się trudniejsze. 
Szyby naftowe stają się coraz głęb
sze, obniża się średnie dobowe wy
dobycie ropy. Zęby skompensować 
te straty zamierza się radykalnie 
zwiększyć wydobycie gazu ziemne
go, które w 1985 r. powinno osiąg
nąć 600—640 mld m sześć.

Generalnie można stwierdzić, że 
ilościowy przyrost zasobów produk
cyjnych obniża się, wzrastają nato
miast kopzty ich uzyskiwania. Ist
nieją dwie drogi rozszerzania pro
dukcji. Pierwsza z nich to droga 
ilościowego zwiększania zasobów 
produkcyjnych (siły roboczej, su
rowców, paliw), druga polega na 
zwiększaniu produkcji poprzez 
znaczne podniesienie efektywności 
wykorzystywania zasobów produk- 
cyjnych.

Komentatorzy zachodni wiążą 
perspektywy gospodarki radzieckiej 
wyłącznie z tą pierwszą drogą — 
drogą ekstensywną. Na tej drodze 
obiektywne obniżenie dynamiki za
sobów produkcyjnych rzeczywiście 
stanowi dla dalszego rozwoju gos
podarki przeszkodę nie do pokona
nia. Bezpodstawność takich ocen po
lega na tym, te ignoruje się w

nich całkowicie nową strategię gos
podarczą KPZR, nic uwzględnia się 
ogromnych potencjalnych możliwoś
ci socjalistycznego sposobu gospo
darowania.

H Zachodnioniemiecki tygodnik 
„Der Spiegei” zamieścił artykuł su
gerujący, jakoby w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej rozważano 
ewentualność ograniczenia wyjaz
dów rencistów i emerytów na Za
chód „do pilnych przypadków ro
dzinnych”. „Reuter” zwrócił się do 
ministerstwa spraw zagranicznych 
NRD o zajęcie stanowiska w tej 
sprawie. Przedstawicielowi agencji 
oświadczono, że artykui „Spiegla” 
jest „całkowicie zmyślony”. „Reu
ter” przypomina, że renciści w NRD 
mają prawo spędzić 30 dni w roku 
na Zachodzie.
s Prezydent Angoli. Eduardo dos 

Santos w przemówieniu wygłoszo
nym podczas uroczyst< z okazji 
trzeciej rocznicy utworzenia MELA 
— Partii Pracy mówił o „pewnym 
postępie w dziedzinie ekonomicznej 
i społecznej, ale przede wszystkim 
podkreślał trudności przed jakimi 
stoi Angola. Wśród nich wymienił 
brak wielu podstawowych artyku
łów konsumpcyjnych, ostro skrytyko
wał takie zjawiska jak czarny ry
nek, spekulacja, przejawy mental
ności drobnomieszczańskiej, protek
cji, lojalności plemiennych, regio
nalnych, przejawów rasizmu. Skry
tykował on również postawę tych, 
którzy „zapisali się do partii, są tyl
ko formalnie jej członkami i wyko
rzystują tę przynależność dla po
prawienia swojej osobistej pozycji 
społecznej.”

■ Według źródeł dyplomatycz
nych w Bangkoku, Wietnam i Sta
ny Zjednoczone zawarły porozumie
nie umożliwiające tysiącom Wiet
namczyków legalne opuszczenie 
kraju w ramach akcji łączenia ro
dzin.

Według ocen obserwatorów w 
Bangkoku około pół miliona ludzi 
opuściło Wietnam nielegalnie, prze
dzierając się przez granicę wiet- 
namsko-Iaotańską i wietnamsko- 
-kampuczańską, a następnie przez 
kolejne granice do Tajlandii lub 
drogą morską na małych łodziach. 
Według szacunkowych danych, ja
kimi dysponuje Urząd Wysokiego 
Komisarza ONZ ds. Uchodźców, 
ok. 200 tys. osób, które opuściły 
Wietnam na małych łódkach i ku
trach, straciło życie na morzu 
głównie na skutek wyczerpania, 
głodu, pragnienia, tajfunów i sztor
mów oraz napadów ze strony krą
żących po tym akwenie Pacyfiku 
piratów.
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E W czasie pobytu w Indiach Le
onid Breżniew zaproponował mo
carstwom zachodnim, Chinom, Ja
ponii, krajom Zatoki Perskiej i in
nym zainteresowanym państwom za
warcie 5-punktowego porozumienia, 
które mogłoby zapewnić pokój i 
bezpieczeństwo w strefie Zatoki 
Perskiej. W porozumieniu tym pań
stwa-strony zobowiązały się nie 
zakładać baz wojskowych w rejonie 
Zatoki Perskiej i na przyległych 
wyspach, nie rozmieszczać tam bro- 
ni jądrowej i innych rodzajów bro
ni masowej zagłady, nie stosować 
siły, ani nie grozić jej użyciem wo
bec krajów Zatoki.
■ W Sztokholmie wręczono tego

roczne Nagrody Nobla. W kilka dni 
później Czesława Miłosza przyjął 
na audiencji prywatnej papież Jan 
Paweł II.

■ „New York Times” podał z Pe
kinu, żc przewodniczący KC KPCh, 
Hua Kuo-feng znalazł się pod sil
nym ogniem krytyki i może wkrót
ce być zmuszony do ustąpienia z 
zajmowanego stanowiska.. Jak się 
oczekuje, jego miejsce zajmie sekre
tarz generalny KC KPCh, Hu Jao- 
-pang — dawny doradca Teng 
Siao-pinga.

Partyjna komisja dyscyplinarna 
oskarża Hua mJn. o to, że ponosi od
powiedzialność za prześladowania i 
śmierć 600 osób po aresztowaniu w 
październiku 1976 r. „bandy czwor
ga”.

Jak się mówi, dowody winy Hua 
wypłynęły na światło dzienne pod
czas procesu „bandy czworga”, z 
którą utrzymywał bliskie stosunki.

■ Terroryści z „Czerwonych Bry
gad” uprowadzili radcę rzymskiego 
sądu kasacyjnego i zapowiadają po
stawienie go przed „trybunałem 
proletariackim”.

■ W Budapeszcie obradował Kon
gres Węgierskich Związków Zawo
dowych. Sekretarzem generalnym 
Ogólnokrajowej Rady ZZ został po
nownie Sandor Gaspar.

© Władze rządzącej Socjalistycz
nej Partii Austrii zaakceptowały 
rezygnację Hannesa Androscha ze 
stanowiska wicekanclerza i mini
stra finansów.

Androsch, określany mianem „cu
downego dziecka" partii socjalisty
cznej, został ministrem finansów w 
rządzie kanclerza Kreiskyego w 
1970 r., kiedy liczył 32 lata. Był 
najmłodszym w Europie szefem te
go resortu. W wieku 38 lat został 
wicekanclerzęm i powszechnie ucho
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JESTEŚMY u progu realizacji ko
lejnego etapu reformy czasu pra
cy. Zarówno gospodarka, jak i 

społeczeństwo arie są przygotowane 
do organizowania produkcji i kon
sumpcji w zmienionych ramach cza
sowych.

Najpierw należałoby sprostować 
sugestię, że podjęcie przez adminis
trację państwową reformy czasu 
pracy polega na dalszym skracaniu 
ustawowego czasu pracy. Obserwacja 
ta wynika z doświadczeń realizowa
nych wcześniej reform czasu pracy, 
które zmierzały w jednym kierunku 
— ograniczenia czasu pracy. Propo
nowana od stycznia 1981 roku refor
ma czasu pracy różni się od realizo
wanych w krajach wysoko rozwinię
tych. a nawet od dotychczas realizo
wanej w Polsce, tym, iż projektoda
wcy przewidują równoczesne przed
łużenie wymiaru czasu pracy w ciągu 
dnia roboczego i skrócenie urlopu 
wy poczyń kowego.

W miejsce ośmiu godzin pracy w 
ciągu pięciu dni tygodnia i angiels
kiej soboty, obowiązywać ma ośmio 
i pól-godzinny pięciodniowy tydzień 
pracy, jednakże z zachowaniem wy
mogu pracy w te soboty, które po
przedza w danym tygodniu święto 
państwowe lub kościelne.

Proponowanj’ zmieniony podział 
czasu: na czas pracy i czas wolny od 
pracy zawodowej nie tylko nie przy
nosi tak powszechnie pożądanego 
(szczególnie przez kobiety pracują
ce zawodowo i jednocześnie pro
wadzące gospodarstwo domowe) do
datkowego dnia wolnego od pracy w 
gospodarstwie domowym, ale — jak 
dowodzą niektórzy — wydłuża obo
wiązujący dotychczas czas pracy 
zawodowej.

ZABIEG MAŁO SKUTECZNY

Przedłużenie dnia roboczego w ce
lu rekompensaty utraconego efektu 
ekonomicznego z tytułu wprowadze
nia wolnej soboty, okaże się zabie
giem mało skutecznym. Badania roz
kładu wydajności pracy w ciągu dnia 
pracy wskazują, że ostatnie godziny 
pracy w dniu roboczym dają maleją
ce przyrosty wydajności pracy (krzy
wa Lehmanna). Zatem pół godziny 
przyłączone do ośmiogodzinnego 
dnia pracy będzie prawdopodobnie 
marnowane.

Ośmio i pół godzinny dzień pracy 
dla 'Większości zatrudnionych w gos
podarce uspołecznionej oznacza za
kończenie pracy zawodowej (wobec 
rezygnacji z upowszechnienia rucho
mego czasu pracy) o godzinie 16.30. 
Zblokowanie czasu pracy utrudnia 
aktywnym zawodowo prowadzenie 
racjonalnego trybu odżywiania się, 
co może wpłynąć w przyszłości na 
stan zdrowotności społeczeństwa, a 
także na wyniki produkcyjne.

Jeśli w prowadzonym rachunku, 
określającym zmiany w strukturze 
budżetu czasu mieszkańców miast, 
uwzględni się średni czas tracony na 
dojazdy do pracy i z pracy do domu, 
który według danych GUS wynosi 
około godziny, okaże się, iż przeby- 
wanie poza domem osób zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej 
przedłuża się do godzin wieczornych.

Jednakże dla większości osób ak
tywnych zawodowo, w tym szczegól
nie kobiet, rachunek ten nie jest 
pełny. Należy dodać tu ■wzrastający 
w ostatnich latach czas przeznacza
ny na niezbędne zakupy. Wierząc w 
sumienność zatrudnionych, którzy 
■zakupów ina potrzeby osobiste i gos
podarstwa domowego będą dokony
wali po godzinach pracy zawodowej, 
spiętrzenie zakupów nastąpi pomię
dzy 16.30 a 19.00 Jest to przedział 
czasu, w którym sklepy, punkty us
ługowe, środki komunikacji zbioro
wej poddane będą szczególnemu na
porowi. Sumując czas przebywania 
poza domem, okaże się, iż wynosić on 
będae średnio 10,5 godz. dziennie na 
jednego zatrudnionego (8,5-godz. czas 
pracy 4- 1 godz. przeznaczana na za
kupy ,+ 1 godz. tracona na przejazdy 
i dojścia do pracj’ i z powrotem2).

Czy czas 10,5-godzinnego przeby
wania poza domem w ciągu 5 dni w 
tygodniu służył będzie podnoszeniu 
jakości życia, cementowaniu podsta
wowej komórki społecznej, za jaką 
uznana jest rodzina? Czy wychowa
nie i bezpośredni kontakt z dziećmi 
można odłożyć na wolną sobotę i 
niedzielę, czy te dwa dni będą re
kompensatą nieobecności rodziców w 
c.ągu 5 dni tygodnia? Wydaje się, iż 
ceną, jaką wypadnie zapłacić każdej

TRZECIA ZMIANA PRACUJE KRÓCEJ
ZAPROPONOWANY we „Wstęp

nych założeniach wprowadze
nia pięciodniowego tygodnia 

pracy” układ czasu pracy w syste
mie trzyzmianowym budzi wiele za
strzeżeń. Naszym zdaniem, obniży on 
nominalny czas pracy licznej grupie 
pracowników, zmniejszy możliwości 
uzyskiwania wyższej wydajności 
pracy i spowoduje straty w fundu
szu płac. Trzeba będzie dodatkowo 
płacić za godziny nie przepracowane. 
A wszystko to wprowadzi jeszcze 
większy chaos w organizacji pracy.

Chcemy zaproponować barda:ej 
ekonomiczny układ czasu pracy dla 
systemu trzyzmianówego, szczególnie 
dla tych zakładów, w których prze
ważająca liczba pracowników jest 
zatrudniona na I i II zmianie.

Przedsiębiorstwa przemysłu che
micznego, w których proces techno
logiczny produkcji przebiega w spo
sób ciągły, pracują w systemie czte
robrygadowym, Natomiast w naszym 
przedsiębiorstwie zmiana III zapew
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rodzinie miejskiej za . umożliwienie 
dorosłym jej członkom przebywania 
w ciągu dwóch dni w rodzinie oraz 
swobodę dysponowania czasem wol- 
njm od pracy za wodory ej, ale nie
zupełnie uwolnionym od koniecz
ności pracy w gospodarstwie domo
wy™, jest obniżenie poziomu zaspo
kojenia potrzeb wobec pogłębiającej 
się luki inflacyjnej i spadku płac 
realnych.

W takiej sytuacji, żądanie dodat
kowego dnia wolnego od pracy za
wodowej plasuje się w sferze psy
chologii społecznej, jako antidotum 
na rosnącą uciążliwość i obligatoryj- 
ność prowadzenia gospodarstwa do
mowego, która to uciążliwość rodzi 
powszechne zapotrzebowanie na od
poczynek po pracy. Program udo
stępnienia dodatkowego czasu wol
nego jest kolejną iluzją rozwijającą 
optymistyczny obraz utopii społecz
nej w trudnym okresie nadchodzącej 
dekady.

Należy się spodziewać, iż wprowa
dzenie pięciodniowego tygodnia pra
cy zmieni i „napnie” dobowy budżet 
czasu dnia powszedniego mieszkań
ców miast. W strukturze zajęć na
stąpi zmiana hierarchii czynności. W 
zakresie czasu wolnego należy się 
poważnie liczyć z ograniczeniem tzw. 
krótkiego czasu wolnego wygospo
darowywanego "W ciągu dnia powsze
dniego na rzecz jego zblokowania w 
niedzielę i święta.

Powszechność pięciodniowego ty
godnia pracy w ośrodkach miejskich 
nie rozciągnie się na ośrodki wiejs
kie. Sytuacja ta oznaczać będzie — 
w długim okresie — pogłębiające 
się różnice w strukturze budżetu cza
su ludności zmieszkującej w mias
tach i na wsi. Różnice dotyczyć będą 
wszystkich pozycji budżetu, a szcze
gólnie różnych możliwości wyzwa
lania czasu wolnego i form jego za- 
gospodarowania przez ludność miej
ską i wiejską.

nia tylko: ciągłość prowadzenia nie
których procesów technologicznych, 
pełne wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych wysokowydajnych ma
szyn i urządzeń oraz likwidację wą
skich gardeł produkcyjnych. W ta
kim układzie o wiele korzystniejsze 
wydaje się ustalenie, że czas pracy 
zmiany I i II jest wydłużony do 
8,5 godz. dziennie, a zmiana III pra
cuje 7 godzin dziennie przez 5 dni 
tygodnia. (Rozkład pracy zmian 
przedstawia tabela).

A I 8,5 8,5 8,5 8,5 8,5 — 42,5 godz.
B II 8,5 8,5 8,5 8,5 8,5 — 42,5 godz.
C III 7 7 7 7 7 — 35,0 godz.

Ten układ czasu pracy w systemie 
trzyzmianowym zapewnia:

Za obroną 8,5-godzinnego pięcio
dniowego tygodnia pracy przema
wiać mają względy natury ekono
micznej. Argumentacja jest następu
jąca. Gospodarka nasza jest wysoce 
materiałochłonna i energochłonna. 
Związki kooperacji międzyzakłado
wej nie kształtują się najlepiej, wo
bec czego obserwuje się przestoje w 
pracy spowodowane brakiem dostaw 
surowców i materiałów’, dopływu e- 
nergii elektrycznej itp. Zatem słusz
nym rozwiązaniem wydaje się zlik
widowanie przymusowych przerw w 
pracy na rzecz ograniczenia czasu 
pracy do pięciu dni w tygodniu.

Oszczędności stają się ewidentne: 
spadek kosztów oświetlenia pomiesz
czeń zakładowych, placów’, magazy
nów itp.; zyskuje się czas na pracę 
ekip remontowych i konserwację 
sprzętu technicznego; oszczędność 
czasu, energii, środków’ transportu 
na przejazdach pracowników’ do pra
cy i z powrotem. Są to niewątpliwie 
zalety wprowadzenia pięciodniowego 
tygodnia pracy. Jednakże uproszcze
nie polega na dostrzeganiu tylko 
ekonomicznych korzyści z tytułu za
mierzonej realizacji reformy czasu 
pracy, przy całkowitym przemilcze
niu społecznych skutków zmiany 
proporcji podziału czasu na czas pra
cy i czas wolny od pracy zawodowej.

Przede wszystkim pogorszą się wa- 
runki odpoczynku w czasie wolnym, 
w okresie pięciu dni tygodnia. Pod 
ciśnieniem opóźnionych czynności 
obligatoryjnych związanych z pro
wadzeniem zajęć w gospodarstwie 
domowym skurczy się czas wolny w 
dobowej strukturze budżetu czasu. 
Pozbawienie ogółu zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej możliwoś
ci korzystania z tzw. krótkiego czasu 
wolnego świadczy o pogorszeniu wa
runków reprodukcji siły roboczej. Ze 
względu na różne cele, którym ma 
służyć w rozwoju osobowości czło
wieka krótki (codzienny), średni (we-

— Wzrost nominalnego czasu pra
cy; tym większy im mniejszą liczbę 
pracowników zatrudniamy na zmia
nie III (patrz — tabela).

— Wzrost wydajności pracy.
— Prawidłowe wykorzystanie fun

duszu płac (średnio 80 proc, pracow
ników zatrudnionych na I i II zmia
nie otrzymuje wynagrodzenie za czas 
faktycznie przepracowany).

— Łatwe przejście z obecnych sy
stemów pracy na nowe (wydłużenie 
o 0,5 godz. pracy na zmianie I, o pół 
godziny później 1'ozpocznie pracę 
zmiana II i też o 0,5 godz. będzie 
pracowała dłużej, zmiana III nato
miast rozpocznie pracę z godzinnym 
opóźnieniem i pracuje 7 godzin).

— Funkcjonowanie właściwie jed
nego wspólnego systemu pracy tam, 
gdzie znaczna liczba pracowników 
przez większość czasu pracuje w sy
stemie jednozmianowym lub dwu- 
zmianowym, a w trzyzmianowym 
niewielka liczba. W układzie 40,5 
godz. tygodniowej normy czasu pra
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ekend). długi (urlop wypoczynkowy) 
czas wolny, żaden z nich nie powi
nien być zbywalny, bądź zastępowal
ny.

Owo .pogorszenie warunków repro
dukcji siły roboczej staje się ceną 
płaconą za wyżej wymienione ko
rzyści ekonomiczne oraz możliwości 
uzyskania wyższej średniej wydaj
ności pracy w ciągu dnia roboczego, 
na każdym stanowisku pracy. Nale
żałoby jednakże rozważyć, czy w do
bie powszechnego skracania czasu 
pracy w krajach wysoko rozwinię
tych .„politycznie opłacalny” jest ma
newr polegający na przedłużaniu 
czasu pracy, który nie zapowiada ra
dykalnego wzrostu społecznej wy
dajności pracy.

Zblokowanie czasu wolnego od 
pracy w końcu tygodnia nie oznacza 
automatycznego zwiększenia czasu 
wolnego przeznaczonego na odpoczy
nek i rozwój osobowmści człowieka. 
Mechanizm transformacji czasu wol
nego od pracy w czas wolny jest 
procesem bardzo skomplikowanym. 
Ograniczenie w ostatnich latach na
kładów inwestycyjnych na rozwój 
bazy materialno-technicznej czasu 
wolnego, jak . również pogorszenie 
dostępności do dóbr i usług konsum
pcyjnych w sferze określającej wa
runki bytu społeczeństwa, nie sprzy
ja procesom transformacji czasu 
wolnego od pracy w czas wolny. 
Wręcz odwrotnie, zblokowany w 
końcu tygodnia czas wolnj’ cd pracy, 
bez zapewnienia warunków dla jego 
transformacji w czas wolny i racjo
nalnego zagospodarowania oznacza 
ewidentną społeczną stratę najbar
dziej rzadkiego „dobra”, jakim jest 
czas w życiu człowieka. Marnotra
wiony czas nie będzie czasem pracy 
produkcyjnej, przynoszącym społe
czeństwu wymierne efekty w postaci 
przyrostu dóbr. Marnotrawiony czas 
nie będzie też czasem wolnym, który 
służy wypoczynkowi, rozwojowi o- 

cy dla systemu trzyzmianowego 
synchronizacja rozpoczynania i koń
czenia dnia pracy z pozostałymi 
dwoma systemami jest niemożliwa.

— Dobrą organizację pracy.
— Ułatwioną kontrolę o egzekwo

wanie dyscypliny pracy.
— Zorganizowanie komunikacji 

miejskiej przede wszystkim po za
kończeniu pracy przez zmianę II.

— Eliminację pracy w soboty, spo
łecznie sprawiedliwą dla wszystkich 
pracowników w zakładzie. System 
ten nie wymaga podjęcia pracy w 
formie dyżurów w soboty przez służ
by pracujące na rzecz produkcji, 
kierownictwo produkcji, przedstawi
cieli dyrekcji. Zmuszał do tego sy
stem 40,5-godz. tygodnia czasu pra
cy.

— Oszczędności energetyczne (oś
wietlenie, wentylacja, para techno
logiczna i ogrzewcza — przy niepeł
nej obsadzie zmiany I w sobotę i po
niedziałek).

— Wydłużenie czasu pracy maszyn 

scbowości człowieka., przyczyniając 
się do podniesienia poziomu kultu
ralnego całego społeczeństwa. Szko
dy moralne, jakie społeczeństwo po
nosi z tytułu marnotrawionego cza
su i wzrostu zjawisk patologii spo
łecznej nie są w pełni wymierne.

Rozpatrzyć „za” i „przeciw”
Reforma czasu .pracy nie powinna 

być traktowana jako akt administra
cyjny, gest dobrej woli w stosunku 
do robotników, ale następstwo wa
runków produkcji, dopuszczających 
rzeczywiste skrócenie czasu pracy. 
Zaproponowany kompromis między 
tym, czego oczekuje społeczeństwo, 
a tym, co uznano za możliwe do zro
bienia w podziale między’ czasem 
pracy i czasem wolnym w obecnej 
sy tuacji gospodarczej nie jest — mo
im zdaniem — rozwiązaniem do 
przyjęcia.

Trudno nie dostrzegać faktu, że w 
krajach wysoko rozwiniętych skró
cenie czasu pracy poprzedzało uzys
kanie wysoldego tempa wzrostu spo
łecznej wydajności pracy. W Polsce 
skrócono czas pracy w oczekiwaniu 
na katalizujący "wpływ czasu wolne
go na poprawę wydajności pracy. 
Załogi eksperymentujące rzeczywi
ście osiągały dobre wyniki ekonomi
czne. Nie udało się jednak tego u- 
trzymać, wprowadzając kilka wol
nych sobót w skali całego kraju. 
Przeceniono bowiem, przy istnieją
cych ograniczeniach natury ekono
micznej, możliwości transformacji 
czasu "wolnego od pracy w czas wol
ny, jak również efekty sprzężenia 
wzrostu czasu wolnego ze wzrostem 
wydajności pracy.

Natomiast nie doceniono negatyw
nego sprzężenia polegającego na 
tym, że działalność zmierzająca w 
kierunku zwiększenia czasu wolne
go od pracy, jeśli nie znajduje wspa
rcia we właściwie premiującym 
wzrost wydajności pracy systemie 
płac oraz w rosnącej obfitości i 
atrakcyjności dóbr i usług na rynku 
konsumpcyjnym, rodzi barierę psy
chiczną, polegającą na ogólnej demo
bilizacji ludzi do pracy, spadku wy
dajności pracy, wzroście napięcia 
społecznego etc.

Mimo coraz ostrzej ujawniającego 
się w drugiej połowie lat siedem
dziesiątych negatywnego sprzężenia 
oraz narastającej bariery psychicz
nej, zwiększaliśmy ilość wolnych so
bót w miesiącu. Skrócenie czasu pra
cy dokonywało się przy obniżeniu 
tempa wzrostu społecznej wy
dajności pracy, przy pogłębia
jącej się nierównowadze na 
rynku dóbr konsumpcji, przy 
rosnących kosztach utrzymania 
oraz przy nieprzekraczalna odczu
walnego progu "wzrostu płac nomi
nalnych.

W tej sytuacji, w odczuciu społecz
nym, mimo zwiększenia się czasu 
wolnego od pracy,1 nastąpiło obniże
nie poziomu jakości życia, czego wy
razem może bj’ć fakt pogarszającej 
się dostępności do dóbr i usług kon
sumpcyjnych oraz wyzwalających i 
zagospodarowujących czas wolny, 
marnotrawstwo czasu traconego w 
bezprzykładny sposób w kolejkach 
itp. Doszło do paradoksu polegające
go na tym, że narastało zmęczenie 
społeczeństwa wzrastającą ilością 
czasu "wolnego od pracy, natomiast 
ludzie odczuwali powszechny brak 
czasu wolnego. Teza ta i dziś nie 
straciła swej aktualności.

1) E. Wnuk-Lipiński. „Serio o wolnych 
sobotach”, „Życie i Nowoczesność” nr 
540 z 13 listopada 1930 r.

2) Patrz: „Budżet czasu mieszkańców 
Polski", GUS, Warszawa 1978, s. 31, 41. 
Warto dodać, że w 1980 r. czas trwania 
zakupów i dojazdów jeszcze sie wydłu
żył.

i urządzeń na zmianie I i II, które 
są zawsze liczniejsze w obsadzie niż 
zmiana III.

— Zmniejszenie zmęczenia pra
cowników na zmianie III dzięki 
skróceniu tygodnia czasu pracj- do 
35 godzin, co ułatwi nabór pracow
ników do pracy w systemie trzy- 
zmihnowym.

Ponadto wnioskowanj- system na
wet w przypadku rezygnacji z od
pracowywania w sobotę innych dni 
ustawowo wolnych w tygodniu nie 
spowoduje strat czasu, jeżeli na 
zmianie III zatrudnionych będzie 
najwyżej 16 proc, w stosunku do 
40,5-godz. tygodnia czasu pracy.

Proponowany przez nas układ 
czasu pracj- dla systemu trzyzmia- 
nowego ze względu na przedstawio
ne efekty ekonomiczne i organiza
cyjne wart jest przemyślenia.

Wniosek opracował zespól w skła
dzie:

mgr inż. B. PFEIFFER 
mgr inż. Z. GORAL 

mgr J. LASKOWSKI 
mgr I. MIKLUSZKA 
Rzeszowskie Zakłady

, Farmaceutyczne „Polfa" I

Ze względu na wpływ, jaki refor
ma czasu pracy będzie miała na 
kształtowanie jakości życia, na 
kształt przyszłego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego," nie powinna cna 
być wcielana bez gruntownej anali
zy „za i przeciw” jej wprowadzenia.

Nie powinna być, moim zdaniem, 
wprowadzana, dopóki nie zaistnieją 
ekonomiczne przesłaniu umożliwia
jące rzeczywiste skrócenie czasu 
pracy, nie zaś tylko zmianę propor
cji podziału czasu na czas pracy i 
czas wolny od pracj' oraz dopóki 
polityka społeczno-socjalna nie wy
pracuje opartego na podstawie eko
nomicznej społecznego mechanizmu 
blokującego powszechne dziś mar
notrawstwo czasu.

Po co ta 
bałamutność?

Na marginesie dyskusji wokół 
wprowadzenia od 1.1.1981 r. wol
nych sobót, wydaje się — takie jest 
moje odczucie — iż niepotrzebnie 
wprowadza się zamieszanie.

Względy materiałowe, fizjologicz
ne, wydajnościowe, a także wzgląd 
na rozwiązania zastosowane już w 
innych krajach, wykluczają zupełnie 
potrzebę eksperymentowania na ży
wym organizmie naszego społeczeń
stwa, jak też — sądzę — zbędną 
czynią nadmierną dyskusję i wywo
ływanie nadmiaru emocji w wynika 
prezentacji nieodpowiedzialnych pro
pozycji.

Rząd zobowiązał się do opracowa
nia stosownego programu, ale pro
gram ten — jako cel naczelny — 
powinien realizować zasadę skróco
nego czasu pracy.

Tymczasem ogłoszone zasady, poza 
całą gamą zbędnych i zbyt drobiaz
gowych treści, zawierają propozycja 
nie skracania, a wręcz przedłużania 
czasu pracy.

Przykład: w roku 1981 mamy 365 
dni, w tym 59 niedziel i świąt, 46 
sobót w tygodniach, w których nie 
ma innego dnia świątecznego. Bzu 
roboczych pozostaje zatem 260 i przy 
przyjęciu 8,5-godzinnego dnia pracy 
uzyskujemy nominalny roczny czas 
pracy 2210 godzin.

Tymczasem, gdyby przyjąć już 
osiągnięte przywileje w zakresie 
czasu pracy (t j. minimum 16 wolnych 
sebót, jak w 1980 r.), nominalny 
czas pracy przypadający na 1981 r. 
przedstawiałby się następująco: 306 
dni roboczych, w tym 246 dni po 
8 godzin = 1968 godzin pracy i 50 
sobót po 6 godzin = 300 godzin, ra
zem 2268 roboczogodzin. Z tego od
jąć należy 16 co najmniej wolnych 
sobót, tj. 96 godzin, pozostają więc 
2172 godziny pracy, a nie 2210 — 
jak proponuje rząd.

Na tle sformułowanych wyżej 
uwag i wyliczeń, wypada w całej 
rozciągłości zgodzić się z treścią ar
tykułu p. Heleny Strzemińskiej pL 
„Sprawa 8 minut” zamieszczonego 
w „Życiu Gospodarczym” nr 47 z 
listopada 1980 r.

Wyliczenia, na które powołuje się 
Autorka, dokonane — jak podaje — 
w „Unitrze-EIpod” nie są zupełnie 
ścisłe. Moim zdaniem, nie zysku jemy 
owych 38 minut tygodniowo, lecz 
tracimy, co matematycznie wyliczy
łem.

A już całkiem bałamutne jest sta
nowisko MPPiSS i jego wyliczenia, 
z których ma wynikać jakobym miał 
zyskać w 1981 r. aż 136 godzin rocz
nie. I to przy skróceniu wymiaru 
urlopu z 26 do 22 dni. Komn służą 
takie propozycje? Podobnie jak i re
welacyjne propozycje płacowe, bu
dzące zawsze sprzeciw obywateli, 
a ostatnio również nowych związ
ków „Solidarność”. Czyżby resort ten 
przez kilkanaście lat swego istnienia 
nie mógł zdobyć się na nadające się 
do wprowadzenia w życie takie za
sady normowania pracy i płac, które 
stymulowałyby wydajność pracy 
i budziły społeczną aprobatę?

Jestem — podobnie jak ogół społe
czeństwa — za czterdziestogodzin- 
nym tygodniem pracy, bez jakichkol
wiek warunków i komplikacji nor
matywnych, i bez sztuczek.

Tak wielkie rezerwy wydajności, 
jakie tkwią w przemyśle bez potrze
by wydłużania dnia pracy, można 
uruchomić w drodze doskonalenia 
struktur, organizacji, likwidacji dy
rektywnych „pancerzy” itp. narzędzi, 
doskonale znanych redakcji „Życia 
Gospodarczego”.

L. B.
Warszawa

Zamiast 
gospodarności?

Od tylu już lat cierpimy na głód 
mięsa, a zdobywamy je w warun
kach, które istnieją chyba jedynie 
w Polsce. Codziennie setki tysięcy 
ludzi wystają w ogonkach czekając 
na towar, a kiedy zostanie on przy 
wieziony do sklepu — w atmosferze 
złości i nienawiści jeden do drugie
go kupujemy to co zechciano przy
wieźć.

Rynek mięsny traktowany jest go
rzej niż skup surowców wtórnych 
(papier, szmaty itp.). Gospodarka su
rowcem od punktu skupu aż do tor
by klienta to jeden bałagan i przy
kład niechlujstwa. Tak drogocenny 
surowiec, który wymaga szczególnej 
pielęgnacji, terminowości dostaw w 
różnych fazach jego obróbki, ulega 
zepsuciu, traci swoje walorj' handlo
we i smakowe. Przykłady zaniedbań 
w obrocie mięsem i jego przetwora
mi można wyliczać bez końca. Uwa
żam. że fachowcy z tej dziedziny 
(jeżeli jeszcze są) znają bardzo dob
rze błędy w gospodarce mięsem. Ich 
bierność oraz patrzenie przez pal
ce na tc sprawy przez różne organy 
kontrolne, jak PIH, „Sanepid”, wy
dział}' handlu itp. — pogłębia kata
strofalny stan w obrocie cennym 
surowcem.

Nigdzie chyba, poza Polską, nie 
ma tak rozrzutnej gospodarki tzw. 
podrobami i krwią poubojowa. 
Eliminuje się podroby ze skle
pów ogólnomięsnych do specjalistycz
nych, które w sumie wyglądają jak 
pomieszczenia, w których sprzedaje 
się coś, co przeznaczone jest dla
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zwierząt futerkowych, psów lub do 
wyrzucenia. A widziałem poza gra
nicami kraju w sklepach mięsno- 
wędliniarskich podroby sprzedawane 
łącznie ze wspaniałą szynką, 
pachnącym mięscn. cielęcym i sa
łatkami. A krew i wyroby z krwi? 
Szukamy białka, szukamy innych 
substytutów, które mogą poprawić 
i wzbogacić nasze ivyroby mięsne: 
krew posiada 18 proc, białka, sole 
mineralne i inne odżywcze składni
ki — a jej wykorzystanie jest bar
dzo małe. Dużo krwi wylewa się do 
kanałów, wyroby produkowane z 
krwi pozostawiają wiele do życze
nia, a bardzo często są niejadalne. 
Nasuwa się znowu pytanie: jak wy
korzystać podroby, jak wykorzystać 
krew do produkcji kaszanek, salce
sonów, kiełbas krwistych itp.? Od
powiedź na to pytanie powinni dać 
fachowcy, ludzie odpowiedzialni za 
produkcję wędlin i wyrobów węd
liniarskich.

Wyobraźmy sobie sklep, który no
si nazwę „Mięso-Wędliny”. Sklep 
czysty, wykafelkowany, piękne okno 
wystawowe, na hakach wiszą pach
nące kiełbasy, wędzone boczki, pap
rykowane słoniny itp. W gablotach 
(nicchlodniczych) leżą poprzekra- 
wane kiełbasy, smalec, słonina 
mielona, mielone mięso, nereczki, 
serca, nogi wieprzowe na galaretę, 
sztuki kulinarne mięsa, sałatki mię
sne i wspaniałe — plasterkowane 
na maszynach kiełbasy, pieczeń 
rzymska, salcesony itd., itd.

Niestety, to jest tylko marzenie. 
A tak powinno być!

Obecnie niektóre wyroby wędli
niarskie są nagminnie wyrzucane 
przez kierowników sklepów. Zaliczam 
do nich tzw. kaszanki (od 13 do 33 zł 
za 1 kg), pasztetówki, wątrobianki, 
salcesony. Poza tym tzw. wyroby 
garmażeryjne, mięsne jak pieczeń 
rzymska, pasztet z drobiu itp. Czy 
stać nas na to, żeby psuć surowiec?

Pamiętam, w latach pięćdziesią
tych wprowadzono obowiązek sprze
daży mięsa w sztukach kulinarnych 
w porcjach od 300 do' 800 g. Dzisiaj 
— kto umie dzielić mięso i kto 
chciałby dzielić mięso na sztuki ku
linarne?

A jak wygląda przewóz towaru 
do sklepów, terminowość dostaw 
a czas pracy sklepów? Sklepy otwie
rane są różnie, najczęściej od godz. 
8.00, natomiast towar przywozi się 
bardzo często z opóźnieniem kilku
godzinnym. Oczywiście, w takim wy
padku nie rna mowy o przygotowa
niu go do sprzedaży.

Może ktoś powiedzieć: panie — 
co ma piernik do wiatraka, nie ma 
mięsa, to z pustego i Salomon nie 
naleje. Skoro mięsa jest mało, to 
tym bardziej konieczna jest wzoro
wa gospodarka surowcem, a nie 
marnotrawstwo. Można by też wzno
wić produkcję wędlin z mięsa koń
skiego. Starsi ludzie pamiętają wspa
niałe wędliny z koniny, np. kiełba
sa sucha tzw. belgijska cieszyła się 
dużym powodzeniem, a wiadomo 
wszystkim, że są kraje, np. Francja 
— gdzie wędliny ora': mięso końskie 
są delikatesem. Uporządkowanie ! 
produkcji oraz rynku sprzedaży mię- i 
sa i wędlin, to według mnie sprawa S 
podstawowa. W wyniku bałaganu | 
i niechlujstwa — tony mięsa i prze- 8 
tworów idą na śmietnik. Młodzi lu- “ 
dzie nie wyobrażają sobie, że można i 
kupować wspaniałe wędliny, wspa- | 
niale z wyglądu i w smaku. Nie j 
znają plasterkowanych wędlin, w | 
miejsce których wprowadziliśmy | 
kiełbasy o gigantycznych rozmiarach j 
i wadze. I

Poruszony przeze mnie temat spo- | 
tka się ■ niechęcią ludzi odpowie- 5 
dzialnych za gospodarkę mięsem, I 
którzy uważają, że jedynym rozwią- § 
zaniem problemu jest zwiększenie | 
podaży. To jest niezbędne, ale uczmy 9 
się też gospodarzyć tym co mamy. I 
Jestem przeciwnikiem kartek, bo nie 8 
tylko że ośmieszymy się przed świa- S 
tem, ale cofniemy kulturę naszego ! 
życia. Jak będę mógł wytłumaczyć S 
mojemu wnukowi, że on destaje I 
swoją rację na kartki, nie ma wy- j 
boru i przyjemności kupowania w j 
warunkach kultury i elegancji lak, e 
jak jego rówieśnicy w krajach są- s 
siadujących z jego ojczyzną? 5

MIECZYSŁAW SZPUNAR j 
Opole

Proponuję...
...poddać pod dyskusję wprowa

dzenie bonów na mięso wzorem sto
sowanych bonów na cukier, z nastę
pującymi modyfikacjami:

Wprowadzić bony na mięso i ma
sło łącznic w wielkości podstawo
wej 3,5—4 kg na miesiąc ze zróżni
cowaniem na odbiorców, podobnie 
jak na cukier.

Wprowadzić nowe ceny na wyro
by mięsne i masło, odpowiadające 
rzeczywistym kosztom produkcji.

Ustalić przeciętną różnicę pomię
dzy wartością bonu przed podwyżką 
cen i po podwyżce, a różnicę wy
płacać łącznie z wydawanymi bona
mi.

Proponowany sposób załatwia:
Gwarantowane zakupy określonej 

ilości wyrobów społeczeństwu.
Pozwala bardziej elastycznie roz

prowadzać pulę mięsa poza przy
działem na bony.

Zmniejszy się napór na mięso 
i masło na rynku.

Wysokie ceny produktów pocho
dzenia zwierzęcego wpłyną zdecy
dowanie na większe zainteresowanie 
hodowla drobnych producentów 
i wykorzystanie pasz odpadowych.

F. ZODOWSKI
Nakło I

SPYTAŁEM, czy jest tu Lecho
sław Goździk, a kiedy on, zawo
łany przez kolegę, wychylił się 

z włazu kutra, w pierwszym odruchu 
pomyślałem: a może to nie ten? Mo- 

I i.e to tylko przypadkowa zbieżność 
Imienia i nazwiska? Chyba napraw
dę nie ten — myślałem dalej, kie
dy już zaczął mówić, poruszać się. 
Mówi cicho, powoli, z dobrotliwym 
uśmiechem. Sprawia wrażenie, jakby 
chciał, aby go nie dostrzegano. Ani 

i trochę nie przypomina płomiennego 
rewolucjonisty z moich wyobrażeń, 
trybuna, który sterował tłumami na 
olbrzymich wiecach.Kiedy we wrześniu rozmawialiśmy 
w redakcji o drogach (przeszłych 
i przyszłych) tych, co wyrośli w 
Sief^miu, o drodze Leszka Wałęsy, 
jeden ze starszych kolegów spytał 
mnie: — A wiesz, kto to był Goź
dzik, też Leszek?

Nie wiedziałem.

Musia łem więc go sobie wyobta- 
zić. Chcąc nie chcąc ten obraz 
kształtował się na podobieństwo te
go dzisiejszego Leszka, którego 
obserwowałem w ostatnich dniach 
strajku w Stoczni Gdańskiej. Tym 
bardziej że i o Goździku mówiono 
mi: kiedy stawał przed tłumem, lu
dzie omal nie wyli z zachwytu, a 
kiedy już mówił, robiło się przeraź
liwie cicho.

„Życie Warszawy” z 20 paździer
nika 1956 r. donosiło: „W rojną aulę 
Politechniki wchodzi delegacja Że
rania. Sala krzyczy, bije brawa, lu
dzie zrywają się z miejsc. Na trybu
nę wchodzi sekretarz POP Żerania. 
Znają go już tutaj. I cenią za dziel
ną, mądrą, stanowczą postawę”.

Zanim przeczytałem mu te wy
notowane w bibliotece fragmenty, 
długo rozmawialiśmy o morzu, o ry
bach, o wydarzeniach tego lata i je
sieni. Kiedy bowiem ja zaczynałem 
o tamtej jesieni, on rzucał w odpo
wiedzi parę słów i rozmowa urywa
ła się.

— Podtrzymuje pan kontakty z 
ludźmi tamtych czasów, wraca pan 
do nich w rozmowach?

— Nie, tutaj jestem po prostu ry
bakiem.

Chłopcy z jego kutra pytani, czy 
wiedzą, skąd ich szyper wziął się tu, 
na morzu, mówią: O, on tu ryba
kiem już dawno jest

Do jego październikowych i po- 
październikowych losów dochodzimy 
więc delikatnie, powoli, bo sądzi
łem, że to ja pierwszy będę je drą
żył. Aż kiedy w tych losach tkwimy 
już na dobre, mówi, że tydzień te
mu byia u niego Hanna Krall. Mó
wi to wtedy, kiedy wyznałem, że 
moje wątpliwości z pierwszych chwil 
naszego spotkania brały się nie tyl
ko stąd, że nie wygląda na trybuna, 
ale i stąd, że jak słyszałem, jego 
dramatyczne losy miały zostawić z 
niego cień człowieka.

— Hanna Krall słyszała, że bo
gato się ożeniłem, mam stację ben
zynową i żyję jak pączek w maile 
— śmieje się.

W ostatnim dniu mejego pobytu 
w Świnoujściu poszedł rano do kio
sku, ale „Polityki” jeszcze nie było. 
Za to była już w Warszawie, bo w 
południe zadzwonili ze Stowarzy
szenia Dziennikarzy, prosząc go do 
siebie na spotkanie. Będzie pani 
Walentynowicz, będzie o Sierpniu, 
o Grudniu.

— Pomyłka, ja z Grudniem nie 
mam nic wspólnego — rzuca w słu
chawkę.

To niezupełna prawda, bo po 
pierwsze — z jego opowieści wyni
ka, że przed tym, co stało się wów
czas, przestrzegał już w pięćdziesią
tym siódmym, a po drugie — traf 
chciał, że już mieszkając tu, na krań
cu Polski, w te grudniowe dni był 
akurat w Trójmieście. Po powrocie 
oddał legitymację partyjną.

Chętniej mówi więc o czasach, 
kiedy tę legitymację otrzymał.

Miał wtedy 15 lat. Sięga jeszcze 
wcześniej, tłumaczy, dlaczego tę le
gitymację przyjął już wtedy. Opo
wiada sceny sprzed wojny, z miesz
kania w Tomaszowie Mazowieckim, 
gdzie policjanci co jakiś czas roz
trząsali im sienniki. Sceny, jak on, 
liczący sobie wówczas lat siedem— 
—osiem, przed 1 Maja rozklejał na 
mieście plakaty, jak się przy tym 
kiedyś zagapił i oberwał pałką. 
(— Drugi raz oberwałem na placu 
Stary nkiewicza, kiedy pojechałem 
zobaczyć, co robią studenci w 
związku ze sprawą „Po Prostu").

Mówi o ojcu, który tak a nie ina
czej wychował syna, który też miał 
swój wielki czas, kiedy po wyzwo
leniu, w fabryce bronionej przez 
niego przed rozszabrowaniem, został 
z woli ludu pracującego przeniesio
ny ze stanowiska robotnika na sta

nowisko dyrektora. I który też się 
wycofał. Ale wycofał się już w 
czterdziestym ósmym, kiedy nazwa
no go sekciarzem, bo powiadał, że 
towarzysz Wiesław ma trochę racji.

— Ja wierzyłem ojcu, ale kiedy 
Gomułka po części przestał bronić 
wcześniejszego stanowiska, pomyśla
łem, że skoro i on rezygnuje, to ra
cję mają ci drudzy. '

Dla urzeczywistnienia tej racji 
gotów był na wiele i kiedy zapropo
nowano mu naukę w zetempowskim 
seminarium, odparł śmiało, że on 
chce do czynu, do ludzi. Towarzysze 
z uznaniem klepali go po ramieniu 
i zgodnie z dewizą: sam chciałeś, 
to masz, wysłali go aż do Braniewa,

LOSY
SŁAWOMIR LIPIŃSKI

Lechosław Goździk: — Myśmy już 25

na szefa ZMP powiatu. Chodził po 
wsiach, wśród, jak ostrzegali go w 
województwie, zwolenników Hitlera, 
byłych wehrmachtowców i upow- 
ców. W województwie dla takich jak 
on przyznano kiedyś służbowe mo
tory. Miał już jeden taki dostać, ale 
kiedy się o to dopytywał, zbywano 
go jakoś i dopiero potem dowiedział 
się, że aktywiści wyższej instancji 
powykupywali sobie te motory na 
własność.

— Ale na ogół ludzie w organiza
cji byli uczciwi — zapewnia. — 
Miałem- w prezydium wspaniałych 
entuzjastów. Na przykład: Wojciech 
Wojnowski. Niedawno jeszcze był 
sekretarzem KW w Olsztynie, wi
działem go w telewizji. Nie wie pan 
czasem, co z nim teraz?

Chodził więc po wsiach i myślał, 
jak to się stało, że nawet ci, którzy 
znani byli tu z przedwojennej wal
ki o polskość, teraz nie dadzą mu 
szklanki mleka. W rozmowach z ko
legami z wyższej instancji mówił, 
że trzeba by stosunek do auto
chtonów zmienić i to nie wszystkim 
się podobało.

Pewnego dnia miał u siebie kon
ferencję, wygłaszał ważny referat 
i gość z województwa chciał potem 
ten referat zabrać. Sęk w tym, że 
on tego referatu nie miał, nie zdą
żył go napisać i tylko udawał, że 
czyta. (— Ja nawet listów nie zno
szę pisać). Tłumaczył, że ma tylko 
jeden egzemplarz, ale gość uparł 
się, że i ten weźmie. Sprawa się wy
dała i o takie byle co wybuchł skan
dal. W wyższej instancji stwierdzili, 
że tym faktem zawiódł zaufanie or
ganizacji. Zdjęto go z funkcji. Ale 
zupełnie go nie przekreślono, bo za
proponowano’ mu pracę w instancji 
wojewódzkiej. Oczywiście, po zło
żeniu samokrytyki. On jednak, za
miast się biczować, trzasnął drzwia
mi i wrócił do Warszawy. Tutaj 
wkrótce przypomnieli mu, że nie 
złożył jeszcze samokrytyki za dzia
łalność w Olsztyńskiem, trzasnął 
więc drzwiami po raz drugi i poszedł 
do FSO pchać wózki.

Te wszystkie fakty znajdą się, być 
może, w książce, którą Jerzy Pu
trament zamierza o nim napisać. 
— Ach, narozrabiał ten Putra
ment. To wszystko przez niego — 
wzdycha, mając na myśli wizytę 
ńanny Krall, moją, telefon ze Sto
warzyszenia. — Co? telewizja może? 
— spytała z przestrachem żona, kie
dy skończył tę telefoniczną rozmowę.

Niewykluczone zresztą, że tele
wizja też się zjawi. Mogłaby sfilmo
wać jego żonę jak uczy przedszko
laków abecadła. Córkę Monikę, jak 
ćwiczy na pianinie. A przede wszyst
kim jego, gdy stoi za sterem i z pre
cyzją, niemalże co do centymetra, 
wpasowuje swój kuter na właściwe 
miejsce, co mnie się bardzo podoba
ło, wydało się sztuką nie lada. 
Szczególnie w świetle faktu, że on 
teraz stoi za kółkiem steru dlatego, 
że kiedyś zabrakło mu tej prezycji 
za kółkiem samochodu.

— Hanna Krall pytała mnie, co 
bym radził Wałęsie. Powiedziałem 
między innymi, żeby nie siadał za 
kierownicą, zawsze lepiej jest na 
tylnym siedzeniu.

Zanim jednak dojdziemy do tego, 
jak go wymanewrowano, zarzucając 

lat temu chcieli tego
Fot. H. KRALL

mu, że rozbija samochody, co sekreta
rzowi komitetu zakładowego partii 
nie przystoi, trzeba opowiedzieć, jak 
to się stało, że sekretarzem został.

— Wybrali mnie po prostu — po
wiada. Informacja niby oczywista, 
ale dość istotna, bo „wybrali mnie” 
znaczy, że nie został przywieziony w 
teczce, wiedział więc, co powinien 
robić, z kim trzymać, kto mu ufa. 
Wybrali go (to była jesień pięćdzie
siątego piątego), bo na konferencji 
odważył się mocno skrytykować 
POP. Za to, że — ogólnie mówiąc 
— nie z całych sił realizuje słusz
ne idee.

Nowa POP zabrała się ostro do 
pracy. Zaraz na jednym z pierw
szych posiedzeń zaczęli skrupulatnie 
rozliczać dyrektora Dyję, aż ten w 
pewnym momencie zbladł, rozpiął 
kołnierzyk i zaczął masować serce. 
W obronie dyrektora przyjechał na
wet sam minister Tokarski, wzór 
menadżera tamtych czasów. Co to 
znacz.y?

— To był osobliwy styl zarządza
nia. Stosował go, wzorem szefa, na 
przykład poprzednik Dyji. Szedł kie
dyś ze swoimi zastępcami przed 
1 Maja koło bramy, skierował palec 
w dół i pyta: — Co to jest? Zastępcy 
popatrzyli po sobie, aż któryś mó
wi: — Ziemia, panie dyrektorze. — 
Jutro rano ma tu rosnąć trawa! — 
Ale przez noc, panie dyrektorze... 
— Nic mnie nie obchodzi, ma być 
trawa i już.

Wkrótce był XX Zjazd KPZR 
i masa szokujących informacji. Nie 
tylko zresztą ze Zjazdu. W FSO za
częto szeptać, że jeden z nowo zat
rudnionych to były współpracownik 
Spychalskiego, który także w ostat
nich latach przeżył niejedno. Goź
dzik deptał facetowi po piętach, 
tamten z początku wciąż jeszcze bał 
się rozmawiać, aż wreszćie opowie
dział mu wszystko.

W kwietniu pięćdziesiątego szó
stego na naradzie aktywu stołeczne
go wygarnął więc zebranym, że oto 
stoi przed nimi człowiek oszukany. 
I teraz w piękne słowa wierzyć już 
nie będzie. (— Ileż razy można czło
wiekowi odbierać wiarę w ciągu 
dwudziestu pięciu lat jego życia?) 
Następnie powiedział, czego chcą lu
dzie na Żeraniu. — I sekretarz KW 
Staszewski wskoczył na mnie i te
go się spodziewałem. Sądziłem, że 
obecny wtedy Ochab puknie tego 
Goździka w łepek, żeby go dobić, ale 
on nie, on powiedział, że ja mówię 
głosem załogi, a załóg trzeba słuchać.

Po naradzie podchodzili do niego 
towarzysze z innych zakładów, po
tem przyjeżdżali do FSO. On jeździł 
do nich i tak tworzył się ruch od
dolny, krystalizowała się ich myśl 
(bo program to by było może za du
że słowo).

— Najważniejsze dla nas były ra
dy robotnicze, żeby robotnicy mieli 
wreszcie swój głos, swoją kontrolę.

„Zycie Warszawy” z września 
pięćdziesiątego szóstego omawia pro
jekt zasad samorządu stworzony w 
FSO. Samorząd ten planowałby pro
dukcję (plan państwowy byłby tyl
ko roczny), ustalałby, jaki procent 
dochodu fabryk szedłby na fundusz 
inwestycyjny, ile do podziału mię

dzy załogę. Tylko na wniosek rady 
ministerstwo mianowałoby dyrekto- 
rów.

Czytam mu te notatki z zeszytu 
i mówimy sobie, że we wrześniu te
go roku w prasie można było wy
czytać dokładnie to samo.

Właśnie dzwoni kolega z lat chło
pięcych, który jest dyrektorem w 
zjednoczeniu, i mówi, źe jego zjed
noczenie będą pewnie likwidować. 
— Myśmy już dwadzieścia pięć lat 
temu chcieli tego — śmieje się w 
słuchawkę.

Potem zahaczamy o Hutę „Kato
wice", a Goździk mówi o Hucie Le
nina, bo oni też wtedy mówili, że 
kosztowała więcej niż powinna 
i można było hutnictwo robić ina
czej.

Gawędzimy tak sobie, mówimy o 
ich żądaniu jawności życia partyjne
go i publicznego, wspomożenia rol
nictwa i tak dalej, i jakoś tak od 
tego lata i tej jesieni do tamtego la
ta i tamtej jesieni robi się coraz 
bliżej, nawet przeraźliwie blisko.

Dla niego różnice są jednak 
ogromne. Ale dla tych, którzy Paź
dziernik znają tylko ze słyszenia?...

Kiedy więc POP Żerania przedsta
wiło list członkom VIII Plenum 
(„Życie Warszawy” z 19 październi
ka 1956 r.: ,/Szczególnie ostro, z peł
ną pasją, skrytykowano w liście 
niezdecydowanie i bierność kierow
nictwa partyjnego... Bierność ta po
głębiła dezorientację... wśród wielu 
członków partii. Odczuć się dał— 
brak udziału w dyskusjach w pra
sie głosu kierownictwa partyjne- 
go") — to w liście tym postawiono 
sprawę tow. Wiesławą.

Następne trzy kluczowe dni pa
mięta słabo. Kursował między gma
chem KC, Żeraniem, Politechniką. 
Zaalarmowano go, że na Politechni
ce gwiżdżą, kiedy próbują przema
wiać wysocy funkcjonariusze apara
tu. Pojechał. Owszem, były brawa, ale 
znaleźli się tacy, którzy i jemu 
gwizdali. Odczekał chwilę, zagwiz
dał sam, powiedział, że są jeszcze 
lepsi w tej sztuce i okazało się, że 
go słuchają. „Życie Warszawy” z 
21 października 1956 r.: „Ze szczegól
ną siłą oddziaływały... wystąpienia 
sekretarza organizacji partyjnej 
FSO, Lechosława Goździka. Każde 
jego wystąpienie, zarówno w piątek, 
jak i w sobotę, sala przyjmowała z 
uwagą, wielkim skupieniem i gorą
cym uznaniem”.

Dobrze pamięta za to, że oni, wte
dy już nauczeni Poznaniem, wie
dzieli, że tłum nie może wyjść na 
ulicę. A jeśli już, to trzeba go kie
rować odpowiednimi ulicami, gezie 
nie ma ambasad. Ominięcie amba
sad udało się im wówczas znako
micie.

Minął październik i on. Lecho
sław Goździk, dostąpił zaszczytu 
kandydowania na posła w jednym 
okręgu z tow. Wiesławem. Zupełnie 
nie wie, jak to się stało, że umiesz
czono go na liście pod numerem 
siódmym. (To znaczy — przypuszcza, 
ale przypuszczeń drukować nie chce- 
my.) Numer pierwszy na liście, 
tow. Wiesław, rzucił hasło: głosuje
my bez skreśleń. To oznaczało, że 
numer siódmy posłem nie zostanie. 
Ludzie przychodzili, pytali, dlaczego 
on jest siódmy, a nie drugi, a on 
mówił, że wszystko w porządku, 
przecież tu, w FSO, roboty jest dość.

Jeździł więc normalnie na spotka
nia przedwyborcze. Sam prowadził 
auto i raz zdarzyło się, że zbyt póź
no zahamował.

W grudniu na krajowej naradzie 
aktywu ustosunkował się do refera
tu I sekretarza. Powiedział, że w re
feracie jakby klajstruje się prze
szłość. A bez uczciwego jej rozlicze
nia... Mówił, że zbyt wielu tu obec
nych zainteresowanych jest w 
utrzymaniu starych metod i co wię
cej (już mówiąc dzisiejszym języ
kiem) — „nowe wraca”. Klaskali mu 
nawet (— Bo zawsze klaskali, z 
przyzwyczajenia chyba), a I sekre
tarz powiedział, że będziemy kroczyć 
konsekwentnie. Wtedy więc obawy 
Goździka wydawały się rzeczywiście 
nie na miejscu. Ostatecznie ktoś, kto 
oddaje własną obrączkę, choć nie ma 
dobrych butów, nie robi tego tylko 
pod wpływem chwili.

I sekretarz został członkiem orga
nizacji partyjnej w FSO. (— Zdy
scyplinowany był, składki opłacał 
zawsze w terminie). Przyjeżdżał, 
rozmawiali. Gdyby ogłaszali praw
dziwe komunikaty po tych rozmo
wach, musieliby zaznaczać, że ist
nieją różnice zdań.

Goździk nadal był aktywny, dużo 
jeździł. Pracownicy FSO dostawali 
wówczas samochody do próbnego ich 
objeżdżania. Jak na tamte lata, 
uciechy mieli co niemiara. Zdarzały 
się im drobne stłuczki, zdarzyły się 
i jemu. Drobne takie były, że w za
sadzie nie powinien o nich dziś pa
miętać.

Jesionią pięćdziesiątego siódmego 
na, zebraniu organizacyjnym w FSO

powiedział głośno, że to wszystko 
nie idzie tak, jak on sobie wyobra
żał. Zmiany w zarządzaniu przemy
słem następują bardzo powoli, ra
dy robotnicze też jakby nie takie 
(zaraz po Październiku był w Jugo
sławii, aby zapoznać się z ich sa
morządem).

— Powiedziałem wtedy, że z Chle
bem idzie wolność. Że demokracja 
zależna jest od stanu gospodarki. 
Im mniej państwo daje ludziom 
Chleba, tym mniej da im swobód, że
by o ten chleb się natarczywie nie 
dopominali. A u nas nic się nie ro
bi, żeby chleb był, więc i swobód nie 
będzie. Powiedziałem też, że jeśli 
naprawdę nic się nie zmieni, to wy
padki poznańskie mogą się powtó
rzyć. Wtedy tak jakoś mi się powie
działo.

__ W zła godzinę wymówiłem te 
słowa — myślał, kiedy w grudniu, w 
trzynaście lat później, patrzył na 
jeżdżące ulicami Trójmiasta patrole.

Chyba też w złą godzinę I sekre
tarz się wówczas jego wystąpieniem 
zdenerwował. Skrzyczał go, a kiedy 
uderzył pięścią w stół, to spadła 
wisząca za nim jego własna podo
bizna.

Wkrótce na zebraniu w FSO" 
przedstawiciel wyższej instancji 
oznajmił, że Goździk rozbija samo
chody (przytoczył trzy na to przy
kłady) i niegodny jest funkcji I se
kretarza komitetu, którego człon
kiem jest przywódca narodu.

— Te stłuczki były po wódce?
— Skądże. Nawet mandatów nie 

płaciłem.
— Nie bronił się pan?
— Nie. Zgodziłem się na rezygna

cję.
— Dlaczego? *
Trudno mu to precyzyjnie wy- 

- jaśnie. Trochę to była może sprawa 
honoru, ten sam odruch, który po
wodował, że w trudniejszych latach 
trzaskał drzwiami. Może dlatego, że 
ludzie, którzy oddawali złote obrącz
ki, chcieli wierzyć, że oddali je nie 
na darmo.

Stanął więc przy tokarce, jak 
przed paru laty. Podejrzewa, że nie
którzy. tam na górze, sądzili, że on 
przyjdzie do nich, wytłumaczy się. 
poprze, poprosi o pracę w instancji 
albo o skierowanie do szkoły.

— Po takiej szkole mógł pan zro
bić karierę — mówię. — Może na
wet dostałby pan pokój z palmą 
i długim stołem gdzieś w komitecie. 
Jeden z inżj-nierów pańskiej fabryki, 
którego pan z tamtych miesięcy zu
pełnie nie pamięta, został nawet 
członkiem Biura Politycznego. Wte-- 
dy jemu nikt takiej kariery nie wró
żył. Natomiast kiedy załoga na wie
cu zatwierdzała pana kandydaturę 
na posła, wszyscy byli za, tylko Je
den z kolegów przeciw. — Zabioru 
go nam — tłumaczył się. — A był 
taki — śmieje się Goździk. — Ale ja 
z FSO i tak nie miałem zamiaru się 
ruszać.

Trwał wiec nadal przy tej swojej 
tokarce, niektórzy koledzy mówili: 
te nienorozumienia przeminą, zno
wu wybierzc-my cię sekretarzem.

Po paru miesiącach wezwano go 
do Komitetu Centralnego. Rozmowa, 
według jego relacji, z jednym z wy
soko postawionych towarzyszy 
brzmiała mniej więcej tak:

— Chcemy. icbyście z FSO odeszli, 
nam potrzeba jedności.

— Nie odejdę. — To my wes zwot- 
nimy.- — Wtedy siądę przed bramą 
zakładu z tabliczką: szukam pracy.

Znowu jednak ustąpił. Dostał 
przeniesienie do T-12. Skończył te
chnikum. próbował nawet studio
wać, ale to już nie wyszło. Sam ze 
sobą nie mógł dojść do ładu. W 
sześćdziesiątym piątym przyjechał 
więc tutaj, zaczął od początku, tyle 
że zupełnie inaczej. Chciał pływać, 
zwiedzać świat. Ale ponieważ w T-12 
pracował na produkcji ,.S”. muslał- 
by dwa lata odczekać. Popracował 
parę miesięcy w fabryce, potem ku
pił łódź i zaczął sie uczyć łowienia 
ryb. (— Morze cudownie koi). Po
tem kupił kuter. Miał trochę kłopo
tów ze wspólnikami, z kutrem. (— 
Drewniany był i jak płynąłem, to 
co chwila spoglądałem w dół, czy to 
się jeszcze wody trzyma). Na takim 
drewnianym kutrze przed dwoma 
miesiącami bez śladu zginęło trzech 
jego kolegów. Teraz ma już kuter 
stalowy. Na tym kutrze i bliźnia
czym (pływają zawsze razem) są 
ludzie, z którymi doskonale się 
rozumie.

— Przyjedzie pan na to spotkanie 
do Stowarzyszenia?

— Nie wiem. Jeśli będzie pogoda, 
to koledzy zechcą popłynąć. Ja za 
punkt honoru postawiłem sobie roz
winąć tu rybołówstwo indywidualne. 
Tymczasem jeden wiceminister ka
zał nam zasypać ten basen. Przecież 
to bzdura...

I tutaj można by zacząć reportaż 
o rybołówstwie, bo na tym zna się 
doskonale.
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NA RZECZ TADEUSZ ŻARSKI

O wartości użytkowej mieszkania 
decyduje wiele czynników. Jed
nym z nich jest poziom jego 

wyposażenia w instalacje technicz- 
nu-sanitarne. Wyposażenie w te in
stalacje, operując rzecz jasna wiel
kościami makro, traktuje się pow
szechnie jako miernik ogólny jakoś
ci mieszkań. Mając na uwadze już 
dziś występujące wymagania cywili
zacyjne, a tym bardziej przyszłe — 
np. 2000 r. — za pełnowartościowe 
należałoby uznać tylko mieszkania 
wyposażone w instalację wodno-ka
nalizacyjną łącznie ze stałym urzą
dzeniem kąpielowym.

Jak przedstawia się, biorąc pod 
uwagę takie kryterium, wartość uży
tkowa istniejących zasobów miesz
kaniowych? Spróbujmy również od
powiedzieć na pytanie, w jakim za
kresie możliwe jest wyposażenie ist
niejących zasobów mieszkaniowych, 
pozbawionych tego typu instalacji, a 
tym samym podniesienie ich wartoś
ci użytkowej.

Punktem wyjścia rozumowania są 
wyniki Narodowego Spisu Powsze
chnego 1978 r. Jak wiadomo, spis ten 
wykazał, że na 9326 tys. zamieszka
nych mieszkań, 4788 tys., tj. nieco 
więcej niż połowa posiadała łazien
kę ze stałym urządzeniem kąpielo
wym. Informacje zamieszczone w ta
beli wskazują, że pod tym względem 
wystąpiły istotne różnice między’ 
względnie dobrą sytuacją w mias
tach, a stosunkowo złą na wsi (mimo 
obserwowanej ostatnio poprawy). 
Dane tam zawarte dowodzą, że sto
pień wyposażenia w łazienkę jest za
równo funkcją wieku zasobów, jak i 
wielkości mieszkań. Im mieszkanie 
młodsze i większe, tym stopień wy
posażenia jest wyższy. Odzwiercied
lają się tutaj, z jednej strony, sto
sunki mieszkaniowe okresu przed
wojennego, charakteryzujące się 
znacznymi różnicami w standardzie 
mieszkaniowym w zależności od 
przynależności społecznej, a ściślej 
możliwości płatniczych użytkowni
ków. Z drugiej — polityka inwesty-

walerki, jak również mieszkania 
1-pokojowe (2-lzbowe) w domach 
wielorodzinnych. Po prostu nie ma 
tam dostatecznej przestrzeni, którą 
by można przeznaczyć na łazienkę i 
umieścić tam stale urządzenie ką
pielowe. Jednakże inaczej sprawa 
może wyglądać, gdy chodzi o miesz
kania jednopokojowe w domach jed
norodzinnych. W tym wypadku mo
żliwe jest w określonych sytuacjach 
uzupełnienie mieszkania w łazienkę 
przez dobudowanie potrzebnego po
mieszczenia i zainstalowanie tam u- 
rządzenia kąpielowego. Również w 
mieszkaniach większych, bez wzglę
du na charakter zabudowy istnieje 
teoretyczna możliwość dodatkowego 
wyposażenia w łazienkę, wymagają
ca jednak często ograniczenia liczby 
pomieszczeń mieszkalnych. Dokonu
jąc szacunku trzeba również brać 
pod uwagę stopień zużycia zasobów’ 
więżących się zarówno z wiekiem, 
jak i materiałem ścian budynków 
mieszkalnych.

Opierając się na tych przesłań-

Logicznym wnioskiem wynikają
cym z przeprowadzonego rozumowa
nia jest potrzeba wymiany do końca 
stulecia ok. 2860 tys. mieszkań, z cze
go 1280 tys. w miastach i 1580 tys. 
na wsi. Zdecydowana większość tych 
mieszkań (ok. 2/3) przypada, na 1- 
i 2-izbowe, a więc najnlewygodniej- 
sze i istniejące w nadmiarze w sto
sunku do potrzeb wynikających ze 
struktury wielkości gospodarstw, do
mowych. Wycofanie ich, choćby na
wet częściowe, przyczyniłoby się do
znacznej poprawy wadliwej,
wiadomo, struktury 
szkań w Polsce.

Powstaje pytanie, 
tej ilości mieszkań z

jak
wielkości ' mie-

czy wycofanie 
uwagi na nie-

cyjno-s tandardowa zastosowana
przez państwo w okresie powojen
nym w miastach, jak również wzrost 
aspiracji ludności wiejskiej, związa
ny z przejmowaniem, szczególnie w 
okresie ostatniego 10-lecin, miejskich 
standardów cywilizacyjnych.

Dane zamieszczone w tabeli in
formują również, że ponad 4,5 min 
mieszkań nie posiadało w 1978 r. ła
zienki ze stałym urządzeniem kąpie
lowym, a więc znajdowało się poni
żej poziomu uznanego za odpowia
dający uzasadnionym wymaganiom. 
Powstaje pytanie, jaka część tych za
sobów po modernizacji polegającej 
na uzupełnieniu wyposażenia — co 
najmniej w łazienkę ze stałym urzą
dzeniem kąpielowym — może speł
niać te wymagania, a jąka część po
winna, w określonym czasie zostać 
wycofana z użytkowania?

Nie podlega dyskusji, że do mo
dernizacji nie nadają się mieszkania 
1-izbowe, tj. kuchnie mieszkalne i ka-

kach wyszacować można1)
mieszkań, do których

liczbę
dałoby się

wprowadzić łazienkę ze stałym urzą
dzeniem kąpielowym. Oczywiście, 
przeprowadzony szacunek ma cha
rakter orientacyjny. Chodziło prze
cież nie o wyznaczenie ścisłych da
nych, co wymagałoby szczegółowej 
inwentaryzacji technicznej, lecz o 
wyznaczenie rzędu wielkości zaso
bów nadających się do moderniza- 
tji-.

Wynik szacunku, przedstawiony 
również w tabeli, wskazywałby na 
to, że istnieje możliwość dostosowa
nia do ■współczesnych wymagań 1680 
tys. mieszkań, tj. 37 proc, nie posia
dających w 1978 r. łazienek ze sta
łym urządzeniem kąpielowym. Zwa
żywszy, że w latach 1971—1978 wpro
wadzono, drogą modernizacji, ła
zienkę ze stałym urządzeniem kąpie
lowym do ok. 870 tys. mieszkań5) — 
zupełnie realne wydaje się zmoder
nizowanie do końca bieżącego wie
ku pozostałych, które w myśl przed
stawionego szacunku do tego się na
dają. Oczywiście, wymaga to spełnie
nia określonych warunków. Trzeba 
przede wszystkim dostarczać na ry
nek odpowiednie artykuły instala
cyjne i ewentualnie udzielać pomo- 
ey kredytowej użytkownikom do
mów jednorodzinnych, pragnących je 
zmodernizować. Rozważyć należało
by również formy pomocy w doz- 
brajaniu terenów zajętych pod za
budowę jednorodzinną. A tam gdzie 
nie ma odpowiednich urządzeń ko
munalnych, przystąpić do ich budo
wy. Gdy chodzi o zabudowę wielo
rodzinną, niezbędne są poczynania 
remontowo-modenrizacyjnę państwa 
znacznie trudniejsze ze- względu na 
charakter zabudowy. Pewną pocie
chą może być stwierdzenie, że po
trzeby -w tym zakresie nie wydają się 
zbyt wielkie. Wedle szacunków wy
noszą one ok. 250—280 tys. miesz
kań, a więc tylko ok. 15—17 proc, 
ogólnych potrzeb modernizacyjnych. ■

wystarczający standard wyposażenia 
jest realne? (Oprócz tego trzeba bę
dzie wycofać z innych powodów •— 
np. ze względu na wyburzenia urba
nistyczne — pewną liczbę mieszkań 
pełnowartościowych). Otóż powiedz
my sobie szczerze, że w sytuacji bar
dzo dużego deficytu samodzielnych 
mieszkań — wynoszącego obecnie ok. 
1.7 min — jak i spodziewanego dal
szego dużego przyrostu liczby no
wych gospodarstw domowych — nie 
wydaje się to możliwe. Wymagałoby 
to podwojenia stopy wymiany, któ
ra wyniosła w latach 1970—1978 ok. 
0.5 proc, średnio rocznie w miastach, 
a ok. 1 proc, na wsi i doprowadzenia 
jej w latach 1979—2000 do poziomu

1 proc, w miastach i 2 proc, na wsi. 
Tak wysoka stopa wymiany nie wy
stępuje nawet w krajach o znacz
nie lepszej sytuacji mieszkaniowej. A 
zatem należy się liczyć z tym, że 
również w 2000 roku pewna — miej- 
rny nadzieję, że nieduża — część za- 

■ sobów nie będzie odpowiadała 
współczesnym wymaganiom cywili
zacyjnym.

Powstaje konieczność podniesienia 
wartości użytkowej zasobów, które 
nie uzyskają łazienki, a nawet wo
dociągu, a będą użytkowane jeszcze 
w końcu XX wieku i początku XXI.

Należałoby niezależnie od 940 tys. 
mieszkań przewidzianych do wypo
sażenia w łazienki, a nie posiadają
cych wodociągów, uzupełnić wypo
sażeniem w urządzenie wodociągowe 
dalszych 1060 tys. (w tym 320 tys. 
w miastach, a 740 tys. na wsi), które 
nie uzyskają do 2000 roku łazienki. 
W sumje trzeba do tego roku wpro
wadzić. wodociąg do 2 min miesz
kań, I. to zadanie wydaje się zupełnie 
realne w świetle informacji, że w la
tach 1970—1978 zainstalowano wo
dociąg w 970 tys. mieszkań, poprzed
nio go nie posiadających. W ten spo- 

,sób w 2.000 roku wszystkie, w zasa
dzie.mieszkania w Polsce byłyby wy
posażone w to podstawowe urządze
nie cywilizacyjne.

1) Zakładano, że łazienkę rzeźna wpro
wadzić do wszystkich nńeszkŁń 3-izbo- 
wych i większych zbudowanych po woj
nie- -oraz ■ do 60 proc, takich mieszkań 
.wybudowanych przed wojna w miastach, 
a 20 proc, na wsi. Oprócz tego założono, 
że nloźna wprowadzić, poprzez dobudo
wę. łazienkę do 50 proc, mieszkań 2-iz- 
bowych wybudowanych w miastach i na 
wsi w latach 1971—1978 i do 1/3 mieszkań 
te.j wielkości wzniesionych na wsi w la
tach 1943—1970.

2) Por. mój artykuł ..Kluez mieszka
niowego postępu’’ w numerze 36/1980,

Źródło: wyniki NSP 1978 uzupełnione szacunkiem

Miasta. Wieś
mieszkania mieszkania

0)£ b 4) O
t o O r— o b

O Ó

- —

Ogółem mieszkania 
w tysiącach 
Odsetek mieszkań

5741 456 1376 3909 3585 176 886 2523

z łazienka ogółem 68,3 34.9 47.0 79.8 24,1 2,8 5.2 32.2
w tvm:
z okresu do 1945 r. 32.1 5.8 14.5 48.2 12,7 1.5 2.5 18.5
z 1. 1945—1970 88.3 < •) ' 83,3 91.4 27,7 4,2 5.9 35,9
z 1. 1971—1978 97,7 86,8 92,4 98,5 55,0 17,4 23.5 60.9
Liczba mieszkań 
bez łazienki 
w tysiącach 
w tym:

1817 295 731 791 2721 171 840 1710

z okresu do 1945 r. 1536 253 637 646 1453 106 473 874
z 1. '1945—197(1 250 38 84 128 1068 54 325 689
z 1. 1971 — 1978 31 4 10 17 200 11 42 147

Mieszkania 
do uzupełnienia 
w łazienki
w' tysiącach
w odsetkach

538 — 5 533 1142 — 131 1011

(100 = mieszkania 
bez łazienek) 2.9.6 — 0,7 67,4 42,0 — 15,6 59,1
Mieszkania 
do wveofania

'1 ■: <•
z użytkowania 
w tysiącach 
w’ odsetkach

.' 1279 295 ,726. •258 1579 171 709 699

(100 = mieszkania 
ogółem) 22,2 64,7 52,8. 6,6 44,0 97.7 80,0 27,7

SCHEDA PO CRZZ
JAK doniosła prasa, przed nie- 

spełnia dwoma tygodniami odby
ło się ostatnie posiedzenie plenar

ne CRZZ. Wprawdzie już we wrześ
niu można było przewidzieć, że z 
końcem listopada Zrzeszenie Związ
ków Zawodowych w Polsce straci o- 
statnięgo członka, jednakże formalne 
przypieczętowanie takiego stanu rze- 
czy mogło nastąpić dopiero na 
ostatnim krajowym zjeździe bran
żowego związku.

CRZZ ma pracować (?) jeszcze do 
końca grudnia br., po tym termi
nie dopiero przystąpi do działania 
komisja likwidacyjna przekazująca 
majątek tej instytucji. Trudno nie 
zadać wobec tego pytania, co działo 
się na Kopernika w ostatnim kwar
tale tego roku? Byłem przekonany, 
że aparat CRZZ wykorzystuje ten 
czas na przygotowanie decyzji likwi
dacyjnych, tak aby niezwłocznie po 
formalnym ogłoszeniu zakończenia 
działalności mogły one wejść w ży
cie. Stało się jednak inaczej.

Znacznie bardziej bulwersujący 
jest jednak sposób rozporządzenia 
się majątkiem w postaci gmachu 
CRZZ oraz budynku WRZZ w War
szawie i kilku innych województ

wach, których w ogólnie dostępnych 
informacjach dokładnie nie wymie
niono. Przejąć je ma Komisja Po
rozumiewawcza Branżowych Związ
ków Zawodowych oraz Związek Za
wodowy Pracowników Rolnych.

Znów zostawię na boku wady 
prawne tej decyzji, którymi zajęła 
się Krajowa Komisja Porozumie- 
wawcza NSZZ „Solidarność”, w 
swoim oświadczeniu na ten temat. 
Sukcesja materialna po CRZZ ma 
przede wszystkim aspekt społeczny 
i w tym odniesieniu budzi ona ży
we zainteresowanie wszystkich. Ma
jątek byłej CRZZ powstał ze skła
dek ogółu ludzi pracy w Polsce, po
winien więc w dalszym ciągu słu
żyć ogółowi bez W’zględu na obecne 
formalno-prawne tytuły własności. 
Co to jednak znaczy — ogółowi?

„Solidarność” odżegnuje się sta
nowczo od tworzenia struktur biu
rokratycznych w swoich instancjach 
i choć pracy biurowej z działalności 
związkowej całkowicie wyelimino
wać nie sposób, rozmiary aparatu w 
nowym związku będą przypuszczal
nie znacznie mniejsze niż w dotąd 
działających organizacjach. Związki 
branżowe zaś będą musiały pomy

śleć o przystosowaniu swego obecne
go kształtu do rzeczywistych potrzeb 
związanych między innymi z liczbą 
członków, w związku z czym podział 
urzędowych gmachów byłego Zrze
szenia Związków Zawodowych wew
nątrz ruchu zawodowego nie wyda
je się być uzasadniony i konieczny. 
Pozostaje zatem inne i chyba jedy
ne wyjście — przeznaczyć te obiekty 
na cel służący zaspokojeniu ogólno
społecznych potrzeb, których dzi
siejszy rejestr jest bardzo długi.

Pozostając tylko na warszawskim 
podwórku wymienię je hasłowo: 
zdrowie, opieka społeczna, szkol
nictwo, bo wszelkie uzasadnienia są 
tu zbędne. Zdecydować powinien 
koszt adaptacji i rachunek ekono
miczny. Szpitale są potrzebne sto
licy niemal jak powietrze, ale tu 
koszt przystosowania może być zbyt 
wielki, jeżeli taka operacja jest te
chnicznie możliwa. Ale równie po
trzebne są w Warszawie domy opie
ki społecznej. Dzisiaj umieszczenie 
kogoś w takim domu jest zadaniem 
na miarę rozwiązania kwadratury 
koła, od lat możliwości w tym zakre
sie określa jedynie tzw. ubytek na
turalny. A biurowiec CRZZ można 
by chyba przystosować do potrzeb

stacjonarnego domu opieki, wyko
rzystując jednocześnie istniejącą w 
nim salę kinową, pomieszczenia kon
ferencyjne i niemałe zaplecze ga
stronomiczne dla równoczesnego zor
ganizowania dziennego domu pobytu 
dla seniorów.

Gdyby i ta koncepcja okazała się 
technicznie niemożliwa czy nieopła
calna — w co osobiście nie wierw 

■— jest jeszcze np. Uniwersytet 
Warszawski. instytucja pracująca 
niewątpliwie dla ogólnospołecznych 
celów, która dusi się w ciasnocie 
swoich obecnych pomieszczeń.

Z podobną w intencjach inicjaty
wą wystąpiło zresztą plenum KD 
PZPR Warszawa-Śródmieście.

Krótko mówiąc — możliwości jest 
wiele, trzeba tylko wybrać opty
malne rozwiązanie. Optymalne rów
nież z punktu widzenia społecznej 
akceptacji podjętej decyzji.

A swoją drogą nie mogę powstrzy
mać się od pytania: czy wyznaczeni 
na likwidacyjnym plenum CRZZ 

' sukcesorzy policzyli, za co będą 
utrzymywać te imponujące kubatu
rowo obiekty? Bo mieszek ze skład
ką w związkach branżowych robi się 
bardzo chudziutki, a ze znanych mi 
przykładów wynika, że jeszcze w la
tach obfitości utrzymanie . biur 
i personelu kosztowało do 1'5 budże
tu poszczególnych związków.

(stan)

aktualności

w interesie konsumenta
NAUKOWCY O AJENTACH

Instytut Handlu Wewnętrznego 
i Usług zorganizował przed kilku 
dniami seminarium nt. „Handel 
ajencyjny”. Wiodącymi były opraco
wania Bronisława Ziemianina 
z IHWiU oraz Regionalnego Zakładu 
Badań Rynku'i Kształtowania Kon
sumpcji w Szczecinie. Pozwolę sobie 
przytoczyć — może tendencyjnie — 
opinię na temat plusów ajencji z 
punktu widzenia kupujących. Oto 
cne:

— Zapewnienie ciągłości:, sprzeda
ży poprzez wyeliminowanie przerw 
w pracy placówek handlowych. 
Ajencje — prowadzone w większości 
przez całe rodziny — pracują bez 
przerw w sprzedaży z powodu do

staw towarów, wyjazdów do hurtow
ni, chrób itp.

— Wzbogacenie asortymentu wy
robów- sprzedawanych w sklepach 
ajencyjnych — z racji umożliwienia 
zaopatrywania się bezpośrednio 
u producentów. W wielu przypad
kach ajenco korzystają też z możli
wości samodzielnego wytwarzania 
różnych artykułów.

— Ułatwienie dokonywania zaku
pów. Generalnie w placówkach tych 
sprawniejsza jest obsługa. W godzi
nach szczytów zakupów obsługuje 
nabywców więcej osób. Obserwuje 
się cenne inicjatywy nowych form 
obsługi konsumentów. Część ajen- 

' tów wprowadziła na przykład sprze
daż na zamówienie: klienci zostawia
ją rano zamówienie, a odbierają za
kupy wracając z pracy.

— .Poprawienie kultury i pozio
mu obsługi w ajencyjnych punktach 
sprzedaży w porównaniu z okresem 
przedajencyjnym. Wynika-to z tro
ski ajentów o zdobycie stałych kien- 
tów, którzy za usługi handlowe 
świadczone na odpowiednim pozio
mie są skłonni zapłacić wyższą cenę.

Najczęściej korzystna ocena pra
cy punktów ajencyjnych doty
czy sklepów warzywno-owocowych 
i kwiaciarskich. Sklepy te są dobrze 
zaopatrywane w artykuły dostarcza
ne bezpośrednio od producentów. Z 
reguły prawie przez cały dzień jest 
w nich ruch.

Także sklepy branży przemysło
wej oferują rozszerzony asortyment 
towarów. Najmniej wzrosło zaopat
rzenie w sklepach ogólnospożyw
czych, które nadal zaopatrywane są

głównie przez magazyny hurtowe 
wss.

Wysuwa się zastrzeżenia, że lep
sze zaopatrzenie placówek ajencyj
nych odbywa się kosztem sieci uspo
łecznionej, gdyż ajenci przechwytu
ją atrakcyjny towar z hurtowni i od 
dostawców pozamagazynowych, wy
korzystując nie zawsze dozwolone 
metody. Ale nie można _ generalnie 
przypisywać ajentom takiego sposo
bu działania.

Wytrwale popieram zarówno ajen
cyjny handel, jak też i gastronomię, 
usiugi bytowe i turystyczne. System 
ten jest prostszy dla przedsiębiorstw; 
są z niego zadowoleni sami na
bywcy i konsumenci. Z satysfakcją 
więc przytaczam, również pochlebną 
opinię naukowców.

MIĘSO I TŁUSZCZE

Dostawy mięsa i przetworów mię
snych w listopadzie 1980 r. były 
o 1,6 proc, niższe niż w listopadzie 
ub. i’., co przy wzroście zapotrzebo
wania wywołanego podwyżkami plac 
pogłębiło ostrość niedoborów zaopa
trzenia. W związku z tym wzrosło 
zapotrzebowanie na jaja i ryby w 
takic-j skali, że zwiększone o ok. 15 
proc, dostawy jaj i zwiększone do
stawy ryb nie wystarczyły dla za
pewnienia ciągłości sprzedaży.

Listopadowe dostawy tłuszczów 
zwierzęcych były o 25 proc, niższe 
niż w ub. r. W wyniku tego wzrost 
dostaw tłuszczów roślinnych o ok. 
a proc, i utrzymanie dostaw masła 
na poziomie ub.r. okazały się wy
soce niewystarczające. Poprawa za
opatrzenia w tłuszcze zwierzęce po
winna nastąpić pod koniec roku, w 
wyniku zwiększonego importu. (Sb)

ZIEMNIAKI I PIECZYWO

Nie dość wysokie dostawy ziem
niaków na zaopatrzenie rynku w 
listopadzie 1980 r. sprawiły, że wzro
sło zapotrzebowanie na produkty 
zbożowe. Tymczasem równocześnie 
wskutek wyczerpania zapasów 
zmniejszyły się listopadowe dosta
wy mąki pszennej (o 6,7 proc.), żyt
niej (o 9,3 proc.), kasz (o 6 proc.) 
i płatków zbożowych (o 23 proc.). 
Przemysł młynarski nie dysponuje 
odpowiednimi zdolnościami przero
bowymi, aby szybko całkowicie 
zlikwidow^ać niedobory zaopatrze
nia rynku w produkty zbożowe. (Sb)

SKUP ZIEMNIAKÓW 
I BURAKÓW

Skup ziemniaków’ ze zbiorów 1930 
r. do końca listopada br. wyniósł ok. 
1.5 min ton i był o ponad 70 proc, 
mniejszy niż w analogicznym okre
sie ub.r. ze zbiorów 1979 r. Skupień 
jest wystarczający dia zaopatrzenia 
ludności w ziemniaki, o wiele za ma
ły jednak jeśli chodzi o zaopatrze
nie gorzelni i krochmalni, które mu
szą się liczyć z dużym skróceniem 
czasu pracy w tegorocznej kampanii 
i ze znacznym obniżeniem produkcji.

Dostawy buraków cukrowych ze 
zbiorów 1980 r.w omawianym okresie 
wyniosły ok. 9,5 min ton i były 
o ponad 30 proc, niższe niż w analo
gicznym okresie 1979 r. Również za
wartość cukru w tych burakach była 
niższa niż przed rokiem. Trzeba się 
więc liczyć ze znacznym obniżeniem 
produkcji cukru ze zbiorów 1980 r.

(Sb)

WARUNKI HODOWLI

i ; Zanotowany w ~listopadzie biv w 
porównania z listopadem ubń*. 
wzrost cen żyta na targowiskach 
(o-ok. 20 proc.) i 2.5-krotny ■wzrost 
cen ziemniaków spowodowały, że re
lacja cen żywca wieprzowego do cen 
podstawowych pasz uległa tylko nie
znacznej poprawie, mimo znacznej 
podwyżki cen skupu żywca ’(o 8 zł 
na 1 lig). Nadal wńęc utrzymuje się 
ona na najniższym poziomie w okre
sie ostatniego 10-lecia. Znalazło to 
w listopadzie br. wyraz w spadku 
wolnorynkowych cen prosiąt (o 35 
proc.) i w spadku liczby loch krytych 
■na punktach kopulacyjnych (o 24 
proc.) w porównaniu z listopadem 
ub.r.

Wstępne dane za I dekadę grud
nia br. wskazują na ponowny wzrost 
cen prosiąt, co może wskazywać na 
pewne ożywienie tendencji rozwoju 
hodowdi. Przy istniejących relacjach 
cen pasz i żywca obawiać się ‘jed
nak należy, iż ożjwienie to nie bę
dzie ani odpowiednio duże, ani dłu
gotrwałe. (Sb)

ZBIORY I ZASIEWY

Trudne warunki atmosferyczne 
sprawiły, że do końca listopada br. 
nie zdołano zebrać buraków cukro
wych z 2,7 tys. ha. Zasiano nato
miast: rzepak ozimy na powierzchni 
o 28 proc, mniejszej niż przed ro
kiem, pszenicę na powierzchni mniej
szej o 10 proc., żyto — o 4 proc.

Konieczne okazuje się więc przy
gotowanie odpowiednio większego 
areału zasiewów zwłaszcza rzepaku 
jarego i pszenicy. (Sb)

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Listopad br. nie przyniósł pożą
danego ożywienia produkcji. Wręcz 
przeciwnie, produkcja sprzedana 
przedsiębiorstw przemysłowych była 
w listopadzie br. o 6,5 proc, niższa 
niż w listopadzie ub. r. Oznacza to, 
że w ostatnich miesiącach skala 
spadku produkcji ma tendencję na
rastającą. Październikowy spadek 
produkcji oceniany był bowiem na 
4,4 proc. W okresie trzech kwarta
łów br. mieliśmy jeszcze do odno
towania wzrost produkcji w grani
cach 3,7 proc., a w okresie jedenastu 
miesięcy br. wzrost ten spadł do 
1,8 proc, w porównaniu z analogicz
nym okresem ub.r.

Listopadów}’ spadek produkcji w 
relatywnie mniejszym stopniu do
tyczy produkcji na rynek krajowy 
(w granicach 2,3 proc.). W dużo sil
niejszym stopniu dotknął on nato
miast produkcję eskportową (w. gra
nicach 10 proc.). Decyduje o tym 
zwłaszcza spadek wydobycia węgla 
kamiennego, który sprawił, że pro
dukcja sprzedaną przemysłu w re
sorcie górnictwa w listopadzie br. 
spadła o ok. 11 proc, poniżej po
ziomu z listopada ub.r. (Sb)

SYTUACJA ENERGETYCZNA

W energetyce zwraca uwagę fakt, 
że średnie zapotrzebowanie mocy w 
szczycie wieczornym w listopadzie 
br. było o 451 MW, tj. o 2,4 proc, 
wyższe niż w listopadzie ub.r. mi
mo spadku produkcji przemysłowej 
o 6,5 proc, i produkcji podstawowej 
w budownictwie o 23 proc.

Wydaje się mało prawdopodobne, 
aby ten wzrost zapotrzebowań!a na 
energię elektryczną był spowodowa
ny wyłącznie wzrostem jej zużycia 
w gospodarstwach domowych. Wska
zane 'wydaje się więc, aby przedsię
biorstwa gospodarki uspołecznionej 
zwróciły większą uwagę na racjona
lizację zużycia energii stosownie do 
ograniczeń w produkcji. Wagę tego 
problemu podnosi fakt, żez średnie 
ograniczenie dostaw energii wzrosło 
z 317 W w listopadzie ub.r. do po
nad 1000 MW w listopadzie br. (Sb)

ZATRUDNIENIE I PŁACE

Zatrudnienie w gospodarce uspo
łecznionej w listopadzie 1980 r. by
ło o 0,4 proc, niższe niż w listopadzie 
ub.r. Fundusz płac wzrósł w tym 
czasie o 18,4 proc., co dało wzrost 
przeciętnej płacy o nieco ponad 19 
proc. Łącznie w skali 11 miesięcy 
1930 r. mamy do czynienia ze stabi
lizacją stanu zatrudnienia przy wzro
ście funduszu płac i przeciętnej pła
cy w granicach 11,5 proc. Przeciętna 
płaca miesięczna w okresie 11 mie
sięcy’ 1980 r. wyniosła nieco ponad 
5600 zł i wzrosła w porównaniu 
z analogicznym okresem ub.r. o ok. 
530 zł.

Szacuje się, że przeciętna płaca 
miesięczna w grudniu br. ukształtu
je się w granicach 6 tys. zL (Sb)

PRZEWOZY ŁADUNKÓW

Operatywne plany przewozu ła
dunków w listopadzie br. nie zosta
ły wykonane. Do wykonania planów 
przewozu PKP zabrakło ok. 13 proc., 
a do wykonania planu przewozów 
samochodowych — ok. 15 proc. De
cydują o tym głównie zakłócenia w 
realizacji planów produkcji, które 
zmniejszają automatycznie zapotrze
bowanie na przewozy ładunków.

. Mimę to nie nastąpiła wydatniej
sza poprawa sytuacji przewozowej, 
zmniejszeniu zapotrzebowania na 
przewozy towarzyszyło bowiem wy
dłużenie przeciętnego czasu trwania 
obrotu wagonu towarowego (o 03 
doby w porównaniu z listopadem 
ub.r.) i wydłużenie czasu przetrzy
mywania wagonów przez użytkow
ników. (Sb)

WYNIKI BUDOWNICTWA

W listopadzie br. spadkowi pro
dukcji podstawowej przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych o 23 proc, 
poniżej listopada ubw. towarzyszył 
spadek zatrudnienia tylko o 6 proc. 
Równocześnie zanotowano wzrost 
osobowego funduszu plac o 16 prcc. 
i wzrost przeciętnej płacy o 23,7 proc. 
Wydajność pracy spadła natomiast 
o 14 proc.

W okresie 11 miesięcy br. roczne 
zadania produkcji podstawowej wy
konano w 86 proc. W analogicznym 
okresie ub.r. wykonano ok. 92 proc, 
całorocznej produkcji. Wskazuje to, 
że trzeba się liczyć ze znacznym nie
wykonaniem planów produkcji pod
stawowej budownictwa, mimo że 
plan ten jest niższy o ponad 1 proc, 
od wykonania tej produkcji w 1979 r.

(Sb)

WYNIKI FLOTY 
LINIOWEJ

Mimo spadku wr br. obrotów 
polskiego handlu zagranicznego, 
Polskie Linie Oceaniczne nadal uzy
skują dobre wyniki ekonomiczne. W 
ciągu 11 miesięcy br. licząca obec
nie 172 statki — zawijające do oko
ło 500 portów w' 95 krajach — flo
ta PLO przewiozła 4538 tys. ton ła
dunków, uzyskując 21381 min zł 
wpływów frachtowych. Są to wy
niki lepsze od planowanych na br. i 
uzyskanych w analogicznym okresie 
ub. roku. Przekroczone zostały już 
roczne zadania planowe we wpły
wach frachtowych, zysku i saldzie 
dewizowym. Saldo dewizowe jest za 
11 miesięcy br. o około 47 min doi. 
wyższe od planowanego na cały ten 
rok i jednocześnie o ponad 60 min 
doi. przekracza wynik uzyskany w 
analogicznym okresie ub. roku.

Wyniki PLO mogłyby być jeszcze 
lepsze, gdyby nie przestoje statków 
w stoczniach remontowych i por
tach. Z powodu bezproduktywnych 
przestojów od początku br. flota 
PLO straciła 2450 statkodni. (dj)
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Fot S. ZUBCZEWSKI

O CENACH 
ROLNYCH
Rozmowa
i pref. ZDZISŁAWEM GROCHOWSKIM 
z Instytutu Ekonomiki Rolnej

M. MAKOWIECKI; — Jak powodzi 
się rolnikom?

Z. GROCHOWSKI: — Badamy to 
od dawna, aby mieć informacje 
o ogólnej sytuacji ekonomicznej rol
nictwa. Jednym z warunków zwięk
szenia produkcji przez gospodarstwa 
indywidualne jest osiąganie takich 
dochodów, które zapewniają odpo
wiedni, w stosunku do innych grup 
ludności, wzrost funduszu spożycia 
1 środków na reprodukcję rozsze
rzoną. Inaczej mówiąc, jeżeli do
chody gospodarstw spadają poniżej 
pewnego minimum, rolnicy muszą 
ograniczyć 'wydatki albo na cele pro
dukcyjne albo bytowe.

Ogólne dochody rolników zależą, 
jak wiadomo, od osiągniętego pozio
mu produkcji, od relacji cen skupu 
do kosztów 1 zmian w zatrudnieniu. 
Na tej podstawie określa się parytet 
dochodowy ludności nierolniczej do 
rolniczej — utrzymującej się z gos
podarki indywidualnej. Wyniósł on 
w 1979 roku 85 proc, (było to już 
lepiej niż w latach poprzednich, z tym
że poprawa nastąpiła tm. in. w rezul
tacie spadku zatrudnienia — z 28 
osób w 1970 r. do 23 w 1978 r. w 
przelleżeniu na 100 ha).

Porównanie parytetu dochodów nie 
daje Jeszcze jednał: pełnego obrazu 
sytuacji ekonomicznej rolnictwa. W 
ciągu dwóch minionych lat, 1978—1979 
zaobserwowaliśmy, że efekty zmian 
cen miały dla rolnictwa negatywne 
skutki: przyrost produkcji czystej 
zrealizowanej był niższy od wytwo
rzonej. Podobne relacje utrzymywały 
się także w roku bieżącym, w którym 
nastąpiło poza tym znaczne obniże
nie globalnej produkcji rolnej (o 12 
proc.).

— A więc | relacjo eon < pogoda 
«powodowały, żo był to rok znacznie 
gorszy niż poprzedni, również poć) 
względem wyników finansowych. 
A tymczasem tworzy się nadzieje, że 
wzrost produkcji rolnej może stać się 
głównym czynnikiem stabilizacji «y- 
tuacji rynkowej. Jakie są z tego 
wnioski pod adresem władz pań
stwowych?

— W swoich decyzjach muszą ono 
uwzględnić kilka czynników: obniżo
ny poziom dochodu rolniczego w 
1980 roku, dokonane już i przewidy
wane na przyszłość podwyżki cen nie
których środków produkcji i usług, 
także pochodzenia rolniczego oraz 
wzrost kosztów utrzymania, również 
na wsi. Na poziom parytetu dochodo
wego będzie miał także wpływ 
wzrost dochodów nominalnych (pod
wyżki plac) ludności zatrudnionej w 
gospodarce uspołecznionej. W sumie, 
biorąc to wszystko pod uwagę, ko
nieczne okazało się podniesienie cen 
skupu. Decyzje te zostały podjęte w 
listopadzie.

— Re wieś na tym Ryska?

— Ceny zbóż wzrosną średnio o 
33 proc, (od 1 Mpca 1981 rj, ceny 

produktów zwierzęcych średnio 
o 15,7 proc. Wzrosną również ceny 
buraków cukrowych 1 rzepaku. 
Uwzględniając wzrost cen pasz treś
ciwych (o 20 proc.) oraz produktów 
pochodzenia rolniczego np. nasion, 
wzrost dochodów rolnictwa w przy
szłym roku powinien wynieść ok. 
38 mld zł .czyli 12,5 tys. zł na jednego 
zatrudnionego. Oczywiście sum.a ta 
nie stanowi w całości funduszu spo
życia, część zostanie przeznaczona 
przez rolników na wydatki produk
cyjne. Sprawa podwyżki cen usług 
izostała odłożona do ponownego roz
ważenia, j.ak stwierdzono w czasie 
debaty Sejmu i zależeć będzie od 
decyzji samorządów rolniczych.

— Podwyżki cen skupu nie mogą 
być wszakże jedynym regulatorem 
poziomu dochodów rolników. Tym 
bardziej, że nie trudno nie zauważyć 
negatywnego ich wpływu (uznając tę 
potrzebę w obecnej sytuacji) na re
lacje cen skupu i detalicznych. 
Zwłaszcza, gdy chce się realizować 
postulat „zamrożenia” cen detalicz
nych.

— Od dawna twierdzę, że podstawą 
zwiększenia dochodów rolników i w 
ogóle poprawy sytuacji w gospodarce 
żywnościowej musi być przede wszy
stkim wzrost produkcji. Ale tego nie 
uzyskamy bez znacznie lepszego za
silenia rolnictwa środkami produkcji 
pochodzenia przemysłowego zwłasz
cza z przemysłu chemicznego oraz 
maszynowego. Tymczasem programy 
inwestycyjne w tych branżach są 
bardzo opóźnione i to utrudnia sy
tuację rolnictwa.

Niezależnie od tego, aby osiągnąć 
nasze cele produkcyjne, musimy sto
sować instrumenty ekonomiczne, któ
re kierować będą zainteresowanie 
gospodarstw przede wszystkim na 
wzrost własnych zasobów paszo
wych, w tym zwłaszcza produkcji 
zbóż oraz na poprawę efektywności 
■gospodarki paszowej.

Dotychczas import zbóż stwarzał 
możliwość dysponowania znacznymi 
zasobami paszy z dostaw państwo
wych. Również instrumenty ekono
miczne były skierowane na stymulo
wanie przede wszystkim produkcji 
zwierzęcej — niezależnie od techno
logii żywienia i źródła pochodzenia 
pasz. W całym minionym dziesięcio
leciu poprawie na korzyść hodowli 
ulegały relacje cen nip. relacje ceń 
żyta i żywca zmieniały się 7,5:1 w 
1970 r., do 10,1:1 w 1979 r. i 10,5:1 
w 1980 r. Jest to podstawowa relacja 
— „stępka” — cen rolnych 1 powinna 
on a kształtować się Jak 9:1.

W obecnej sytuacji konieczne bę
dzie dostosowanie poziomu i struk
tury produkcji zwierzęcej do ogra
niczonych zasobów paszowych. Po
trzebne będą zmiany technologii 
1 ograniczenie najbardziej zbożo- 
chłonnych form hodowli. Zmiany 
lacjl cen (w układzie zboża—pasze— 
produkty zwierzęce) mają służyć 
przyspieszeniu wzrostu produkcji 
zbóż, oparciu hodowli o pasze gospo- 

danstaie ( oszczędniejszemu gospoda
rowaniu paszami treściwymi. Dotych
czasowe nliskio ceny skupu zbóż nie 
skłaniały do zwiększania powierzchni 
uprawy, nie pokrywały także koszitów 
wizrostiu plonów. Wysokie dotacje do 
pasz treściwych spowodowały, że Ich, 
zużycie było opłacalne nawet przy 
niskiej efektywności żywienia- Poza 
tym, przy tych relacjach, nakłady pra
cy i środków produkcji na pasze 
gospodarskie były względnie mniej 
opłacalne od żywienia paszami treści
wymi.

Dobrze więc stało alę że relacje 
te zmieniamy. Chciałbym jednak je
szcze raz powiedzieć, że warunkiem 
powodzenia Jest poprawa zaopatrze
nia r*Anictwa przez przemysł. Bez 
tego nie osiągniemy wzrostu pro
dukcji decydującego o ogólnej sytua
cji ekonomicznej.

— Mówimy o produkcyjnej funkcji 
cen rolnych, »!e nie wolno również 
zapominać, że polityka dochodowa 
wobec rolnictwa ma także inne, 
społeczne aspekty. Jak Pan ocenia 
funkcjonowanie systemu cen ■ tego 
punktu widzenia?

— Uwalam że zasada polityki do
chodowej, polegająca na zapewnie
niu równomiernego tempa wzrostu 
dochodów ludności rolniczej i nie
rolniczej musi być w przyszłym 
pięcioleciu zastąpiona przez zasadę 
stopniowego wyrównywania docho
dów obu grup ludności. Jest to ko
nieczne w celu stworzenia lepszych 
warunków ekonomicznych, zarówno 
do zwiększania nakładów na pro
dukcję jak i zachęcania młodzieży 
do pozostawania w rolnictwie. Ma to 
szczególne znaczenie w związku ze 
spadkiem zatrudnienia w rolnictwie, 
który Już następuje 1 będzie nastę
pował nadal. Spadkowi zatrudnienia 
w rolnictwie musi towarzyszyć 
zwiększony dopływ środków inwesty
cyjnych i obrotowych. W drugiej po
łowie lat siedemdziesiątych tak nie 
było. Zatrudnienie w rolnictwie in
dywidualnym malało w tempie szyb
szym niż w poprzednich pięciu la
tach (z przeciętnie 1,6 do 2,6 proc, 
rocznie na jednostkę powierzchni). 
Natomiast osłabło tempo wzrostu 
wydatków na inwestycje (z 0,7 do 
8,7 proc.) 1 na środki obrotowe i 
usługi (z 9 do zaledwie 3,7 proc.).

— Czy polityka cen w nadchodzą
cym pięcioleciu będzie miała pozy
tywny wpływ na sytuację ekonomi
czną rolnictwa? Czy w ogóle istnie
ją Już założenia takiego systemu cen?

— Tak, istnieją. Opierają się one 
na trzech podstawowych zasadach: 
ceny rolne 1 ich relacje muszą za
pewnić opłacalność produkcji, muszą 
być zmieniane okresowo w miarę 
wzrostu kosztów produkcji i, po trze
cie, zmiany te powinny być w przy
szłości rozpatrywane w ścisłym po
wiązaniu z układem cen detalicznych.

Uważam, że orzyięte założenia 
wzrostu produkcji rolnej w latach 
1981—35 (produkcja globalna o 16.6 
proc., roślinna o 19.1 proc, i zwie
rzęca o 13,6 proc., w stosunku do 
średniej obecnego pięciolecia) wyma
gają znacznie silniejszego, stymulu
jącego działania cen rolnych na kie
runki i strukturę produkcji,

W najbliższych latach należy li

czyć się z rosnącą materiałochłonnoś
cią produkcji rolniczej, co będzie 
wywierać duży wplvw na społeczne 
koszty wytwarzania żywności, Głów
ną przyczyną będzie konieczność o- 
siągnięcia wyższej produkcji oraz 
substytucji nracy żywej środkami 
technicznymi. Zapewnienie opłacal
ności produkcji, w sytuacji systema
tycznego wzrostu jej kosztów, wy
maga odejścia od dotychczasowej 
praktyki skokowych i odcinkowych 
zmian cen skupu poszczególnych pro
duktów, dokonywanych w różnym 
czasie. Powodowało to bowiem usta
wiczne zmiany relacji opłacalności, 
nie sprzyjało stabilizacji struktury 
produkcji 1 specjalizacji gospo
darstw. Konieczna Jest więc bar
dziej elastyczna polityka cen, co 
wymaga prowadzenia bieżącej anali
zy rozwoju produkcji, jej kasztów 
1 opłacalności oraz poziomu docho
dów gospodarki chłopskiej. Oznacza 
to, że ceny będą podlegać okreso
wym korektom — będzie to system 
cen kroczących.

— Czy obecnie wprowadzone zmia
ny odpowiadają Już założeniom te
go nowego systemu ccn?

— Jeśli jeszcze nie odpowiadają 
mu w pełni, to na pewno do niego 
zbliżają. W odniesieniu do poszcze
gólnych produktów zgłaszane są 
przez rolników zastrzeżenia. (Obok 
drukujemy opinię rolnika na ten te
mat — red,). I to jest zrozumiałe. 
Wewnętrzną strukturę cen produk
tów rolnych można kształtować i do
skonalić tylko drogą kolejnych 
przybliżeń. Optymalne relacje cen 
same przez się nie istnieją. Muszą 
one być dostosowywane do zmienia
jących się warunków oraz koniecz
ności stosowania bodźców kreują
cych pożądane kierunki produkcji. 
Na najbliższe lata za najistotniejsze 
uznać należy relacje cen: zboża, pa
sze, produkty zwierzęce — które po- 
wtany stymulować wzrost produkcji 
zbóż, oszczędność pasz treściwych i 
zwiększenie udziału w żywieniu 
zwierząt pasz niezbożowych,

— Dziękuję za rozmowę.
I Rozmawiał:

MARCIN MAKOWIECKI

JESZCZE 
RAZ 
PROSZĘ 
O GŁOS
KAROL WOJTASZCZYK

ORGANIZACJĄ produkcji rol
nej nie da się kierować za po
mocą pobożnych życzeń, ape

lów i zarządzeń. Ustawiać rolników, 
żeby produkowali przede wszystkim 
to co jest najbardziej potrzebne dla 
wyżywienia narodu i w odpowied
nich ilościach, można tylko za po
mocą właściwej, opartej na rachun
ku ekonomicznym relacji cen, odpo
wiadającej hierarchii .potrzeb żyw
nościowych kraju.

Trzeba przyznać, że ogłoszone 20 
listopada podwyżki cen i zapowiedzi 
podwyżek niezwykle celnie skon
centrowały się na zbożu, burakach 1 
rzepaku w produkcji roślinnej oraz 
na żywcu wieprzowym, wołowym i 
mleku. A Jednak ten słuszny w ogól
nych zarysach program nie zapew
nia, zdaniem chłopów, niezbędnego 
szybkiego przełomu zaopatrzenia na
rodu w żywność.

Po dokonanej 15 lutego br„ od 
wielu miesięcy zapowiadanej, pod
wyżce cen mleka... aż o 60 groszy, 
w naszej mleczarni ze 126 dostaw
ców mleka pozostało 92. Reszta chło
pów wyprzedaje krowy.

Wśród rolników krąży ostatnio 
opowieść, jak to chłop przywiózł na 
targ prosięta. Część z nich udało mu 
się sprzedać, za bezcen, ale dla trzech 
nie znalazł już nabywców. Zrezyg
nowany pozostawił wóz z prosiętami 
na placu targowym i poszedł do mia
sta, za Chlebem. Gdy pod wieczór 
wrócił z kolejek, na wozie było pro
siąt sześć. Ktoś podrzucił mu swoje 
niesprzedane prosiaki.

W sytuacji, gdy aktualne ceny 
kartofli, zboża, pasz treściwych i ob
jętościowych — potrzebnych do wy
produkowania żywca czy mleka — 
przewyższają jego wartość w skupie, 
kto z rolników umie liczyć, ucieka z 
produkcji zwierzęcej. Nie napracuje 
się i więcej zarobi, sprzedając kar
tofle i zboże na rynku. Ogłoszone 
20 listopada podwyżki cen żywca 1 
mleka, w połączeniu z wydanym pa
rę dni wcześniej zarządzeniem o ob
niżeniu minimum wagi tuczników 
klasy 1 i bukatów klasy la na pew
no przyhamują tendencje likwida
cyjne, zwłaszcza w trzodzie. W tak 
ciężkiej sytuacji, w jakiej znalazła 
się hodowla, liczy się każda pomoc. 
Ale polemizował będę z twierdze
niem ministra Kłonicy, że podwyżki 
zapewniają, cytuję według publiko
wanego skrótu: ....pełną opłacalność 
dla wszystkich gałęzi produkcji rol
nej”.

Zapowiadana z dniem 1 lipca 1981 
r. podwyżka cen zbóż, średnio o 185 
zł. pozostawia ceny zbóż nadal w 
niekorzystnej relacji do cen więk
szości roślin przemysłowych, które, 
oprócz buraków i rzepaku, nie de
cydują o poprawie wyżywienia na
rodu. W tej relacji cen. iaka pozo
stała, przełomu w produkcji zbóż, a 
co za tym idzie i w całym rolnictwie, 
nie będzie. Dokąd mamy rujnować 
Polskę importem zbóż, które można 
wyprodukować w kraju?

Według „Norm żywienia zwie
rząt" PWRiL, krowa o prze
ciętnej wadze, około 500 kg, zużywa 
na cele bytowe 5 Jednostek owsia
nych, a na produkcję 10 litrów mle
ka o zawartości 3,5 proc, tłuszczu — 
4,6 j.o. Razem zużywa 9,6 j.o. Dawka 
dzienna i koszty tej paszy kształtu
ją się następująco: 

*) Ceny elana, kiszonki 1 niektórych Innych past w obrode między rolnikami

Wyszczególnienia Dość Jednostek 
owsianych

Cena: skupu 
produkcji 

lub rynkowa*) 
(al/kg)

Kastet 
(zł)

10 kg buraków półcukrowych 1.8 2,3 2310 kg kisizonki z Mści bur.. 1,5 1 IB5 kg słomy pszennej 1 2,5 12.51 kg słomy Jęczmiennej 1.4 2,5 12.51 kg siana tegorocznego 2 2.9 11.61 kg śruty pszennej 1,20 10 301,5 kg mieszanki B 1,05 6,48 9 720,2 kg mieszkanki mineralnej MMP — 16,8 3,36
Razem 9,71 — 92,68

Jak wynika z powyższych obliczeń, 
koszt pasz niezbędnych do wyprodu
kowania 1 litra mleka, w zimie, wy
nosi 9,27 zł. W zależności od tego, 
jakie będziemy stosowali warianty 
żywienia — koszty pasz, na litr mle
ka, mogą kształtować się w grani
cach 8,5—10 zł.

Do kosztów pasz trzeba dodać 
amortyzację budynków, dojarek, po
ideł, hydroforów, wózków paszo
wych, płacht, wideł, szufli, wiader, 
baniek do młeka, cedziłek, energii 
elektrycznej, dowozu mleka (15 gr

w ciągu 170 dni okresu pastwisko
wego, przyrost łącznie 400 kg. Zda
rzały mi się sztuki (wyjątkowe), któ
re od wiosny do jesieni przyrosły 
200 kg, na samym pastwisku, bez 
pasz treściwych, ale były 1 takie, któ
rym przybyło tylko 80 kg. Przyjmij- 
my więc najbardziej realny dla byd
ła (mlecznego) przyrost 400 kg x 42 zł 
nowa cena bukatów o wadze 351 kg 

netto) —16 800 zł. Siejąc na tym 
hektarze gruntu jakąkolwiek roślinę

od litra, ustalone 10 lat temu nie po
krywa ceny paliwa). Bardzo skrom
nie licząc (nie wszyscy mają dojar- 
ki albo odwożą mleko) obciążają one 
każdy litr mleka kwotą co naj
mniej 30 gr. Pewnie więcej — nie 
byłem w stanie wyliczyć dokładnie. 
Pozostaje jeszcze robocizna.

Okrągły rok obrządzanie krów, na
wet w największe święto, o świcie i 
wieczorem, choćby gorączka waliła 
cię z nóg, krowy trzeba wydoić, bo 
dostaną zapalenia wymienia i stra
cą mleko, nakarmić, wyrzucić gnój, 
pościelić, wyczyścić, odwieźć mleko, 
bo skwaśnieje... Aż dziw bie- 
rze, że w czasie, gdy większość 
rodaków otrzymuje 5-dniowy ty
dzień pracy, znajdują się jeszcze w 
Polsce ludzie, którzy przez okrągły 
rok, t>ez urlopu, niedzieli czy wol
nych dni, zgadzają się obrządzać 
zwierzęta. Przy większej hodowli 
pracuje się na okrągło, najczęściej 
powyżej 80 godzin tygodniowo. Czy 
za tak ciężką pracę nie należy się 
hodowcy bydła chociaż jedna zło
tówka do litra? Rzadko który gospo
darz sprzedaje powyżej 100 litrów 
mleka. Przy 1 złotówce będzie to 
więc zarobek kilkudziesięciu złotych 
za wiele godzin pracy.

Minimalna cena mleka powinna 
być skalkulowana według cen ryn-; 
kowych pasz i przewidywać zapłatę 
za pracę rolnika. Skromnie licząc, 
wynosi to za 1 litr mleka o zawarto
ści 3,5 proc, tłuszczu, w zimie (ceny 
letnie są nieco niższe): 9,27 zł -r 
0,30 -f- 1 zł = 10,57 zł (bez amortyza
cji budynków inwentarskich). Tym
czasem chłopi otrzymują za mleko 
6,5 zł (cena dawna) + 2 zł = 8,5 zł. 
Na wsi spodziewano się powszech
nie podwyżki mleka powyżej 12 zŁ 
W PGR koszt produkcji 1 litra mle
ka wynosi około 20 lub powyżej. Ho
dowla bydła wymaga dużej ilości 
pasz, zajmuje wiele hektarów, na 
których znacznie mniejszym nakła
dem pracy można uzyskać bardziej 
opłacalną dzisiaj produkcję roślinną. 
Z hektara łąki możemy sprzedać mle
ka (przy całorocznym nakładzie pra
cy) za 25 tys. zł. Gdyby tę łąkę za
orać i posiać na niej rośliny przemy
słowe, można przy znacznie mniej
szym nakładzie pracy uzyskać dwu
krotnie więcej. A siejąc buraki (co 
prawda przy równie wielkim nakła
dzie pracy) nawet trzykrotnie wię
cej.

Duże kontrowersje budzi nowa ce
na bydła rzeźnego. Jak mi wiadomo, 
przeciętna waga skupowanego u nas 
bydła rzeźnego oscyluje w granicach 
350 kg netto. Wyprodukowanie 1 kg 
żywca w tej wadze wymaga zużycia 
paszy o wartości co najmniej 7 J.o. 
Uprzednio wyliczyliśmy koszt 1 jed
nostki owsianej bydlęcych pasz zi
mowych na około 9.5 zł x 7 ■■ 
66,50 zł. Jak by nie liczyć, zesta
wiać tańsze warianty żywienia, t 
większym udziałem kiszonek, nie 
wypadnie mniej niż około 55 zł. 
A inne koszty, a robocizna? Oczywi
ście, na wagę bydła składa się także 
tańsze żywienie letnie. Spróbujmy 
policzyć: na hektarze łąki — pa
stwiska, stosując wypas kwaterowy, 
można wypaść 3—4 wólce, uzyskując 

oprawną, uzyska alg przychód brutto 
większy. A siejąc na tym hektarze 
np. jęczmień 1 zbierając 30 q„ a na
stępnie spasając je trzodą chlewną, 
można uzyskać z tego hektara 750 kg 
wieprzowiny o wartości 47 762 zi (li
cząc z ekwiwalentem za nie pobrane 
gaszę i węgiel).

Jak twierdzą naukowcy, z 1 I» 
można wyprodukować o jedną trze
cią więcej wieprzowiny niż wołowi
ny. Według moich obliczeń i prakty
ki — nawet dwukrotnie więcej! Tyl
ko brojlery lepiej od świń, wykorzy
stują paszę. Trzoda i drób mnożą się 
szybko. Jeśli wyprodukujemy do.ć 
zbóż na mieszanki treściwe, za dwa 
lata nie zabraknie mięsa na naszych 
stołach. Dobrze się stało, że z ostat
nich oszczędnych podwyżek trzoda 1 
drób wyszły stosunkowo obronną rę
ką. Tu już można produkować, byle 
tylko było dość pasz 1 usunięto ram
ki biurokratycznych przepisów, w 
które usiłuje się wciskać polską ho
dowlę.

Pamiętam, Jak mnie podsumowa
no, gdy parę lat temu wyrwałem się 
na regionalnej naradzie z projek
tem przekształcenia naszej wsi w 
wieś specjalizującą się w produkcji 
trzody chlewnej. Obraziłem wszyst
kie „czynniki”: jak można zaświniać 
Żuławy, gdy regionalny plan rozwo
ju Żuław przewiduje (na glebach 
mogących rodzić po 60 q jęczmienia 
i 600 q buraków) zakładanie łąk i ho
dowli bydła. Oczywiście wsi specja
listycznej w Rybinie nie założono. 
Ale i tak mamy we wsi jedno z naj
wyższych w województwie pogłowie 
świń. A hodowla bydła, wciskana na 
siłę PGR — narobiła im ogromnego 
deficytu.

Ja sam od lat prowadzę 17-hek- 
tarowe gospodarstwo hodowlane, 
które uważam dla warunków pol
skich za modelowe. Taki typ gospo
darstwa jest zresztą u nas bardzo 
rozpowszechniony. Ze swego gospo
darstwa dostarczyłem już krajowi 
parę tysięcy świń i paręset tysięcy 
litrów mleka. Taka dwukierunko- 
wość nie mieści się jednak w ram
kach zaplanowanego na ul. Wspól
nej w Warszawie gospodarstwa spe
cjalistycznego, typu wyspecjalizowa
nej farmy zachodnioeuropejskiej, 
będącej zresztą i tam rzadkością...

W niedoinwestowanej gospodarce 
chłopskiej — zanim nasi decydenci 
zaopatrzą hodowców w zautomaty
zowane, niezawodne linie technolo
giczne — dwukierunkowość staje się 
najczęściej kierunkiem jedynie moż
liwym, bo najbardziej oszczędnym. 
Świnie plus przeżuwacze (bydło albo 
owce). Gatunki, które paszowo nie
mal ze sobą nie konkurują. Dzięki 
takiemu ustawieniu hodowli z tych 
samych hektarów daje się o połowę 
większą produkcję. W moim gospo
darstwie nie marnuje się ani źdźbło 
słomy, ani listek buraka. Wszystko 
co tylko urośnie na polu — zwierzę
ta przerabiają na mięso i mleko. 
Chłopski rozum wskazuje, że iaka 
oszczędna, paszowo i obszarowo, ho
dowla powinna być ze wszech'miar 
popierana. Tymczasem moja dwu
kierunkowa specjalizacja r.a:-afia
wciąż na biurokratyczne bariery.
Mimo że zarówno w trzodzie (w któ
rej Jestem specjalistą), jak i w bydle, 
przekraczam normy, przewidziane 
dla gospodarstw specjalistycznych, 
odmówiono mi wydania drugiej kar
ty gospodarstwa specjalistycznego 
na bydło mleczne. Teraz grozi mi od
mowa przyznania ulgi inwestycyjnej 
na remont obory, bo jestem specjali
stą w trzodzie itd.

Wąska specjalizacja Jest na pew
no mniej pracochłonna i stwarza lep
sze warunki pracy rodzinie chłop
skiej. To jest perspektywa i dlatego 
nie należy z wąskiej specjalizacji zu
pełnie rezygnować, bo i takie głosy 
się słyszy. Ale póki nie jesteśmy do 
specjalizacji przygotowani technicz
nie i wobec potrzeb żywnościo
wych kraju — należy bez żad
nych ograniczeń biurokratycznych 
popierać każdą inicjatywę ho
dowlaną, dającą realny wzrost 
produkcji. U nas, niestety, naj- 
ważniejsze jest zmieścić się w 
ramkach wyimaginowanych za biur
kiem — norm dla gniazd reproduk
cyjnych, regionalnych (czytaj: nie
realnych) planów, ulg. umorzeń, za
strzeżeń, preferencji, różnorakich 
cen na to samo zwierzę, uzależnio
nych od, właśnie od czego...? Coraz 
trudniej się w tym wszystkim poła
pać, nawet naczelnikom gmin i co
raz mniej miejsca w tych przepisach 
dla krów i świń. Chłopi, jak się zeźlą.
pogadają między sobą, to trzeba bę
dzie w Polsce z czegoś zrezygnować: 
albo z mięsa, albo z tych przepisów.

Proponowałbym powołanie -.łożo
nej z chłopów komisji, do której sam 
się zgłaszam, a która zbadałaby 
przepisy rolne [ zawnioskowała 
uchylenie tych wszystkich. dla 
których departamenty Ministerstwa 
Rolnictwa nie umiałyby znaleźć 
praktycznego, logicznego uzasadnie
nia.
Autor, indywidualny rolnik, wypowia
dał ale jut rai na naszych lamach 
(„Z.G.’1 nr 48)
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główne kierunki i sposób realizacji
ŁS’ prS Przeszło raportu opo^
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Plano^ Ste“8>aw Kasiewicz (SGPiS), Adam Lipowski (Instytut 
ksizmu Michalski (Instytut Podstawowych Problemów Mar-Andrzei Parkola (SGPiS), Piotr Pysz (Politechnika 
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zJłasZX- organizacyjnej pomocy wielu osób, w tym
la KrawczvbO »Ja ?Iuszynskiego, prof. Jozefa Soldaczuka, doc. Rafa- 
prof WitoldaL Sulmickiego, prof. Wacława Wilczyńskiego,
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WPROWADZENIE
Na podstawie przeprowadzonej 

diagnozy dotychczasowego systemu 
funkcjonowania gospodarki ‘wyodrę
bnia się w Raporcie decydujące 
ogniwa reformy gospodarczej, w tvm 
także zmiany systemowe, bez któ
rych każda reforma będzie połowicz
na lub pozorna, a przez to — ska
zana na niepowodzenie:

1) Zdecydowane wyeliminowanie 
n akazo w o-ro zdzielczego mechanizm u 
centralnego kierowania i w związku 
z tym:

a) zastąpienie procedury rozpisy
wania planu centralnego autonomią 
planowania różnych podmiotów przy 
istnieniu instytucjonalnych form 
autentycznego, dobrowolnego ich u- 
dzlału w planowaniu rozwoju kraju;

b) całkowite zastąpienie rozdziel
nictwa produktów więzami poziomy
mi między dostawcami i odbiorca
mi;

c) ograniczenie rozdzielnictwa 
środków finansowych do tych dzie
dzin, które ze względów społecznych 
mogą i powinny być finansowane z 
budżetu. Rozwój pozostałych powi
nien odbywać się na zasadzie samo
finansowania. regulowanego przez 
wbudowane w system finansowy po
datki :

d) całkowite wyeliminowanie cen
tralnych adresowanych nakazów 
przez ich zastąpienie innymi narzę
dziami kierowania.

2) Głębokie zmiany w strukturze 
organizacyjnej gospodarki narodo
wej i regułach jej kształtowania, ja
ko niezbędny warunek wprowadze
nia lub,i poprawnego funkcjonowa
nia powyższych rozwiązań. W 
szczególności chodzi o:

a) radykalną przebudowę central
nej administracji gospodarczej, w 
tym zwłaszcza wyeliminowanie jej 
członu branżowego (ministerstwa ga
łęziowe) i wyeliminowanie branżo- 
wości z innych organów, zwłaszcza 
Komisji Planowania;

b) wyeliminowanie służbowej za
leżności między ministrami a kie
rownictwami organizacji gospodar
czych;

c) wyeliminowanie wielu zbędnych 
ogniw zarządzania w gospodarce u- 
społecznionej (central zjednoczeń, 
tzw. kombinatów) jako konieczny 
warunek dla jej odmonopolizowania 
i zarazem dla zapewnienia samo
dzielności podstawowym jednost
kom gospodarczym: zakładom wyt
wórczym;

d) wprowadzenie takich reguł za
kładania, grupowania, dekoncentra
cji, zmiany kierunków działania 
i likwidacji przedsiębiorstw, które 
zapewniałyby strukturze organiza
cyjnej gospodarki niezbędną ela
styczność i jednocześnie zapobiegały 
monopolizacji produkcji.

Funkcjonowanie naszej gospodar
ki znajduje się pod silnym wpływem 
całego systemu instytucjonalnego 
kraju, w tym zwłaszcza polityczne
go. Dlatego w raporcie wyodrębnia 
się niezbędne instytucjonalne wa
runki powodzenia reformy gospo
darczej.

1) Za decydujący warunek uznaje 
się takie zmiany w aparacie i spo
sobach działania Partii, które:

— umożliwią wzrost faktycznych 
uprawnień i autentyczni' wpływ or
ganów przedstawicielskich: Sejmu 
i rad narodowych na administrację 
centralną i terenową;

Część I: SYSTEM DOCELOWY 
I GŁÓWNE KIERUNKI ZMIAN
I. ORGANY CENTRALNE
1. Formułowanie celów 
polityki gospodarczej.
Planowanie ogólnogospodarcze
1.1. Treść i rodzaje planów 
ogólnogospodarczych

W punkcie tym postuluje się wy
odrębnienie w planach ogólnogospo
darczych części postulatywnej, obej
mującej cele końcowe w zakresie ja
kości życia oraz ich konkretyzację w 
problemowych programach rządo
wych, i części instrumentalnej, któ
ra powinna obejmować konkretne 
przedsięwzięcia rządowe, finansowa
ne z budżetu oraz — w takim zakre
sie, w jakim jest to możliwe — pro
jekty zmian narzędzi centralnego 
kierowania. Postuluje się tez zasad
nicze ograniczenie szczegółowości 
planów ogólnogospodarczych oraz 
wyeliminowanie z nich przekroju 
podmiotowego (resortowego)' na

— wyeliminują wpływ aparatu 
partyjnego na bieżące zarządzanie 
gospodarką.

Zmiany niezbędne dla spełnienia 
tych dwóch warunków są zbieżne z 
powszechnie wysuwanymi postulata
mi demokratyzacji Partii i całego na
szego życia publicznego, takimi jak:

a) oddzielenie organów partyjnych 
od administracji przez zakaz kumu
lowania stanowisk;

b) przyjęcie i przestrzeganie gene
ralnej zasady oddziaływania Partii 
na organy przedstawicielskie tylko 
za pośrednictwem swych członków 
zasiadających w tych organach;

c) zwiększenie reprezentatywności 
organów przedstawicielskich dzięki 
odpowiednim zasadom ich wyboru, 

tych szczególnie zmniejszenie u- 
dzialu przedstawicieli aparatu par
tyjnego i administracyjnego w tych 
organach;

d) taka przebudowa struktury 
i doboru kierunków działania apara
tu partyjnego, która zapewni jego 
skupianie się na sprawach ideowo- 
-wychowawezych i społecznych oraz 
na opracowywaniu ogólnych propo
zycji strategii społeczno-gospodar
czej.

2) Drogim niezbędnym warunkiem 
jest uporządkowanie prawa gospo
darczego oraz —' w ramach posta
nowień generalnych — ustawowe 
uregulowanie procesu jego tworze
nia. Postulowane dalej głębokie 
zmiany systemowe powinny mieć 
prawne oparcie w odpowiednich 
ustawach. Równolegle należy wyeli
minować wszelkie zbędne przepisy 
prawne. Dla położenia trwałej tamy 
ciągłemu zalewowi zbędnych lub 
szkodliwych przepisów należy jak 
najszybciej uchwalić ustawę o two
rzeniu prawa. Jej postanowienia 
i moment wprowadzenia powinny 
odpowiadać programowi reformy go
spodarczej.

W Raporcie formułuje się szereg 
sugestii co do treści tej ustawy, ta
kich jak: jawność wszelkich alitów 
prawnych, wprowadzenie mechaniz
mów kontroli zgodności aktów niż
szego rzędu z aktami wyższego rzę
du, wprowadzenie zasady uchwala
nia ustaw wraz z odpowiednimi 
przepisami wykonawczymi itp.

Postulowany dalej system docelo
wy podporządkowany jest dwóm 
kryteriom: sprawności gospodarczej 
i adekwatności społecznej, na którą 
składają się: udział społeczeństwa w 
kierowaniu w różnych formach in
stytucjonalnych i wymiarach (ogól
nokrajowym, lokalnym, zakłado- 
wym), podporządkowanie rozwoju- 
gospodarczego celom jakości życia, 
podział dochodów indywidualnych 
zgodnie z odczuciami sprawiedliwo
ści społecznej, minimalizacja szkod
liwych zjawisk społecznych niero
zerwalnie związanych z niesprawno
ścią gospodarczą (korupcja, nierze
telność w stosunkach umownych, de
moralizacja).

W Raporcie przyjmuje się gene
ralne założenie, że wiele rozwiązań 
niezbędnych z punktu widzenia jed
nego z.. tych kryteriów jest także 
niezbędnych lub przynajmniej sprzy
ja osiąganiu drugiego. Szczególnie 
silna zbieżność występuje w przy
padku takich proponowanych dalej 
rozwiązań jak: wprowadzenie spo

rzecz syntetycznych ujęć między- 
branżowych. W związku z tym pro
ponuje się.system planów obejmują
cy: a) problemowe programy rządo- 
we.o różnym horyzoncie czasowym; 
b) plan perspektywiczny służący ich 
koordynacji i nakreśleniu całościo
wej wizji rozwoju kraju; c) plan 
średniookresowy kojarzący etapy re
alizacji programów rządowych 
i działania autonomicznych podmio
tów gospodarczych pod kątem za
chowania średniookresowej równo
wagi gospodarczej; d) plan krótko
okresowy, pełniący podobną funkcję 
na krótką metę. Alternatywnie w 
miejsce c) i d) można by wprowa
dzić średniookresowy plan kroczący.

1. 2. Metodologia planowania 
ogólnogospodarczego

Proponuje się tu między innymi 
rozwiązania służące uwzględnianiu 
rrvnnika niepewności i zastąpienie 
szczegółowego bilansowania rzeczo

łecznej procedury planowania ogól
nogospodarczego opartej na dobro
wolnym udziale różnych instytucji, 
zwiększenie uprawnień rad narodo
wych, zwłaszcza stopnia podstawo
wego, odbiurokratyzowanie spół
dzielczości, wprowadzenie instytucji 
rzeczywistego uczestnictwa pracow
ników w zarządzaniu organizacjami 
gospodarczymi.

Możliwość autentycznego działania 
wszystkich tych rozwiązań zależy od 
zniesienia nakazowo-rozdzielczego 
mechanizmu kierowania i zmiany 
związanych z nimi struktur organi
zacyjnych. Dokonanie tych niezbęd
nych przekształceń otwiera jedno
cześnie drogę zwiększeniu roli me
chanizmu rynkowego, co z kolei jest 
konieczne głównie ze względu na 
sprawność gospodarczą. Postulując 
zwiększenie roli mechanizmu rynko
wego zakładamy jednocześnie: , 
a) zdecydowanie większy jego wpływ 
w sferze przedsiębiorstw niż w sfe
rze infrastruktury gospodarczej 
i społecznej; b) wprowadzenie stru
ktur organizacyjnych i zasad ich 
kształtowania przeciwdziałających 
monopolizacji rynku; c) wprowadze
nie instytucji i procedur kontroli 
antymonopolistycznej; d) stworzenie 
instytucji ruchu ochrony konsu
menta; e) zapewnienie skutecznego 
centralnego wpływu na ceny, w tym 
bezpośrednią kontrolę cen detalicz
nych podstawowych dóbr konsum
pcyjnych. Tak rozumiane zwiększe
nie roli mechanizmu rynkowego, 
wzmacniając sprawność gospodarki, 
powinno jednocześnie zwiększyć jej 
społeczną adekwatność przez: wyeli
minowanie negatywnych zjawisk 
społecznych związanych z nierówno
wagą gospodarczą oraz ograniczenie 
dochodów wynikających z monopo
listycznej pozycji organizacji gospo
darczych.

Oprócz tego dla przeciwdziałania 
potencjalnym negatywnym skutkom 
społecznym proponowanych rozwią
zań zakładamy: a) wprowadzenie in
strumentów regulacji dochodów in
dywidualnych: podatku dochodowe
go i minimum socjalnego, w celu 
przeciwdziałania ich nadmiernym 
rozpiętościom; b) rozbudowę insty
tucji i mechanizmów polityki zatrud
nienia: c) wprowadzenie procedury 
umożliwiającej udzielenie przejścio
wej zwrotnej pomocy przedsiębior
stwom nierentownym, ale zarazem 
wymuszającej ich powrót do samo
finansowania.

Powyższe zmiany implikują zde
cydowane przesunięcie punktu cięż
kości w centralnym planowaniu ze 
spraw szczegółowych na zagadnienia 
strategiczne dla całej gospodarki 
i społeczeństwa, takie jak: poziom, 
zasadnicza struktura i tempo .wzro
stu głównych -wielkości społeczno- 
- ekonomicznych, zwłaszcza pod ką
tem równowagi gospodarczej, głów
ne kierunki rozwoju konsumpcji, 
szczególnie zbiorowej (w tym ochro
na środowiska), zasadnicze zmianj' w 
strukturze działowo-gałęziowej i 
związane z tym kierunki inwestycji 
w gospodarce, ogólne kierunki i pro- 
gramy prac badawczo-rozwojowych 
w kraju itp.

Zmiany te oznaczają jednocześnie 
jakościową zmianę narzędzi, przy po
mocy których organy centralne po
winny wywoływać pożądane stany 
w powyższym zakresie — przede 
wszystkim przejście od narzędzi 
niezgodnych z logiką mechanizmu 
rynkowego do narzędzi opartych na 
jego wykorzystaniu, a więc działa
jących poprzez dochód pieniężny 
i popyt.' Zmiany w treści i metodach 
centralnego kierowania, niezbędne 
dla spójności z całością rozwiązań są 
też konieczne dla zwiększenia sku
teczności centralnego kierowania, 
gdyż: oznaczają skupienie uwagi or
ganów centralnych na zagadnie
niach, które tylko one mogą dobrze 
rozwiązać, uwalniając je jednocze
śnie od innych spraw; uwalniają je 
zarazem od masowych oddolnych 
manipulacji, nieodłącznych od naka
zowo-rozdzielczych metod kierowa
nia; zwiększają w związku z tym 
wiarygodność informacji, na której 
opiera się projektowanie celów i na
rzędzi kierowania.

wego modelowąjiiem makrogospo- 
darczym i metodami przepływów 
rzeczowo-finansowych.

1. 3. Społeczna procedura 
planowania ogólnogospodarczego

1) Dotychczasowa procedura „czó
łenka planistycznego” i związane z 
nia „rozpisywanie” planu centralnego 
na’nakazy, przydziały i limity ogra
nicza krąg uczestników do tych, któ
rzy są powiązani zależnościami hie
rarchicznymi, jest nieprzejrzysta dla 
społeczeństwa i wyzwala nieuchron
nie bodźce do ukrywania rzeczywi
stych zamierzeń, dó zniekształcania 
informacji na temat potrzeb i możli
wości. Chcąc „uspołecznić” planowa
nie ogólnogospodarcze, trzeba więc 
bezwzględnie odstąpić od tej proce
dury i zastąpić ją z dobrowolnym 
uczestnictwem szerokiego kręgu 
podmiotów społeczno-gospodarczych 
i całego społeczeństwa,, tworząc spe
cjalne formy tego udziału.

2) W- ramach nowej procedury 
planowania rolę głównego organu 
sztabowego i koordynacyjnego od
grywałaby zreformowana Komisja 
Planowania, która przygotowałaby 
wstępne zarysy planów, organizowa
ła uczestnictwo różnych podmiotów' 
w planowaniu oraz „przedkładała” 
—• dzięki nowym technikom pla
nowania — wysuwane tam al
ternatywne propozycje co do celów 
końcowych na całościowe układy 
proporcji gospodarczych.

3) Przyjmując zasadę autonomii 
planowania na szczeblu organizacji 
gospodarczych, należy jednocześnie 
wprowadzić nowe formy informacyj
nej więzi między planowaniem 
ogólnogospodarczym a planow'aniem 
w tych organizacjach, takie jak: 
a) dobrowolny udział przedstawicieli 
przedsiębiorstw i ich zrzeszeń w od
powiednich komisjach problemo
wych; b) przekazywanie organiza
cjom gospodarczym informacji o 
wstępnych projektach planu ogólno
gospodarczego; c) zbieranie — na 
użytek organów centralnych — 
olcreślónej ustawowo co do zakresu, 
anonimowej informacji o zamierze
niach przedsiębiorstw, zwłaszcza w 
dziedzinie inwestycji, nowych proce
sów i produktów, zatrudnienia.

Organizacje sfery infrastruktury 
gospodarczej mogłyby mieć 'ograni
czoną autonomię planowania, np. 
przez obowiązek przedkładania pla
nów do zatwierdzenia odpowiednim 
organom centralnym.

4) Należy stworzyć formy udziału 
w planowaniu ogólnogospodarczym 
podmiotów', będących rzecznikami 
jakości pracy i życia — przede 
wszystkim związków zawodowych, a 
także organizacji konsumenckich. 
Ważny jest taż udział przedstawi
cieli instytucji naukowych (takich 
jaik PAN), stowarzyszeń naukowych, 
organizacji społecznych.

5) Opracowane w toku powyższej 
procedury (w której uczestniczyłyby 
komisje sejmowe) plany byłyby w 
zakresie ustalonym przez Sejm 
przedmiotem jego uchwał. Wydaje 
się. że powinno tó dotyczyć przede 
wszystkim wielkich programów w 
dziedzinie jakości życia (np. ochro
na zdrowia, program mieszkaniowy), 
z których ustaleniami porównywano 
by faktyczne wyniki w tej sferze 
oraz postanowienia innych planów 
i wyciągano wnioski co do pracy 
rządu (absolutorium dla rządu i po
szczególnych ministrów). Warto roz- 

.ważyć wprowadzenie zasady opinio
wania przedkładanych Sejmowi 
planów z różnych punktów widze
nia przez różne instytucje, np. Bank 
Centralny, związki zawodowe, Radę 
Gospodarki Narodowej.

6) Należy .rozwinąć formy bezpo
średniego udziału społeczeństwa w 
planowaniu ogólnogospodarczym, np. 
przez organizowanie publicznych dy
skusji w środkach masowego prze
kazu. Warto rozważyć wprowadzenie 
referendum dla rozstrzygania spraw 
zasadniczych.
2. Organizacja centralnej 
informacji gospodarczej

Postuluje się tu zintegrowanie in
formacji wymaganej od organizacji 
gospodarczych i rozbitej obecnie 
między różne piony oraz prawne 
określenie zakresu i rodzaju infor
macji, jakie organizacje te zobowią
zane byłyby przekazywać organom 
centralnym i terenowym i wprowa
dzenie zabezpieczeń przeciwko wy
muszaniu dodatkowej sprawozdaw
czości.

Postuluje się też zdecydowane 
wzmocnienie roli badań i prognoz, 
dotyczących zwłaszcza: zagrożeń 
równowagi (ekologicznej, koniunktu
ra światowa, krajowe procłsy inwe
stycyjne itp.), kierunków rozwoju 
społeczeństwa, zmian strukturalnych 
w gospodarce na tle tendencji świa
towych, zmian w technice świato
wej.

Ze względu na sprawność propo
nuje się, by istniał specjalny organ 
koordynacyjny w dziedzinie zbiera
nia, gromadzenia, przechowywania 
i udostępniania informacji central
nej, który w szczególności: a) opra
cowywałby jednolite zasady tworze
nia i organizowania informacji cent
ralnej (np. formy dokumentów 
źródłowych) i kontrolował ich prze
strzeganie; b) ewidencjonował wszel
kie zasoby centralnej informacji bez 
względu na ich lokalizację. Funkcje 
tego organu mógłby pełnić GUS, 
który należałoby wówczas podpo
rządkować Sejmowi (na zasadach 
zbliżonych do NIK) lub też specjal
ny organ (o nazwie np. Krajowe 
Centrum Informacji), o takim samym 
instytucjonalnym usytuowaniu.

Konieczne jest opracowanie ja
snych, powszechnie obowiązujących 
przepisów nt. dostępności informa
cji centralnej. Zakłada się, że poza 
ściśle określoną sferą obronności, 
bezpieczeństwa państwa, a także ta
jemnicy handlowej, informacja cen
tralna będzie udostępniana każdemu 
odbiorcy, pod warunkiem przestrze
gania legalnej, procedury zgłaszania 
zapotrzebowań. .
3. Narzędzia centralnego kierowania
3.1. Ogólne kierunki zmian

1) Za sprawę zasadniczą uznaje’ 
się odejście od nakazowo-rozdziel
czego mechanizmu kierowania, co 
wymaga następujących zmian:

a) należy przesunąć punkt ciężko
ści z narzędzi niezgodnych z logiką 
stosunków towarowo-nieniężnych na 
narzędzia zgodne z lą logiką;

b) narzędzia adresowane jpcwinny 
ustąpić miejsca nieadirescwanym;

c) organy centralne powinny zaj
mować, się szczegółowymi sprawami 
konkretnych organizacji gospodar
czych tylko na zasadzie zarządzania 
przez wyjątki i to według ściśle ok
reślonych procedur (np. procedura 
upadłości przedsiębiorstwa, procedu
ra regulująca ubieganie się organiza
cji gospodarczych o subsydia, proce
dura zaskarżania przedsiębiorstw na 
mocy przepisów antymonopolistycz- 
riych itp.);

d) ebók władczych narzędzi kiero
wania powinny być też stasowane 
środki nie władcze (umowy);

e) obok narzędzi kierowania dzia
łających stale, rząd mógłby mieć 
w dyspozycji środki o charakterze 
nadzwyczajnym, stosowane na za
sadzie wyjątku (np. okresowe zakazy 
pewnych działań, obowiązkowe de
pozyty, ograniczenia ilościowe). Pro
cedura ich wprowadzenia powinna 
być przy tym taka, by nie mogły się 
one przerodzić w trwałe elementy 
centralnego kierowania (np. koniecz
ność uzyskiwania zgody odpowied
niej komisji sejmowej na z góry ck-
reślony czas).

2) W ramach ogólnej regulacji 
procesu tworzenia i kontroli stoso
wania prawa należy określić praw
ne zasady wprowadzenia . i stosowa
nia narzędzi centralnego kierowania. 
W szczególności:

a) należałoby określić, wprowa
dzenie i zmiana jakich narzędzie kie
rowania mieści się w sferze stano
wienia przez Sejm, a więc wymaga 
jego zgody;

b) zmiany w narzędziach kierowa
nia powinny być zapowiadane 
w miarę możliwości z dużym wy
przedzeniem, tak, by jednostki go
spodarcze mogły się do nich za
wczasu dostosować;

c) od wszelkich indywidualnych 
decyzji organów administracji cen
tralnej (i terenowej) powinno przy
sługiwać organizacjom gospodarczym 
prawo odwołania się do sądu, włącz
nie z prawem domagania się od
szkodowania za straty spowodowane • 
decyzją niezgodną z ogólnymi prze
pisami prawa.

3) Scharakteryzowane poniżej śró- 
dki powinny być stosowane w od
miennym zestawieniu i natężeniu 
wobec typowych przedsiębiorstw 
i w odmiennym — wobec organizacji 
sfery infrastruktury gospodarczej.
3.2. Charakterystyka poszczególnych 
narzędzi

Charakteryzuje się tu następu
jące narzędzia centralnego kierowa
nia: kontrola struktur organiza
cyjnych, narzędzia polityki niemęż- 
no-kredytowej, subsydia. budżeto
we, podatki,, polityka c-- i kursu., 
waluty, regulatory płac i dochodów, 
narzędzia polityki zatrudnienia, obo
wiązkowe depozyty', generalne zaka
zy, ograniczenia ilościowe i normy, 
koncesje (licencje), umowy. Poniżej 
omawiamy tylko niektóre z nich.

Za ważne zadanie władz central
nych uznaje się kontrolę i regulację 
struktury' rynku, przeciwdziałającą 
tworzeniu, się ugrupowań i porozu
mień monopolistycznych. Potrzebny 
jest organ w postaci Komisji Anty- 
monopolistycznej (podległej Sejmo
wi) lub specjalnej sekcji NIK. który' 
powinien: a) śledzić kształtowanie 
się struktur organizacyjnych; b) roz
patrywać obowiązkowe wnioski 
o zgodę na trwale lub czasowe po
łączenie się przedsiębiorstw; c) 
przyjmować i rozpatrywać skargi 
jednostek gospodarczych, organiza
cji konsumenckich, indywidualnych 
odbiorców itp. dotyczące monopo
lizacji tynku; d) wszczynać — z wła
snej inicjatywy lub na podstawie 
tych skarg — odpowiednie postępo
wanie;' e) w wypadku potwierdze
nia zarzutów — zarządzać przymu
sowe rozwiązanie monopolistycznego 
ugrupowania lub porozumienia; f) 
przekazywać Sejmowi projekty 
zmian w ustawodawstwie antymono- 
polistycznym.

Postuluje się zdecydowane, ogra
niczenie rozmiarów i jednocześnie 
gruntowną zmianę przeznaczenia 
subsydiów budżetowych. Miejsce su
bsydiów udzielanych dla pokrycia 
nierentowności wywołanej zaniże
niem cen, niegospodarnością lub 
brakiem warunków dla rozwoju da
nej dziedziny w kraju powinny zająć 
selektywne subsydia, pobudzające 
ściśle określone działania, takie jak: 
innowacje techniczne i organizacyj
ne, określone inwestycje, np. osz
czędzające energię lub chroniące 
środowisko', rozwój niektórych re
gionów.

W Raporcie proponuje się szereg 
form centralnego wpływu na ceny, 
takich jak: a) bezpośrednie ustala
nie podstawowych parametrów ce
notwórczych: kursu waluty, ceł 
i innych środków polityki handlo
wej, stawek amortyzacyjnych itp.; 
b) bezpośrednie wyznaczanie skupu 
produktów rolnych; c) kontrolę cen 
zbytu podstawowych surowców 
i energii oraz cen detalicznych pod
stawowych artykułów konsumpcyj
nych przez wyrażanie zgody na ich 
podwyższanie; d) wyrażani© zgodj' 
na obniżanie cen' niektórych wyro
bów (np. alkohol, papierosy), e) wyz
naczanie stawek podatku obroto
wego, który powinien być stosowa
ny wyłącznie wobec produktów uz
nanych za społecznie szkodliwe 
i pobierany na szczeblu handlu; f) 
ustalanie stawek dotacji przedmioto
wych; g) możliwości zaskarżania 
— na mocy przepisów antymonopo- 
listycznych— cen swobodnie usta
lanych.

W Raporcie omawia się instrumen
ty regulacji plac indywidualnych, 
w tym zwłaszcza system plac mini
malnych. Oprócz tego bardzo mocno 
podkreśla się konieczność wprowa
dzenia regulatorów dochodów na 
członka rodziny w postaci progre
sywnego podatku dochodowego 
i minimum socjalnego. "

Proponuje się też stosowanie kon
cesji (licencji) w formie obowiązku 
uzyskiwania przez organizacje go
spodarcze zgody na podjęcie pew
nych stałych działań lub przedsię
wzięć, np. handlu zagranicznego 
przez organizacje przemysłowe, rol
ne itp., transakcje licencyjne z- za
granicą i pewnych projektów tech
nicznych itp.

Duży nacisk kładzie się ną umowy 
zawierane przez organy • centralne 
z przedsiębiorstwami. Mogą, one za
stąpić nakazy produkcyjne i roz
dzielnictwo przy produkcji zbroje
niowej i przy dostawach do krajów 
RWPG.

4. Struktura układu 
organów centralnych -

4. 1. Centralna administracja go- 
spa-kreza

1) Za sprawę decydującą uznaje 
się jednoczesne dokonanie następu
jących zmian w zakresie przemysło
wych ministerstw gałęziowych, naj
silniej zrośniętych z nakazowo-roz
dzielczym sposobem kierowania go-, 
spodarką: a) zasadnicze ogranicze
nie zatrudnienia; b) wyeliminowa
nie służbowej zależności między mi
nistrami a kierownictwami organiza
cji gospodarczych; c) scalenie mini
sterstw.

Decydujące znaczenie mają 'zmia
ny a) i b) oraz wyeliminowanie ca
łego mechanizmu nakazowo-roz
dzielczego, a w tym więc i występo
wanie ministerstw w roli podmio
tów planu. Samo scalenie minister
stw gałęziowych bez tych trzech 
działań nic praktycznie nie da, gdyż 
ministerstwa te zostałyby po prostu 
przemianowane na departamenty 
scalonego ministerstwa i dalej od- 
grywałyby tę samą rolę. Natomiast 
przy dokonaniu tych zmian scalenie 
to jest celowe, gdyż ułatwi pełnie
nie nowych funkcji i będzie prze
ciwdziałać dezintegracji centralnego 
kierowania.

Wskutek zmian a), b) . i c) powin
no powitać jedno Ministerstwo 
Przemysłu, które: 1) jako organ 
sztabowy rządu prowadziłoby wła
sne i wykorzystywało zewnętrzne 
studia nad rozwojem tego działu 
i na tej podstawie współuczestniczy
ło w przygotowywaniu dotyczących 
go projektów decyzji rządowych; 

’ 2) operowałoby 'ta-' na ' podstawie 
Ogólnych aktów prawnych — tymi 
narzędziami polityki gospodarczej, 
które -wymagają bezpośrednio kon
taktu z przedsiębiorstwami: udziela
ło subwencji na- różne cele (zwłasz- 

, cza rozwój techniki) oraz koncesji 
na wejście do chronionych dziedzin 
przemysłu, zawierało z przedsiębior
stwami umowy itp.
> Dla poprawnego pełnienia wyżej 
wymienionych funkcji i- przeciw
działania odradzaniu się „branżowo- 
ści” powinno ono mieć elastyczną 
strukturę problemowc-funkcjcnalną.

Podobne zmiany powinny nastą
pić’ również w innych minister
stwach zajmujących się organizacyj
nymi wycinkami gospodarki.

2) Zasadniczym zmianom powin
na ulec Komisja Planowania. Nale- 
żałob}' ją mianowicie: a) przekształ
cić w centralny organ ’ sztabowy 
i koordjmacyjny w zakresie plano
wania ogólnospołecznego, eliminując 
konsekwentnie dotychczasowe funk
cje bieżącego zarządzania; b) zasad
niczo zmienić jej dotychczasową 
strukturę przez usunięcie domina-- 
cji zespołów branżowych i nadanie 
jej charakteru problemowo-funkcjo- 
nalnego; c) zdecydowanie zmniejszyć 
zatrudnienie i wymienić kadrę, 
w takim stopniu, by była ona zdol
na do operowania nowoczesnymi te
chnikami planistycznymi.

3) Organami o roli zbliżonej do 
obecnych ministerstw galeriowych są 
centralne związki spółdzielcze. Kwe
stię ich pozycji należałoby roz-- 
strzygnąć przez ustanowienie zasad 
autentycznej spółdzielczości, tak by 
same spółdzielnie mogły zadecydo
wać, czj’ i jakie uprawnienia chcą 
przekazać organom swoich zrzeszeń.

4) W związku z jakościowymi 
zmianami narzędzi centralnego kie
rowania powinna zdecydowanie 
wzrosnąć rola centralnych organów 
funkcjonalnych (Ministerstwo Fi
nansów, Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego itp.) przy 
jednoczesnym uściśleniu ich -kom
petencji i procedur współdziałania.

5) Łącznym wynikiem zmian 
w centralnej administracji gospo
darczej powinno być zdecydowane 
zmniejszenie zatrudnienia. Dla nie
dopuszczenia do jej ponownego roz
rastania się należałoby — po do
konaniu jej redukcji — 'wprowadzić 
trwały limit w postaci maksymal
nego udziału wydatków na central
ną administrację w . budżecie pań
stwa. Jego przekroczenie wymagało
by uprzedniego dokładnego uzasad
nienia przed Sejmem i uzyskania je
go zgody. Niezmiernie ważne . jest, 
by w zmniejszonej administracji 
pracowali ludzie o wysokich .kwa
lifikacjach, zdolni do ■ prawdziwej

DOKOŃCZENIE NA STR. 8-9

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 51-52 (1527-1528) 21-28.XII.1980



RAPO^gftfORMIE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

praey sztabowej. Dlatego oprócz nie
zbędnej początkowej wymiany kadr 
należałoby wprowadzić odpowiedni 
system przyjęć, najlepiej w postaci 
konkursu, obejmującego testy i eg
zaminy.

6) Powyższe zmiany, zwłaszcza re
organizacja ministerstw gałęziowych 
i Komisja Planowania w połączeniu 
z zasadniczym zredukowaniem 
szczegółowości centralnego kierowa
nia, stanowią niezbędne warunki dla 
skupienia w rękach Rządu decyzji 
w dziedzinie polityki gospodarczej, 
rozproszonych obecnie między róż
ne organy administracji centralnej. 
Powinno to uzyskać trwale oparcie 
w zasadzie skoncentrowania na 
szczeblu Rządu całej działalności 
prawodawczej w zakresie gospodar
ki (w tym zakresie, w jakim nie jest 
ona zastrzeżona dla Sejmu). Ozna
czałoby to zakaz samodzielnego wy
dawania aktów prawnych przez in
ne organa administracji centralnej 
(ewentualne delegacje do wydawa
nia tych aktów powinny ograniczać 
się do ministerstw funkcjonalnych). 
Ich rola powinna natomiast polegać 
na przygotowywaniu projektów de
cyzji rządowych (działalność sztabo
wa) oraz operowaniu wprowadzo
nymi — na mocy ogólnych aktów 
prawnych — narzędziami central
nego kierowania wtedy, gdy wyma
gają one indywidualnych decyzji.

4. 2. Sądownictwo gospodarcze I 
organy podległe Sejmowi

W związku ze zmianami w meto
dzie centralnego kierowania postu
luje się zdecydowane wzmocnienie 
sądownictwa gospodarczego przez 
rozszerzenie kompetencji arbitrażu 
gospodarczego i/luib sądownictwa po
wszechnego.

Układ organów centralnych powi
nien też objemować pewne nowe lub 
zreformowane instytucje, które dla 
dobrego pełnienia swych funkcji po
winny mieć pewien stopień autono
mii wobec rządu. Dlatego należałoby 
je podporządkować Sejmowi przez 
odpowiedni tryb powoływania i od
woływania ich kierownictw. Chodzi 
tu o Bank Centralny (zob. III. 2.1.), 
Krajowe Centrum Informacji (alter
natywnie: zreformowany GUS), Ko
misję Antymonopolistyczną jako or
gan samodzielny lub część NIK.

4. 3. Rolą Sejmu
1) Niezbędne jest wzmocnienie 

i wyraźniejsze określenie roli Sejmu 
w sprawach społeczno-gospodar
czych przez: a) określenie decyzji, 
których projekty Rząd ma obowią
zek przedkładać do zaopiniowania 
Sejmowi lub jego komisjom; b) ok
reślenie, jakie sprawy podlegają 
wiążącym dla Rządu decyzjom Sej
mu : c) wzmocnienie mechanizmów 
kontroli Sejmu nad realizacją pod
jętych przezeń decyzji i całą pracą 
centralnej administracji.

2) Do sfery zastrzeżonej dla wią- 
żących decyzji Sejmu należałoby 
zaliczyć: ustalanie i zmiany zasad 
stosunków gospodarczych (kodeks 
gospodarczy); określenie kompeten
cji i zasad działania organów cen
tralnej administracji; wielkie prog
ramy w dziedzinie konsumpcji spo
łecznej i związane z nimi ustalenia 
planów ogólnogospodarczych; bud
żet państwa; opodatkowanie ludno
ści 1 świadczenia społeczne; wielkość 
zasady udizielania subsydiów na ok
reślone cele; wielkie zobowiązania 
międzynarodowe kraju.

3) Aby decyzyjne uprawnienia Se
jmu miały faktyczne znaczenie, na
leżałoby wzmocnić jego mechaniz
my kontroli nad centralną admini
stracją, obejmujące — niezależnie od 
zmiany w usytuowaniu NIK — jasne 
określenie zakresu i sposobu pono
szenia odpowiedziałności przez Rząd 
przed Sejmem za realizację planów 
ogólnogospodarczych i stan gospo
darki (absolutorium); stworzenie 
stałych sztabowych komórek Sejmu, 
umożliwiających kompetentne bada
nia propozycji rządowych i występo
wanie z własnymi; korzystanie 
z niezależnych badań i raportów; 
prawo wzywania dowolnych osób, 
w tym pracowników administracji, 
dla uzyskiwania niezbędnych infor
macji oraz obowiązek organów ad
ministracji udostępniania na żąda
nie Sejmu i jego komisji dowolnej 
dokumentacji. Powinno to dotyczyć 
zarówno dokonanych już działań ad
ministracji, jak i działań planowa
nych.

II. ORGANIZACJE 
GOSPODARCZE
1. Typy organizacji gospodarczych

1) Wyróżnia się dwa zasadnicze 
typy sektorów w gospodarce: a) in
frastrukturę gospodarczą; b) sektor 
przedsiębiorstw (konkurencyjny). W 
sektorze a) mamy o wiele większe 
natężenie efektów zewnętrznych niż 
w b), o wiele mniejsze (prawie żad
ne) możliwości występowania kon
kurencji ze względu na silny element 
naturalnego monopolu oraz o wiele 
silniejszy czynnik systemowości 
(stopień, w jakim jednostki sektora 
tworzą jeden fizyczny system). To 
obiektywne zróżnicowanie musi być 
podstawą dla ich odmiennej regu
lacji.

2) W ramach tafraetwktury go
spodarczej ze względu na stopień 
mobilności wytworów wyodrębnia
my: a) infrastrukturę lokalną (różne 
działy gospodarki komunalnej); . b) 
infrastrukturę ogólnokrajową (ener
getyka, łączność, transport kolejowy, 
gazownictwo itp.).

3) Ze względu na to samo kryte
rium w ramach sektora przedsiębior
stw wyróżniamy: a) sektor przed
siębiorstw o zasięgu lokalnym (usłu
gi dla ludności, lokalne budownic
two, lokalny przemysł materiałów 
budowlanych, częśctowo handel jwe-

wnętrzny); b) sektor przedsiębior
stwa o zasięgu krajowym lub mię
dzynarodowym (handel zagraniczny, 
część handlu wewnętrznego, budow
nictwo. rolnictwo, górnictwo, prze
mysł orzetwórezy).

4) Organizacje sfery lokalnej In
frastruktury oraz przedsiębiorstwa 
o zasięgu lokalnym powinny być — 
w lamach ogólnokrajowych ustawo
wych ustaleń — przedmiotem regu
lacji ze strony organów władzy tere
nowej (zwłaszcza stopnia podstawo
wego) i rozliczać się z budżetem te- 
renowym. (Budżety te powinny jed
nak korzystać również z części po
datków płaconych przez inne orga
nizacje). Organizacje sfery infra- 
struktuiry ogólnokrajowej oraz pozo
stałe przedsiębiorstwa powinny być 
przedmiotem regulacji centralnej 
i rozliczać się z budżetem central
nym, z tym jednak, że organa tere
nowe powinny mieć wpływ na te 
aspekty ich działalności, które są 
istotne dla warunków życia miej
scowych społeczności.

2. Struktura organizacyjna 
sfery przedsiębiorstw 
i reguły jej kształtowania

2. 1. Ogólne cechy struktury orga
nizacyjnej

1) Za podstawowy element struk- 
tuiy organizacyjnej sfery przedsię
biorstw' uznajemy zakład pracy. Za- 
kłady pracy powinny mieć osobo
wość prawną, a więc status przed
siębiorstw. Przedsiębiorstwa wielo- 
zakladowe powinny być dobrowolny
mi związkami zakładów pracy.

2) Struktura organizacyjna sfery 
przedsiębiorstwa powinna w syste
mie docelowym odznaczać się trwa
łym zróżnicowaniem i elastyczno
ścią-

3) . Zróżnicowanie owej strultatuiry 
powinno się przejawiać w: a) zróż
nicowaniu wielkości i złożoności 
(liczby szczebli kierowniczych) 
przedsiębiorstw usytuowanych bez
pośrednio poniżej szczebla central
nego; b) zróżnicowaniu struktury or- 
ganiizacjl wielozakładowych przede 
wszystkim przez odstąpienie od 
obecnej dominacji integracji pozio
mej na rzecz innych zasad; c) znie
sienie sztywnych podziałów międizy- 
dziatowych („nauka”, .przemysł”, 
„handel” itp.); d) zróżnicowaniu bu
dowy aparatu sztabowego przedsię
biorstw-; e) występowaniu dobro
wolnych celowych zrzeszeń przedsię
biorstw powoływanych przez nie dla 
wykonywania stałych funkcji (np. 
handlu zagranicznego) lub określo
nych przedsięwzięć (np. wspólne 
inwestycje).

4) Elastyczność struktury organi
zacyjnej sfery przedsiębiorstw po
winna polegać na jak największej 
łatwości „wejścia” przedsiębiorstw 
do nowych dla nich dziedzin, moż
liwości grupowania się i dekoncen
tracji oraz eliminowaniu przedsię
biorstw nieefektywnych.

5) Niezbędnym warunkiem pow
stania opisanej struktury są wspom
niane zmiany dotyczące centralnych 
organów gałęziowych oraz wyelimi
nowanie wielu innych niepotrzeb
nych ogniw zarządzania (niektórych 
central zjednoczeń, wielu tzw. kom
binatów itp.) i form przymusowej 
administracyjnej kontroli — jednych 
producentów nad innymi producen
tami (np. koordynacja branżowa). 
Oprócz tego potrzebne jest wprowa
dzenie powszechnie obowiązujących 
reguł tworzenia, grupowania; zmiany ' 
kierunków działania, dekoncentracji 
i likwidacji przedsiębiorstw, według 
których mógłby następować sam 
proces przejścia od struktury obec
nej do postulowanej, a które ponad
to są konieczne do tego, by owa po
stulowana struktura mogła się ut
rzymać. ;

2. 2. Zakładanie przedsiębiorstw
1) Przez zakładanie przedsię

biorstwa rozumie się jego tworzenie 
w drodze inwestycji. Zakres, w ja
kim poszczególne podmioty mogą 
korzystać z prawa zakładania przed
siębiorstwa, powinien być określony 
przez wielkość środków inwestycyj
nych w ich dyspozycji, wynikającą 
z systemu finansowego oraz przez 
ogólne przepisy prawa.

2) Inwestycje centralne powinny 
skupiać się w sferze infrastruktury, 
a w sferze przedsiębiorstw — głów
nie w przemyśle wydobywczym. W 
odniesieniu do pozostałych dziedzin 
organy centralne powinny przede 
wszystkim regulować przebieg pro
cesów inwestycyjnych innych pod
miotów (tak, by był on jak najbar
dziej zgodny z zakładanymi w pla
nach ogólnogospodarczych rozmia
rami i strukturą inwestycji), a w ro
li inwestora występować tylko wte
dy, gdy zawodzą środki pośredniej 
regulacji, Potrzebna jest przy tym 
procedura zapewniająca racjonalność 
centralnych inwestycji, obejmująca 
np. wyłanianie w drodze konkursu 
„inwestora zastępczego” w postaci 
przedsiębiorstwa, któremu by przy
dzielano na zasadzie zwrotnoścl 
środki na założenie nowego przed
siębiorstwa.

3) Nowe zakłady tworzone przez 
wcześniej powstałe przedsiębiors- ; 
stwa uspołecznione powinny mieć — 
zgodnie z ogólną regułą — osobo
wość prawną, czyli same być przed
siębiorstwami. Związek między, 
przedsiębiorstwem założycielem a za- 
łóżonym prżezeń przedsiębiorstwem 
powinien być oparty na umowie 
między ich przedstawicielstwami, 
przewidującej między innymi wa
runki i sposób występowania z tego 
związku. Związane z tym ewentual
ne sprawy sporne podlegałyby roz
strzygnięciu sądowemu.

4) Ważnym sposobem tworzenia 
przedsiębiorstw powinno być zakla- 

' danie autentycznych spółdzielni po
łączone z przywracaniem zasad rze
czywistej spółdzielczości w obecnym

sektorze spółdzielczym i zniesieniem 
wszelkich instytucjonalnych barier 
blokujących „wejście" przedsię
biorstw spółdzielczych do różnych 
dziedzin.

5) Prawo zakładania różnego ro- 
' dzaju przedsiębiorstw komunalnych 

powinny mieć rady narodowe, 
zwłaszcza szczebla podstawowego.

6) W docelowym systemie należy 
zapewnić trwałe miejsce i możliwość 
swobodnego zakładania przedsię
biorstw indywidualnych (zwłaszcza 
w rolnictwie, rzemiośle, handlu, 
usługach, transporcie, drobnym 
przemyśle itp.) przy określonych 
ograniczeniach instytucjonalnych 
(zakaz wejścia do pewnych dziedzin, 
określenie górnego limitu zatrudnie
nia w przedsiębiorstwie). W dalszych 
uwagach pomija się sektor indywi
dualny.

2. 3. Grupowanie się i dekoncen
tracja przedsiębiorstw

1) Przedsiębiorstwa powinny mieć 
prawo grupowania się w dobrowol
ne związki, ale za zgodą organu 
kontroli ańtymonopolistycznej.

2) Podstawą grupowania się po
winna być umowa określająca kom
petencje organów związku wobec je
go członków, warunki wystąpienia 
itp.

3) Organy centralne nie powinny 
mieć prawa przymusowego grupowa
nia przedsiębiorstw, mogą natomiast 
w tym kierunku skutecznie wpły
wać środkami pośrednimi, zwłasz
cza finansowymi.

2. 4. Zmiany kierunków działania 
przedsiębiorstw

1) Za ogólną zasadę uznaje. się 
swobodę „wejścia” do różnych dzie
dzin, swobodę dywersyfikacji.

2) Wyjątkiem od tej zasady byłby 
obowiązek uzyskiwania koncesji na 
wejście do niektórych „stref chro
nionych” (zob. pkt. I. 3.2.). Dywer
syfikacja przez tworzenie nowych 
przedsiębiorstw wymagałaby oprócz 
tego uzyskania licencji lokalizacyj
nej, licencji ze względu na zachowa
nie norm ochrony środowiska i wa
runków bhp.

2. 5. Likwidacja przedsiębiorstw
1) Mogłaby następować z dwóch 

zasadniczych przyczyn:
a) przewidywanej lub faktycznej nie
zdolności do pokrywania wydatków 
z uzyskiwanych dochodów; b) prze
widywanego lub faktycznego przek
raczania norm ochrony środowiska. 
Ze względu z kolei na sposób przep
rowadzania wyróżniamy: likwidację 
dobrowolną 4 przymusową.

2) Dobrowolna likwidacja przed
siębiorstwa następowałaby w ra
mach związku przedsiębiorstw w od
powiednim uzgodnieniu z załogą 
przedsiębiorstwa podlegającego lik
widacji.

3) Przymusowa likwidacja przed
siębiorstwa następowałaby na wnio
sek podmiotów zewnętrznych w sto
sunku do niego w przypadku: 
a) permanentnego . przekraczania 
przeż nie norm ochrony środowisk^; 
b) faktycznej niewypłacalności (u- 
padłość).

4) Przymusowa likwidacja z przy
czyn ekologicznych powinna być 
rzadkością, o ile spełni się inne po
stulowane w tym opracowaniu wa-
runki: a) umożliwi w ramach
ogólnie zwiększonej samodzielności 
przedsiębiorstw — swobodne doko
nywanie przez nie inwestycji moder
nizacyjnych; b) będzie się zapowia
dać z wyprzedzeniem kolejne pozio
my norm dopuszczalnego zanieczysz
czenia środowiska.

5) Konieczne jest także Istnienie 
procedury, która minimalizowałaby 
liczbę upadłości, a jednocześnie nie 
przekreślała zasady samofinansowa
nia. Mogłaby ona np. polegać na 
stworzeniu specjalnego funduszu 
zwrotnej, przejściowej i ściśle ogra
niczonej ilościowo pomocy, o którą 
mogłyby się ubiegać przedsiębior
stwa zagrożone upadłością. Warun
kiem uzyskania pomocy byłoby 
przedstawienie przez zainteresowane 
przedsiębiorstwo programu uzdro
wienia jego gospodarki i jego akcep
tacja przez organ administrujący 
funduszem. Przy niezaakceptowaniu 
programu lub niezdolności przed
siębiorstwa do spłaty uzyskanego 
kredytu organ ten opracowałby 
i wprowadził w trybie przymusowym 
program uzdrowienia jego gospodar
ki. Program ten mógłby przewidy
wać przeniesienie części lub całości 
pracowników do innej pracy 1 tran
sfer majątku.

3. Instytucjonalny układ władzy 
w przedsiębiorstwach

Samodzielności przedsiębiorstw 
powinny towarzyszyć rozwiązania 
instytucjonalne, zapewniające udział 
załóg w zarządzaniu. Zasadnicze py
tanie, jakie powstaje przy rozważa
niu tych rozwiązań, dotyczy stosun
ku ruchu związkowego do instytucji 
samorządnych w przedsiębiorstwach 
Wszelkie propozycje w tym zakresie 
potyinny być uzgodnione z tym ru
chem. Wydaje się, że o ile zostaną 
spełnione pewne warunki: ustabi
lizowanie się sytuacji politycznej 
i gospodarczej, wzrost zaufania mię
dzy władzą a nowym ruchem związ
kowym, zapewnienie autentycz
nej samodzielności przedsiębiorstw, 
a więc i możliwości działania w nich 
samorządu — w ruchu związkowym 
przeważy orientacja na współzarzą- 
dzanie. Taką sytuację uznaje się za 
najkorzystniejszą zarówno ze wzglę
dów społecznych, jak i ze względu 
na funkcjonowanie gospodarki. 
W Raporcie rozpatruje się dwa wa
rianty wspomnianych rozwiązań, 
przy uznaniu pierwszego z nich za 
bardziej spójny z całością propono
wanego systemu.

3. 1. Wariant samorządowy
1) Samorząd pojmowany jako 

reprezentacja załogi, uczestnicząca

w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
w jej Imieniu, miałby szerokie kom
petencje decyzyjne, we wszystkich 
zasadniczych długofalowych spra
wach przedsiębiorstwa (wybór w 
drodze konkursu dyrektora i usta
lanie warunków zawieranej z nim 

. umowy, zatwierdzanie ogólnej stra
tegii rozwoju przedsiębiorstwa, jego 
planów finansowych i bilansów, 
tworzenie nowego przedsiębiorstwa, 
przyłączenie się lub odłączenie się od 
innego przedsiębiorstwa, podział 
nadwyżki itp.) oraz w zasadzie nie
ograniczone uprawnienia kontrolne 
i inicjujące.

2) Głównym stale działającym or
ganem samorządu byłaby w przed
siębiorstwie jednozakładowym rada 
pracownicza, a w przedsiębiorstwie 
wielozakładowym rada pracownicza 
tej jednostki oraz rady pracownicze 
przedsiębiorstw składowych. Zasady 
przedstawicielstwa w radach 'pra
cowniczych przedsiębiorstw wielo
zakładowych ustalałyby w porozu
mieniu ze sobą zakładowe rady pra
cownicze.

3) Radę pracowniczą powoływano 
by w drodze powszechnych, tajnych, 
bezpośrednich i równych wyborów 
z nieograniczoną liczbą kandydatów, 
na stosunkowo krótką kadencję (np. 
2 lata) według regulaminu wybor
czego ustalonego przez załogę i prze
widującego możliwość odwołania ra
dy lub jej członków przed upływem 
kadencji. •

4) Oprócz rady pracowniczej jako 
pośredniej formy udziału załóg 
w zarządzaniu, w przedsiębiorstwie 
powinny działać także formy bez
pośrednie, szczególnie ogólne zgro
madzenie pracowników, a także od
działowe i wydziałowe narady wyt
wórcze.

5) Umowa między samorządem 
a dyrektorem oraz ogólne przepisy 
prawa powinny tak regulować po
dział kompetencji między nimi oraz 
warunki przedłużania lub odwoły
wania kontraktów, by uniknąć inge
rowania załogi w bieżące zarządze
nie. (Można np. przewidzieć, że roz
wiązanie umowy z dyrektorem wy
maga zgodnej decyzji samorządu, jak 
i odpowiedniego organu centralne
go.)

3. 2. Wariant Rady Nadzorczej
1) Rada Nadzorcza byłaby orga

nem programująco-kontrolnym, o- 
bejmującym z jednej strony przed
stawicieli instytucji zewnętrznych, 
np. centralnego organu planowania, 
komisji sejmowej, odpowiedniego 
ministerstwa, banku, organizacji 
konsumenckiej, władz terenowych, 
głównych odbiorców i dostawców; 
z drugiej zaś przedstawicieli załogi 
przedsiębiorstwa (co najmniej poło
wa miejsc w radzie).

2) Rada Nadzorcza przejęłaby 
część uprawnień przypisanych w 
poprzednim wariancie radzie pra
cowniczej, a zwłaszcza: powoływa
nie i odwoływanie dyrektora, two
rzenie nowego przedsiębiorstwa, 
przyłączenie do lub odłączenie od -in
nego przedsiębiorstwa, podział nad
wyżki, zatwierdzanie przedkładanych 
planów . i bilansu przedsiębiorstwa. 
W tym stanie rzeczy rada pracowni
cza (jeśli by w tym wariancie istnia
ła) miałaby odpowiednio zawężone 
bezpośrednie uprawnienia decyzyjne, 
mogłaby natomiast wpływać na de
cyzje poprzez swoich członków 
tv Radzie Nadzorczej.

4. System finansowy 
przedsiębiorstw

4. 1. Ogólne założenia
1) Za podstawową zasadę tego sy

stemu uznaje się samofinansowanie. 
Aby obowiązywało ono w praktyce, 
a nie tylko formalnie, trzeba: a) za
sadniczo ograniczyć i zmienić przez
naczenie dotacji (I. 3.2.); b) zastą
pić obecny automatyzm kredytowy 
autentycznym kredytem banko
wym; c) wprowadzić procedurę 
postępowania z przedsiębiorstwami 
nierentownymi (II. 2. 5.); d) zastąpić 
kwotowe wpłaty do budżetu — po
datkami o z góry wyznaczonych 
stawkach; e) ściśle egzekwować 
płatności na rzecz budżetu, banku 
i dostawców.

2) Generalnej zasadzie samofinan
sowania powinny towarzyszyć me
chanizmy przeciwdziałające niechęci 
przedsiębiorstw do podejmowa
nia długofalowych przedsięwzięć 
zmniejszających przejściowo ich do
chody, takie jak: a) selektywne sub
sydia i kredyty na dogodnych wa
runkach; b) dobrowolne rezerwy fi
nansowe przedsiębiorstw w postaci 
wkładów bankowych, zakupu obliga
cji itp.; c) obowiązkowy fundusz re
zerwowy (jeżeli nie wystarczy a) 
i b)).

3) Za drugą podstawową zasadę 
systemu finansowego przedsię
biorstw (i wszelkich podmiotów go
spodarczych) uznajemy zasadę płyn
ności pieniądza. Oznacza ona, że jego 
posiadanie jest koniecznym, ale 
i wystarczającym- warunkiem podej
mowania wszelkich działań, które nie 
są wyraźnie zakazane przez ogólne 
akty prawne. Implikuje to zniesienie 
wszelkich przydziałów rzeczowych, 
limitów finansowych oraz rozmai
tych „funduszy”, które w sposób za
sadniczy ograniczają elastyczność 
działania organizacji gospodarczych. 
Dla zachowania płynności pieniądza 
niezbędna jest ostrożna polityka pie
niężna, tak, by przez nadmierne za
silanie gospodarki w pieniądz nie 
stwarzać nierównowagi skłaniającej 
do wprowadzenia limitów i przydzia
łów. Stąd postulowane dalej zmiany 
w systemie bankowym. Wzmacnianie 
złotówki powinno objąć stopniowe 
wprowadzanie jej wymienialności, 
zwłaszcza wymienialności wewnęt
rznej dla przedsiębiorstw krajo
wych, ograniczonej na początku 
przez ostre warunki finansowe (np. 
wysokie depozyty importowe) ze

względu na sytuację płatniczą. Na
wet przy tych Ograniczeniach było
by to ważnym Instrumentem łama
nia dyktatu krajowego dostawcy.

4) Sterowanie rozmiarami i struk
turą wydatków przedsiębiorstw po
winno się odbywać — w ramach tych 
ogólnych 1 trwałych zasad — przez 
wbudowane w ich system finansow- 
wy podatki — instrumenty z natury 
podatne na zmiany. W ten sposób 
można połączyć trwałość general
nych zasad systemu z jego elastycz
nością.

5) Przedsiębiorstwa powinny mieć 
prawo wzajemnego kredytowania 
się: a) w bieżących stosunkach do- 
stawca-odbiorca; b) dla finansowa
nia przedsięwzięć rozwojowych, np. 
w drodze emisji i kupna obligacji.

6) Należy umożliwić samodzielny 
obrót urządzeniami wytwórczymi 
między przedsiębiorstwami w posta
ci: a) kupna-sprzedaży urządzeń 
(środki pieniężne uzyskane z takiej 
transakcji powinny być przy tym 
wyodrębnione w bilansie przed-' 
siębiorstwa i piogłyby być przezna
czone tylko na cele rozwojowe); 
b) dzierżawy urządzeń. Mechanizmy 
takie są niezbędne, by lepiej wyko
rzystywać krajowy majątek trwały, 
w tym móc korygować błędy inwe
stycyjne.

7) W konstrukcji systemów finan
sowych należy uwzględniać obiek
tywne i trwałe różnice między dzie
dzinami. Chodzi tu szczególnie 
o uwzględnienie renty naturalnej, 
obiektywnie różnicującej sytuację 
przedsiębiorstw w górnictwie i rol
nictwie, a nie występującej (przy
najmniej na taką skalę) w innych 
dziedzinach. System finansowy 
przedsiębiorstw górniczych i rolnych 
musi więc zawierać podatki eliminu
jące wpływ tego zróżnicowania na 
dochody tych przedsiębiorstw tak, by 
zróżnicowanie sytuacji dochodowej 
było wyłącznym skutkiem różnic 
w efektywności ich pracy.

8) Poniżej przedstawiamy dwa ra
mowe warianty systemu finansowe
go, „ które w największym stopniu 
odpowiadają warunkom przemysłu 
przetwórczego i budownictwa. ale 
mogą być również dostosowane do 
innych dziedzin. Warianty te doty
czą przedsiębiorstw jednozakłado
wych, zarówno tych, które nie wcho
dzą w skład żadnych związków, jak 
i tych, które są ich częściami. W 
tym drugim przypadku wystąpią 
przepływy pieniężne między przed
siębiorstwem jednozakładowym a 
związkiem przedsiębiorstw. Formy 
i zakres tych przepływów jak i ca
ły status związku przedsiębiorstw 
powinny być ustalane przez samych 
zainteresowanych w ramach ogól
nych przepisów ustawowych.

4. 2. Wariant oparty na regulacji 
dochodu czystego

1) W wariancie tym przedmiotem 
opodatkowania jest dochód czysty 
brutto, będący zarazem jedynym 
źródłem wypłat wynagrodzeń, tzn. 
nie wyodrębnia się wypłat z zysku.

2) Dochód czysty brutto podlega 
podziałowi na obowiązkowe płatno
ści zewnętrzne, odpis na fundusz 
rezerwowy przedsiębiorstwa oraz na 
jego własne wydatki konsumpcyjne 
(wynagrodzenia i bieżące wydatki 
socjalne) oraz rozwojowe (inwestycje 
produkcyjne, powiększenie środków 
obrotowych, nieinwestycyjne nakła
dy na postęp techniczny, nakłady na 
rozbudowę zaplecza socjalnego 
przedsiębiorstwa, inwestycyjne loka
ty wolnych środków). Płatności ze
wnętrzne mają bezwzględne pierw
szeństwo przed wewnętrznymi.

3) Do obowiązkowych płatności 
przedsiębiorstwa należa podatki, 
które oprócz funkcji fiskalnej peł
nią funkcję regulowania globalnej 
równowagi finansowej w gospodar
ce oraz regulowania wielkości i po
działu dochodu czystego netto na 
część rozwojową i konsumpcyjną. 
Do podatków tych zaliczamydinio- 
wy podatek od dochodu czystego 
brutto, podatek od wydatków kon
sumpcyjnych, ewentualny podatek 
inwestycyjny (lub od robót budow
lanych).

4) Wyznaczony jest minimalny 
procentowy, odpis na fundusz rezer
wowy , z tym, że po osiągnięciu przez 
ten fundusz określonego pułapu 
ustawałby obowiązek dokonywania 
dalszych odpisów. Przedsiębiorstwo 
może, korzystać z funduszu tylko 
w ściśle określonych przypadkach.

4. 3. Wariant oparty na regulacji 
zysku

1) W odróżnieniu od poprzedniego 
przedmiotem opodatkowania jest tu 
zysk brutto, a wydatki konsumpcyj
ne pochodzą z dwóch źródeł: bieżą
cych wypłat i udziału w zysku.

2) W związku z tym potrzebna jest 
odrębna regulacja bieżących wydat
ków konsumpcyjnych oraz wypłat 
z zysku. Te pierwsze mogą być re
gulowane . przez odpowiednie opo
datkowanie, te drugie przez wyzna
czenie maksymalnego udziału pra
cowników w zysku lub progresywne 
opodatkowanie wypłat z zysku po 
przekroczeniu przez nie określonego 
poziomu.

sne lub zewnętrzne. (W przypadku 
budowy nowych zakładów obowią
zuje ponadto uzyskanie licencji lo
kalizacyjnej i licencji ze względu na 
ochronę środowiska i warunki bhp).

2) Jeśli chodzi o środki własne, to 
regulacja odbywałaby się poprzez 
wbudowane w system finansowy po
datki i związane z nim ulgi oraz 
ustalanie normatywnych okresów 
użytkowania aparatu wytwórczego. 
(V7 ramach tego ogólnego założenia 
proponuje się w Raporcie specjalny 
mechanizm).

3) Regulacja dostępności zewnęt
rznych środków na inwestycje opi
sana jest, w rozdziale poświęconym 
systemowi bankowemu. W grę wcho
dzą ponadto selektywne subsydia 
inwestycyjne.

4) Regulacja podaży dóbr inwe
stycyjnych (maszyn i urządzeń, 
usług budowlano-montażowych) po
winna — zgodnie z generalnymi za
łożeniami systemu —_ odbywać się 
całkowicie na zasadzie samodziel
nych stosunków umownych między 
ich dostawcami a odbiorcami. Na po
daż tę organy centralne mogą wpły
wać przez kształtowanie popytu in
westycyjnego przedsiębiorstw i in
nych podmiotów (w tym własnego) 
oraz kształtowanie warunków pow
stawania i rozwoju przedsiębiorstw 
wytwarzających dobra inwestycyjne 
■w ramach ogólnych, opisanych wcze
śniej środków.
5. Ceny w stosunkach 
między przedsiębiorstwami

Jako generalną zasadę przyjmuje 
się docelowo swobodne kształtowa
nia przeważającej części cen przez 
przedsiębiorstwa przy jednoczesnej 
centralnej kontroli cen (zob. L 3.2.) 
oraz spełnieniu innych postulowa
nych warunków: istnieniu niemono- 
polistycznych struktur organizacyj
nych, zasad ich kształtowania oraz 
procedur kontroli antymonopolisty-
cznej 
ności

stopniowym wzroście dostęp-
imnortu

wyeliminowaniu
' konkurencyjnego, 

nakazcwo-roz-
dzielczego mechanizmu kierowania 
i sprzężonych z nim struktur orga
nizacyjnych jako czynników wywo
łujących stałe deficyty, wprowadze
niu samofinansowania przedsię
biorstw. Przy spełnieniu tych wa
runków istnieć będzie elastyczny ce
nowo popyt na wyroby poszczegól
nych dostawców jako czynnik og
raniczający możliwość nadużywania 
przez nich uprawnień do ustalania 
cen, a relacje tych cen będą wyzna
czać prawidłowe kierunki substytucji 
zarówno w produkcji, jak i konsump-

3) Podstawową rolę odgrywają 
podatki od zasobów czynników wyt
wórczych, a nie — podatek liniowy 
płacony z zysku. Przy tym podatku 
bowiem zwiększanie płac zmniejsza
łoby zysk, a; więc i ten podatek, co 
mogłoby pobudzać wzrost płac.

4) Podobnie. jak w poprzednim 
wariancie, działalnością rozwojową 
(w tym inwestycyjną) steruje się 
przez podatki (ulgi podatkowe). Ist
nieje też fundusz rezerwowy.

1) Zgodnie z generalną zasadą 
pełnej roli pieniądza, przedsiąbior- 
stwo może być inwestorem, jeżeli 
tylko posiada środki finansowe: wła-

6. Ogólne zasady funkcjonowania 
organizacji sfery ogólnorynkowej 
infrastruktury gospodarczej

System funkcjonowania organiza
cji sfery infrastruktury powinien 
im nadawać charakter organizacji 
użyteczności publicznej. W związku 
z tym zakłada się, że:

I) organizacja “sfery infras traktu- 
ry gospodarczej jest przymusowym-, 
związkiem jednostek podstawowych 
(zakładów) w tym sensie, że te 
ostatnie nie mogą z niej wystąpić;

2) tworzenie i rozwój tych organi
zacji odbywa się w drodze central
nych inwestycji;

3) organizacje te — w odróżnieniu 
od przedsiębiorstw — nie mają Dra
wa swobodnej dywersyfikacji swej 
działalności.

4) układ instytucjonalny w tych 
organizacjach powinien umożliwiać 
silniejsze wywieranie bezpośredniego 
wpływu przez organy zewnętrzne 
niż w przypadku przedsiębiorstw. 
Odpowiedni wydaje się tu model ra
dy nadzorczej z silnym uczestnict
wem przedstawicieli tych organów;

5) regulamin pracowników tych 
organizacji powinien wyraźnie ak
centować, że ich praca ma charakter 
służby publicznej. W związku z tym 
należałoby przewidzieć szczególnie 
silne procedury mediacyjne na wy
padek konfliktu;

6) system finansowy organizacji 
tej sfery powinien w mniejszym 
stopniu niż w przypadku przedsię
biorstw opierać się na samofinanso
waniu i w związku z-tym w mniej
szym stopniu nastawiać organizację 
na powiększanie nadwyżki;

7) ceny produktów i" usług powin
ny podlegać bezpośredniej central
nej kontroli.

8) w związku z monopolistycznym 
charakterem omawianych organiza
cji należy też przewidzieć ściślej
szą regulację jakości i asortymentu 
produktów i usług, szczególnie 
z punktu widzenia ich zgodności ze 
społecznym zapotrzebowaniem.
HI. SYSTEM BANKOWY

System bankowy powinien: 1) stać 
na straży równowagi gospodarczej: 
2) służyć realizacji centralnej polity
ki strukturalnej; 3) zapewnić prze
strzeganie samofinansowania przez 
przedsiębiorstwa; 4) zapewniać ela
styczny dopływ zasobów do organi
zacji gospodarczych na podstawie 
autonomicznych decyzji banków. 
Proponowane dalej rozwiązania 
zmierzają do jak najbardziej harmo
nijnego połączenia tych celów w 
działalności systemu bankowego.
1. Struktura systemu bankowego

System bankowy w swym docelo
wym kształcie obejmowałby: a) Bank 
Centralny; b) komercyjne banki de
pozytowe; c) inne instytucje banko
we (banki spółdzielcze, kasy oszczęd
nościowe itp.).

1.1. Bank Centralny 
(Narodowy Bank Polski)

1) Byłby składnikiem centralnych 
władz gospodarczych, ale o pewnym 
stopniu autonomii od rządu, tak by 
mógł dobrze pełnić swoje funkcje 
statutowe. Dlatego prezes banku 
centralnego powinien być powoływa
ny — na wniosek premiera — przez 
Sejm na określony z góry dłuższy
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okres i nie mógłby być w zasadzie 
usunięty ze swego stanowiska przed 
upływem kadencji. P

2) Bank centralny odpowiadałby 
za opracowanie i realizację progra
mu polityki pieniężnej, a w szczegól
ności za regulowanie wielkości stru
mieni zasobów pieniądza, podporząd
kowanej nadrzędnemu celowi utrzy
mania równowagi gospodarczej, 
a przede wszystkim stabilizacji siły 
nabywczej pieniądza. W tym celu 
nank, powinien opiniować projekty 
planów ogólnogospodarczych z pun
ktu widzenia ich wpływu na rów
nowagę gospodarczą oraz przeciw
działać jej naruszeniom przez odpo
wiednią modyfikację polityki pienię
żnej. Do obowiązków banku należa
łoby też występowanie do Sejmu o 
korektę planu, jeśli jego dalsza rea
lizacja groziłaby poważnym narusze
niem równowagi gospodarczej.

3) Oprócz tego centrala banku 
miałaby takie zadania jak: ogólna 
kontrola kasowa i rozliczanie budże
tu państwa, emitowanie pieniądza 
gotówkowego według stałych cen
tralnie ustalonych reguł, prowadze
nie rozliczeń oficjalnych z zagrani
cą itp.

4) Bank centralny miałby oddzia
ły terenowe, działające na zasadzie 
rozrachunku gospodarczego, z tym 
że w odróżnieniu od banków depo
zytowych oddziały te w swej polityce 
kredytowej kierowałyby się ściśle 
wytycznymi centrali i służyły rea-

b) jednocześnie nie podważać samo
dzielności przedsiębiorstw.
1. Organy centralne 
a organy terenowe

1) Niezbędnym warunkiem reali
zacji obu powyższych celów jest usu
nięcie nakazowo-rozdzielczego me
chanizmu kierowania w relacji: or
gany centralne — organy terenowe. 
Stworzy to podstawę dla samodziel
nej działalności planistycznej tych 
ostatnich, podporządkowanej po
trzebom danego terenu, zwłaszcza w 
dziedzinie lokalnej infrastruktury 
społeczno-gospodarczej. Obecne dy
rektywne powiązania między planem 
centralnym a terenowym powinny 
być przy tym zastąpione formami 
dobrowolnego udziału tych organów
i ich związków
zentantów

jako repre
przestrzenno-ekologicz-

lizacji centralnej polityki 
ralnej.

1.3. Baniu depozytowe
1) Banici depozytowe 

przedsiębiorstwami, ale o

struktu-

byłyby 
specjal-

nym statusie. Prawo powoływania 
tych banków przysługiwałoby orga
nom centralnym i terenowym orga
nom władzy. Tworzyłyby one banki, 
których podstawowym zadaniem by
łoby finansowanie określonych dzia
łów gospodarki (np. rolnictwa), dzia
łalności gospodarczej prowadzonej 
na różnych obszarach (np. woje
wództwa czy kilku województw) lub 
określonych rodzajów przedsięwzięć 
(np. projektów inwestycyjnych i in-
nowacyjnych o znacznym 
przedsięwzięć z udziałem 
zagranicznego itp.).

2) Działalność banków

ryzyku, 
kapitału

po winna
być zasadniczo zgodna z zadaniami 
określonymi w ich statucie i ustało- J 
nymi przez organ założycielski. Ban
ki byłyby jednak uprawnione do ' 
prowadzenia działalności o innym 
charakterze, jeżeli nie uniemożliwia ;
to właściwej realizacji zadań podsta- J
wowych.

3) Organ tworzący bank depozy- ‘ 
łowy powoływałby jego radę nadzór- ’ 
czą, która kontrolowałaby działał- ( 
ność banku, ustalała ogólne założę- 
nia jego polityki oraz powoływała ] 

. i odwoływała jego zarząd. _ *
4) Uprawnienia pracowników ban

ków byłyby węższe w porównaniu , 
z uprawnieniami pracowników ty
powych przedsiębiorstw: nie wybie- 
raliby oni zarządu banku, i nie mie- 
liby decydującego głosu w ustalaniu i 
jego polityki. Obowiązywałaby ich ; 
ścisładyscyplina pracy.

5) Banki depozytowe powinny 
podlegać nadzorowi ze strony banku 
centralnego (lub specjalnej, instytu- 
cii), który kontrolowałby zgodność 
ich działania z ustawa bankową, któ
rą należałoby uchwalić.
2. Bank centralny 
a banki depozytowe

Bank centralny operowałby — w 
uzgodnieniu z Rządem — następu
jącymi środkami oddziaływania na 
banki depozytowe: a) regulowanie 
stopy obowiązkowych rezerw go
tówkowych; b) ustalanie oprocento
wania kredytów refinansowych 
udzielanych tym bankom; c) nakła
danie dodatnich lub ujemnych na
rzutów na kredyty udzielane przez 
banki depozytowe w zależności od 
przeznaczenia tych kredytów i w po
wiązaniu z polityką strukturalną 
państwa; d) określanie górnego pu
łapu kredytu, jaki bank depozytowy 
może udzielić pojedynczemu pożycz
kobiorcy; e) zatwierdzanie transak
cji kredytowych, w których uczestni
czyłoby kilka banków; f) ubezpie
czanie określonych kredytów udzie
lanych przez banki depozytowe. 
Środki te pozwalają na sprawowa
nie kontroli nad rozmiarami i prze
znaczeniem kredytów udzielanych 
prze7. banki -depozytowe.
3. Banki a organizacje gospodarcze

W stosunkach oddziałów banku 
centralnego i banków depozytowych 
z organizacjami gospodarczymi obo
wiązywałyby następujące zasady:

1) każda, organizacja gospodarcza 
powinna mieć możność korzystania 
x usług więcej niż jednego banku,

2) banki byłyby zwalniane od obo
wiązku pełnienia dotychczasowych 
funkcji kontrolnych w stosunku do 
organizacji gospodarczych. _ Mogą 
jednak zdobyć takie uprawnienia na 
mocy umowy ze swymi klientami, 

3) banki mogą i powinny wystę
pować w stosunku do swych klien
tów w roli doradców i inicjatorów. 
Oznacza to konieczność nasycenia 
anaratu bankowego szczególnie v:y- 
sóko kwalifikowanym personelem.
IV. TERENOWE ORGANY 
WŁADZY

Poniższe postulaty podporządko
wane są następującej centralnej 
kwestii: jak ukształtować stosunki 
w trójkącie: organy centralne or- 
eanv terenowe (jako całość) — or
ganizacje gospodarcze oraz s^unk 
w obrębie samego uklaou organow, 
terenowych, aby: a) stworzyć niez
będne warunki dla lokalnej samo
rządności w sprawach gospodarczycn 
żywotnych dla danego terenu;

nych i społecznych aspektów gospo
darowania — w planowaniu ogólno
gospodarczym.

2) Wraz ze zwiększaniem upraw
nień decyzyjnych organów władzy 
terenowej powinny wzrosnąć ich 
możliwości samodzielnego finanso
wania swoich zamierzeń przez 
wzrost udziału dochodów pozosta
wionych w całości lub określonej 
części w dyspozycji budżetów tere
nowych. Do dochodów w całości 
przekazywanych do tych budżetów 
należałoby zaliczyć podatki od zanie
czyszczenia środowiska naturalnego 
oraz od przedsiębiorstw o zasięgu 
lokalnym. Dotacje z budżetu central
nego powinny być stosowane głów
nie jako środek wyrównywania mię
dzyregionalnych dysproporcji docho
dowych i trafiać do budżetów uboż
szych jednostek terytorialnych.
2. Zmiany w obrębie 
organów terenowych 
a samorządność lokalna

1) Aby stworzyć warunki dla sa
morządności lokalnej, trzeba — op
rócz powyższych zmian w stosun
kach: organy centralne — organy 
terenowe: a) przeprowadzić zdecy
dowaną decentralizację środków 
i uprawnień ze szczebla wojewódz
kiego na szczebel podstawowy (gmin 
i miast); b) zasadniczo wzmocnić rolę 
rad narodowych i ich wpływ na 
administrację terenową.

2) Wspomnianej wyżej decentrali
zacji powinno towarzyszyć wprowa
dzenie mechanizmów, które umożli
wiałyby i pobudzały zawieranie 
przez jednostki podstawowe porozu
mień dla realizacji wspólnych przed
sięwzięć, włącznie z tworzeniem 
spółek o osobowości prawnej. Tego 
typu elastyczne rozwiązania _ dają 
możliwość odejścia od szkodliwego 
schematyzmu, związanego z odgór
nym tworzeniem różnego typu jed
nostek wojewódzkich dla spraw 
przekraczających zakres gminy, 
a jednocześnie poszerzają zakres 
możliwych inicjatyw lokalnych.

Gminy i miasta powinny mieć 
również prawo tworzenia trwałych 
związków dla wykonywania wspól
nych funkcji, takich np. jak pomoc 
prawna, księgowo-finansowa, repre
zentowanie członków wobec władz 
centralnych, wymiana doświadczeń.

3) Dla wzmocnienia pozycji rad 
narodowych należałoby: a) zapewnić 
im wpływ na wybór 1 odwoływanie 
wojewodów i naczelników, b) umoż
liwić decydowanie o doborze innych 
pracowników administracji tereno
wej, najlepiej w drodze publiczne
go konkursu; c) pozostawić w ich 
gestii kształtowanie wielkości struk
tury urzędów terenowych, tak by 
struktura ta odzwierciedlała sprawy 
istotne dla społeczności lokalnej; 
d) zdecydowanie rozszerzyć zakres 
ich uprawnień (szczególnie na szcze
blu podstawowym); e) wprowadzić 
zasady wyborów, nadających radom 
narodowym charakter autentycznych 
reprezentacji społeczności lokalnych.
3. Organy władzy terenowej 
a organizacje gospodarcze

1) Stosunki między organami wła
dzy terenowej a organizacjami go
spodarczymi powinny być zróżnico
wane w zależności od .tępo, czy cho
dzi o: a) lokalne organizacje użytecz
ności publicznej; b) inne organizacje 
gospodarcze zakładane przez rady 
narodowe; c) organizacje pozostałe.

2) Lokalne organizacje użytecz
ności publicznej, obejmujące roz-. 
maite działy gospodarki komunalnej 
i gospodarki mieszkaniowej powinny 
znajdować się w pełnej gestii or
ganów terenowych, zwłaszcza stop
nia podstawowego. Ustalenie zasad 
funkcjonowania tych organizacji po
winno należeć do odpowiednich rad 
narodowych.

3) Rady narodowe, zwłaszcza 
szczebla podstawowego, powinny 
mieć prawo zakładania z funduszy 
własnych wszelkich innych organiza
cji gospodarczych, które działałyby 
na zasadzie własności komunalnej. 
Należy oczekiwać, że byłyby to 
przedsiębiorstwa związane głównie 
z zaspokajaniem potrzeb miejsco
wych społeczności, takie jak przed
siębiorstwa usługowe, handlowe, bu
dowlane, banki.

4) W stosunku do wszelkich in
nych miejscowych organizacji go
spodarczych organy władzy tereno
wej, szczególnie stopnia podstawo
wego, powinny mieć możność wpły
wania na te aspekty działalności, 
które mają żywotne znaczenie dla 
warunków życia społeczności lo
kalnych, ale w takim zakresie i w 
taki sposób, by nie paraliżowało to 
inicjatywy i samodzielności tych or
ganizacji. Do spraw podlegających 
nadzorowi ze strony organów tereno
wych należy zaliczyć: ochronę śro
dowiska, gospodarkę ziemią, lokali
zację inwestycji, rozmieszczenie 
placówek szeroko pojętych usług, 
budownictwo mieszkaniowe itp.

5) Niezależnie od tych uprawnień 
akceptu jąco-kontrolnych organy 
władzy terenowej powinny mieć 
możność pobudzać powstawanie 
i rozwój miejscowych przedsiębior
stw (szczególnie spółdzielczych) w 
w tych dziedzinach, które uznają za 
szczególnie niezbędne dla warunków 
życia społeczności lokalnych. W tym 
celu mogą stosować subsydia z wła
snych budżetów czy ulgi podatkowe 
(od podatków na rzecz budżetu tere
nowego).

Część II:
SPOSOB WPROWADZENIA
REFORMY GOSPODARCZEJ

Niebezpieczeństwa i zabezpieczenia w toku reformy gospodarczej

Niebezpieczeństwa Proponowane zabezpieczenia

I. Problemy związane z redukcją 
zatrudnienia w administracji i 
zakładach pracy

1) Opracowanie specjalnego progra
mu przemieszczania pracowni
ków.

2) Zdecydowane wzmocnienie insty
tucji i mechanizmów mobilności 
zatrudnionych.

II. Rozwarstwianie się dochodów in
dywidualnych niezgodne z od
czuciem sprawiedliwości społecz
nej

3) Podatek dochodowy na członka 
rodziny, minimum socjalne i sy
stem świadczeń społecznych.

III. Trudności finansowe niektórych 
przedsiębiorstw związane z wpro
wadzaniem zasady samofinanso
wania

4) Wprowadzenie mechanizmu
przejściowej zwrotnej pomocy 
uzależnionej od przedstawienia 
odpowiedniego programu przez 
przed siębior stwo.

5) Wysoki obowiązkowy fundusz 
rezerwowy, wmontowany w cały 
system finansowy przedsiębiorst
wa.

IV. Manipulacje cenowo-asortymen- 
towe przedsiębiorstw związane z 
wprowadzaniem i funkcjonowa
niem nowego systemu w warun
kach wyjściowej nierównowagi

6) Wprowadzenie przepisów anty- 
monopolistycznych umożliwiają
cych zaskarżanie przedsiębiorstw 
pod zarzutem osiągania nieuczci
wego zysku przez różne podmio
ty gospodarcze i przewidujących 
 w wypadku potwierdzenia za
rzutu — zwrot tego zysku wraz 
z jego wielokrotnością w formie 
sankcji oraz publiczne ogłoszenie 
tej decyzji.

7) Powstanie organizacji konsumen
ckich, publikujących niezależne 
opinie o produktach . różnych 
przedsiębiorstw (włącznie z pra- 
wem ogłaszania bojkotu niektó
rych produktów) i mających pra
wo zaskarżania przedsiębiorstw.

8) Centralna kontrola cen podsta
wowych dóbr konsumpcyjnych.

9) Wprowadzenie wysokich marż 
kwotowych na podstawowe pro
dukty konsumpcyjne, tworzące 
zainteresowanie handlu ich 
sprzedażą.

10) Przeprowadzenie analizy, jakie 
podstawowe produkty konsump
cyjne mogą być wycofywane 
przez producentów po wprowa
dzeniu samofinansowania i swo
body ustalania asortymentu 1 
zwiększenie opłacalności ich pro
dukcji przez odpowiednie zmia
ny podatku obrotowego lub do
tacji.

11) Wprowadzenie obowiązkowej u- 
mowy komisu w stosunkach 
handlu z producentami, jako śro
dek zwiększający Ich „wrażli
wość” na wyniki sprzedaży.

12) Ewentualne uruchomienie środ
ków nadzwyczajnych, przewi
dzianych w proponowanym sy
stemie (zob. I. 3.1.), szczególnie 
zakazów produkcji niektórych 
wyrobów.

I. OGÓLNE ZAŁOŻENIA
1. Przesłanki wyboru 
sposobu realizacji 
reformy gospodarczej

W punkcie tym analizuje się trzy 
grupy przesłanek: ogólną wiedzę 
i doświadczeni» i zakresu reform 
społeczno-gospodarczych, stan go
spodarki, podstawy i oczekiwania 
społeczne. Na iej podstawie zespół 
opowiada się za jak najszybszą, tzn. 
ze zwłoką nie większą niż konieczna 
dla dobrego przygotowania projek
tów, całościową i skoncentrowaną w 
czasie reformą, która jednocześnie 
będzie: a) zawierać szereg zabezpie
czeń przeciwdziałających negatyw
nym skutkom społeczno-gospodar
czym, związanym z faktem, że wpro
wadzenie i działanie nowych rozwią
zań będzie musiało następować w 
warunkach nierównowagi; b) prze
prowadzona przy uprzednim podję
ciu lub równoległej realizacji niez
będnych warunków powodzenia re
formy.

2. Niebezpieczeństwa 
i zabezpieczenia w toku 
reformy

1) W toku realizacji proponowane
go wariantu przeprowadzania refor
my należy oczekiwać szeregu zagro
żeń i problemów, które jednak' w 
większości muszą wystąpić — ze 
względu na stan gospodarki — rów
nież przy innych wariantach postę
powania, nie obiecujących przy tym 
— w odróżnieniu od proponowanego 
wariantu — pozytywnych skutków 
na krótszą, a tym bardziej na dłuż
szą metę. W proponowanym warian
cie przewiduje się jednocześnie od
powiednie zabezpieczenia, które na
leżałoby wprowadzić nie później niż 
wystąpią zagrożenia, którym mają 
przeciwdziałać (zob. tabela).

2) W tabeli tej wymieniono tylko 
te elementy, które pełnią wyłącznie 
lub głównie funkcje zabezpieczeń. 
Oprócz tego w proponowanym syste
mie zawarte są rozwiązania, które 
służąc głównie innym celom, odgry
wają jednocześnie rolę zabezpiecze
nia w stosunku do niektórych nie
bezpieczeństw. Chodzi tu w szcze
gólności o:

a) ograniczenie monopolizacji pro
dukcji, przeciwdziałające manipula
cjom cenowo-asortymentowym i po
średnio — możliwości rozwarstwia
nia się dochodów pracowniczych 
wskutek monoplistycznej pozycji 
przedsiębiorstw, w których pracują;

b) możliwość uelastycznienia i po- 
większenia podaży (a przez to prze
ciwdziałania manipulacjom cenowo- 
-asortymentowym) dzięki usunięciu 
mechanizmu nakazowo-rozdzielcze
go;

c) taki sam skutek może mleć 
zwiększenie podaży dzięki rozwiąza
niom działającym na rzecz redukcji 
przerostów zatrudnienia i przesunię
cia zbędnych pracowników do zajęć 
produktywnych.

3) Wymienione niebezpieczeństwa 
oraz proponowane zabezpieczenia 
powinny być przedstawione, społe
czeństwu przed podjęciem reformy 
z zaznaczeniem, że ze względu na 
powagę sytuacji gospodarczej zabez
pieczenia te nie mogą być w pełni 
skuteczne. Chodzi o to, by społe
czeństwo było przygotowane na wy
stąpienie pewnych negatywnych 
skutków w trakcie reformy i jedno
cześnie mogło im przeciwdziałać (np. 
przez udział bezpośredni lub za po
średnictwem organizacji konsumen
ckich w zaskarżaniu przedsiębior
stw o osiąganie nieuczciwych zy
sków).
3. Niezbędne warunki 
powodzenia reformy

1) Decydującym warunkiem powo
dzenia reformy jest społeczne dla 
niej poparcie, które z kolei zależy 
od: a) uczestnictwa reprezentacji 
społecznych, w tym szczególnie no
wych związków zawodowych, w wy
borze rozwiązań systemowych 1 spo
sobu ich wprowadzania; b) rzetelne
go poinformowania społeczeństwa 
o kosztach i efektach wybranego wa
riantu, o grożących niebezpieczeń
stwach w trakcie zmiany systemu 
i przewidywanych zabezpieczeniach; 
c) wzrostu zaufania w stosunkach 
między władzą a społeczeństwem.

2) Dalszym decydującym warun
kiem powodzenia reformy gospodar
czej są zmiany w aparacie i sposo
bach działania Partii oraz w stanie 
i sposobie tworzenia prawa (zob. 
Wprowadzenie).

3) Należy liczyć się z tym, że pro
jekt reformy gospodarczej obejmu
jącej niezbędne zmiany instytucjo
nalne napotyka na opór tych ogniw 
organizacyjnych, które są zrośnięte 
z cbronym systemem funkc?onowa- 
nia gospodarki. Dlatego niezbędnym

warunkiem powodzenia całej refor
my jest jak najszybsze zneutralizo
wanie tego oporu .przez dokonanie 
postulowanych przedtem zmian or
ganizacyjnych, zwłaszcza w admini
stracji centralnej. Jest to również 
niezbędne dla poprawnego funkcjo
nowania nowego systemu.

4) organiza
cyjnym powinny towarzyszyć zmiany 
w składzie centralnych kadr kierow
niczych, dokonane według kryterium 
umiejętności działania w zamach re
guł nowego systemu gospodarczego.

5) Koniecznym warunkiem powo
dzenia reformy jest równoległe pro
wadzenie polityki gospodarczej, na
stawionej na redukowanie dyspro
porcji 1 napięć oraz przebudowę 
struktury materialnej gospodarki. 
Chodzi tu w szczególności o:

a) ograniczenie ogólnych rozmia
rów inwestycji i bezwzględne pod
porządkowanie ich struktury inwe
stycjom o krótkim cyklu nastawio
nym na eksport, podstawowe działy 
spożycia i zapobieganie degradacji 
istniejącego majątku produkcyjne
go, przy jednoczesnej rezygnacji z 
budowy nowych, wielkich, kapitało
chłonnych obiektów 1 ostrej selek
cji rozpoczętych wcześniej wielkich 
inwestycji;

b) opracowanie 1 rozpoczęcie rea
lizacji programu zmian w strukturze 
materialnej gospodarki, przewidują
cego:

— zdecydowany wzrost opłacal
nej specjalizacji międzynarodowej 
naszej gospodarki;

— stopniowe, ale wyraźne obniże
nie jej energo-, materiato- i tran- 
spcrtochłonności:

c) prowadzenie polityki rolnej 
bezwzględnie podporządkowanej 
zwiększeniu produkcji końcowej rol
nictwa. co oznacza przede wszystkim 
zapewnienie takiego udziału rolnic
twa indywidualnego w środkach pro
dukcji, jaki odpowiada jego udziało
wi w produkcji i jego względnej 
efektywności.

II. ROZKŁAD ZMIAN W CZASIE

Na podstawie sformułowanych 
wcześniej założeń proponuje się trzy 
etapy działań związanych z reformą: 
1) okres niezbędnego przygotowania; 
2) zasadniczą reformę; 3) dopełnienie 
i adaptację nowego systemu.
1. Okres niezbędnego przygotowania

W tym okresie należałoby:
1) opracować wdrożeniowa pro

jekty nowych rozwiązań systemo
wych;

2) upowszechnić zasady nowego 
systemu w społeczeństwie, zwłaszcza 
wśród kadry zarządzającej i załóg 
pracowniczych;

3) wprowadzić wszelkie zabezpie
czenia;

4) w maksymalnie możliwym za
kresie zrealizować lub przynajmniej 
rozpocząć realizację wyżej sformuło
wanych warunków powodzenia re
formy;

5) prze,prowadzić wstępne „oczysz
czenie” obecnego systemu, wprowa
dzając jednocześnie niektóre elemen
ty nowego, w szczególności: a) wyeli
minować te ogniwa zarządzania, któ
re są. zupełnie zbędne nawet w ra
mach obecnego systemu (np. tzw. 
kombinaty, niektóre . zjednoczenia), 
wprowadzając jednocześnie zakaz 
jakichkolwiek zabiegów koncentra
cyjnych; b) zgodnie z zapowiedzią 
„rozluźnić” system dyrektyw; c) roz
począć proces odbiurokratyzowania 
spółdzielczości; d) zwiększyć upraw
nienia rad narodowych, szczególnie 
stopnia podstawowego; umożliwić 
ustanowienie autentycznego samo
rządu wiejskiego; e) umożliwić za
stępowanie KSR samorzutnie pow
stającymi organami samorządowymi 
o faktycznych uprawnieniach kon- 
trolno-decyzyjnych; D przebudować 
system centralnej informacji gospo
darczej: g) uporządkować system 
kursów walutowych, ceł, stawek 
amortyzacyjnych, metod wyceny ma
jątku produkcyjnego różnych gene
racji i — w powiązaniu z tym — roz
począć stopniową przebudowę' cen. 
podatków pośrednich i dotacji: 
h) wprowadzić obrót urządzeniami 
wytwórczymi między przedsiębior
stwami na zasadzie sprzedaży lub 
dzierżawy, aby umożliwić wykorzy
stanie nieczynnych obecnie urządzeń.

Działania te można by. jak się wy- 
daje, zrealizować w ciągu roku.

2. Zasadnicza reforma
W tym etapie należałoby w spo

sób skoncentrowany w czasie wpro
wadzić zdecydowaną większość po
zostałych rozwiązań, w tym zwłasz
cza wyeliminować nakazowo-roz
dzielczy mechanizm kierowania go
spodarką i przekształcić sprzężone 
z nim struktury orgąnirscyjne, zwła
szcza szczebla centralnego.

1) W etapie tym niezbędne może 
się okazać pozostawienie ograniczo
nego do minimum centralnego roz
dzielnictwa (np. energia elektryczna). 
Rozdzielnictwo to należy ogłosić ja
ko przejściowe i podać w przybliże
niu termin jego całkowitego wyeli
minowania.

2) Należy jednocześnie kontynuo
wać zapoczątkowany w poprzednim 
etapie proces stopniowej .przebudowy 
układu cen, w ramach którego: 
a) ceny zbytu podstawowych surow
ców i materiałów wyznaczałyby or* 
gsny centralne na podstawie 
wiednich cen transakcyjnych; b) ce
ny w obrocie między przedsiębior
stwami przemysłowymi ustalane by
łyby w sposób zdecentralizowani’ 
przy jednoczesnej pośredniej ich 
kontroli dzięki ustawie o nieprawi
dłowych zyskach, dającej odbiorcy 
możliwość zaskarżenia ceny; c) pro
blem cen detalicznych żywności po
winien być przedmiotem umowy 
społecznej. Byłoby pożądane, by 
przewidywała cna stopniowe zmniej
szanie dotacji w ramach uzgodnio
nego programu łagodnego podwyż
szania cen detalicznych żywności z 
rekompensatą dla osób o najniższych 
dochodach; d) w zakresie przemy
słowych dóbr konsumpcyjnych w 
miarę usuwania ich deficytów nale
ży stopniowo obniżać podatek ccro- 
tewy, agregować jego stawki.

3) Zasadnicza reforma powinna 
objąć wprowadzenie systemu finan
sowego przedsiębiorstw, zgodnego w 
swej ogólnej konstrukcji z' docelo
wym (najlepiej z wariantem opar
tym na regulacji dochodu czystego), 
a zarazem dostosowanego do wyjś
ciowej sytuacji gospodarczej. Nale^ 
żałoby w związku z tym wprowa
dzić w przedsiębiorstwach samofi
nansowanie i usunąć limity finan
sowe. Jednocześnie przez wysoki po
datek od dochodu czystego i ewen
tualne podatki i/Iub depozyty in
westycyjne trzeba ograniczyć popyt, 
inwestycyjny przedsiębiorstw. Przy 
jeszcze ostrzejszym ograniczeniu in
westycji centralnych powinno to — 
w sposób pośredni — ukierunkować 
produkcję przedsiębiorstw na ek
sport i krajowy rynek dóbr kon
sumpcyjnych. Tendencje te należało
by wzmocnić: a) zwiększając atrak
cyjność finansową eksportu przez 
dewaluację złotówki w stosunku do 
walut wymienialnych i/lub operując 
ulgami podatkowymi; b) umożliwia
jąc przedsiębiorstwem zaciąganie 
kredytów przeznaczonych na rozwój 
produkcji na eksport lub na rynek 
wewnętrzny (konsumpcyjny): c) ope
rując selektywnymi subsydiami ek
sportowymi; d) umożliwiając samo
dzielny eksport dużym producentom, 
pod warunkiem uzyskania odnawial
nej koncesji.

W przypadku wystąpienia tenden
cji do wycofywania podstawowych 
produktów konsumpcyjnych z rynku 
wewnętrznego na rzecz eksportu na
leżałoby wprowadzić górny limit wy
wozu. W zakresie importu należałoby 
dążyć do zastąpienia limitów impor
towych depozytami importowymi. 
Oznaczałoby to. że przedsiębiorstwo 
miałoby prawo do uzyskiwania środ
ków dewizowych, o ile posiadałoby 
środki w walucie krajowej wystar
czające do wykupienia środków de
wizowych i do zapłacenia depozytu, 
który na początku mógłby być bar
dzo wysoki.

W system finansowy przedsiębior
stwa należałoby wmontować elemen
ty zachęcające do usuwania przero
stów zatrudnienia by uwolnić po
budzanie • pozostałych pracowni
ków przez wzrost plac w ra
mach stałych lub niewiele rosnących 
globalnych wydatków na płace. Mo
że tu wystarczyć sama swoboda usta- 
lania wielkości zatrudnienia przy 
wzroście tych wydatków ogranicza
nym przez progresywny podatek po
wyżej pewnego, stosunkowo niewiel
kiego, tempa wzrostu. W razie po
trzeby można by dodatkowo wpro
wadzić podatek od zatrudnienia, 
ewentualnie zróżnicowany według 
grup pracowniczych.

3. Dopełnienie 1 adaptacja' nowego 
systemu

W fazie tej należałoby usunąć re- ■ 
sztki rozdzielnictwa. Rozszerzyć wy
mienialność waluty, rozluźnić res
trykcje finansowe i wyeliminować 
depozyty i nielrtóre podatki wprowa
dzone ze Względu na-nierównowagę 
w poprzednim okresie oraz dokonać 
wszelkich niezbędnych korekt.
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PROPOZYCJE zasadniczych roz
wiązań reformy gospodarczej 
zgłoszone przez PTE, a także 

,.Wstępne założenia reformy gospo
darczej” rozpatrywane przez Komisję 
do spraw Reformy Gospodarczej 
formułują jej podstawy, które nie 
budzą wątpliwości i znajdują po
wszechną chyba akceptacją. Są to 
tezy, według których reforma po
winna: a) umocnić rolą centralnego 
planowania i kierowania w kształ
towaniu strategii rozwoju, b) zasad- 

• zwiększyć samodzielność 
piz-edsiębiorstw i jednostek: tereno
wych, c) rozwinąć rzeczywista sa- 
morządność robotniczą, terytorialną 
i spółdzielczą, d) nastawić sposób 
funkcjono-wania gospodarki na sta
łe i szybkie podnoszenie efektyw- 
ysci gospodarowania. Jednakże 
zbudowana na tych podstawach kon
strukcja nasuwa szereg zasadniczej 
natury zastrzeżeń. Zgłaszałem je w 
toku opracowywania projektu. W 
niniejszym artykule chciałbym je 
szerzej rozwinąć i uzasadnić.

Iluzje mechanizmu 
ekonomicznego

W projekcie reformy sposób funk
cjonowania gospodarki oparty jest 
na generalnym założeniu, że istnie- 
jy bądź mogą w niedalekiej przyszło
ści istnieć samoregulujące mechaniz
my funkcjonowania tej gospodarki. 
Założenie to opiera się na projekcie 
demonopolizacji naszego urzemysłu, 
ćzn. zniesieniu ministerstw branżo
wych i zjednoczeń, zwłaszczą w ga
łęziach produkujących na rynek. Ma 
to reaktywować konkurencję i tym 
samym stanowić jeden z głównych 
mechanizmów samoregulacji. Brak 
rynku konsumenta, jako drugi głów
ny mechanizm, proponuje się zastą
pić monopsonem zakupu, tzn. przyz
naniem centralom handlowym wy
łączności zakupu, co kreowałoby siły 
odpowiadające .rynkowi konsumenta.

Jednakże nie budzące wątpliwości 
fakty wykazują, że przy społecznej 
własności reaktywowanie konkuren
cji między przedsiębiorstwami jest 
iluzją (w każdym razie w bliższej 
przyszłości i przy braku konkuren
cji zagranicznej). Co się tyczy mo- 
nopsonu zakupu, to mógłby on speł
nić przewidywaną rolę, gdyby cen
trale handlowe miały możliwość wy
boru, w tym także od dostawców za
granicznych i gdyby jednocześnie 
istniało nasycenie rynku. Tymczasem 
ani jedno, ani drugie nie istnieje 
i długo nie będzie istnieć. W tej sy
tuacji producent-dostawca będzie 
miał nadal przewagę. Liczenie na 
działanie mechanizmu ekonomiczne
go związanego z monopsonem na
bywcy jest drugą iluzją. Nie zastąpi 
on rynku konsumenta.

Przy powyższym generalnym za
łożeniu projekt reformy przewiduje 
likwidację ustalonych centralnymi 
przepisami mierników, i związanych 
z nimi normatywów (pomijam bra
ny pod uwagę zmodyfikowany wa
riant wogowski). Przyjmuje się, że 
samodzielność przedsiębiorstw ■ (bez 
monopoli i przy istnieniu monopsonu 
zakupu) uruchomi mechanizmy sa- 
moregulacji podziału i sprawny sy
stem motywacji. Na pożądane z 
punktu widzenia ogólnospołecznego 
kierunki działania tego mechanizmu 
mają oddziaływać tylko instrumenty 
pieniężno-kredytowe. Banki będą 
więc dokonywały alokacji kredytów 
inwestycyjnych a aparat fiskalny bę
dzie za pomocą podatków regulował 
podział produktu społecznego na 
część akumulowaną i konsumowaną 
oraz tą drugą — na spożycie indy
widualne i zbiorowe. Tak więc Mi
nisterstwo Finansów i Bank mają 
bvć za pomocą swych narzędzi (.po
datków, stopy procentowej i kredy
tów) jedynymi instytucjami oddzia
łującymi na regulowanie inwestycji 
i podziału produktu społecznego.

Doświadczenia naszego i wszyst
kich innych krajów wykazują, że 
banki i aparat fiskalny nie są w sta
nie stawiać skutecznej bariery napo
rowi na płace i moderować nadmier
ną skłonność do inwestycji. Tenden
cje te tkwią bowiem w systemie eko
nomicznym i tylko wmontowane do 
niego regulatory (mierniki i norma
tywy) mogą jako tako utrzymać po
żądane z punktu widzenia ogól
nospołecznego parytety podziału. 
Aparat fiskalny i bankowy może 
wspomagać, ale tylko wspomagać 
działanie tych regulatorów, a nie 
przejmować ich funkcje. Odmienne 
założenie jest kolejną iluzją projek
tu reformy.

Następną główną iluzją, wyprowa
dzoną milcząco z wszystkich powyż
szych założeń, jest przyjęcie bezin- 
flacyjnego modelu funkcjonowania 
i rozwoju gospodarki. W projekcie 
wskazuje się bez uzasadnienia, że już 
pod koniec 1985 r. gospodarkę będzie 
cechować racjonalna stabilizacja 
ogólnego poziomu cen. Tymczasem 
przyjęcie powyższych założeń poz
wala sądzić, że byłoby wręcz od
wrotnie, że gospodarkę cechowałaby 
wysoka stopa inflacji. Brak bowiem 
rynku nabywcy przy swobodzie dzia
łalności w zakresie cen wywoływał
by tendencję do stałego i wysokiego 
ich wzrostu. Potężną siłą potęgują
cą tę tendencję byłby brak skutecz
nych barier zapobiegając nad
miernemu wzrostowi płac. W tej sy
tuacji warunki efektywnego gospo
darowania nie byłyby spełnione, 
tzn. przedsiębiorstwa nie zwracałyby 
dostatecznej uwagi na koszty pro
dukcji, na wzrost wydajności pra
cy,, na efektywne wykorzystanie śro
dków trwałych ' itd. Nie byłoby bo
wiem sił przeciwważących naturalną 
tendencję przedsiębiorstw do podno
szenia cen jako najłatwiejszej drogi 
do podnoszenia swoich wyników fi
nansowych.

Pochodną wymienionych głównych 
iluzji są projekty zniesienia regulu
jącej roli centrum. W jego gestii 
miałyby pozostać tylko funkcje stra
tegiczne, realizowane głównie za po
mocą inwestycji strategicznych (one 
tylko pozostawałyby w bezpośredniej

Reasumując, główne elementy 
konstrukcji projektu reformy nie są 
adekwatne naszym stosunkom eko
nomicznym i poziomowi sił wytwór
czych. Projektowane rozwiązania 
wybiegają daleko, daleko w przysz
łość i być może będą adekwatne po 
1990 roku lub jeszcze później. Wpro
wadzenie ich do praktyki oznacza
łoby obecnie, że byłby to system 
oparty na zasadach samoregulacji 
bez mechanizmów samoregulujących. 
Nie byłaby to gospodarka planowa 
ani rynkowa mająca swoje wew
nętrzne mechanizmy samoregulacji. 
Byłby to nieznany dotychczas system 
o cechach gospodarki anarchicznej, 
które zresztą wystąpiły już w latach 
siedemdziesiątych: w których nie by
ło faktycznie gospodarki planowej, 
ale nie było też i rynkowej.

Przejdźmy do skonkretyzowania 
powyższych tez rozpatrując główne 
dziedziny i elementy mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki, tj. ceny, 
płace i system motywacji oraz re
gulowanie inwestycji i produkcji. 
Poglądy w tych sprawach prezento
wałem już na łamach ..Życia Gospo
darczego ”). Teraz postaram się je 
rozwinąć w świetle też projektu 
reformy.

Ceny

Zgodnie z teorią parametrycznego 
modelu gospodarki, a na takim mo
delu opiera się projekt reformy, ceny 
produktów powinny być podstawo
wym parametrem, „datą”, na którą 
przedsiębiorstwa nie mają wpływu. 
Jest to podstawowe narzędzie para
metrycznego sterowania gospodarką 
przez centrum. I można powiedzieć, 
że jest to absolutnie słuszna teza.

Tymczasem w projekcie reformy 
czytamy, że tylko w nielicznych 
i szczególnie uzasadnionych przy
padkach ceny powinny być ustalane 
bądź zatwierdzone przez organy 
państwowe. Dyrektywną regulację 
cen proponuje się wykonywać głów
nie za pomocą obowiązujących za
sad tworzenia cen przez same przed
siębiorstwa lub ich zgrupowania. Na
leży przy tym dążyć do zwiększenia 
zakresu cen swobodnych, kształtu
jących się w wyniku konkurencji.

Na temat kreowania konkurencji 
już się wypowiedziałem; nie można 
na nią liczyć. Ceny swobodne będą 
więc oznaczać ceny maksymalne, da
jące jak największy zysk. Będą one 
ustalane według zasad monopo
lu: wyznaczania ceny najwyższej 
i ewentualnego jej obniżania, gdy 
okaże się, że cena jest tak wysoka, że 
na produkt nie ma w pełni zbytu 
(dokonuje się to u nas drogą przece
ny towarów).

Czy określenie zasad tworzenia cen 
będzie dyrektywną regulacją ich po
ziomu? Dotychczasowa praktyka 
przeczy temu poglądowi i można 
wątpić, czy będzie inaczej. Tworze
nie cen przez same przedsiębior
stwa zawsze bowiem daje i będzie 
dawać pole do manipulacji kalkula
cyjnych, zawyżania kosztów itd. 
Przy czym nie skłania to i nie bę
dzie skłaniać do obniżki kosztów 
produkcji ani do racjonalnego gospo
darowania funduszem płac. Będzie 
to prowadzić do wzrostu cen.

W projekcie przyjmuje się, że już 
pod koniec pięciolecia 1981—1985 u- 
kształtują się sprawne na ogół ryn
ki i wraz z tym stabilizacja ogólne
go poziomu cen. Ale jest to tylko 
hipoteza nie poparta żadnymi prze
słankami. Przyjmując, że sprawne 
rynki oznaczałyby przywrócenie 
równowagi rynkowej, wcale to jesz
cze nie oznaczałoby ukształtowania 
się rynku konsumenta i producent 
miałby nadal nad nim przewagę. Nie 
byłoby przeto barier (sił przeciw- 
ważnych) zapobiegających wzrosto
wi cen, jako najłatwiejszego sposo
bu przedsiębiorstw do powiększania 
swoich wyników.

gesti! cemtruan). Pian roczny byłby 
wprawdzie opracowany, ale nie prze
widuje się żadnych transmisji mię
dzy planem centralnym a producen
tami (poza wspomnianymi instru
mentami pieniężno-kredytowymi). 
Trzeba bel ogródek powiedzieć, że 
nie byłaby’ to już gospodarka plano
wa. Trzeba też zaznaczyć, że większy 
zakres planowania istnieje w nie
których krajach kapitalistycznych, w 
których reguluje się inwestycje, a 
poprzez nie także i produkcję. A co 
powiedzieć o korporacjach, w któ
rych obowiązuje rozwinięte plano
wanie centralne regulujące wszyst
kie dziedziny gospodarowania. Sche
mat rozumowania, że skoro dotych
czasowy system centralnego plano
wania zawodzi, to trzeba zrezygno
wać z tego planowania — jest błęd
ny. We współczesnej gospodarce, 
zwłaszcza opartej na społecznej wła
sności musi istnieć centralne plano
wanie zawierające transmisje regu
lujące procesy’ gospodarowania. Ina
czej plan będzie zbiorem pobożnych 
życzeń, przysłowiowym planowa
niem sobie a muzom. Rzecz polega 
na tym, aby transmisje te były inne 
od dotychczasowych (z reguły naka
zowych). które nie są już skutecz
ne.

Począwszy cii Adama Smitha ntej 
podważalną prawdą jest, że mecha
nizm rynkowy spełnia dwie główne 
funkcje: regulując produkcję zapew
nia zarazem równowagę rynkową 
oraz zmusza do efektywnego gospo
darowania, tzn. osiągania danych 
efektów przy najniższych nakładach. 
Przy braku rynku nabywcy przyj
mując nawet, że inflacyjne ruchy 
cen zapewniłyby równowagę rynko
wą — nie byłyby spełnione warunki 
efektywnego gospodarowania. Przed
siębiorstwa mając wpływ na ceny 
i nie konkurując między sobą, nie 
będą zwracać dostatecznej uwagi na 
koszty. I nie jest to hipoteza, lecz 
dostatecznie stwierdzony fakt.

W projekcie reformy przywiązuje 
się dużą wagę do zapewnienia silnej 
i konsekwentnej kontroli organów 
państwowych nad przestrzeganiem 
przez przedsiębiorstwa obowiązują
cych zasad cenotwórstwa.

Dotychczasowe doświadczenia wy
kazują jednak, że kontrola cen nie
wiele może zmienić. W gruncie rze
czy sygnalizuje najczęściej, że doko
nano podwyżek cen, nierzadko bez
zasadnie. Nie jest w stanie natomiast 
zapobiec podnoszeniu cen. Kontrola 
ta dostarcza oczywiście podstaw w

poszczególnych przypadkach do 
przejęcia przez budżet nieuzasadnio
nych korzyści jednostek gospodar
czych z tytułu wzrostu cen. Praktyka 
wykazuje jednak, że to oddziaływa
nie nie jest dostatecznie skuteczne. 
Oddziaływanie to z natury rzeczy 
przychodzi z opóźnieniem, kiedy 
przedsiębiorstwo zagarnęło już znacz
ne, niezasłużone korzyści. Co nie 
mniej ważne, podatek nigdy nie mo
że przejąć dokładnie niezasłużonych 
korzyści. W jednym wypadku przej
muje za dużo, w innym — za mało 
(przeważnie za mało). Nie zniechęca 
to więc przedsiębiorstwa do zwięk
szania wyniku finansowego drogą 
manipulacji cenowych.

Przytoczone uwagi wskazują więc 
na to, że ograniczenie się ze strony 
centrum do określania zasad centro- 
twórstwa i kontroli przestrzegania 
tych zasad oznacza faktycznie prze
kazanie gestii stanowienie cen w rę
ce przedsiębiorstw. Oznacza to u- 
kształtowanie inflacyjnego modelu 
funkcjonowania i wzrostu gospodar
ki, który nie będzie proefektywno- 
ściowy; wątpić zarazefn należy, .czy 
uzyska aprobatę społeczną.

W naszej sytuacji, w każdym ra
zie w latach osiemdziesiątych, przy 
braku konkurencji wewnętrznej 
i zagranicznej oraz braku rynku 
konsumenta, podstawowym warun
kiem ukształtowania sprawnego mo
delu gospodarczego jest wyelimino
wanie wpływu przedsiębiorstw na 
ceny. W tej dziedzinie są możliwe 
tylko dwa rozwiązania: obliczanie 
wyników w cenach porównywalnych 
(co jest bardzo skomplikowane), 
bądź przejęcie gestii stanowienia cen 
przez organy państwowe. To drugie 
rozwiązanie wydaje się bardziej za
sadne nie tylko od strony liczenia 
wyników, lecz także praktyki i sku
teczności działania organów Państo- 
wej Komisji Cen. Zamiast bowiem 
kierować cały wysiłek tych organów 
na kontrolę przestrzegania zasad 
cenotwórstwa post factum, tzn. już 
po ustaleniu cen przez przedsiębior
stwa, słuszniej jest skierować ten 
wysiłek na kontrolę zasadności ceno
twórstwa przed zmianą danych cen 
i podjęcia na tej podstawie odpo
wiednich decyzji. Taki tryb bylbv 
nieporównywalne bardziej skutecz
ny, zapewniając zarazem wpływ or
ganów centrum na ceny.

Płace i systm motywacji

Powyższe zastrzeżenia dotyczące 
proponowanego systemu cen zostają 
spotęgowane, jeśli rozpatrzymy sy
stem płac zawarty w projekcie re
formy. Proponuje się przyjęcie sy
stemu podziału dochodu przedsię
biorstwa (wariant II), według któ
rego o podziale tego dochodu na pła
ce i zysk decydują same załogi. Je
dynym czynnikiem moderującym 
wzrost płac jest wprowadzenie pro
gu wzrostu średniej płacy, po prze
kroczeniu którego działa progresyw
ne opodatkowanie funduszu płac. 
Koncepcja ta budzi zasadnicze wątp
liwości.

Można być przekonanym, że wszy
stkie przedsiębiorstwa niezależnie od 
uzyskanej stopy wzrostu wydajności 
pracy, będą dążyły co najmniej do 
osiągnięcia progu wzrostu średniej 
płacy a z reguły także do jego prze
kroczenia. Za hipotezą tą przemawia 
fakt, że w proponowanym systemie 
wzrost funduszu płac jest oderwany 
od wzrostu wydajności pracy. W sy
tuacji naporu na płace i wpływie 
przedsiębiorstwa na ceny jest zro
zumiałe, że nie mając żadnej barie
ry do wysokości progu — wszystkie 
załogi osiągną ten próg, chociaż zna
czna ich część wykaże niższy wzrost 
wydajności od wyznaczonego progu 
wzrostu średniej płacy. To rozumo
wanie wydaje się tym bardziej bez
sporne, że ostatnio ukształtowała się 
potężna siła prokonsumpcyjna w 

postaci niezależnych, samorządnych 
związków zawodowych.

Wszyscy wiemy, że nawet w kapi
talizmie gdzie istnieje sprzeczność 
między płacami i zyskami oraz od
powiadające im antagonistyczne si
ły społeczne tzn. robotnicy i kapita
liści, ci drudzy nie są w stanie utrzy
mać w ryzach wzrostu płac. Tym 
bardziej może to dotyczyć ustroju 
socjalistycznego, gdzie nie ma tego 
rodzaju antagonistycznych sił spo
łecznych. Oddanie sprawy wzrostu 
płac w ręce przedsiębiorstw oznacza
łoby więc nieuchronnie wysoką in
flację. (Dowodzi tego dosadnie przy
kład Jugosławii, gdzie ceny rosną 
przeciętnie o ponad 20 proc, rocznie.) 
Wątpię, czy uzyskałoby to aprobatę 
społeczną, a już na pewno nie byłby 
to system proefektywnościowy.

Konsekwencją odejścia wiązania 
wzrostu funduszu płac ze wzrostem 
wydajności pracy (mierzonym pro
dukcją czystą) jest zrezygnowanie z 
mierników i normatywów. Uzasad
nia się to tym, że nie jest możli
we zobiektywizowanie normatywów, 
tzn. że nie jest możliwe uniknięcie 
przetargów przy ich ustalaniu. (A 
raczej zależność była odwrotna, 
przekonanie o niemożliwości zobiek

tywizowania normatywów prowadzi
ła do ich odrzucenia i w konsekwen
cji do odejścia wiązania wzrostu fun
duszu płac z miernikiem produkcji 
czystej i redukującymi normatywa
mi). Ale przekonanie to nie jest słu
szne. Normatywy i mierniki mogą 
być zobiektywizowane. Jest przeto 
możliwe skonstruowanie proefek- 
tywnościowego systemu motywacji, 
który zarazem nie napędzałby in
flacji.

Kierunkowo słuszniejszy jest pod 
tym względem wariant I systemu 
motywacyjnego podany w projekcie 
reformy. Ale nie został on bliżej 
skonkretyzowany. Zakłada on alter
natywnie uzależnienie przyrostu 
funduszu płac od przyrostu produk
cji netto lub przyrostu zysku, jed
nakże nie precyzując bliżej tej alter
natywy. Co jeszcze ważniejsze, nie 
wykazuje, że normatywy regulujące 
wzrost funduszu płac mogą być zo
biektywizowane. A bez tego wariant 
ten wykazuje podobne wady, jak po
wyżej rozpatrzony wariant II.

I i II wariant systemu motywacyj
nego nie zajmuje się taką „drobno
stką” jak system wzrostu płac pra
cowników i robotników. Nie dopro
wadza się więc tego systemu w dół, 
do wydziałów, brygad i innych ze
społów pracowniczych czy stanowisk 
pracy. A nie trzeba dowodzić, że jest 
to kwestia zasadniczej natury. 
Sprawność systemu motywacyjnego 
zależy bowiem głównie nie od zasad 
kreowania wzrostu funduszu płac a 
od zasad wzrostu plac poszczegól
nych brygad, robotników itd.

Nie nmi.ej ważne są zasady wzro
stu płac kadry kierowniczej. Wa
riant I przewiduje tworzenie fundu
szu premiowego kadry kierowniczej, 
nie określa jednakże chociażby o- 
gólnie zasad jego tworzenia i wyko
rzystania. Natomiast wariant II pro
jektu reformy nie przewiduje two
rzenia tego rodzaju funduszu. Premie 
tej kadry byłyby wypłacane ze zin
tegrowanego funduszu wynagrodzeń 
przedsiębiorstwa. Podstawą wypłat 
premii byłyby oceny przeprowadza
ne przez organy samorządów oraz 
nadzorujące organy państwowe. 
Oceny opierałyby się na dwóch kry
teriach •— efektywności bieżącej 
i przeszłej oraz dynamizmu rozwojo
wego. To pierwsze kryterium wyra
żałoby się w poprawie miernika syn
tetycznego przyjętego w regulowa
niu funduszy wynagrodzeń. Drugie 
opierałoby się na bliżej niesprecy- 
zowanych miernikach.

Są to wielce enigmatyczne sformu
łowania, które utrudniają ich wery
fikację. W każdym razie można są
dzić, że byłyby to oceny uznaniowe 
wydawane przez dwie instytucje 
(która z nich decyduje?) I jedno 
i drugie założenie nie wydaje się 
trafne. Nie powinny to być oceny 
uznaniowe. Ogólna suma premii 
i wysokość premii dla poszczegól
nych pracowników kadry kierow
niczej powinna być kreowana i 
przyznawana według ściśle o- 
kreślonych zasad i wymierne wy
niki. Premie powinny być przy
znawane przez jeden organ (państwo
wy) po zasięgnięciu opinii samorzą
du. Premie uznaniowe jako dodatko
we, powinny dotyczyć tylko nie da
jących się skwantyfikować wyników. 
Ponadto jeden czy dwa mierniki z 
reguły nie będą wystarczającymi 
podstawami dla oceny efektów dzia
łalności kadry kierowniczej. Zasad
ność tych uwag znajduje pełne po
twierdzenie w doświadczeniach sy
stemów premiowania kadry kierow
niczej w innych krajach.

Inwestycje

Według projektu reformy w bez
pośredniej gestii centrum pozostają 
tylko inwestycje o znaczeniu strate
gicznym. Pozostałe inwestycje pro
dukcyjne są w gestii przedsiębiorstw 

z tym, Łe w stosunku inwestycji 
realizowanych za pomocą kredytu, 
centrum ustala limit sum tego kre
dytu. Bankom powierza się funkcje 
alokacji kredytów inwestycyjnych; 
w ich przyznawaniu banki powinny 
kierować się kryterium efektywno
ści. Co się tyczy inwestycji finanso
wych z własnych środków, przedsię
biorstw (1 województw), to nie sto
suje się żadnego limitowania cen
tralnego i dyrektyw zadaniowych. 
(Uzupełniające środki- przedsiębior-. 
stwa będą mogły czerpać z kredytu 
bankowego przyznawanego przez 
konkursy efektywnościowe). Trzeba 
jeszcze dodać, że przejściowo w 
1982—83 r. proponuje się podział li
mitu kredytowego na poszczególne 
branże i przeprowadzanie przez ban
ici konkursów efektywnościowych w 
ramach limitów branżowych.

Przedstawione propozycje wydają 
się bezsporne, jeśli chodzi o inwe
stycje strategiczne oraz inwestycje 
finansowane z własnych środków 
przedsiębiorstw. Natomiast budzą 
poważne zastrzeżenia, jeśli chodzi o 
inwestycje pozostałe, finansowane 
kredytami. Będą to przeważnie no
we przedsiębiorstwa, na które będzie 
przeznaczona przeważająca część 
ogólnej sumy nakładów inwesty
cyjnych (inwestycje te nazwiemy 
rozwojowo-branżowymi). Otóż we
dług projektu reformy bank był
by jedynym regulatorem tych 
inwestycji decydując o alokacji 
kredytów na ich sfinansowanie. Ban
kowi przypisuje się -więc rolę cen
tralnego organu (komisji, minister
stwa) rozwoju gospodarki narodo
wej, a tym samym regulowania pro
pozycji wzrostu produkcji. Można 
twierdzić, że nie -jest to słuszne ani 
z merytorycznych względów, ani ze 
względów techniczno-organizacyj
nych. Bank nie może pełnić przypi
sywanych mu funkcji w omawianej 
dziedzinie. Wskazuje na to teoria 
i doświadczenia praktyki prawie 
wszystkich rozwiniętych krajów.

Inwestycje reguluje prawo warto
ści oraz prawa reprodukcji i tech- 
niczno-bilansowe pra-wa produkcji. 
Działanie prawa wartości przejawia 
się w tym zakresie przez występo
wanie sygnałów rynkowych i sygna
łów produkcji. W przekładzie na ję
zyk praktyki oznacza to regulowa
nie inwestycji przez zapotrzebowanie 
społeczne (popyt) oraz warunki pro
dukcji (rachunek efektywności inwe
stycji). Natomiast konieczność zacho
wania niezbędnych proporcji wzro
stu produkcji (surowców, dóbr in
westycyjnych i konsumpcji) deter
minują prawa reprodukcji oraz tech- 
niczno-bilansowe prawa produkcji.

W stadium kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego proces ten dokonywał 
się żywiołowo. Obecnie jednak już 
od dawna poszczególne branże, wiel
kie korporacje działające w ich ra
mach prowadzą rozwinięte badania 
dotyczące przewidywanego wzrostu 
popytu na poszczególne dobra i jego 
zmian na poszczególne rodzaje tych 
dóbr. Jednocześnie prowadzą bada
nia, które dobra za pomocą jakich 
technik i technologii produkcji i w 
których częściach kraju bądź świa
ta. mogą być produkowane najta
niej; dokonują więc wielostronnych 
i szczegółowych rachunków inwesty
cji. I na tej podstawie podejmują de
cyzje. Na kierunki tych decyzji od
działuje także państwo. Banki pełnią 
w tym pomocniczą, kontrclno-wery- 
fikacyjną rolę. Nie one wszakże 
cydują o kierunkach i rodzajach 
westycji.

de-

Przedstawiony tryb procesów in- 
westycyjno-rozwojowych jest jeszcze 
bardziej adekwatny ustrojowi so
cjalistycznemu. Społeczna własność 
sprawia, że inwestycje mogą być 
centralnie sterowane zgodnie z pre
ferencjami społeczeństwa i państwa. 
W obecnej fazie rozwoju naszej go
spodarki kierunki inwestycji mogą 
i powinny być wytyczane zgodnie z 
modelem rozwoju konsumpcji okre
ślonym przez plan perspektywiczny. 
Na tej podstawie poszczególne dzie
dziny gospodarki w tym dziedzina 
przemysłu (przemysł produkcji su
rowców, dóbr inwestycyjnych, środ
ków konsumpcji) powinny’ mieć (mu
szą mieć) szczegółowo skonkretyzo
wany program rozwoju danej dzie
dziny. Ich wyspecjalizowane organy 
powinny prowadzić szeroko zakro
jone badania dotyczące analizv prze
widywanego popytu, rachunku efek
tywności i terytorialnego rozmiesz
czenia inwestycji. Na tej podstawie 
opracowywano by program, rozwoju 
danej dziedziny, i wchodzących w 
jej skład branż przemysłu.' Biorąc 
te realia pod uwagę należałoby przy
jąć, że decyzje dotyczące budowr no
wych przedsiębiorstw (inwestycji 
branżowych) nie mogłyby być podej
mowane bez akceptacji właściwych 
organów zintegrowanych resortów 
branżowych. (W ich ramach działa
łyby komisje opiniujące projekty in
westycyjne). Do zakresu tej akcep
tacji, uwzględniając ograniczone 
środki, należałyby także kwestie 
wyboru, np. czy budować nowa fa
brykę dywanów, czy obuwia. Decy
zje w tej sprawie nie mogą dokony
wać się wyłącznie w relacji przed- 
siębiorstwo-bank.

Funkcje banku polegałyby na 
trzymaniu w ryzach sum limitów 
kredytowych, weryfikowaniu ra
chunku efektywności inwestycji oraz 
oceny ich społecznej zasadności (uzy
skiwanych na podstawie opinii pre- 
dystynowanych do tego zespołów czy 
komisji). W przypadlcu negatywnych 
opinii bankowi przysługiwałoby pra
wo weta. tj. odmowa udzielenia kre
dytu. .Bank byłby więc jednym z 
organów współdecydujących o pod
jęciu nowej .inwestycji branżowej. 
Wtedy po weryfikacji dokumentów 
i racji przekładanych przez zaintere
sowane strony decyzja należałaby do 
organu wyższego szczebla, zapewne 
do Rady Ministrów.

Regulowanie procesu inwestycji 
branżowych dokonywałoby się więc

w trójkącie: przedsiębiorstwo Cbądl 
jego zjednoczenie) — zintegrowany 
resort branżowy — bank inwesty
cyjny. Inicjatywa podjęcia inwesty
cji i jej realizacja, a więc i bezpo
średnia odpowiedzialność za inwe
stycję należałyby do przedsiębiorr 
stwa (bądź jego zjednoczenia lub 
kombinatu). Zintegrowany resort 
branżowy i bank byłyby wspoldecy- 
dentami weryfikując te inicjatywy 
od strony zgodności z programem 
rozwoju branży, rachunku efektyw
ności inwestycji, terytorialnego roz
mieszczenia, jakości i nowoczesno
ści wyrobu, itd. Oczywiśce resorto
wi też przysługiwałoby prawo inicja
tyw inwestycyjnych; ich. realizacja 
byłaby zlecana już istniejącym bądź 
nowo powołanym przedsiębior
stwom.

Projekt reformy niemal całkowicie 
pomija problematykę postępu tech
nicznego. Rozpatruje się ją jako toż
samą z inwestycjami (pisze się „jed
nym tchem”: w dziedzinie inwestycji 
i postępu technicznego). Wspomina 
sie też, iż do funkcji ministerstw 
branżowych należy programowanie 
i upowszechnienie postępu nauko
wo-technicznego. Nie rozpatruje się 
jednak bliżej tej sprawy. Widocznie 
zostało przyjęte, podobnie jak w re
formie wogowskiej, że ukształtowa
nie sprawnego systemu ekonomicz
no-finansowego samo przez się rcz- 
wiąże tę sprawę zapewniając dosta
teczny postęp techniczny w przemy
śle. Ńie wydaje się to jednak słusz
ne. Nie można bowiem liczyć na sa
morozwój postępu technicznego. 
Sprawa ta wymaga przeto konkret
nego rozwiązania w projekcie refor
my, który będzie przyjęty do reali
zacji.

Struktury zarządzania

Uwagi dotyczące projektu zmiany 
struktury i kompetencji centralnego 
szczebla kierowania zostały już sfor
mułowane w pierwszej części arty
kułu. Na podstawie następnych jego 
części przejdźmy do konkretyzacji 
tych uw’ag.

Projekt reformy przewiduje istot
ne zmiany w ustawianiu tzw. mini- 

znacznesterstw branżowych
ograniczenie ich liczby (według pro
jektu PTE powinno być jedno lub 
dwa ministerstwa branżowe). Mini
sterstwa te miałyby charakter 
..funkcjonalny” będąc pozbawione 
podstawowych funkcji operatywnego 
zarządzania. Na szczeblu centralnym 
pozostają wiec tylko sztabowe ogni
wa z Komisją Planowania i dwóch 
generałów liniowych (Ministerstwo 
Finansów i bank) sterujących całą 
armią przemysłu, wszystkimi jego 
jednostkami liniowymi. Mężna wąt
pić. czy byłyby to sprawne struktu
ry kierowania.

Zintegrowani 
żowe powinny mieć w
określone funkcje operacyjne. Z po
wyższych rozważań wynikałoby, że 
do ich zadań należałoby: a) adapta
cja systemu motywacji (poszczegól
nych jego elementów) do specyfiki 
branż, b) akceptacja inwestycji bran
żowych, c) regulowanie struktury 
wzrostu produkcji (głównie poprzez 
oddziaływanie na inwestycje bran
żowe, a także za pomocą poszczegól
nych elementów systemu motywa
cyjnego), d) sterowanie wdrażaniem 
postępu technicznego. Odrębnego 
rozpatrzenia wymaga sprawa zapew
nienia niezbędnej puli wyrobów 
standardowych. Rozwiązania tej 
kwestii nie zapewnią tylko centrale 
handlowe.

Można także wątpić, czy resorty 
branżowe uda się zredukować do 
jednego super ministerstwa lub 
dwóch gigantów. Specyficzne cechy 
produkcji przemysłowej wskazują, że 
ministerstw tych musiałoby być co 
najmniej cztery: przemysłu surow
ców. dóbr inwestycyjnych, środków 
konsumpcyjnych oraz gospodarki 
żywnościowej. Sprawy te wymagają 
szczegółowych badań i szerokiej dy
skusji. W każdym razie nie można 
przyjąć, że będzie jedno lub dwa 
ministerstwa przemysłu. Byłby to 
twór niezdolny do sprawnego orga
nizacyjnie działania. Konieczność po
działu dawnego Ministerstwa Prze
mysłu i Handlu na cztery minister
stwa przemysłu powstała już w 1949 
r. Przy obecnym potencjale naszego 
przemysłu tym bardziej nierealne 
jest istnienie jednego ministerstwa.

Praktyka wykazuje, że trójszcze
blowy system zarządzania w rozwi
niętej gospodarce, a zwłaszcza w 
skoncentrowanej produkcji jest nie
zbędny. Tak jest dzisiaj na całym 
święcie w rozwiniętych krajach (w 
kapitalizmie rolę resortów branżo
wych spełniają kierownicze ogniwa 
konglomeratów). Rzecz w tym, aby 
różne formy tego trójszczeblowego 
zarządzania dostosować co specvfiki 
różnych branż. Wprowadzenie dwu- 
szczeblowego zarządzania może się 
okazać zawodne jako środek zniwe
lowania siły grup nacisku. Może na
tomiast przynieść wiele ujemnych 
zjawisk, na co pośrednio wskazuje 
zniesienie powiatów.

*

Przytoczone uwagi nie kwestionu
ją zasadniczych podstaw i docelo
wych, kierunkowych rozwiązań pro
jektu reformy. Zglaszajac zastrze
żenia do niektórych konstrukcji roz
wiązań systemu ekonomiczno-finan
sowego na lata osiemdziesiąte któ- 

zdaniem nie S£> adekwatne 
dla tej dekady - wskazywałem w 
zarjsie na inne konstrukcje roz
wiązań. Koncepcje te wymagałyby 
oczj wiście bardziej szczegółowego 
skonkretyzowania. Jest to przedmio
tem innego opracowania.
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MICHAŁ KALECKI należał do 
stosunkowo nielicznego grona 
ekonomistów, którzy swoje 
idee streszczają w kilku zwięzłych 

publikacjach — wnikliwych i ory
ginalnych — a nie tworzą jakiegoś 
„opus", rozpatrującego konkretne 
dziedziny w sposób rozwlekły i 
szczegółowy. Ma to szereg oczywi
stych zalet, tam zwłaszcza, gdzie cho
dzi o dokonanie głębokiej reorienta
cji teoretycznej, ale ma też pewne 
wady. Wyjątkowa żwięzłość rozpraw 
M. Kaleckiego zaważyła na jego po
pularności. Etykietka „trudny” nie 
przyciągała do prac, które — w wię
kszości — rzeczywiście nie nadają się 
do zwykłego czytania, właśnie ze 
względu na niebywałe skondensowa
nia myśli i ascezę formy. W kon
sekwencji idee jednego z najwięk
szych ekonomistów XX wieku są na 
ogół mniej znane niż na to zasługu
ją-

Dodać trzeba, że Michał Kalecki 
także mówił z niesłychaną zwięzło
ścią, urzekając słuchacza trafnością 
i precyzją wykładu. Chciałabym 
przypomnieć fragment „Wspomnie
nia o Michale Kaleckim” pióra Ed
warda Lipińskiego. Pisał: „Pamię
tam, jakie wrażenie wywarło na 
mnie pierwsze zetknięcie z warszta
tem teoretycznym Kaleckiego po Je
go powrocie do kraju. Był czerwiec 
1956 r. ...Odbywał się pamiętny zjazd 
ekonomistów polskich. Wszyscy roz
prawiali o tym jak uzdrowić ekono
mię i gospodarkę polską... Sprzecz
ności gospodarki socjalistycznej, so
cjalistyczne stosunki produkcji, eko
nomia burżuazyjna, marksistowska 
degeneracja, apologetyka — wiele u- 
żywano takich mocnych określeń. 
Kalecki nie wziął udziału w tym o- 
gólnym sporze. Raczej odosobniony 
wygłosił suchy i rzeczowy referat o 
dynamice dochodu narodowego i in
westycji. Nie upominał się o Mark
sa, lecz stosował jego metodę. Cho
ciaż nie mówił o stosunkach spo
łecznych, kryły się one za sprzecz
nością między konsumpcją i akumu
lacją itp. Dla mnie był to klasyczny 
przykład marksistowskiej analizy 
zjawisk gospodarczych.”1)

i wzrostu gospodarczego. PWN, 1971. s. 80.
•) W uposażeniach zawarte są wyna

grodzenia personelu kierowniczego przed
siębiorstw, zbliżone charakterm do zy
sków.

’) O. Lange, Dzieła t. 1, s. 138
«) Obejmuje poza zyskiem narzut na 

koszty stale.
’) Próbowałam wykazać, że zasadniczy 

zakres teorii Kaleckiego można znaleźć 
w marksowskiej analizie Inwestycji, jako 
„zakupów bez sprzedaży" oraz oszczęd
ności, jako „sprzedaży bez zakupów”. 
Zob.. przypis 2.

*°) Tj. nacisk na kwestię zaradzenia 
bezrobocia i dopompowywanle kanałów 
ożywienia gospodarczego na okres wy
borów oraz zamykanie kanałów natych
miast po wyborach.

“) „Przedmowa", Dzieła t. 1, s. 29.

Słuszne to oczywiście słowa. Z per
spektywy czasu wyda je się, że trud
no o znalezienie lepszego przykładu 
ideowego zaangażowania naukowca, 
który w sposób rzec można matema
tyczny wykazywał społeczne i poli
tyczne konsekwencje badanych przez 
siebie zjawisk ekonomicznych. Ujaw
ni to, najdobitniej, pełne wydanie 
jego Dzieł.

Wydano, w odstępie roku, dwa pierw
sze tomy Dzlei.2) Zawierają podstawowe 
(opublikowane w latach 1929—1971) studia 
M. Kaleckiego nad gospodarką kapita
listyczną, 1 z tego też względu mogą u- 
chodzló za odrębną całość. Tom drugi') 
obejmuje prace z teorii dynamiki go
spodarczej (teorii cyklu oraz długofa
lowego rozwoju) i podziału dochodu na
rodowego w monopolistycznym kapita
lizmie. Zgodnie z przyjętym w Dzie
łach układem tematyczno-chronologicz
nym. tom ten składa się z pięciu części 
zawierających prace o zbliżonej proble
matyce.

Czynniki podziału dochodu 
narodowego (część 1)

Zgromadzone tu zostały ważniej
sze prace na temat czynników okre
ślających podział dochodu narodo
wego na płace i zyski w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej, funkcjo
nującej przy oligopolistycznej kon
kurencji oraz przy niepełnym wyko
rzystaniu siły roboczej i zdolności 
wytwórczych.

Teorię podziału, która była kry
tyczna w stosunku do tradycyjnej 
teorii burżuazyjnej i odrzucała mo
del gospodarki wolnokonkurencyjnej 
jako narzędzie analizy kapitalizmu, 
M. Kalecki przedstawił po raz pierw
szy w 1938 r. Tym samym włączył 
się w nurt badań, których kierunek 
określił Piero Sraffa w słynnym ar
tykule z 1925 r. Sraffa, kwestionując 
koncepcję ustalania cen za pomocą 
mechanizmu doskonale konkuren
cyjnego oraz teorię, podziału na pod
stawie produkcyjności czynników 
wytwórczych, pisał: „A zatem, ko
nieczne staje się porzucenie szlaków 
wolnej konkurencji i zwrócenie się 
w kierunku przeciwnym, to jest w 
stronę monopolu.”1) Sformułowany 
postulat podjęła grupa ekonomistów 
(J. Robinson i E. Chamberlin, przede 
wszystkim) w początkach lat trzy
dziestych — powstały różnorodne 
modele konkurencji niedoskonałej 
(monopolistycznej). Przyniosły nowe 
rozwiązania problemu ceny (inna 
sprawa, że niezadowalające dla wa
runków rzeczywistych, tj. dla oligo- 
polu), niewiele natomiast miały do 
zaoferowania na miejsce odrzuconej, 
przez Sraffę, teorii podziału. Rów
nież J.M. Keynes „nigdy nie inte
resował się problemami podziału, ja
ko takimi”.5)

M. Kalecki szedł do swojej orygi
nalnej teorii podziału poprzez empi
ryczne badania wespół z L. Lan- 
dauem) nad podziałem dochodu mię
dzy poszczególne klasy i warstwy 
społeczne w przedwojennej Polsce 
oraz przez teorię cyklu koniunktu
ralnego. I właśnie teorii cyklu pod
porządkował zakres i treść teorii po
działu. Instrumentalny sposób po
dejścia znajduje wyraz w specjal
nym „przekroju” dochodu narodo
wego. Mianowicie. M. Kalecki ba
da względny udział płac robotników 
fizycznych w dochodzie sektora pry
watnego z jednej strony oraz udział 
sumy zysków i uposażeń (wszystkich 
pracowników umysłowych)0) — z 
drugiej. To kryterium podziału jest 
więc pochodną podstawowego zało
żenia modelu Kaleckiego, że tylko 
wydatki z płac nie generują cyklu 
(bowiem „robotnicy wydają tyle, ile 
zarabiają”) i przesądza główny kie
runek badań: określenie zmian 
względnych udziałów płac i aktyw
nej (cyklogennej) „reszty” w docho
dzie w przebiegu cyklu koniunktu
ralnego. Narzędziem badań staje się

„stopień monopolizacji” gospodarki 
kapitalistycznej.

Wczesną wersja teorii podziału M. Ka
leckiego staia się przedmiotem licznych 
1 ostrych dyskusji. Dominowa! ton kry
tyczny, reprezentowany m. In. przez o. 
Lange. Mimo to, wlaśnto Lange pisa! 
(w 1941 r.) o teorii Kaleckiego, Jako o 
„swoistej teorii podziału na podstawie 
gry sil społecznych, według której prze
ciętny stopień monopolu rzeczywiście o- 
kreśla podział dochodów.»') W odpowie
dzi na krytykę M. Kalecki wprowadził do 
swojej teorii pewne modyfikacje. Jej o- 
stateczny kształt uformował się w ro
ku 1954 (omawiam w części 3). Spory wo
kół teorii trwały.

W teorii M. Kaleckiego u źródeł 
poprawy koniunkturalnej leży zaw
sze tworzenie siły nabywczej na cele 
inwestycyjne. Rzuca to światło na 
problem skutków obniżki płac dla 
przebiegu koniunktury. Szczegółowy 
wykład teorii płac zawiera jego pra
ca pt. „Place nominalne i realne” 
(1939). Praca ta, opublikowana z 
przedmową L. Krzywickiego przez 
Instytut Gospodarstwa Społecznego, 
powstała na zamówienie ówczesnego 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz
nej w związku z ukazaniem się bro
szury J. Wątóckiego pt. „Sztywne 
płace źródłem bezrobocia”. Uwaga 
wstępna studium M. Kaleckiego 
brzmi jednoznacznie: „Pogląd, że 
obniżka płac jest najskuteczniejszym 
sposobem zwalczania bezrobocia, jest 
nader rozpowszechniony. «Płaca to 
cena siły roboczej, a więc popyt na 
nią rośnie, gdy płace spadają» — oto 
prymitywna argumentacja, którą za
zwyczaj posługują się pseudoekono- 
miści” (s. 40). M. Kalecki na pod
stawie materiału statystycznego do
wodzi, że obniżka płac nie zwiększa 
zysków, a zatem i funduszu inwe
stycji. Nie sprzyja więc ożywieniu 
gospodarczemu. Obniżka płac 
zmniejsza spożycie robotników, a nie 
zwiększając tym samym zysków pro
wadzi do obniżki efektywnego popy
tu i pogłębienia kryzysu. W ten spo
sób teoria M. Kaleckiego była obiek
tywnie ważnym argumentem w wal
ce robotników przeciwko znanym 
praktykom przerzucania na nich cię
żaru kryzysu za pomocą obniżki płac.

„Grę sił społecznych” w warun
kach dużej luki popytowej i wyni
kającej stąd zmiany w podziale do
chodu społecznego ujawnia studium 
pt. „Model hiperinflacji” (1955). Ka- 
lecki traktuje hiperinflację raczej ja
ko zjawisko wyjątkowe. Jej cechą 
dominującą jest powszechna uciecz
ka od pieniądza (gromadzenie towa
rów). Przyspiesza to wzrost cen i 
zmienia zasadniczo jego mechanizm. 
Place realne spadają (bowiem wzrost 
płac nominalnych nie nadąża żwy- 

_ kle za wzrostem cen), rosną nato
miast zyski. Tłumaczy to, dlaczego 
wielki kapitał podtrzymuje kontynu
owanie hiperinflacji. Projekty stabi
lizacyjne pojawiają się z chwilą, gdy 
technika ustalania płac zostaje na 
tyle udoskonalona, że umożliwia o- 
siąganie przez klasę robotniczą wyż
szych płac realnych.

Teoria podziału zajmowała M. Ka
leckiego do końca życia. Jego, ostatni 
artykuł opublikowany pośmiertnie 
w 1971 r. jest poświęcony walce klas 
i podziałowi dochodu narodowego. 
Kalecki za pomocą modelu gospo
darki oligopolistycznej wyraża tu 
podstawowe idee swojej teorii po
działu. Bada zarazem skutki różno
rodnych form walki związków zawo
dowych o podział dochodu, wskazu
jąc, że „walka o płace nie jest je
dynym sposobem wpływania na ko
rzystniejszy dla robotników podział 
dochodu narodowego”, (s. 134). Ar
tykuł ten zamyka pierwszą część to
mu.

Elementy długofalowego 
rozwoju (część 2)

Prace zamieszczone w części dru
giej pochodzą z lat 1941—50. Są po
święcone głównie polemice z twier
dzeniami tradycyjnej ekonomii na 
temat źródeł i mechanizmów długo
falowego rozwoju gospodarki kapi
talistycznej oraz M. Kaleckiego pró
bom poszukiwań w tej dziedzinie. 
Przypomnę, iż we wczesnych stu
diach nad teorią koniunktury (zgro
madzonych w I tomie Dzieł) M. Ka
lecki wyjaśniał przyczyny i mecha
nizm cyklicznych wahań produkcji 
i zatrudnienia wokół pozycji statycz
nej, zakładał bowiem, że badana go
spodarka nie podlega długofalowemu 
trendowi rozwojowemu. Tym samym 
pokazał logikę „czystego” cyklu ko
niunkturalnego. Zdaniem J. Steind- 
la, już ta nieobecność trendu świad
czy o teorii — mianowicie o prze
konaniu, że dla pobudzenia trendu 
konieczne jest działanie czynników 
egzogenicznych. Pierwsze próby po
wiązania czynników trendu z czyn
nikami „czystego” cyklu odnajduje
my w studiach „Cykl koniunktural
ny a trend” (1943) oraz „Nowe uję
cie problemu cykli koniunktural
nych” (1950).

Teoria dynamiki 
gospodarczej (część 3)

„Teoria dynamiki gospodarczej. 
Rozprawa o cyklicznych i długofa
lowych zmianach gospodarki kapita
listycznej” stanowi część trzecią to
mu i jest niewątpliwie jego najważ
niejszą pozycją. Książka ta (1954) za
wierająca syntezę teoretycznych 
studiów M. Kaleckiego nad kapita
lizmem. weszła — podobnie jak „Pró
ba teorii koniunktury” (1933) — do 
„klasyki” teorii ekonomii.

DYNAMIKA 
GOSPODARCZA

W lapidarnym ujęciu główne Idee 
„teorii dynamiki” można przedstawić 
następująco:

— (PODZIAŁ). Punktem wyjścia Jest 
analiza mikroekonomiczna. Przedsiębior
stwa pracują przy nlo w pełni Wyko
rzystanym aparacie wytwórczym. W 
przemysłach przetwórczych ceny są u- 
stalane według zasady narzutu marży 
brutto') na koszty zmienne (koszty ma
teriałowo 1 płace). Przy ustalaniu ceny 
przedsiębiorstwo uwzględnia też ceny 
konkurentów. Wyznaczona cena jest za
tem funkcją kosztów zmiennych,, „na
rzuconej” marży brutto oraz ważonej 
średniej ceny wszystkich przedsiębiorstw 
gałęzi. Współczynniki formuły cenowej — 
charakteryzująco politykę kształtowania 
cen — „odzwierciedlają to, co mogliby
śmy nazwać stopniem monopolizacji po
zycji przedsiębiorstwa” (s. 217). Tym sa
mym „formuły cenowe” przedsiębiorstw 
określają — w skali całego przemysłu — 
stosunek globalnych przychodów do 
globalnych kosztów zmiennych. Sto
pień monopolizacji gospodarki to 
właśnie „zbiór parametrów tych formuł” 
(s. 469). Wynika stąd, że: po pierwsze — 
monopol własności środków produkcji 
jest źródłem zysków; po drugie zaś — 
przy określonym (przez relację między 
jednostkowym kosztem plac a wolnokon- 
kurencyjnymi cenami surowców) stosun
ku globalnych kosztów materiałowych do 
funduszu płac, udział plac w dochodzie 
narodowym jest wyznaczony przez sto
pień monopolizacji (wzrost koncentracji 
produkcji oraz rozwój oligopolistycz- 
nych form konkurencji podnosi stopień 
monopolizacji; obniża go skuteczna dzia
łalność związków zawodowych).

— (DOCHÓD). Dochód narodowy jest 
określony przez efektywny popyt, który 
wyznacza skalę wykorzystania aparatu 
wytwórczego i rozmiary zatrudnienia. 
Jest tak dlatego, że zyski globalne (ich 
absolutna wartość) określone są przez 
rozmiary konsumpcyjnych i inwestycyj
nych wydatków kapitalistów — wbrew 
pozorom, że jest odwrotnie, że to zyski 
określają wydatki (wynika stąd, że osz
czędzanie bynajmniej nie pobudza aku
mulacji). „Stopień monopolizacji” gospo
darki natomiast wyznacza względny u- 
dział zysków w dochodzie. W ten wła
śnie sposób zyski wraz z „czynnikami 
podziału” wyznaczają wartość dochodu. 
Mówiąc inaczej, dochód narodowy osią
ga poziom, przy którym zyski, wykrojo
ne z niego zgodnie z „czynnikami po
działu” zrównują się z wydatkami kapi
talistów.

— (CYKL). Analiza jest prowadzona w 
kategoriach popytowych. Popyt robotni
ków jest funkcją zatrudnienia; źródeł 
wahań cyklicznych należy więc szukać 
w zmianach innych wydatków niż place. 
Kluczem do zrozumienia wahań cyklicz
nych jest proces Inwestowania (popyto
wy oraz produkcyjny efekt wydatków 
inwestycyjnych). Inwestycje wpływa- 
)ą na poprawę koniunktury w czasie ich 
wykonywania, otwierając wentyl, przez 
który dostaje się do gospodarki dodatko
wa siła nabywcza. Jednakże zwiększenie 
zasobu urządzeń kapitałowych, a więc 
i produkcji, prowadzi do spadku stopy 
zysku, a zatem do zahamowania, a na
stępnie do załamania koniunktury. Cy
kliczne wahania Inwestycji powodują cy
kliczny koloblcg wahań zysków, zatru
dnienia, produkcji i dochodu. „Tragedia 
inwestycji polega na tym, że wywołują 
kryzysy, ponieważ są pożyteczne. Nie
wątpliwie wiele osób uzna tę teorię za 
paradoksalną. Paradoksalna jest jednak 
nie teoria, ale jest przedmiot — gospo
darka kaptialistyczna” (Dzieła t. 1, s. 
398).

— (ROZWÓJ) „...długofalowy rozwoj 
nie jest czymś' nieodłącznym od gospo
darki kapitalistycznej” (s. 355). Znajduje 
to wyraz w tym, że zwykłe bodźce do 
inwestowania (wraz z oszczędnościami 
przedsiębiorstw) nie są zdolne do wywo
łania trendu. Dla wzrostowego ruchu do
chodu narodowego niezbędne są dodat
kowe — nie opierające się ha bieżących 
obrotach i zyskach — decyzje inwesty
cyjne. Źródłem właśnie takich decyzji są 
przychodzące w pewnym sensie z zew
nątrz innowacje. Zwiększają one zakres 
decyzji iwestycyjnych, podnosząc bo
wiem rentowność niektórych projektów 
inwestycyjnych, obiecują tym samym 
wyższe zyski przedsiębiorcom, którzy je 
pierwsi wprowadzą. Strumień innowacji 
przeistacza zatem układ statyczny w u- 
klad wykonujący długofalowy wzrost.

Oto, jaki był ten powikłany i po
zornie sprzeczny ze „zdrowym rozsą
dkiem” splot zależności, który wy
znacza rozmiary zatrudnienia i do
chodu narodowego w gospodarce ka
pitalistycznej i powoduje ich nie
równomierny, cykliczny wzrost. M. 
Kalecki, wychodząc z realiów klaso
wo zantagonizowanego społeczeń
stwa, ujawnia podstawowe i nieroz- 
wiązalne jego sprzeczności, wskazu
jąc jednocześnie jak sprzeczności 
te mogą znaleźć rozwiązanie w go
spodarce socjalistycznej, w której 
tylko realne możliwości techniczno- 
-materiałowe oraz kadrowe społe
czeństwa powinny ograniczać roz
miary inwestycji, tempo wzrostu, a 
rozumne kształtowanie popytu efek
tywnego umożliwić harmonijne wy
korzystanie istniejących zdolności 
wytwórczych...

Koniunktura a zbrojenia 
(część 4)

Teoria dynamiki M. Kaleckiego 
wyjaśniała rolę dodatkowej siły na
bywczej kreowanej drogą deficytu 
budżetowego lub osiągania nadwyżki 
eksportowej — środków, które poz
walają kapitalistom na otrzymanie 
zysków przewyższających ich własne 
zakupy dóbr i usług. Dawała więc 
także podstawy do zrozumienia eko
nomicznej roli państwa (w tym poli
tyki zbrojeń) oraz roli ekspansji na 
rynki zewnętrzne.

Problemy te M. Kalecki rozwijał 
w późniejszych publikacjach (w 1. 
1955—1962) i one właśnie składają 
się na czwartą część tomu. Niezależ
nie od klasycznych zalet, studia te są 
dowodem talentu Autora, jeśli cho
dzi o zwięzłość i przejrzystość wy
kładu, nie mającego charakteru 
„technicznego”. Są poświęcone (z 
wyjątkiem artykułu o ekonomicz
nych problemach automatyzacji) te
oretycznemu schematowi oddziały
wania zbrojeń na wysoko rozwiniętą 
gospodarkę kapitalistyczną. _ Bada
nia te prowadzą do wniosków by
najmniej nie jednoznacznych. Mia
nowicie, uznając wydatki zbrojenio
we za główne w zasadzie i najbar
dziej efektywne narzędzie polityki 
antykryzysowej państwa na wielką 
skalę, M. Kalecki wykazuje, że w 
konkretnej sytuacji gospodarczej 
wzrost zbrojeń, może nie służyć 
przynajmniej. bezpośrednio, nakrę
caniu koniunktury.

W świetle modnych obecnie (l utrzyma
nych w nieco histerycznym tonie) dy
skusji na temat roli Interwencyjnych 
wydatków państwa w ostrych procesach 
Inflacyjnych lat siedemdziesiątych (roli 
negatywnej — Jak utrzymuje „opozycja 
keynesowska”), zasługują na uwagę wy
jaśnienia M. Kaleckiego o znaczeniu dłu
gu publicznego dla potencjalnej infla
cji, będące jednocześnie polemiką z „pry
mitywną ilościową teorią pieniądza”, 
(s. 380).

Rozwinięcie teorii dynamiki 
(część 5)

Spór o „reformę przełomową”
Studia M. Kaleckiego poświę

cone dalszemu rozwinięciu teorii 
dynamiki gospodarczej składają się 
głównie na ostatnią część tomu. Cen
tralnym jest „Trend a cykl koniun
kturalny” (1968), w którym M. Ka
lecki podejmuje próbę nowego ujęcia 
zagadnienia wzajemnego oddziały
wania na siebie czynników cyklu 1 
długofalowego wzrostu. Jest to o- 
statnia praca M. Kaleckiego z teorii 
kapitalistycznej reprodukcji. Zawie
ra dwa węzłowe stwierdzenia: po 
pierwsze, że kształtowanie decyzji 
inwestycyjnych — ogólnie mówiąc — 
przez poziom i tempo zmian aktyw
ności gospodarczej pozostaje głów
nym zadaniem ekonomii, i po drugie, 
że długofalowy trend jest tylko po
woli zmieniającym się składnikiem 
łańcucha stanów krótkookresowych 
i nie ma samodzielnego bytu. To po
dejście, oświadcza M. Kalecki. „wy- 
daje mi się jedyną drogą do reali
stycznej analizy problemu dynamiki 
gospodarki kapitalistycznej” (s. 465). 
Innowacje techniczne (a nie przyrost 
ludości) są konsekwentnie wymie
niane jako główny czynnik wpływa
jący na podnoszenie się poziomu in
westycji i na ustalanie trendu — ra- 
zem z „zamówieniami zbrojeniowymi 
i pokrewnymi wydatkami” w obec
nej dobie (s. 492).

To ostatnie jest omówione w ar
tykule opublikowanym w roku 1967. 
Krótki, błyskotliwie napisany jest 
pouczającym i bardzo wyważonym 
podsumowaniem osławionej kontro
wersji marksowskiej między Tugan- 
-Baranowskim i Różą Luksemburg 
na temat „realizacji" i niezbędności 
„rynków zewnętrznych” (bliska a- 
nalogia do własnej problematyki).

Głęboko antykapitalistyczna w 
swych zasadniczych założeniach teo
ria M. Kaleckiego rozwija pewne 
idee K. Marksa, wypowiedziane w 
trzecim tomie „Kapitału”»), a jedno
cześnie rozwiązuje problemy, które 
były przedmiotem dociekań Róży 
Luksemburg. Znamienne jest tu stu
dium Kaleckiego „Marksowskie rów
nania reprodukcji a współczesna e- 
konomia” (1968). Oto parę tylko 
zdań nawiązujących wprost do odpo
wiedniego fragmentu „Kapitału”: 
... Marks był całkowicie świadom 
wpływu efektywnego popytu na dy
namikę gospodarki kapitalistycznej... 
nie zbadał jednak systematycznie 
procesu przedstawionego w schema
tach reprodukcji z punktu widzenia 
właściwych kapitalizmowi sprzecz
ności, powstających na skutek kwe
stii efektywnego popytu. Dopiero... 
Róża Luksemburg — wyraziła... 
krańcowe poglądy na ten temat... jej 
sceptycyzm dotyczący możliwości 
długookresowej reprodukcji rozsze
rzonej jest cenny, gdyż istotnie sa
moczynnego wzrostu gospodarki 
kapitalistycznej nie można przyjmo
wać jako czegoś oczywistego” 
(s. 500).

Ostatnią część tomu zamyka arty
kuł „Uwagi o «reformie przełomo
wej»”, opublikowany pośmiertnie w 
„Polityca ed Economia” w roku 1971 
M. Kalecki podnosi tu m. in. dwie 
kwestie: pierwsza, to pewne zmiany 
w stosunkach społeczno-politycznych 
w krajach rozwiniętego kapitalizmu 
po drugiej wojnie światowej, idące 
w kierunku konformizacji klasy ro
botniczej i osłabienia nastrojów an- 
tykapitalistycznych, druga to zmniej
szenie niebezpieczeństwa wojen im
perialistycznych. wynikających z 
walki o rynki zbytu, źródła surow
ców i kolonialne rezerwuary taniej 
siły roboczej. W konsekwencji 
uważa, że w granicach swej względ
nej skuteczności interwencjonizm 
państwowy zmusza do pewnej rewi
zji klasycznej teorii rewolucji socja
listycznej. Należy żałować, że ten 
ważny i interesujący temat potrak
towano w dosyć skrótowy sposób.

A. Pesenti w krytycznym komen
tarzu do artykułu zarzucał M. Ka- 
leckiemu „niedocenianie sprzeczno
ści wewnętrznych, zwłaszcza ekono
micznych, które rozwijają się stale... 
a więc także na obecnym etapie im
perializmu” (s. 632). Z kolei T. Ko
walik (współautor „Uwag...”), odno
sząc „koncepcję reformy” do ekono
micznych i politycznych realiów lat 
siedemdziesiątych, dowodzi, że „teo
ria kapitalizmu stworżona przez M. 
Kaleckiego należy do skrajnie pesy
mistycznych... gdyby natomiast zgo
dzić się z argumentacją Pesentiego, 
koncepcję reformy przełomowej na
leżałoby uznać za trudną do pojęcia 
dewiację w poglądach Kaleckiego, 
jakąś krzyczącą niekonsekwencję...” 
(s. 633). Zasygnalizowany tu spór o- 
sądzi Czytelnik sam.

Ograniczę się tylko do konstatacji, 
iż wnioski merytoryczne teorii kapi
talizmu stworzonej przez M. Kalec
kiego dotyczą niesprawności działa
nia systemu opartego na przeci
wieństwach klasowych. Dlatego wła
śnie podkreśla) ograniczoną skutecz
ność interwencyjnej polityki pań-

stwa. Znamienne jest z tego punktu 
widzenia jego zdecydowanie pesymi
styczne nastawienie co do możliwo
ści trwałego utrzymania stanu peł
nego zatrudnienia w kapitalizmie, o 
czym pisał w słynnym artykule na 
temat politycznych aspektów pełne
go zatrudnienia. W świetle doświad
czeń lat siedemdziesiątych widać w 
pełni słuszność jego koncepcji. Pow
szechność i długotrwałość stag- i 
slumpflacji’ ujawnia, że kierowanie 
systemem jest trudniejsze niż prze
widywał to M. Kalecki. Rządy nie 
nauczyły się kontrolować „automa
tycznego” cyklu koniunkturalnego, w 
czym m. in. niemałą rolę odgrywają 
wielkie korporacje międzynarodowe, 
które ograniczają działalność ekono
miczną poszczególnych rządów „na
rodowych”; zaś „polityczny” cykl 
koniunkturalny10) jest zdeformowa
ny dramatyczną walką z inflacją. Ale 
właśnie inflacja (jej skala), u pod
staw której leży wielki konflikt płac 
i zysków, jest w pewnym sensie po
twierdzeniem koncpecji M. Kaleckie
go (zawartej w „Uwagach...”) o o- 
kresowym przesunięciu walki klas 
na płaszczyznę podziału dochodu na
rodowego.

Teoria M. Kaleckiego inspirowała 
często liczne spory i dyskusja. Nie 
brakowało głosów krytycznych, w 
jakichś aspektach zapewne słusz
nych. Ale jednego zarzutu nie moż
na było mu postawić.— że problemy 
kapitalizmu wieku dwudziestego 
próbuje rozwiązywać za pomocą po
gmatwanych wersji teorii dziewięt- 
n asto wi eczny ch.

Przypisy i dodatki
Redaktorem tomu oraz autorem przy

pisów i komentarzy jest Jerzy Osiatyń
ski, pracownik — kierowanego przez Ta
deusza Kowalika — Zespołu Edycji Dziel 
Oskara Lange i Michała Kaleckiego' 
PAN. Przypisy są bogato, komentarze 
interesujące. Dając dobry obraz rozwoju 
teorii dynamiki gospodarczej I podziału 
dochodu narodowego M. Kaleckiego, u- 
kaznjąc spory, jakie toczyły się wokół 
tych teorii, J. Osiatyński nie cofa się 
przed własną naukową interpretacją po
glądów M. Kaleckiego. Tym samym włą
cza się nader aktywnie w przedstawia
no dyskusje (nie obeszło się przy tym 
bez ostrych akcentów polemicznych w 
stosunku do ekonomistów polskich). W 
moim odczuciu, J. Osiatyński angażuje 
się zbyt kategorycznie w omawiane (lub 
cytowane) polemiki. I chyba za dużo jest 
też stwierdzeń wartościujących.

W konsekwencji doszło do pewnej de
formacji, doskonałych skądinąd, „Przy
pisów i dodatków” drugiego tomu Dziel 
(symptomy deformacji wystąpiły już w 
lomlo pierwszym). Mianowicie, za dużo 
miejsca (moim zdaniem) poświęcono tu 
omówieniu, cytowaniu, a wiec i krytyce 
poglądów i Koncepcji, których wartość 
merytoryczna jest — wyrażając się wy
kwintnie — znikoma. Jakie kryterium 
zastosował J. Osiatyński utrwalając „to 
wszystko” w Dziełach M. Kaleckiego? 
Kryterium „sprawiedliwości dziejowej” 
nie uznałabym za przekonujące.

Podstawowa wersja edytorska 
dzieł M. Kaleckiego jest taka sa
ma, jak Dziel Oskara Lange. Ma 
ona niezaprzeczalne walory: pozwa
la jasno pokazać rozwój poglądów 
autora i ewolucję jego warsztatu na
ukowego. Niemniej jednak właśnie 
ta wersja przyniosła pewne rozcza
rowanie. Wykluczyła bowiem możli
wość zamieszczenia’' w Dziełach 
dwóch książek (w całości), M. Kalec
kiego, jakie powstały w okresie for
mowania się głównych, najbardziej 
podstawowych idei jego teorii. Myślę 
oczywiście o „Essays in the Theory 
of Economic Fluctuations” (1939) i 
„Studies in Ecnomic Dynamics” 
(1943). Żal przede wszystkim, że nie 
ma „Essays...”. Książka ta. to niemal 
legenda w twórczości M, Kaleckiego. 
Dotychczas nie została wydana po 
polsku, jej angielska edycja jest 
trudno dostępna. W Dariach zamie
szczono cztery (spośród sześciu) roz
działy książki, z edytorskiej „ko
nieczności” — w różnych częściach 
tomów. W ten sposób dokonano eu
tanazji „Essays...”. Jej unikalność 
polega bowiem nie tylko na klasycz
nych walorach poszczególnych roz
działów, ale także — i przede wszy
stkim — na ich szczególnej kompo
zycji (doboru esejów dokonał oczy
wiście M. Kalecki). M. Kalecki po
sługuje się tu może najwyraźniej 
szeroko rozumianym pojęciem teorii 
keynesowskiej, w której mieszczą 
się także jego poglądy teoretyczne. 
W konsekwencji — dzięki „Essays...” 
— rozpoczęła się paradoksalna i chy
ba jedyna w swoim rodzaju między
narodowa kariera M. Kaleckeigo ja
ko... ucznia i interpretatora J. Key
nesa. A przecież w tej właśnie książ
ce, jak bodaj w żadnej innej, M. Ka
lecki wskazuje na wyraźnie odmien
ny, marksowski rodowód swojej te
orii.

W Dziełach poświęconych „jak 
najpełniejszej reedycji dorobku M. 
Kaleckiego”18)- nie może zabraknąć 
„Essays...”. Widzę dla niej miejsce w 
tomie ostatnim.

Tom drugi Dzieł został wydany 
także wyjątkowo starannie. Kolej
ne podziękowanie więc należy się 
Państwowemu Wydawnictwu Eko
nomicznemu. Z wielką niecierpliwo
ścią czekamy na tom trzeci, zatytu
łowany „Socjalizm”.

’) E. Lipiński, Wspomnienie o Michale 
Kaleckim, w: „Ekonomista” nr 4/1970, s. 
682.

') Omówienie tomu pierwszego zob.: E. 
Domańska, Koniunktura i Zatrudnienie. 
Tom 1 Dziel Michała Kaleckiego, „2.G.” 
nr 28/1979.

’) M. Kalecki, Kapitalizm. Dynamika 
Gospodarcza, Dzieła t. 2. PWE, s. 670.

») P. Sraffa, The Laws of Returns un
der competitive Condltlons, „Economic 
Journal”, December 19G2, s. 542.

’) N. Kaldor, Eseje z teorii stabilizacji
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PRZEWIDZIANYCH 
WIELOLETNIĄ UMOWĄ 

KOOPERACYJNĄ
Fabryka Autobusów i Zakłady 

Przemysłu Gumowego zawarły w 
grudniu 1975 r. wieloletnią umowę 
kooperacyjną na dostawę dla Fa
bryki w latach 1976—1980 węży hy
draulicznych. Stosowanie do załącz
nika nr 1 do tej umowy strony usta
liły ilości i rodzaje węży, jakie mia
ły być dostarczone w poszczególnych 
latach, przy czym na 1979 r. prze
widziano dostawę '616 tys. mb róż
nego rodzaju węży.

V/ powołaniu się na zawartą umo
wę, Fabryka Autobusów przesłała 
dostawcy dodatkowe zamówienie na 
dostawę w 1979 r.: 665 tys. mb węży.

Zakłady Przemysłu Gumowego 
wyraziły jednak zgodę na dostawę 
w 1979 r. tylko 300 tys. mb. węży, 
w pozostałej zaś części — odmówi
ły przyjęcia otrzymanego zamówie-

Z tego powodu Fabryka Autobu
sów wystąpiła na drogę postępowa
nia arbitrażowego z wnioskiem, 
o ustalenie, że w ’ zakresie dostaw 
w 1979 r. wiąże strony umowa wie
loletnia, potwierdzona dodatkowo 
oddzielnym, zamówieniem. Później, 
w toku postępowania arbitrażowego. 
Fabryka rozszerzyła pierwotne żą
danie, domagając się nałożenia na 
dostawcę obowiązku dostarczenia w 
1979 r. ogółem 901 000 mb -węży, 
— jak wskazała — taka ilość węży 
jest niezbędna do wykonania planu 
produkcji autobusów, przyczep rol
niczych i części zamiennych.

Pozwane Zakłady nie uznały żą
dania Fabryki w części przekracza
jącej 300 000 mb węży, wyjaśnia
jąc, że przyjęłj' do realizacji w 1579 
r. zamówienie jedynie na 300 000 mb 
węży, gdyż tylko na taką ilość po
siadają zabezpieczenie surowcowe.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła, że strony wiąże w 1979 r.- 
umowa dostawy tylko 300 tys. mb 
węży hydraulicznych określonego 
asortymentu.

Wobec odwołania się powodowej 
Fabryki Autobusów, sprawa znalazła 
się w Głównej Komisji Arbitrażowej, 
która rozpatrzywszy sprawę dnia 16 
lipca 1979’ r. nr OT-4751/79 orzecze
nie OKA zmieniła, wypowiadając 
następujący pogląd prawmy:

1. Wieloletnia umowa kooperacyj
na, ustalająca terminy i ilości do
staw w poszczególnych latach, stano
wi podstawę do żądania realizacji 
podjętego zobowiązania, to też dla 
jej wykonania nie jest konieczne 
składanie dodatkowych zamówień 
rocznych.

2. W okresie trwania umowy wie
loletniej może nastąpić jej zmiana 
zarówno za zgodą obu stron, jak 
też na podstawie orzeczenia arbi
trażowego. Jednak.' konieczność 
zmiany umowy powinna być uza
sadniona — w razie braku obopól
nej zgody — nie tylko aktualnymi 
potrzebami odbiorcy, ale również 
aktualnymi możliwościami dostawcy.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKS zaznaczyła m.in.:

„Zgodnie z treścią § 1 wueloletniej 
umowy kooperacyjnej pozwany do
stawca zobowiązał się dostarczyć po
wodowemu odbiorcy w poszcze
gólnych latach węże hydrauliczne w 
ilościach i rodzajach wykazanych w 
załączniku nr 1 ao umowy, przy 
czym w 1979 r. pozvzany dostawca 
miał dostarczyć 616 000 mb węży róż
nego typu. Zawarta przez strony 
umowa wieloletnia, ustalająca termi
ny i ilości dostaw w poszczególnych 
latach, stanowi podstawę do reali
zacji zobowiązania, wobec czego dla 
jej wykonania nie jest konieczne 
składanie zamówień rocznych, gdyż 
obowiązek dostawy i odbioru ele
mentów kooperacyjnych powstaje 
z chwilą zawarcia umowy (§ 6 ust. 
1 ogólnych warunków umów sprze
daży i umów dostawy między jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
— o.w.s.. Monitor Polski 1973 r. Nr 
36, poz. 218). Wprawdzie przepis § 
6 ust. 1 uchwały nr 314 Rady Mi
nistrów z 8.VHI.1961 r. w sprawie 
usprawnienia kooperacji przemy
słowej (tekst jedn. Monitor Polski 
1969 r Nr 13, poz. 106 z późn. zm.) 
przewiduje — w braku innego po
stanowienia umowy — konieczność 
zgłoszenia przez odbiorcę potrzeb na 
następny rok kalendarzowy, to jed
nak niezgłoszenie zamówień rocz
nych nie może powodować dla od
biorcy ujemnych skutków prawnych. 
Zgłoszenie takich zamówień sprowa
dza się w rzeczywistości do propo
zycji zmiany zawartej umowy w 
szczególności korekty ilości, asorty- . 
mentów czy terminów dostaw, okre
ślonych dla poszczególnych lat w 
umowie wieloletniej. Nadmienić na
leży, że przyjęte w umowie wielo- 

1letniej ilości mieszczą się w grani
cach możliwości produkcyjnych po
zwanego dostawcy, gdyż pozwany 
dostawca jako producent powinien 
zarezerwować moce produkcyjne na 
wykonanie zobowiązań wynikają
cych z zawartej umowy wieloletniej.

Powodowy odbiorca żąda obecnie 
dostarczenia przez pozwanego do
stawcę większej ilości węży od ilo
ści przyjętych w umowie, a zatem 
wniosek powodowego odbiorcy zmie
rza w istocie do zmiany umowy w 
zakresie zwiększenia dostaw.

W okresie trwania umowy wie
loletniej może nastąpić jej zmiana 
zarówno za zgodą obu stron jak też 
na podstawie orzeczenia arbitraże- ' 
wego. Stosowanie do treści § 6 ust. 
1 o.w.s. zmiana umowy wieloletniej 
może dotyczyć w szczególności 
zwiększenia lub zmniejszenia ilo-

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

ZYCIE GOSPODARCZE nr 51-52 (1527-1528) 21-28.XII.1980



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

ści towaru, przewidzianej do dostar
czenia w określonym roku.

Konieczność takiej zmiany umo
wy powinna być jednak uzsadnio- 
na nie tylko aktualnymi potrzebami 
odbiorcy, ale również aktualnymi 
możliwościami dostawcy.

W okolicznościach niniejszej spra
wy Główna Komisja Arbitrażowa 
nie znalazła podstaw do zmiany 
umowy' stron w kierunku zwiększenia 
zakresu świadczenia pozwanego do
stawcy w 1979 r. Pozwany dostaw
ca nie ma bowiem realnych możli
wości wykonania dostaw w zwięk
szonej w stosunku do określonej w 
umowie ilości i w innym asortymen
cie nie tylko z uwagi na brak moż
liwości produkcyjnych, ale również 
ze względu na brak surowca. Pro
dukcja spornych węży jest bowiem 
limitowana ilością drutu mosiądzo
wego pochodzącego z importu. Na
łożenie więc na pozwanego dostaw
cę obowiązku wykonania dostaw w 
zwiększonej ilości w stosunku do 
uprzednio umówionej, nie gwaran
towałoby ich wykonania. Z tych 
względów zaskarżone orzeczenie 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej 
należało zmienić i ustalić, że pozwa
ny dostawca ma obowiązek dostar
czyć w 1979 r. ilość węży hydraulicz
nych określoną w umowie stron, tj. 
616 000 mb.-’

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nowe 
przepisy
i zarządzenia

OPŁATY ZA GOSPODARCZE 
KORZYSTANIE ZE ŚRODOWISKA

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 30 września 1980 r. w spra
wie opłat za gospodarcze korzysta
nie ze środowiska i wprowadzanie 
w nim zmian (Dz. U. nr 24. poz. 93) 
określiła zasady ustalania i pobie
rania a także wysokość opłat za:

1) wprowadzenie przez jednostki 
organizacyjne substancji zanieczy
szczających do powietrza atmosfe
rycznego,

2) składowanie odpadów lub ich 
wylewanie w miejscach wyznaczo
nych na ten cel zgodnie z przepisa
mi dotyczącymi ochrony środowi
ska przed odpadami,

3) usuwanie drzew.
Rodzaje substancji, podział odpa

dów oraz stawki opłat określają za
łączniki do rozporządzenia. W jed
nym z tych załączników ustalone 
zostały opłaty za usuwanie drzew.

Opłaty za zanieczyszczanie powie
trza oraz za składowanie odpadów 
ustala i pobiera terenowy organ ad
ministracji państwowej stopnia wo
jewódzkiego, za usuwanie drzew zaś 
— stopnia podstawowego.

Jednostki organizacyjne obowiąza
ne są przedstawiać w terminie do 
dnia 30 stycznia każdego roku dane 
o ilości substancji zanieczyszczają
cych bądź odpadów.

Rozporządzenie przewiduje opła
tę w wysokości 5 tys. zł za każde 
drzewo usunięte bez zezwolenia 
przez osobę fizyczną.

OPROCENTOWANIE 
WKŁADÓW

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
LUDNOŚCI

Uchwala nr 107 Rady Ministrów 
z dnia 3 listopada 1980 r. (Monitor 
Polski nr 27, poz. 155) ustaliła no- 
wą wysokość oprocentowania wkła
dów oszczędnościowych ludności na 
rachunkach bankowych.

Od wkładów na książeczkach 
oszczędnościowych przewiduje się 
odsetki w wysokości 3—8 proc, w 
zależności od tego, czy wkład jest 
na okaziciela płatny na każde żą
danie (3 proc.), czy też imienny płat
ny na każde żądanie (4 proc.), bądź 
terminowy (3,5 do 8 proc.) itd.

Natomiast od wkładów na rachun
kach oszczędnościow7o-rozliczenio- 
wych stopa procentowa wynosić bę
dzie ,4 proc., od wkładów w formie 
bonów — 4—5 proc, i od lokacyjnych 
wkładów oszczędnościowych — 9 
proc, w stosunku rocznym. Od ra
chunków bieżących osób fizycznych, 
nie prowadzących działalności go
spodarczej — 2 proc.

Banki prowadzące rachunki w wa
lutach obcych płacić będą osobom 
fizycznym odsetki od wkładów w 
granicach od 3—12 proc, w stosunku 
rocznym według ustaleń ministra 
finansów.

NAGRODY ZA WYBITNE 
OSIĄGNIĘCIA W ZAKRESIE 

USPRAWNIEŃ 
ORGANIZACYJNO- 
■EKONOMICZNYCH

Minister finansów zarządzeniem 
nr 64 z dnia 22 sierpnia 1980 r. (Dz. 
Urz. Min. Fin. nr 7 poz. 12) powołał 
w Ministerstwie Finansów Komisję 
Nagród za wybitne osiągnięcia w za
kresie usprawnień organizacyjno- 
-ekonomicznych i ustalił regulamin 
przyznawania tych nagród.

Nagradzane mogą być prace nie 
będące pracami badawczymi i wdro
żeniowymi.

Do zadań Komisji należy ocena 
rozwiązań w szczególności z punktu 
widzenia osiągniętej lub przewidy
wanej do osiągnięcia efektywności

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

KAZIMIERZ BARTOSIK: — Ko
ledzy mówili dotychczas o nonsen
sownym przepisie dotyczącym jednej 
branży. Ale podnieśmy od razu spra
wę dotyczącą całego rzemiosła. Choć 
zielone światło zostało zapalone, to 
szybko włączono filtry koloru, w po
staci limitów obowiązujących jedno
stki uspołecznione na współpracę 
z rzemiosłem. Limity te ukrócają po
moc rzemiosła dla dużych przed
siębiorstw i powodują szkody' woła
jące wręcz o pomstę do nieba.

Podam przykład z własnego pod
wórka. Od 20 lat zajmuję się pro
dukcją taśm dla dużych zakładów 
przetwórstwa spożywczego. Jest to 
część maszyny, na której piecze się 
wyroby cukiernicze, owoce, przera
bia ryby, oblewa się cukierki i cia
stka czekoladą, chłodzi, itd. Nie 
chwaląc się, robię taśmy nie gorsze 
od zachodnioniemieckich — daję ta
ką samą gwarancję. Moje ceny 
kształtują się na poziomie 10 pro
cent cen firm zachodnich, przy prze
liczeniu 1 doi. — 50 zł. A mimo to 
taśmy są importowane! ■

Główny księgowy jednego z du
żych warszawskich przedsiębiorstw 
oświadczyd mi wprost: ..Panie inży
nierze, gdybym miał od pana kupić 
nawet 20 razy' taniej niż za granicą, 
to jednak wolę import. Przepisy są 
takie, że ja z każdego zamówienia 
udzielonego rzemieślnikowi muszę 
się tłumaczyć. Każda kontrola podej
rzewa. że wziąłem łapówkę. Jeśli 
wybiorę import, to mam spokój, a ja 
wreszcie chcę mieć trochę spokoju 
w życiu”. I ja tego człowieka zrozu
miałem. Ale to zrozumienie oczywi
ście niczego nie rozwiąizuje.

WOJCIECH SZYSZKOWSKI: — 
Choćby już z tych wypowiedzi wyła
nia się obraz stosunku do rzemiosła. 
Uwmża się nas za, potencj.ałpych zło
dziei, za osobników demoralizują
cych zdrowy (hm!) człon gospodarki 
uspołecznionej, przez dawanie łapó
wek. Już tylko to może zniechęcić 
uczciwego człowieka do prowadzenia 
firmy prywatnej. Przecież łatwiej 
jest zadekować się na posadce — 
mieć spokojną pracę, nie użerać się...

KAZIMIERZ MODZELEWSKI: — 
Jeśli chodzi o styk z rzemiosłem 
i owe limity, to został on w poło
wie listopada 1980 r. odblokowany 
— decyzją prezydium rządu — 
w stosunku do jednostek budżeto
wych — służby zdrowia, gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej, itd. 
Ale. nadal obowiązują limity w pań
stwowym przemyśle. Uważam, że po
winny być zniesione wszędzie.

R. PREKURAT: — Skoro mówimy 
o uczciwości, to muszę się przyznać 
do krętactwa, które popełniają chy
ba wszyscy w kraju parający się 
budownictwem. Otóż nikt nie chce 
układać glazury. Muszę wykonaw
ców, w tym również rzemieślników, 
zachęcać do tego, dopisując zlecenia 
lipnych robót. Obie strony popeł
niają de facto przestępstwo.

Z. GETKA: — Od razu odpowiem: 
racja, robimy te’ machlojki. Ale 
trzeba sobie uświadomić dlaczego. 
Obowiązuje cennik sprzed kilkuna
stu lat. Cenę ułożenia jednego met
ra glazury ustalano na 27 złotych! 
Chyba każdy wie, że obecnie kosztu
je ta usługa ok. 650—900 złotych. 
W Poznaniu ustalono cenę — 550 
złotych przy usługach dla ludności. 
Ale jeśli rzemieślnik ma założyć 
glazurę firmie uspołecznionej, to mo
że policzyć tylko 27 zł. Przykre jest 
to, ale rzeczywiście musi wchodzić 
w układy „kombinowane’* z inspek
torem nadzoru i inwestorem. Za 
ułożenie metra tynku można policzyć 
maksymalnie 17 złotych — a murarz 
każę sobie płacić 80 zł. Czy więc 
właściciel zakładu ma dopłacać? 
Aktualizacja cenników to kolejna 
sprawa, którą trzeba unormować.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — Zbyt 
wolno rosną nam domy mieszkalne, 
mało buduje się pawilonów handlo
wych i usługowych, przedszkoli, itd. 
Powodem jest brak materiałów, 
a także wykonawców. Gdyby mate
riały można było bez trudu kupić, 
to nie byłoby ani kradzieży, ani po
sądzeń o nią. A więc kluczową spra
wą jest chyba, rozwój produkcji 
tychże materiałów. Zwiększenie ich 
podaży z pewnością wzmocniłoby 
potencjał wykonawczy...

K. MODZELEWSKI: — Materia
ły rzemiosło robiło kiedyś samo. Za
raz po wojnie rzemieślnicy odbudo
wali wiele cegielni, wapienników, 
zakładów produkujących materiały 
ścienne, kruszywo, itd. Później przez 
podatki i inne decyzje władz, likwi
dowano te firmy. Był okres, że eks
portowaliśmy cegłę do Holandii 
i Belgii. Teraz ją importujemy. Na 
Mazowszu było kilkadziesiąt cegiel
ni — teraz pracują dwie czy trzy.

Z. GETKA: — Od dwóch lat zaj
muję się w cechu sprawą urucho

mienia nieczjmnych zakładów pro
dukujących materiały budowlane. 
W porozumieniu z Izbą Rzemieślni
czą rozpisałem ankietę do wszyst
kich miast i gmin w rejonie Warsza
wy. Prosiłem naczelników o podanie 
adresów nieczynnych cegielni, kaf
lami, wapienników, żwirowni, itd. 
Otrzymałem jedną jedyną odpowiedź 
o cegielni w Brwinowie, którą już 
rzemieślnicy uruchamiali.

W rozmowach z naczelnikami i in
nymi urzędnikami tzw. władz tere
nowych zorientowałem się, że nie są 
zainteresowani sprawą. Jeśli jeden 
z drugim zaniedbał rzecz, doprowa
dził do dewastacji, to nie chce obiek
tu ani miejsca wskazać — a może 
ktoś zechce go z tego marnotrawstwa 
rozliczyć? Wygodniej jest w terenie 
domagać się materiałów z puli cent
ralnej — czekać na pociągi z cemen
tem, czy cegłą (ostatnio importowa
ną z ZSRR). Żamiast w kraju robić 
— importować dachówki z CSRS.

WACŁAW IWASZKIEWICZ: — 
Aby wiele spraw zrozumieć, trzeba 
sięgnąć do historii. Wcale nie ukry
wanym założeniem planu 6-letniego 
była likwidacja rzemiosła. Całkowi
ta! PKPG zakładało uspołecznienie 
99 proc, zakładów. Skłaniano ludzi 
do przechodzenia do gospodarki 
uspołecznionej poprzez politykę po
datkową, ustanawianie przymuso
wych zarządów oraz metodami ła
godnej perswazji w rodzaju np. 
pozbawiania lokali. Zaprzepaszczono 
wiele rzeczy zupełnie wbrew zdro
wemu rozsądkowi...

W. SZYSZKOWSKI: — Cegły nie 
da się zastąpić, ani wyeliminować 
z budownictwa. Bez sensu jest bu
dowanie domków jednorodzinnych 
z płyt prefabrykowanych — do tego 
trzeba dźwigów, super ciężarówek, 
ton cementu, itd. Kosztowałoby to 
kosmicznie drogo. Cały program bu
downictwa jednorodzinnego powi
nien bazować na cegle i wapnie, 
a ńie na cemencie. Cegła jest pot
rzebna na wsi do wszelkiego typu 
budownictwa również obór, chlewów. 
Cegłę powinni produkować rzemie
ślnicy w małych zakładach — łat
wiej byłoby ją rozwozić do okolicz
nych odbiorców. Zaoszczędziłoby się 
dużo benzyny, samochodów i wago
nów. Zmalałby nacisk na cementow
nie. Cegła jest potrzebna do remon
tów budynków, a zaległości w tej 
dziedzinie są wielkie i wciąż rosną.

K. MODZELEWSKI: — Z tymi 
cegielniami, to nic tylko się dziwić. 
Popatrzmy od strony skarbu pań
stwa. Wpłynęłyby do budżetu dwa 
strumienie podatków: od prowadzą
cych cegielnie oraz od rzemieślni
ków, którzy by coś z tej cegły robi
li. Powiedzmy też iż budowanie z ce
gieł nie tylko małych obiektów jest 
tańsze niż z betonu, o czym wiedzie
li fachowcy... Było w resorcie bu
downictwa dużo osób broniących 
cegły — odeszli. Dalej, mieszkania 
z cegły są zdrowsze — to chyba każ
dy wie!

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — W 
przeszłości zdewastowano prywatne 
cegielnie. Był to ewidentny błąd. 
Czy obecnie można choć niektóre 
odrestaurować? Wszyscy są za — 
dorzućmy jeszcze jeden argument: 
surowcem jest glina, której złoża le
żą— nie trzeba nie importować. A 
więc czy można ożywić w całym kra
ju kilkaset cegielni? Czy można już 
w przyszłym roku podjąć produkcję 
np. w 30 cegielniach na Mazowszu? 
Co przeszkadza?

K. MODZELEWSKI: — Można od 
ręki! Ale pod pewnymi warunkami 
— na szczęście nie ze sfery rzeczo
wej, ale czysto papierkowej i orga
nizacyjnej. Po pierwsze chodzi o ob
niżenie oprocentowania kredytów 
udzielanych indywidualnym rzemie
ślnikom. Obecnie wynoszą one 8-9 
proc.', a kredyty daje się na krótkie 
terminy — władne w tej kwestii są 
władze centralne. Zaś władze tere
nowe (urzędy gminne i miejskie) mu
szą wydać szybkie, konkretne de
cyzje w sprawie odsprzedaży lub 
wydzierżawienia rzemieślnikom złóż 
gliny oraz racjonalnego rozliczenia 
się co do, pozostałych jeszcze szcząt
ków cegielni — murów, kominów.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — Zdro
wy rozsądek podpowiada, że urzędy 
gminne mogłyby w końcu postąpić 
najprościej: oddać te niszczejące 
resztki cegielni za darmo kandyda
towi, który zechciałby zainwestować 
własne środki i robić cegły.

K. MODZELEWSKI: — Nie ma 
możliwości, by firma uspołeczniona 
lub urząd dały komuś coś za darmo, 
nawet gdy dana rzecz niszczeje. 
Przepisy i procedura są wręcz ab
surdalne. Dość powiedzieć, że o swo
ją cegielnię, właśnie w Brwinowie, 
nasza spółdzielnia walczyła — tzn. 
załatwiała formalności — przez sie
dem lat. Jednym z powodów, niemal 
„nie do ugryzienia”, było to, że pop
rzedni użytkownik uspołeczniony
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miał w złożu koparkę. Podczas desz
czów utopiła się w glinie — firmie 
nie opłaciło się jej wyciągnąć i prak
tycznie machnięto ręką na koparkę. 
Ale przecież prywatnemu nie moż
na jej przekazać...

Jest na Mazowszu jeszcze kilka
naście cegielni, które można urato
wać, tzn. w ciągu kilku miesięcy uru- 
ehomić. I jest to możliwe przy zało
żeniu, że decydenci wykażą maksi
mum dobrej woli, a ściślej — zech- 
cą sprawy formalno-prawne potrak
tować jako trzeciorzędne. Zaś za 
pierwszoplanową uznają produkcję 
cegły.

W. SZYSZKOWSKI: — Nie bardzo 
wierzę w powstanie rzemieślniczych 
cegielni. Mój kolega chce podjąć się 
produkcji cegły i ma upatrzone miej
sce. Ale waha się, bo nie ma żadnej 
gwarancji, że co roku dostanie taką 
ilość węgla jaka mu będzie potrzeb
na. Sprawą podstawową jest opał — 
właściwie miał węglowy. A jego do
stawa zależy od decyzji naczelnika 
gminy.

Oczywiście można udowodnić, że 
energochłonne cementownie zużywa
ją dużo energii elektrycznej. Można 
też dowieść, że na ogrzanie drewnia
nych chłopskich domów trzeba wię
cej węgla niż do ogrzania domów 
murowanych. Wreszcie obliczyć jak 
dużo energii zużywa się na transport 
cegły z dużych cegielni krajowych, 
bądź przywóz cegły z zagranicy. 
Krótko mówiąc władze muszą się 
zdeklarować — jeśli chcemy mieć 
cegłę, to trzeba dać opał.

K. MODZELEWSKI: — W naszej 
spółdzielni jest owa cegielnia w 
Brwinowie. W br. da ona 150 tys. 
cegieł — już się suszą. W 1981 roku 
— ponad 2 min cegieł. Władze tere
nowe dały miał węglowy, którego 
gospodarze indywidualni nie chcą 
brać. Mamy też własne doły do la
sowania wapna — od rzemieślników 
kupujemy kamień wapienny. Robi
my czerwoną cegłę pełną i dziuraw
kę. Jedna cegła kosztować będzie 
2,5 złotego i będzie tańsza od impor
towanej, która musi być droższa bo 
wiezie się ją setki kilometrów. Do
dam, że budowanie z cegły jest tań
sze o połowę od wielkiej płyty. Przy 
cegle zużywa się też dziesięć razy 
mniej cementu — a więc sami sobie 
ulżymy w staraniach o dostawy ce
mentu.

W. SZYSZKOWSKI: — Przy bu
downictwie z cegły potrzebne jest 
wapno i piasek. Gdyby rzeczywiście 
udało się rozruszać prywatne cegiel
nie i wapienniki, to rzemiosło bu
dowlane stałoby się samowystarczal
ne. Nie pukalibyśmy do puli Central
nej o materiały, nie byłby potrzebny 
zakaz o udziale własnym materia
łów rzemieślnika. Jednym słowem 
odciążylibyśmy państwo. Więcej wy
konując — własnymi materiałami — 
prace dla gospodarki uspołecznionej, 
pomoglibyśmy państwu. Potrzebna 
jest dobra wola obu stron — korzy
ści będą ewidentne.

R. PREKURAT: — Wrócę do te
raźniejszości i dodam kilka cegiełek 
w sprawie styku z rzemiosłem. Aby 
móc zlecić robotę firmie rzemieślni
czej muszę mieć odmowę dwóch firm 
uspołecznionych. Występuję z pro
pozycją, choć z góry wiem, że mi 
odmówią. Dalej — nie wolno mi zle
cać rzemiosłu robót droższych od 
120 tys. złotych, choć jest to w robo
tach budowdano-remontowych bar
dzo niska kwota — muszę ogłaszać 
przetarg. Oczywiście do przetargu 
nie zgłęszą się firmy uspołecznione, 
bo dla nich oferta poniżej miliona 
złotych jest niczym. Dużo kosztuje 
i pieniędzy i czasu ta cała biurokra
tyczna procedura. Po co? Żal ml tych 
państwowych pieniędzy, do których 
wydawania jestem zmuszony.

Przy okazji chcę podnieść bardzo 
■ważną sprawę — remontu budyn
ków. Kto ma to robić? Kto ma za
pobiec niszczeniu już wytworzonej 
substancji mieszkaniowej i wielu bu
dynków użyteczności publicznej ? 
Duże firmy budowlane dostają za- 
dyszki przy stawianiu nowych blo
ków i osiedli. Do nowego budownict
wa mieszkaniowego oddelegowuje 
się budowlane przedsiębiorstwa 
przemysłowe, a nawet rolne. Więc 
ustalmy wreszcie jasno: remontami 
niech zajmą się raz na zawsze rze
mieślnicy.

Władze poszczególnych instytucji 
czy osiedli powinny zawierać długo
terminowe umowy ze spółdzielniami 
bądź pojedynczymi firmami rzemie
ślniczymi na konserwację budyn
ków. Wtedy można byłoby łatać 
dziury w dachu czy ścianie od razu, 
za kilka tysięcy, a nie czekać aż 
dach będzie jak sito i płacić potem 
miliony.

K. MODZELEWSKI: — Jest fak
tem, że duże firmy wykonawcze ma
ją wypchane portfele zleceń, że 
trudno jest znaleźć wykonawcę. Aby 
sobie jakoś poradzić, szkolnictwo, 
służba zdrowia, różne instytucje po
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wołują tzw. grupy budowlane. Jako 
radny stykam się z dyrektorami 
szkól — narzekają, że roboty w ta
kim trybie wykonywane, kosztują 
znacznie więcej, niż gdyby je wyko
nali rzemieślnicy. Grupy partaczą 
robotę. Uważam, że liażdy powinien 
robić to, na czym zna się najlepiej. 
Konfrontuję to z faktem, że rzeczy
wiście potencjał rzemiosł budowla
nych wykorzystany jest w 50-60 
proc.

Logiczne jest, by kółka rolnicze na 
wsi koncentrowały się maksymalnie 
na tym, do czego są powołane — na 
produkowaniu żywności. Tymczasem 
podejmują się budowania różnych 
obiektów. Robią to źle, a były już 
przypadki zawalenia się takich 
obiektów. Taką robotę powinny ro
bić firmy z uprawmieniami, fachow
cy. Ba, ale kółkom i spółdzielniom 
rolnym widocznie opłaca się takie 
zajęcie bardziej, niż działalność za
sadnicza. Biorą za pracę dużo wię
cej niż rzemieślnicy, bowiem na 
kosztorysy wystawiane przez sektor 
uspołeczniony patrzy się przez pal
ce — nie są one ostro kontrolowa
ne.

Z. GETKA: — Znam przypadek 
z terenu pewnego urzędu w ■Warsza
wie. Przez dwa lata funkcjonował na 
etacie kierownik zespołu budowla
nego, księgowa, młody technik, za
nim wreszcie zaangażowali jednego 
malarza. i jednego murarza. Na ad
ministrację wydano najpierw pół 
miliona, gdy wreszcie malarz ruszył 
pędzlem...

ZBIGNIEW GESSLER: — Z zain
teresowaniem przysłuchuję się jak 
mówicie o możliwościach zwiększe
nia produkcji cegieł, o powiększaniu 
potencjału wykonawczego. I od razu 
przymierzam to do potrzeb branży 
spożywczej. Ale poruszę to na koń
cu wypowiedzi.

Jestem przewodniczącym komisji 
branżowej przy CZRz. Wczoraj, 4 
grudnia, uczestniczyłem. w narddźfe 
w Łodzi — byli tam wszyscy od 
robienia chleba. Rzemieślnicy pieka
rze nie mogą zbytnio narzekać — 
nasza branża ma ulgi w podatkach, 
jest popierana. Społeczeństwo nas 
akceptuje — woli jeść świeżutki, 
dobry chleb z „Liliputa”. A jednak 
na tej naradzie bardzo źle się czu
łem.

Stosunek przedstawicieli ,Społem" 
do nas cechuje jakby zazdrość. 
Urzędnicy krzywo patrzą, bo niby 
jesteśmy krezusami. Dyrektorzy zaś 
traktują nas jak intruzów, wpycha
jących się na siłę w poletko sektora 
uspołecznionego i mieszających im 
układy. Przedstawiciele wojewódz
kich komisji branżowych pozytyw
nie oceniali rzemiosło. Ale było wie
le wystąpień spychających nas do 
roli uzupełniającej. A przecież rze
miosło obecnie produkuje 30 proc, 
ogółu pieczywa, około 40 proc, wy
robów cukierniczych. Więc powiedz
my prawdę: jesteśmy konkurentami. 
Z rywalizacji powinien wyjść obron
ną ręką ten, kto robi lepsze produk
ty.

Była też na tym zebraniu niebez
pieczna nutka, którą chcę publicz
nie ujawnić. Jest obecnie zielone 
światło dla gospodarki żywnościo
wej i słusznie. Ale wiele było gło
sów domagających się wielkich in
westycji w piekarnictwie. A więc 
znów szeroki front inwestycyjny? 
Zastanówmy się, czy są potrzebne 
piekamie-igiganty? Już jako obywa
tel, nie piekarz, powiem — nie. 
Społeczeństwo chce kupować chleb 
z „liliputów”.

W. SZYSZKOWSKI: — Najbar
dziej potrzebne są obecnie piekarnie 
małe w nowych osiedlach mieszka
niowych. Jest ich za mało. Na war
szawskim Ursynowie powinno ich 
być już dawno z siedem. Po jednej 
na „Klaudyny”, „Lazurowej”, itd. 
Niechże ludzie nie wożą chleba ze 
śródmieścia. Ja też uważam, że na 
budowę piekarni-gigantów nie po
winno się już wydać więcej ani jed
nej złotówki. Państwo ma tyle kło
potów, że powinno dać sobie pomóc. 
Niechże ten ciężar wezmą na swoje 
barki prywatni piekarze. Z inicjaty
wą powinny wychodzić władze lo
kalne.

Z, GESSLER: — W latach pięć
dziesiątych zlikwidowano w 75 proc, 
branżę piekarską. Lokale zabierało 
„Społem”, poza tym były domiary, 
podatki, itd. Obecnie nie jest źle. Od 
1976 noku powstało w kraju 300 no
wych rzemieślniczych piekarń. Po
wiedzmy szczerze że władze pozwo
liły na ten rozwój nie z miłości do 
rzemiosła, lecz kierując się konkret
nymi potrzebami społecznymi. I na
leży tę tendencję podtrzymać, nie go
dząc się, by dyrektorzy wygrywali 
swoje partykularne interesy. Chyba 
nie możemy znów wikłać się w in
westycje?!

Kolejny wniosek, — trzeba prze
konać władze terenowe, że małe 
piekarnie, do 2-ton na dobę, najle

Zugmunt Getka

piej funkcjonują w rękach prywat
nych. „Społem” czy „Samopomoc 
Chłopska” powinny zaś prowadzić 
większe — 30, 60, 90-tonowe. Dodam 
w tym miejscu, że koszt budowy 
rzemieślniczej piekarni wynosi ok. 
3 min zł. Dalej, w naszej branży są 
korzystne warunki — możemy do
stać 90 proc, kredytu.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — Dla
czego więc władze lokalne śpią, nie 
wykorzystują możliwości?

Z. GESSLER: — Nie tylko władze 
— powiem, że izby rzemieślnicze 
śpią snem podwójnym. Nikogo nie 
informują o tych korzystnych wa
runkach. Spod zachodniej granicy 
przyjeżdżają do mnie ludzie, by do
wiedzieć się, jak mają załatwić bu
dowę piekarni.

Dla przykładu powiem, że władze 
Warszawy nie robią trudności pry
watnym piekarzom. Wszystko rozbi
ja się o kwestię — kto wybuduje 
piekarnię? Brak wykonawców' i ma
teriałów budowlanych. Dlatego tak 
nadstawiałem ucha, gdy koledzy mó
wili o cegle i możliwościach prywat- 
nj'ch firm budowlanych.

A jest jeszcze jeden hamulec. Pie
karz musi zaangażować w budowę 
całe swoje pieniądze, ą potem latami 
spłacać kredyt. Jest to ryzyko. Lu
dzie się boją; Nieufność wzbudza 
zwłaszcza sprawa podatków'. Gdyby 
była pewność, że polityka finanso
wa będzie stabilna — rzemieślnicy 
inw'estowraliby więcej.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — 
Wzrost rzemieślniczej produkcji 
i usług może następować nie tylko 
drogą otwierania nowych zakładów, 
ale również przez rozwój istnieją
cych już firm. Obowiązuje nadal 
ustawa, że rzemieślnik może zatrud
niać do 50 osób. Ile zatrudnia inż. 
Szyszkowski obecnie?

W. SZYSZKOWSKI: — Mam zez
wolenie z wydziału handlu i usług 
na 8 osób, ale zatrudniam tylko 4 
osoby. Więcej mi się nie opłaca, 
właśnie ze względu na podatki. Mój 
optymalnj' obrót — to 1,5 min zŁ 
Mógłbym zatrudnić 40 pracowników, 
ałe zarobiłbym mniej wnęcej tyle, 
ile obecnie. Więc po co?

R. PREKURAT: — Znów wystąpię 
z pozycji tego po drugiej stronie. 
Z obserwacji praktycznej wiem, że 
rzemieślnicy nie mają sprzętu, choć
by małej betoniarki kosztującej 
z siedem tysięcy. Mieszają zaprawę 
ręcznie — jak za króla Ćwieczka...

W. SZYSZKOWSKI: — Gdyby 
był dobry klimat dla rzemiosła, po
czucie stabilizacji, gdyby złagodzo
no nam progresję podatkową — poz
walającą na powiększenie firmy — 
to rzemiosło inwestowałoby w sprzęt. 
A opłat obecnie mamy coraz więcej 
— nawet moja spółdzielnia podwyż
szyła z 3,5 na 5 proc, opłatę na 
spółdzielnię.

Z. GESSLER: — Znajdzie się kil
ku optymistów w' naszym środowi
sku. Podam przykład konkretny. 
Kości, ogony, padłe zwierzęta, itd., 
wszystko to można przerobić na tzw. 
mączkę paszową. Podjął się tego je
den rzemieślnik — ma obroty ok. 
70 min zł, zatrudnia 45 pracowników. 
Robi wyjątkowo dobrą robotę cał
kiem legalnie — skupuje surowiec 
oficjalnym kanałem, mączkę sprze- 
daje (po 12 zł za 1 kg) do „Bacutilu” 
Można tą mączką wwkarmić wiele 
świń. I oto władze finansowa chcą 
ukrócić jego działalność w imię lik
widacji „kominów'” dochodowych 
w naszym państwie.

Obecnie działa w' kraju 20 tego 
typu zakładów', większość jest mniej
szych. A mimo tego jest jeszcze 100 
tys. ton odpadów' poubojowych nie
zagospodarowanych. Gorzej, dopłaca 
się do tego, bo trzeba je zakopywać. 
Dalej, gnijące ..ścierwo” zatruwra 
wody gruntowe. Więc postawmy py
tanie: czy nie lepiej byłoby wykorzy
stać ten surowiec, wyprodukować 
tysi- ce świń dodatkowa, zaoszczę
dzić na imporcie pasz, zamiast pat
rzyć na ręce rzemieślników? Ten 
wspomniany kolega rzemieślnik pła
ci milionowe podatki. Zgoda, zara
bia sporo. Ale przecież każdemu, kto 
chciałby resztę tych odpadów' wyko
rzystać, należałoby wręcz dopłacić, 
a nie ścigać go! Kierujmy się zdro
wym rozsądkiem.

Obliczono, że postawienie zakładu 
do przerobu odpadów' poubojowych 
kosztować musi 100 min zł. Rzemie
ślnik postawił go za 10 min zł 5 po
mógł rozwiązać (częściowo) problem. 
Wróćmy więc do pytania: dlaczego 
państwo nie daje sobie pomóc, 
zwłaszcza, w tak ważnej dziedzinie, 
jaką jest produkcja żywności? Czy 
lepiej jest angażować w to duże nak- 
łady inwestycyjne?

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — Czy 
z branży spożywczej można przyto
czyć więcej tego typu przykładów? 
Przykładów, wskazujących na moż
liwości poprawy od ręki, a do tego 
bez angażowania inwestycji.

Z. GESSLER: — Wielce obszer
nym tematem są małe rzemieślnicze
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młyny. Opuszczono je, zdewastowa
no. Jest ich jeszcze 1100, choć część 
wymaga sporych remontów. Więc 
stawiam znów pytanie: czy nie le
piej było je użytkować, zamiast bu
dować duże jednostki? Po drugie — 
do małych młynów łatwiej dowieźć 
aboże i rozwieźć mąkę — spore osz
czędności. Po trzecie — obecnie mie
limy zboże w CSRS i NRD. Krótko 
— staniemy na głowie, by rzemie
ślnicze młyny od stycznia 1981 roku 
mogły zacząć przyjmować zboże na
pływające z zagranicy.

Znów trochę historii. Rocznie uby
wało po 300 młynów. Zwracaliśmy 
się do Państwowych Zakładów Zbo
żowych z ofertą rzemieślniczą. Były 
odmowy, bo chodziło o ten wredny 
styk z sektorem prywatnym. W koń
cu listopada podpisały PZZzCZRz 
porozumienia w sprawie korzystania 
z młynów rzemieślniczych. Sprawy 
cenowe zostały dograne i miejmy 
nadzieję, że będzie to trwała współ
praca.

Oczywiście jest sporo dziedzin 
przetwórstwa spożywczego, w któ- 
rym mogłoby rzemiosło pomóc. 
Wspomnijmy choćby o masarniach 
i popycie na rzemieślnicze wędliny. 
Również kaszarnie zdawały egzamin 
— one też giną śmiercią naturalną.

K. BARTOSIK: — Podkreślić na
leży’ rolę rzemiosła w obsłudze rol
nictwa oraz fabryk przetwórczych. 
Nie tylko ja robię różne elementy 
maszyn, robi to wielu rzemieślników. 
A w ogóle rzemieślnicy mogliby 
zrobić dużo części zamiennych. Im
portujemy części zamienne do ciąg
ników, samochodów, wielu maszyn 
za setki milionów złotych. Z całą 
odpowiedzialnością stwierdzam, że 
rzemiosło potrafiłoby tu bardzo wie
le zrobić — a dla gospodarki było
by taniej...

Wielu polskich rzemieślników — 
służę szczegółowymi danymi — wy
konuje i eksportuje części zamienne 
i akcesoria samochodowe do NRD. 
Nasi sąsiedzi nie wzięliby ich, gdyby 
były kiepskie. A krajowe fabryki nas 
w ogóle nie dostrzegają. Kierujmy 
się wreszcie rachunkiem ekonomicz
nym...

Wiele lat temu rzemiosło produ
kujące przedmioty, które były spro
wadzane z zagranicy miało ulgi po
datkowe. Zostały zniesione i od ra
zu wzrósł import. Jeden z dyrekto
rów w Ministerstwie Finansów, za
gadnięty o tę sprawę (służę nazwi
skiem), odpowiedział: „Jeśli bez tej 
ulgi nie może pan funkcjonować, to 
rzuć pan interes’1. Gdzie tu logika?

Moje części maszyn przetwórczych 
mogłyby zaoszczędzić dewizy. Ale nie 
rozkręcam produkcji po pierwsze 
dlatego, że wyrobów moich nie chcą 
kupować, bo mają limity. Po drugie 
— progresja podatkowa nie zachęca 
mnie do powiększania obrotów. 
Obecnie wykorzystuję swój zakład 
w 8 proc. — mógłbym zrobić wyro
bów za 10 min zł, robię za ok. 750 
tys. złotych. Ostatnio zawitali do 
mnie przedstawiciele „Cekopu” i mi
nisterstwa. Mógłbym mieć dolarowe 
obstalunki za 10 min zł. Ale ja nie 
muszę jeść kawioru, ani mieszkać 
w pałacach. Namyślam się!

K. MODZELEWSKI: — Kilka 
słów o podatkach. Rada CZRz uzgod
niła w 1977 r. z Min. Finansów po- 

na 3 lata, tj. do 1980 roku. 
Mieliśmy wrócić do tematu. Ale re
sort przedstawił projekt ze zwyżka
mi nawet 200 czy 400 proc, i sztyw
no przy nim obstawał. Stanęliśmy 
w CZRz na stanowisku, że propozyc
je MF musimy w całości odrzucić. 
Mamy w tej sprawie poparcie władz 
politycznych, zarówno SD, jak 
i PZPR.

W. IWASZKIEWICZ: — Na całym 
świecie wszyscy plącą podatki i chy
ba każdy to rozumie. U nas władze 
finansowe są czasem nadgorliwe, 
a wynika to z dwóch przesłanek. Pa
nuje przekonanie, że rzemieślnicy 
zarabiają więcej niż ogól pracowni
ków naszego kraju. Po drugie — 
państwo uważa, że jeśli rosną obro
ty rzemiosła, to powinny też wzra
stać wpływy podatkowe.

Na podstawie wieloletnich obser
wacji wiem, że rzemiosło reaguje 
bardzo szybko i precyzyjnie na 
wszelkie względem niego posunię
cia. Dlatego potrzebne jest wyważe
nie wszelkich decyzji. Ministerstwo 
Finansów chcialoby, może i słusznie, 
dostosować stawki podatków do 
obecnego układu stosunków. Tylko, 
że te chęci opierają się o niepełną 
znajomość rzeczywistości. W obec
nym systemie zaopatrzenia, systemie 
ustalania cen, wynagradzania pra
cowników — doprawdy nie jesteśmy 
w stanie powiedzieć, które rzemiosła 
i warsztaty zarabiają dużo, a które 
mało.

Jako ekonomista zwrócę uwagę na 
fakt, że chyba najbardziej rozwojo
wi rzemiosła przeszkadza ■ niepot
rzebna biurokraęja, zwłaszcza plani
styczna. Rzemiosło powinno być pla
nowane, ale w formie wskaźnikowej, 

bez. jakichś .planów kwartalnych, 
rozliczania na wzór dużych fabryk. 
Opracowujemy w PTE dokument 
w tej kwestii. Ale również w ce
chach i izbach robi się olbrzymie 
ilości prac sprawozdawczych, które 
określiłbym mianem sufitowych.

Z. GETKA: — Potrzebny jest wo
kół rzemiosła doprawdy dobry 
klimat. O tym, że go nie ma, naj
lepiej świadczy postawa młodzieży. 
W 400 warszawskich zakładach mu
rarskich szkoli się tylko 8 uczniów. 
W 400 malarskich — 6 uczniów; 
w 180 zakładach instalacji sanitar- 
nj'ch — 4 uczniów. Dlaczego? Po 
prostu nie widzą dla siebie przyszło
ści. Wniosek prosty — niedługo nie 
będzie co restytuować, nie mówiąc 
o rozwoju.

K. MODZELEWSKI:— Wysoce 
niezadowalający jest stan eksportu 
rzemieślniczego. Tylko 2 proc, ogó
łu obrotów rzemiosła przeznaczone 
jest na eksport. A przecież można 
go z powodzeniem rozwinąć. Uwa
żam, że 60 proc, branż może parać 
się zdobywaniem dewiz dla kraju. 
Nawet rzemiosła budowlane. Przy 
remontach wielu hoteli pracują za
graniczny rzemieślnicy— z Jugosła
wii, Szwecji. Ostatnio stanęła spra
wa „Bristolu” — 7 min dolarów ma
ją zarobić przy jego remoncie rze
mieślnicy francuscy. Zaproponowa
łem prezydentowi Majewskiemu, że 
rzemiosło warszawskie jest w stanie 
prace te wykonać, a za zaoszczędzo-. 
ne dewizy, może by tak... karpie na 
święta?

STANISŁAW KULIŃSKI: — O- 
becnie szczególnie ważną sprawą dla 
państwa jest zdobycie lub zaoszczę
dzenie każdej kwoty dewiz. Rzemio
sło może z powodzeniem koopero
wać z firmami zagranicznymi. Są do
świadczenia dobrej współpracy 
z CSRS i NRD. Ale dużo firm za
chodnich zgłasza oferty, na które 
niestety nie ma, a raczej nie 'może 
być odzewu. Na przeszkodzie stoi za
wiła procedura załatwiania tego ro
dzaju spraw przez BHZ „Remex”. 
U urażam, że powinien on się przek
ształcić w centralę handlu zagrani
cznego, tzn. zdobyć większe upraw
nienia, a z drugiej strony wypraco
wać własny, uproszczony styl dzia
łania, dostosowany do handlowania 
drobiazgami. Wszelkie wyroby i u- 
slugi rzemiosła, to są dyrdymałki 
w porównaniu z eksportem statków, 
siarki, miedzi, itd. Dlatego trzeba 
zupełnie inaczej to robić.

Przytoczę przykład kolegi, które
mu restauratorzy z Londynu zapro
ponowali stałą dostawę bigosu. Jest 
to dobry eksport, za kapustę, której 
mamy sporo można było zdobyć ku
pę dewiz. Cóż, sprawę zaprzepaści
ła sprawność... przy biurkach.

Pozwólcie, że opowiem tu historię 
bulwersującą optyków. Chodzi też 
o oszczędność dewiz. Od lat zakłady 
w Pionkach wytwarzały celuloid, 
który jest tam produktem ubocznym. 
Lat temu kilka Śląskie Zakłady 
Mechaniczno - Optyczne, potentat 
państwowy produkujący oprawy, za
częły stosować celidor — pięknie 
wyglądający surowiec importowany. 
Jednakże rzemiosło bazowało cały 
czas na celuloidzie. Od roku dostaję 
sygnały, że w Pionkach wygasza się 
produkcję celuloidu. Rzemiosło zo
stanie na lodzie! Korzystam z okazji 
i apeluję — pozostawmy tę produk
cję, bo inaczej z torbami pójdą op
tycy. Dodatkowy aspekt — SZM-O 
nie mają teraz dewiz na celidor, więc 
niechże przestawią się na celuloid, 
czyli surowiec krajowy. Inaczej, za 
kilka miesięcy wystąpią na rynku 
ostre braki — nie będzie opraw do 
okularów optycznych, znikną okula
ry przeciwsłoneczne, odczują braki 
wytwórcy ekierek, kątomierzy, itd.

K. BARTOSIK: — Moim zdaniem 
rzemiosło może być wielokroć lepiej 
wykorzystane do zdobywania dewiz, 
jeśli tylko przemysł państwowy 
zechce wreszcie z nami poważnie 
kooperować. Zarówno zlecając do 
wykonania rzeczy (zwłaszcza części 
zamienne), które się importuje, jak 
też dając sobie pomóc przy wyrobach 
eksportowanych. Do tego są pot
rzebne decyzje władz centralnych.

Jeśli zaś idzie o usprawnienie bez
pośredniego eksportu rzemiosła, to 
powinniśmy to załatwić we własnym 
środowisku. To znaczy zaktywizować 
działalność „Remexu" oraz dopro
wadzić do tego, by był on operatyw
ny.

Wiele jest spraw, które musimy 
załatwić we własnym środowisku. 
Mnie na wątrobie leży wielkie zbiu
rokratyzowanie wszystkich instytu
cji rzemieślniczych. A najbardziej 
dotychczasowa apatia samorządu 
rzemieślniczego. Na jesieni 1980 ro
ku rzemiosło nie zajęło pozycji ki
bica. Włączyło się do ruchu odnowy. 
Zgłosiliśmy tysiące wniosków. Teraz 
konieczne jest stworzenie. autenty
cznego samorządu, rzeczywiście rep
rezentującego rdzeń rzemiosła. Sa-
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morządu, który walczyć będzie o in
teresy rzemieślników, który nie bę
dzie ustępował w słusznych spra
wach. Mocny i mądry samorząd 
z pewnością będzie mógł też wpły
nąć na klimat w stosunku do rze
miosła, przyczynić się do jego stabi
lizacji.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI: — Po
dzieliliście się panowie spostrzeże
niami, uwagami i postulatami, które 
dostrzegacie w swoim najbliższym 
środowisku, na terenie Warszawy. 
Można z góry przyjąć, że jest to za
ledwie wycinek ważnych spraw, któ
re nurtują rzemiosło. Na pewno do
rzuciliby wiele przedstawiciele in
nych branż.

Mimo że nasza rozmowa dotyczy
ła fragmentu spraw to jednak dobit
nie świadczy o tym, że rzeczywiście 
w rzemiośle — tkwią spore rezerwy. 
Może ono skutecznie dopomóc całej 
gospodarce i to dosłownie w każdej 
dziedzinie. Przytaczane przykłady 
były wielce przekonywające, przy
najmniej dla mnie.

Kilku z panów rzcilo myśl „niech
że państwo da sobie pomóc”.

Jest ona tym cenniejsza, że roz
wój rzemiosła nic jest równoznacz
ny z wielkim przyrostem obowiąz
ków państwa wobec rzemiosła.. Wic
ie spraw można popchnąć do przo
du poprzez udoskonalenie stanu 
prawnego, systemu finansowego, 
zniesienia bądź skorygowania prze
pisów, wreszcie poprawiając zarów
no wewnątrz środowiska jak i w 
stosunku do rzemiosła tzw. układy 
organizacyjne.

Wielce budującym jest ożywienie 
środowiska rzemieślniczego i wysu
wanie przez nie konstruktywnych 
propozycji. Uważam, że naprzeciw 
temu powinny wyjść z inicjatywą 
zarówno władze centralne — zwłasz
cza finansów i przemysłu, jak — 
przede wszystkim — władze tere
nowe. Nikt bowiem nie zdejmie 
z władz terenowych obowiązku po
budzania rozwoju rzemiosła dawania 
mu impulsów bezpośrednich — któ
re są najskuteczniejsze.

dyskusję rpracował:
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

OD REDAKCJI: Dyskusja odbyła się 
S grudnia 1980 r., zaś zesłana została do 
druku w dniu ukazania się komunikatu 
o wspólnym posiedzeniu Biura Politycz
nego KC PZPR oraz Prezydium CK SD 
w sprawie zadań w rozwoju usług i drob
nej wytwórczości. Podjęto szereg decyzji 
korzystnych dla dalszego rowoju rze
miosła. Do szerszego omówienia tych 
■praw powrócimy w najbliższym czasie.

NA TĘ USTAWĘ wszyscy czeka
my z niecierpliwością. Uchwała 
Rady Państwa w sprawie reje

stracji nowo powstałych związków 
zawodowych była typowym działa
niem doraźnym, które będzie 
obowiązywać do momentu wprowa
dzenia potrzebnych zmian legisla
cyjnych.

Pierwszy, bardzo trudny krok ma
my już za sobą. 35-osobowy zespól 
powołany przez Radę Państwa do 
opracowania projektu ustawy o 
związkach zawodowych na początku 
zwątpił nawet w pozytywny efekt 
swych prac — tak dalece sięgała za
rysowana na wstępie rozbieżność 
stanowisk. Zawarła się ona w pra
ktycznie dwóch projektach ustawy 
— jednym przygotowanym przez 
sekretariat komisji i drugim przed
łożonym przez NSZZ „Solidarność”. 
Zwyciężyła dobra wola, chęć wza
jemnego zrozumienia się i osiągnię
cia końcowego efektu w rezultacie 
czego dzisiaj komisja może przed
łożyć wspólny dokument zawierają
cy założenia do projektowanej usta
wy, który po przeprowadzeniu spo
łecznej dyskusji stosunkowo łatwo 
będzie można już przełożyć na język 
artykułów i paragrafów.

Dziś, patrząc już z pewnej perspe
ktywy można powiedzieć, że właści
wie trudno było oczekiwać, iż w dość 
licznym zespole ludzi nie wystąpi 
poważne zróżnicowanie poglądów. 
Komisja stanęła przecież przed za
daniem opracowania jednolitego mo
delu prawnego działania ruchu za
wodowego, który jakościowo uległ 
całkowitej przemianie. Dotychczaso
wy monolit organizacyjny zastąpił 
pluralizm, funkcję pomocniczego or
ganu partii nazywaną często wręcz 
„transmisyjną” — niezależność i sa
morządność. Trzeba więc było szu
kać zupełnie nowatorskich rozwią
zań — wzorców nie było — zapew
niając realizację czterech podstawo
wych celów:

@ stworzenie podstaw prawnych 
do działania związków zawodowych 
jako autentycznej reprezentacji 
pracowniczej ze szczególnym za
akcentowaniem jej funkcji obron
nej,

O zagwarantowania swobody 
powstawania i działania związków 
zawodowych,

® wyposażenia ich w kompeten
cje umożliwiające skuteczną obronę 
interesów pracowniczych bez u- 
szczuplenia praw kierownictwa za
kładu pracy (ten problem wyraźnie 
koresponduje z projektami ustaw o 
przedsiębiorstwie i samorządzie pra
cowniczym) oraz

O powstania warunków sprzyja
jących współdziałaniu różnych 
związków zawodowych.

Jak problematyka ta odzwiercied
liła się w założeniach do projektu 
ustawy?

Związki zawodowe powstają w 
wyniku swobodnej woli zrzeszenia 
się ludzi — bez uprzedniego zezwo
lenia władz — po to, by bronić in
teresów pracowniczych, choć rów
nież współdziałać na rzecz pomna
żania dochodu narodowego. W ustre- 

. ju socjalistycznym problem lepszej 
pracy i współgospodarzenia nie mo
że bowiem pozostawać całkowicie 
poza orbitą zainteresowań masowych 
organizacji pracowniczych: w zało
żeniach projektowych nastąpiło jed
nak wyraźne przesunięcie akcentów 
na rzecz funkcji obronnej ruchu za
wodowego. Związki zawodowe są 
całkowicie niezależne od władz ad
ministracyjnych i w żadnym przy
padku nie .podlegają ich kontroli.

Związki są samorządne, gdyż swe 
statuty oraz wewnętrzną strukturę 
organizacyjną ustalają same — zało
żenia do projektu ustawy wymaga
ją jedynie, aby wewnętrzne przepisy 
związkowe były zgodne z Konstytu
cją i obowiązującym w Polsce usta
wodawstwem. Ustawa nie może 
wkraczać w wewnętrzne sprawy sta
tutowe, jej przedmiotem powinna 
być jedynie regulacja prawna zew
nętrznych działań związków w życiu 
społeczno-gospodarczym kraju.

Owe zewnętrzne działania powin
ny mieć pewne sprecyzowane formy 
gwarantujące możliwość należytej 
obrony praw i interesów pracują
cych. Ruch zawodowy będzie miał 
prawo publicznego przedstawiania 
swojego stanowiska w! konkretnych 
kwestiach — za pośrednictwem mass 
mediów oraz na forum Sejmu i rad 
narodowych. Związki będą brać 
udział w pracach legislacyjnych oraz 
w dyskusjach nad planem i budże
tem. Miejscem tych ostatnich będzie 
Rada Społeczno-Gospodarcza two
rzona z myślą o zapewnieniu związ
kom zawodowym praktycznej moż
liwości wypowiadania swoich poglą
dów.

Związki zawodowe będą miały też 
prawo sygnalizować administracji 
państwowej i gospodarczej niepoko
jące problemy, a ta z kolei obowią
zek zajmowania stanowiska i udzie
lania odpowiedzi w terminie dtvóch 
tygodni. W sytuacjach ostatecznych 
związki zawodowe będą miały pra
wo do strajku.

Problem inspekcji pracy w. zało
żeniach do projektu ustawy nie zo
stał dopowiedziany szczegółowo do 
końca. Wiadomo, że w zakładach 
działać będzie inspekcja społeczna, 
a zawodowa zostanie przekształcona 
w instytucję państwową działającą 
w związkach organizacyjnych z Naj
wyższą Izbą Kontroli. Ruch zawo
dowy — według założeń — ma 
współpracować z inspekcją pracy, 
ale jednocześnie pada stwierdzenie, 
że w przypadku rażącego narusze
nia przepisów bhp powodującego 
bezpośrednie zagrożenie dla zdrowia 
lub życia ludzkiego organizacja 
związkowa w zakładzie ma prawo 
zażądać wstrzymania pracy na okre
ślonym stanowisku pracy.

Tak w wielkim skrócie przedsta
wiałyby się problemy podstawowe. 
Obraz byłby jednak dalece niepełny, 
gdyby nie poświęcić nieco więcej, 
uwagi kwestiom; w których zbliża-

POWSTAŁ 
WSPÓLNY 
DOKUMENT
STEFAN ANCEREWICZ
nie stanowisk zaczynało się z dość 
odległych pozycji.

Sprawa pierwsza — przynależno
ści związkowej. W najprostszym od
czuciu członkami związków zawodo
wych mogą być pracownicy najem
ni, tak też sprawę tę widzi prawo 
międzynarodowe. Z drugiej strony 
jednak międzyzakładowe komitety 
strajkowe, których punkt widzenia 
przejęła następnie „Solidarność” 
miały poważne zobowiązania — cze
go historycznie udowadniać nie mu
szą — wobec rolników indywidual
nych, przedstawicieli wolnych zawo
dów, taksówkarzy i studentów. Tych 
ostatnich komisja mogła w pewnym 
momencie pozostawić na boku swych 
prac, gdyż ich sprawy poszły torem 
odrębnych negocjacji z resortem, 
które zmierzają do satysfakcjonują
cego zakończenia. Ale pozostałe gru
py społeczne — choć formalnie tak 
nie jest — w własnych odczuciach 
są pracownikami, których global
nym pracodawcą jest państwo, gdyż 
decyzje władz tworzą lepsze lub gor
sze warunki do pracy i zarabiania 
na życie. Stąd naturalna dążność 
zainteresowanych do zrzeszania się 
w organizacjach związkowych, które 
mogłyby prowadzić pertraktacje z 
władzami administracyjnymi w 
sprawach spornych.

Znaleziono wyjście kompromiso
we. Prawo przynależności do związ
ków zawodowych przyznano — sto
jąc na gruncie konwencji nr 87 MC? 
— pracownikom najemnym oraz eso- 
bom zatrudnionym na warunkach 
zbliżonych do stosunku pracy jeżeli 
same nie mają pracowników najem
nych. Rolnicy indywidualni powin
ni zaś organizować się w zrzesze
niach powstających na mocy odpo
wiedniej ustawy o samorza.dzśe 
wiejskim, która powinna przewidy
wać prawo swobodnego tworzenia 
zrzeszeń i ich wewnętrznych struk
tur oraz tryb nabywania osobowo
ści prawnej identycznie jak dla 
związków zawodowych. W tym sa
mym kierunku powinny pójść zmia
ny w prawie o stowarzyszeniach — 
co zostało wyraźnie stwierdzone w 
założeniach do ustawy zwdązkowej.

Właśnie tryb nabywania osobowo
ści prawnej był drugim z trudniej
szych problemów. Obecnie obowią
zujący sposób postępowania jest zna
ny, „Solidarność” chciała zastąpić go 
notyfikacją tzn. uznaniem, że zwią
zek zawodowy uzyskuje osobowość 
z chwilą ukonstytuowania się i za
wiadomienia ministra Pracy, Płacy 
i Spraw Socjalnych, któremu przy
sługiwałoby jedynie prawo wniesie
nia w ciągu dwóch tygodni po
wództwa do Sądu Wojewódzkiego 
dla m. st. Warszawy o ustalenie, że 
ze względu na swój charakter lub 
treść statutu zgłaszająca się organi
zacja nie jest związkiem zawodo
wym w rozumieniu ustawy. Założe
nia przewidują, że związki zawodo
we w dalszym ciągu rejestrować bę
dzie warszawski Sąd Wojewódzki 
(z prawem odwołania się co Sądu 
Najwyższego), z tym, że jeśli w cią
gu miesiąca zapadnie postano
wienie wywołane zgłoszonym wnios
kiem o rejestrację związek automa
tycznie nabywa osobowość prawną.

Problem następny — kto powi
nien reprezentować pracowników w 
zakładzie pracy w sytuacji plurali
stycznego ruchu zawodowego. „Soli
darność” stała na stanowisku, że in
stytucjonalne tworzenie rady pra
cowniczej w zakładzie, w którym 
działa więcej niż jeden związek za
wodowy w wielu przypadkach mo
że prowadzić do niepotrzebnego 
mnożenia zakładowych organizacji, 
szczególnie jeśli wziąć pod uwagę 
zamierzenia dotyczące samorządu 
pracowniczego. Zależenia przewidu
ją więc, że interesów pracownika w 
zakładzie bronić będzie związek, w 
którym jest on zrzeszony. W przy

DOSKONALENIE MECHANIZMU

W dniach 25—29 listopada 1980 r. 
obradowała w Kiszyniowie 
(stolica Mołdawskiej SRF) ko

lejna konferencja Polsko-Radziec
kiej Komisji Nauk Ekonomicznych 
PAN i AN ZSRR, poświęcona dos
konaleniu mechanizmu ekonomicz
nego w socjalizmie.

Ze strony polskiej przedstawiono 
na niej następujące referaty: prof. 
dr R. Cheliński: „Wiodąca rola cen
tralnego planowania w mechanizmie 
ekonomicznym PRL”; prof. dr J. Pa- 
jestka: „Organizacyjne struktury sy
stemu zarządzania w PRL”; prof. dr 
H. Chołaj: „Mechanizm ekonomicz
ny a system motywacyjny w pańs
twowym przedsiębiorstwie socjali
stycznym”; prof. dr B. Gliński: „Ro
la motywacji w mechanizmie eko
nomicznym"; prof. dr A. Melich: 
„System bodźców ekonomicznych a 
efektywność zarządzania gospodarką 
narodową (na tle polityki płac i cen)": 
prof. dr K. Secomski: „Mechanizm 
społeczno-ekonomiczny i formowa
nie procesu inwestycyjnego w PRL”.

Strona radziecka przedstawiła na
stępujące referaty: dr nauk ek. L.I. 
Abalkin: „Mechanizm ekonomiczny 
dojrzałego społeczeństwa socjalisty
cznego i aktualne problemy jego do
skonalenia"; dr nauk ek. R.N. Jews- 
tegniejew: „Problem zbliżenia me

padku osób pozostających po» 
związkami funkcje obrończe przyj
muje organizacja wskazana przez 
zainteresowanego, jeżeli wyrazi na 
to zgodę. Jednocześnie przewidziano 
możliwość tworzenia międzyzwiązko
wej komisji porozumiewawczej w 
zakładzie powoływanej jednak z 
inicjatywy zainteresowanych orga
nizacji, szczególnie do załatwiania 
spraw dotyczących ogółu zatrudnio
nych.

W zakładach, w których nie bę
dzie istniała żadna organizacja 
związkowa załoga będzie wybierała 
do rozmów z dyrekcją radę pracow
niczą, a tam, gdzie liczba zatrudnio
nych nie przekracza 20 osób — mę
ża zaufania.

I skoro mowa o reprezentacji in
teresów zatrudnionych w zakładzie 
warto wspomnieć o przewidzianej 
w założeniach zakładowej umowie 
społecznej podpisywanej między za
łogą a dyrekcją, które to postanowie
nie nabierze jednak pełnego znacze
nia dopiero po nrz^widywanym usa
modzielnieniu przedsiębiorstw.

I wreszcie sprawa strajku. Uznano 
go za środek ostateczny, po który 
można sięgnąć dopiero po wyczer
paniu postępowania mediacyjnego, 
składającego się z dwóch etapów. 
Pierwszy to normalne negocjacje w 
spornej sprawie miedzy organizacją 
związkową a administracją, drugi 
to postępowanie przed instytucjo
nalnie powołaną komisją pojednaw
czą. które zakończyć się powinno 
porozumieniem lub podpisaniem pro
tokołu rozbieżności. Ten z kolei ma 
być przedmiotem rozprawy przed 
specjalnie nowoływaną izbą przy 
okręgowym Sądzie Pracy lub Sądzie 
Najwyższym — w zależności od wa
gi sprawy.

Dopiero jeśli postępowanie media
cyjne nie doprowadzi do usunięcia 
różnicy stanowisk może być ogło
szony strajk — z 7-dniowym wy
przedzeniem i po uzyskaniu akcepta
cji większości załogi oraz wyższej 
instancji związkowej. Bez postępo
wania mediacyjnego strajk może 
być ogłoszony tylko w przypadku, 
gdy naruszane są podstawowe pra
wa lub wolności związkowe np. przez 
uchylanie się od negocjacji, unie- 
mcżliwianie załogowych dyskusji 
i głosowania itp.

Jednocześnie • określono, które 
służby są wyłączone z prawa do 
strajku (najkrócej' mówiąc te. któ
rych funkcjonowanie warunkuje ży
cie kraju) i przewidziano na tę oko
liczność możliwość ogłoszenia straj
ku zastępczego, solidarnościowego 
przez inne zakłady pracy.

Trzeba też dodać, że sprawa mo
gąca być powodem strajku nie mo
że być rozpatrywana przez komisję 
pojednawczą dłużej niż przez ty
dzień, a w dużych zakładach — 
przez 10 dni.

I ostatnia z ważniejszych spraw — 
podpisywanie zbiorowych układów 
pracy. Ustalono, że oo stołu obrad 
w tej kwestii zasiadają wspólnie 
przedstawiciele wszystkich zaintere
sowanych związków zawodowych 
oraz pracodawcy, by razem opraco
wać nowy tekst bądź zmiany w do
tychczas obowiązującym. W przy
padku różnicy zdań po stronie związ
kowej głos decydujący należeć bę
dzie jednak do organizacji, która 
skupia w swoich szeregach większość 
pracowników, których układ doty
czy.

Dyskusja nad założeniami dopiero 
się zaczyna i potrwa do końca stycz
nia, a pełny tekst opracowanego do
kumentu zostanie przedstawiony 
społeczeństwu. Niesłychanie ważne 
wydaje się jednak uzmysłowienie 
sobie ogólnego ducha projektowanej 
ustawy, który przebija wyraźnie z 
przedłożonych propozycji i «igólnej 
linii Dostępowania przyjętej przez 
komisję.

chanizmów ekonomicznych krajów 
członkowskich RWPG”; dr nauk ek. 
W.P. Krasowskij: „Nowy mecha
nizm ekonomiczny i podniesienie e- 
fektywncści inwestycji”; dr nauk ek. 
M.A. Wilenskij: „Społeczno-ekono
miczna efektywość nowej techniki i 
rozrachunek gospodarczy”; akade
mik W.A. Tichonow: „Doskonalenie 
mechanizmu ekonomicznego w kom- 
pleksie agroprzemysłowym ZSRR”; 
dr nauk ek. G. Singur: „Doświadcze
nia Mołdawskiej SRF w zakresie in
tegracji agroprzemysłowej na wsi”

W konferencji wzięli udział czoło
wi przedstawiciele Instytutu Ekono
miki AN ZSRR, Instytutu Gospodar
ki Światowego Systemu Socjalisty
cznego, Instytutu Ekonomiki Akade
mii Nauk MSRF, Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych przy KC PZPR. 
Uczestnikami konferencji byli 
przedstawiciele KC KPZR.

Utworzona w 1975 r. Komisja •— 
której współprzewodniczącymi są 
członek korespondent PANH. Chołaj 
i akademik AN ZSRR T.S. Chacza- 
turow — prowadzi systematyczną 
działalność dyskusyjną, naukową i 
wydawniczą. Komisja przygotowuje 
konferencję nt. „Problem żywnościo
wy a kompleks agroprzemyslowy”, 
która odbędzie się w 1981 r. w Pols
ce.
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'ZMIANY IfcEN SUKOWĆOW W i LATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH .(1) z krajów socjalistycznych
Na przełomie starego i nowego roku publikujemy przegląd zmian cen 

surowców, jakie dokonały się w obrocie międzynarodowym w minionym 
okresie. Rok 1980 kończy jednak dekadę lat siedemdziesiątych. W związku 
z tym zwróciliśmy się do autora rocznych przeglądów zmian cen surowców 
w obrocie międzynarodowym, by tym razem rozszerzyć przegląd na cale 
minione dziesięciolecie. W rezultacie tegoroczny przegląd składać się będzie 
z trzech części. W pierwszej przedstawione zostaną zmiany cen surowców 
w latach siedemdziesiątych na tle ich zmian długookresowych; w drugiej 
— zmiany cen surowców w minionym dziesięcioleciu, w trzeciej — zmiany 
cen towarów reprezentantów w roku 1980 na tle ich zmian w latach sie
demdziesiątych. Zamieszczony niżej artykuł jest pierwszą częścią tego roz
szerzonego przeglądu.

CZY
KONIEC ERY
TANICH
SUROWCÓW?
WIESŁAW

Wiatach siedemdziesiątych na
stąpiło silne przyspieszenie 
wzrostu cen surowców w ob

rocie międzynarodowym. Na tym tle 
pojawiła się teza, zgodnie z którą 
okres ten stanowi koniec ery'tanich 
surowców oraz początek kryzysu su
rowcowego wywierającego ogromny’ 
wpływ na rozwój gospodarczy świa
ta. Nie ma chyba potrzeby uzasad
niania znaczenia weryfikacji tej tezy. 
Warto natomiast dodać, że wynika 
ono także stąd, iż w naszym kraju 
teąa ta służyła w latach siedemdzie
siątych jako jeden z argumentów 
mających uzasadniać wzrost udziału 
inwestycji bardzo kapitałochłonnych 
i o długim okresie zwrotu w ogólnej 
sumie nakładów.

Zamieszczone niżej uwagi są tyl
ko przyczynkiem do weryfikacji tej 
tezy, dotyczą bowiem jedynie zmian, 
jakie w minionej dekadzie dokonały 
się w sferze cen. Jest to jednak waż
ny przyczynek również dlatego, że 
przyspieszenie wzrostu cen surow
ców w latach siedemdziesiątych 
trudno wyjaśnić w oderwaniu od 
ich zmian długookresowych. Jeśli 
bowiem mówi się, że lata siedem
dziesiąte są końcem ery tanich su
rowców, nasuwa się od razu pytanie, 
czy oznacza to, że w okresie tym ce
ny surowców wzrosły w stosunku 
do lat ubiegłych, czy też, że w okre
sie tym wzrosły one w stosunku do 
cen innych towarów^. W tym ostat
nim przypadku pojawia się jednak 
nowe pytanie: a czy poprzednio ro
sły one zawsze wolniej niż ceny in
nych towarów? Tak czy inaczej, 
zmiany cen surowców w obrocie 
międzynarodowym, jakie dokonały 
się w latach siedemdziesiątych, 
trudno zrozumieć, jeśli rozpatrywać 
je w’ oderwaniu, a nie na tle ich 
zmian długookresowych, i to w po
wiązaniu z długookresowymi zmia
nami cen innych towarów będących 
przedmiotem obrotu międzynarodo
wego.

Dla wyjaśnienia zmian cen surow
ców w latach siedemdziesiątych nie 
ma potrzeby cofania się w zbyt od
ległą przeszłość. Wystarczające z 
tego punktu widzenia wydaje się 
zbadanie cen surowców w powiąza
niu ze zmianami cen gotowych wyro
bów przemysłowych, jakie dokonały 
się w okresie po II wojnie światowej. 
Jeśli zaś uwzględnić, że po jej za
kończeniu statystyki cen zawierały 
jeszcze poważne luki, a na zmianach 
cen ciążyły silnie skutki wojny, za 
pierwszy rok okresu objętego anali
zą przyjmijmy rok 1948.

Za podstawę analizy zmian cen 
surowców w obrocie międzynarodo
wym, jakie dokonały się w latach 
1949—79, a więc w ciągu ubiegłych 
31 lat, przyjmujemy wskaźnik cen ob
liczany przez ONZ. Jest to uzasad
nione tym, że wskaźnik ten oblicza
ny jest na podstawie większego „ko
szyka towarów” niż inne znane 
wskaźniki cen surowców, jak rów
nież tym, że zapewnia on bezpośred
nią porównywalność ze wskaźnikiem 
cen eksportu wyrobów przemysło
wych obliczanym przez tę organiza
cję. Jeśli na podstawie tych wskaź
ników wyznaczyć trend zmian cen 
surowców przyjmując za okres bazo
wy rok 1953 (gdyż w okresie tym 
ceny surowców powróciły już do 
„normalnego” poziomu po zaspoko
jeniu „odłożonego” popytu powsta

łego w czasie wojny, a także po bar
dzo silnej ich zwyżce związanej z 
wojną koreańską), okaże się, że w la
tach 1949—79 zaznaczyły się dość 
wyraźnie trzy okresy różniące się 
nie tylko intensywnością zmian cen 
surowców, lecz również ich kierun
kiem. Ilustruje to wykres 1 oraz ta
bela 1.

ŚREDNI ROCZNY WZROST CEN
(średnia sumy wyrazów szeregu 

statystycznego r) w proc.
Tabela 1

Lata Surowce Wyroby 
przemysł.

1949-57 0,2 — 0.5
1958-70 — 0.9 0,9
1971-79 19.9 10,9

Źródło: Obliczono na podstawie: Monthly 
Bulletin of StatisUcs, November 
1953, March 1956, December 1961, 
1972. 1976. 1979 oraz March 1980.

Uwagi: •) Metoda ta daje wyniki zbliżo
ne do uzyskanych metodą naj
mniejszych kwadratów. Poi-. Igor 
Timofiejuk: „Stopa wzrostu Me
tody liczenia”, PWE, Warszawa 
1973.

Pierwszy okres obejmuje lata 
1949—57. Cechą charakterystyczną 
tego okresu była zwyżkowa tenden
cja ruchu cen surowców zaznaczająca 
się przez ich wahania cykliczne oraz 
szybszy — ogólnie rzecz biorąc — 
wzrost cen surowców niż cen goto
wych wyrobów przemysłowych. 
Gdyby za podstawę przyjąć tylko to 
ostatnie kryterium, okres ten koń
czyłby się w roku 1955. Za wydłuże
niem go o następne trzy lata prze
mawia jednak fakt, że w roku 1957 
ceny surowców ponownie, silnie, 
wzrosły.

Drugi okres obejmuje lata 1958—70. 
W okresie tym ceny surowców wy
kazały ujemną stopę wzrostu oscylu
jąc na niskim poziomie (poniżej ro
ku 1953). W okresie tym nastąpiło 
odwrócenie proporcji między wzro
stem cen surowców i gotowych wy
robów przemysłowych, których ceny 
wykazały wyraźne przyspieszenie w 
stosunku do lat poprzednich.

Trzeci okres obejmuje lata 1971—79. 
Był to okres wyraźnego przyspie
szenia wzrostu cen surowców zarów
no w stosunku do lat ubiegłych, jak 
również w stosunku do cen goto
wych wyrobów przemysłowych. Na 
uwagę zasługuje, że w okresie tym. 
nastąpiło ponowne odwrócenie pro
porcji między wzrostem cen surow
ców i cen gotowych wyrobów prze
mysłowych na korzyść tych pierw
szych, które poczynając od roku 
1973 zaczynają ponownie kształto
wać się na poziomie wyższym niż 
ceny wyrobów przemysłowych. 
Na uwagę zasługuje jednak 
również, że lata siedemdzie
siąte są zarazem okresem wy
raźnego przyspieszenia wzrostu cen 
gotowych wyrobów przemysłowych 
w stosunku do lat ubiegłych.

Za zmianami ogólnego wskaźnika 
cen surowców w latach 1949—79 kry
ły się dość zróżnicowane zmiany cen 
poszczególnych ich grup. Pójdźmy 
więc o krok dalej i spróbujmy usta
lić, w jakim stopniu wpływały one 
r.a ruch ogólnego wskaźnika cen su
rowców we wspomnianych wyżej 
trzech okresach.

Posłużmy się w tym celu, podob
nie jak poprzednio, nie tylko danymi 
liczbowymi zawartymi w tabeli 2, 
lecz również wykresem 2.

ŚREDNI ROCZNY WZROST 
CEN SUROWCÓW

(średnia sumy wyrazów szeregu 
statystycznego r) w proc.

Tabela t

w tym:

1949-57 0.2 — 0,1 0,4 0,3
1958-70 — 0.9 — 0.5 — 1.4 — 1.3
1971-79 19,9 14,0 14,1 28,2

2ródło: Obliczono na podstawie jak w 
tabeli 1.

Wykres ten ilustruje nie tylko 
zmiany cen poszczególnych grup su
rowców oraz ich ogólnego wskaźni
ka, lecz również zmiany cen metali 
nieżelaznych. Ze względu na stopień 
przetwórstwa nie są one zaliczane do 
surowców, a więc nie wpływają rów
nież na zmiany ogólnego wskaźnika 
ich cen. Metale nieżelazne są jednak 
towarami giełdowymi, a zmiany ich 
cen podlegają tym samym prawom 
co ceny surowców. Więcej, są one 
drugą po metalach szlachetnych gru
pą towarów, której ceny są najbar
dziej wyczulone na zmiany sytuacji 
politycznej. Dopiero w następnej ko
lejności zmfany te oddziałują zazwy
czaj na ceny surowców. Jeżeli 
uwzględnić, że metale nieżelazne są 
również bardzo wyczulone na zmia
ny koniunktury gospodarczej, z 
uproszczeniem można przyjąć zmia
ny ich cen za wykładnię zmian ko
niunktury, a więc również za punkt 
odniesienia odchyleń zmian cen su
rowców od cyklu koniunkturalnego.

Na wzrost ogólnego wskaźnika cen 
surowców w latach 1949—57 działa
ła przede wszystkim zwyżka cen in
nych surowców rolnych oraz surow
ców mineralnych. Ceny żywności sil
nie wzrosły jedynie w pierwszych 
latach powojennych. Poczynając od 
roku 1951 ceny żywności wykazały 
już wyraźną zniżkę (z wyjątkiem cen 
używek), a w- przypadku zbóż także 
wzrost zapasów (głównie w USA i 
Kanadzie), w ślad za wzrostem poda
ży związanym z odbudową rolnictwa 
ze zniszczeń wojennych w innych 
krajach. Bardzo ważnym czynnikiem 
działającym na wzrost cen surow
ców w tym okresie był boom surow
cowy wywołany wojną koreańską i 
ściśle z nim związana polityka gro
madzenia zapasów strategicznych 
podjęta przez główne kraje kapita
listyczne. W okresie tzw. boomu ko
reańskiego ceny surowców wzrosły 
do rekordowo wysokiego poziomu od 
zakończenia II wojny światowej. Re
kord ten utrzymał się zresztą do ro
ku 1972, a więc przez następne 20 lat. 
W latach 1952—53 ceny surowców ob
niżyły się wprawdzie w stosunku do 
roku 1951, ale do poziomu wyższego 
wciąż niż w roku 1950. Zniżka ta by
ła początkowo reakcją na ich nie
zwykle- silny wzrost w okresie bo
omu koreańskiego, następnie skut
kiem recesji, która rozpoczęła się w 
roku 1953. Wzrost cen surowców w 
roku 1954, mimo trwającej recesji, 
był wynikiem nieurodzaju z roku 
1953 i związanej z nim zwyżki cen 
żywności. Ponowna zniżka cen su
rowców, która pojawiła się w roku 
1955, została przerwana przez rozwój 
wydarzeń na Bliskim Wschodzie (na
cjonalizacja Kanału Sueskiego oraz 
agresja francusko-brytyjska na 
Egipt). Wzrost cen surowców wywo
łany konfliktem na Bliskim Wscho
dzie był jednak mniejszy niż oczeki
wano — w związku z nagromadzo
nymi po wojnie koreańskiej zapasa
mi surowców strategicznych. W re
zultacie wzrost cen surowców wy
wołany konfliktem na Bliskim 
Wschodzie dotyczył bezpośrednio 
paliw, podczas gdy w zakresie innych 
surowców związany był przede 
wszystkim ze zwyżką cen frachtów.

Za zniżką ogólnego wskaźnika cen 
surowców w latach 1958—70 krył się 
spadek cen wszystkich grup, najsil
niejszy w zakresie żywności:-. Spadek 
ten był związany ze wzrostem podaży 
wielu surowców w wyniku inwesty
cji pobudzonych wzrostem cen w po
przednich latach. Był on jednak 
również wyrazem zmniejszenia po
pytu pod wpływem rozwoju cyklu 
koniunkturalnego oraz działania 
czynników pozacyklicznycb. Wśród 
tych ostatnich na odnotowanie za
sługują przede wszystkim zmiany w 
strukturze popytu wyrażające się w 
jego przesunięciach między poszcze

gólnymi surowcami naturalnymi, 
przede wszystkim jednak w zastę
powaniu surowców naturalnych 
przez sztuczne. Proces ten został wy
wołany przez niezwykle szybki roz
wój przemysłu chemicznego na ba
zie taniego surowca, jakim była w 
tym okresie ropa naftowa. Wśród 
innych czynników działających na 
zniżkę cen surowców w latach 
1958—70 na podkreślenie zasługuje 
zmiana polityki w zakresie zapasów 
strategicznych, wyrażająca się bądź 
w poważnym ograniczeniu zakupów 
na ten cel (np. w USA), bądź też w 
pełnym ich wstrzymaniu (np. w 
Wielkiej Brytanii). Istotną rolę ode
grały tu również nieurodzaje działa
jące na okresowe zwyżki cen żyw
ności oraz wydarzenia polityczne ta
kie jak konfrontacja kubańska, kry
zys berliński, wojna wietnamska 
oraz agresja Izraela na Egipt.

Na bardzo szybki ■wzrost cen su
rowców w latach 1971-79 wypłynęła 
przede wszystkim silna zwyżka cen 
surowców mineralnych związana z 
niezwykle szybkim wzrostem cen ro
py naftowej. Wzrost cen innych su
rowców rolnych oraz żywności był 
w tym okresie również szybszy niż 
w poprzednich latach, znacznie wol
niejszy jednak niż wzrost cen su
rowców mineralnych i, co się z tym 
wiąże, wolniejszy również niż wzrost 
ogólnego wskaźnika cen surow
ców. W 'sumie lata 1971—79 by
ły okresem bardzo silnego przy
spieszenia wzrostu cen surowców, i 
to zarówno w stosunku do lat po
przednich, jak również w stosunku 
do wzrostu cen wyrobów przemysło
wych. W rezultacie, poczynając od 
roku 1973 ogólny wskaźnik cen su
rowców zaczyna znów, po raz pierw
szy od roku 1954, wyprzedzać wzrost 
cen gotowych wyrobów przemysło
wych. Warto jednak zwrócić zara
zem uwagę, że już w latach 1977—78 
rozpiętość ta poważnie się zmniej
szyła. Jej ponowne zwiększenie w 
roku 1979 było znów wynikiem bar
dzo silnej w tym okresie zwyżki cen 
ropy naftowej, związanej ściśle z 
rozwojem wydarzeń w Iranie.

PRZEDSTAWIONE wyżej, z ko
nieczności w bardzo dużym 
skrócie, zmiany cen surowców 

w latach 1949—79, a więc w ciągu 
ubiegłych 31 lat, podważają tezę, 
zgodnie z którą lata siedemdziesiąte 
stanowią koniec ery tanich surow
ców oraz początek strukturalnego 
kryzysu surowcowego. Z przeglądu 
tego wynika bowiem, że:

1. Szybszy wzrost cen surowców 
niż cen wyrobów przemysłowych był 
nie tylko cechą lat siedemdziesią
tych, lecz również lat 1949—57. Tyl
ko w latach 1953—70 ceny surowców 
rosły wolniej niż ceny gotowych wy
robów przemysłowych. W ciągu 
ubiegłych 31 lat mieliśmy więc dwa 
okresy, w których ceny surowców 
rpsły szybciej niż ceny wyrobów 
przemysłowych (1949—57 i 1971—79, 
łącznie 18 lat) i tylko jeden 
(1958—70, łącznie 13 lat), w którym 
ceny surowców rosły wolniej niż 
ceny gotowych wyrobów przemysło
wych.

2. W latach siedemdziesiątych nie 
nastąpiło zerwanie związku między 
wahaniami cen surowców a zmiana
mi cyklu koniunkturalnego krajów 
kapitalistycznych. Fakt, że w latach 
1970—71. a przede wszystkim w la
tach 1977—79 ceny surowców wyka
zały dalszy wzrost mimo pogorsze
nia koniunktury gospodarczej w tych 
krajach, nie przeczy temu wnio
skowi. Również w poprzednich okre
sach związek między wahaniami cen 
surowców a zmianami cyklu ko
niunkturalnego deformowany był 
bowiem przez działanie czynników 
pozacyklicznych. Podważa to tezę o 
tym, że zmiany cen w latach sie
demdziesiątych miały strukturalny 
charakter.

3. Specyfika lat siedemdziesiątych 
polega niewątpliwie na wydatnym 
przyspieszeniu wzrostu cen surow
ców w stosunku do cen gotowych 
wyrobów przemysłowych. Równo
cześnie z tym nastąpiło jednak wy
raźne przyspieszenie wzrostu cen 
wyrobów przemysłowych w stosun
ku do poprzednich okresów. Specy
fika lat siedemdziesiątych wyraża 
się więc w ogólnym przyspieszeniu 
wzrostu cen w obrocie międzyna
rodowym.

Ten ostatni wniosek wymaga oczy
wiście dalszej weryfikacji, opiera się 
bowiem na zmianach cen w wyraże
niu nominalnym. Do sprawy tej wy- 
padnie już jednak powrócić w na
stępnym artykule.

(edn.)

WYMIANA ZA 43 MLD
Z danych statystycznych organów 

EWG wynika, że wymiana handlo
wa między dziewięcioma krajami te
go ugrupowania a krajami socjali
stycznymi osiągnęła w 1979 r. war
tość 43 mld dolarów (bez wymiany 
między NRD a RFN). Eksport kra- 
jów EWG do krajów socjalistycz
nych wyniósł 21 mld dolarów (11 mld 
dolarów w pierwszej połowie 1980 r.), 
zaś import — 22 mld dolarów 
(12,5 mld dolarów w pierwszej po
łowie 1980 r.). Największym partne
rem handlowym EWG spośród kra
jów socjalistycznych jdst nadal 
Związek Radziecki. Jego eksport, o- 
bejmujący głównie gaz ziemny, o- 
siągnął wartość 11 mld dolarów, 
podczas gdy eksport krajów EWG do 
Związku Radzieckiego oceniany jest 
na 8,5 mld dolarów. Drugie miejsce 
zajmuje Polska. W 1979 r. kraje 
„dziewiątki” eksportowały do Polski 
towary wartości 3,5 mld dolarów o- 
raz importowały z Polski towary na 
takąż sumę. Następne miejsca na 
liście zajmują Czechosłowacja, Węg
ry i Rumunia, a ich wolumen wy
miany z krajami EWG jest mniej 
więcej o połowę mniejszy niż Polski. 
Kraje socjalistyczne sprzedały w 
w 1979 r. krajom „dziewiątki” ropę 
naftową i gaz na sumę 8,4 mld do
larów.

GOSPODARKA SŁOWACJI
Udział gospodarki Słowacji w go

spodarce narodowej CSRS wzrósł z 
28,6 proc, w 1975 r. do 30,1 proc, w 
1980 r. W latach 1976—80 dochód na
rodowy SRS wzrósł o ok. 25 proc., 
produkcja przemysłowa o ponad 30 
proc., produkcja budowlana o 32 
proc., zaś rolnicza o prawie 10 proc. 
W tym samym okresie następowały 
zmiany strukturalne w przemyśle. 
Produkcja przemysłu maszynowego 
wzrosła o ponad 50 proc. Znacznie 
zwiększył się udział przemysłu w ek
sporcie CSRS. Wartość eksportu 
przemysłu słowackiego do krajów 
socjalistycznych wzrosła o ponad 41 
proc., a do krajów niesocjalistycz- 
nych o 49 proc.

KONIUNKTURA 
NA WĘGRZECH

Jak wynika z danych, opubliko
wanych przez Centralny Urząd Sta
tystyczny WRL, w okresie od stycz
nia do października br. produkcja 
przemysłowa i sprzedaż były na 
Węgrzech nieco mniejsze niż w ana
logicznym okresie 1979 r. Zbyt na 
cele handlu zagranicznego wzrósł o 
2,6 proc., zaś na cele handlu wew
nętrznego — o 3,4 proc. Jednocze
śnie przedsiębiorstwa zmniejszyły 
sprzedaż na cele inwestycyjne o 12,4 
proc, oraz na potrzeby przemysłu o 
5,5 proc. W rolnictwie odnotowano 
jednoprocentowy spadek produkcji 
roślinnej w związku z niepomyślny
mi warunkami atmosferycznymi. 
Wzrosła sprzedaż mleka i wełny, na
tomiast zbyt jaj był mniejszy niż w 
ubiegłym roku. W sumie zwierząt 
hodowlanych i produktów zwierzę
cych sprzedano nieco więcej niż w 
analogicznym okresie ub. r. Dochody 
ludności ze źródeł centralnych wzro
sły o 9,8 proc, głównie dzięki do
datkom, wypłacanym w związku z 
podwyżką cen, przeprowadzoną w

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 11 hm odbyło się posie
dzenie Rady Ministrów. Rozpa

trzono projekt Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego na rok 
1981.

Wychodząc z oceny obecnej bar
dzo trudnej sytuacji gospodarczej w 
kraju, rząd w założeniach przyszło
rocznego planu określił jako główny 
cel zapewnienie warunków dla 
ochrony poziomu życia ludności 
i kształtowania polityki społecznej 
wychodzącej naprzeciw społecznym 
potrzebom, w tym również sprawom 
objętym zawartymi porozumieniami. 
Dot.yczy to wzrostu dochodów lud
ności, zaopatrzenia rynku, zapewnie
nia środków na poprawę działalności 
służby zdrowia, opieki społecznej, 
oświaty, kultury i budownictwa mie
szkaniowego.

Plan przyszłoroczny ma stnowić 
pierwszy etap 3-letniego programu 
przywracania stabilizacji gospodar
czej i rozwiązywania istniejących 
trudności. Przewiduje się kontynuo
wanie prac nad porządkowaniem in
westycji i przekształceniem struktu
ry produkcji przemysłowej na rzecz 
zwiększania produkcji środków kon
sumpcji, pobudzenia tendencji roz
wojowych w rolnictwie i przemyśle 
spożywczym.

Kluczowe znaczenie dla realizacji 
stabilizacyjnych założeń planu na 
rok 1981 będzie miało zapewnienie 
niezbędnego poziomu wydobycia 
i produkcji podstawowych surowców 
i materiałów oraz wzrost eksportu. 
Chodzi zwłaszcza o zwiększenie wy
dobycia węgla, do czego istnieją 
sprzyjające warunki, w celu zapew
nienia niezakłóconej rytmiki pracy 
przemysłu, elektrowni i ciepłowni, 
a także realizacji umów eksporto
wych będących głównym źródłem 
pozyskiwania środków na import 
potrzebnych społeczeństwu dóbr.

Rada Ministrów rozpatrzyła spra
wozdanie wojewody nowosądeckie

lipcu ub. r. Obroty handlu detalicz
nego wzrosły, licząc po cenach' bie
żących, natomiast w kategorii cen 
porównywalnych utrzymały się na u- 
biegłorocznym poziomie. Zbyt arty
kułów spożywczych wzrósł o 2,7 proc, 
natomiast obroty placówek żywienia 
zbiorowego zmniejszyły się o 3,3 
proc. Sprzedaż odzieży gotowej była 
mniejsza o 0,8 proc., natomiast zbyt 
artykułów przemysłowych pozostał 
na ubiegłorocznym poziomie. Nakła
dy inwestycyjne w sektorze socjali
stycznym wyniosły w okresie od 
stycznia do października br. 126,2 
mld forintów, czyli, po cenach bie
żących 8,5 proc, mniej niż w analo
gicznym okresie ub. r. (ograniczenie 
nakładów inwestycyjnych odpowiada 
założenieniom planu). Nakłady inwe
stycyjne z budżetu państwa zmniej
szyły się o 7,3 proc., a z funduszu 
przedsiębiorstw — 9,4 proc.

ELEKTROWNIE ATOMOWE

Obecnie elektrownie atomowe w 
krajach socjalistycznych dostarcza
ją 15 min kW energii w ciągu ro
ku; zakłada się, że do 1990 roku w 
krajach europejskich i na Kubie si
łownie jądrowe produkować będą 
ponad 30 min kW. Na terenie 
Związku Radzieckiego powstaną dal
sze dwie elektrownie z 4 min kW, 
które będą dostarczać energię także 
do krajów socjalistycznych. Obecnie 
oprócz Związku Radzieckiego elek
trownie jądrowe pracują już w Buł
garii, NRD i Czechosłowacji, w bu
dowie jest elektrownia na Węgrzech, 
a przewiduje się uruchomienie ta
kich obiektów na Kubie, vr Polsce 
i w Rumunii. W produkcji urządzeń 
dla energetyki jądrowej nastąpił po
dział pracy między krajami socjali
stycznymi, uczestniczy w nich po
nad 50 zjednoczeń i przedsiębiorstw 
przemysłowych, a wartość dostaw 
wzajemnych wyrobów wynosi mi
liard rubli w ciągu roku.

MODERNIZACJA 
WĘGIERSKICH KOLEI

W latach 1981-85 przewidziana 
jest szeroka modernizacja węgier
skich dróg kolejowych. W jej wyni
ku wydatki na transport pasażerski 
w przeliczeniu na 1 km obniżą się o 
30 proc., zaś przewozy ładunków o 
25 proc. Stopniowo będzie likwido
wana trakcja parowa na rzecz 
elektrycznej, zmniejszy się też 
znacznie eksploatację lokomotyw 
dieslowskich. W najbliższej pięcio
latce zelektryfikowanych będzie 
280 km nowych linii. Modernizowa
ne będą linie łącznej długości 
1300 km, powstanie wiele nowych 
dworców kolejowych, m. in. w Bu
dapeszcie, który będzie oddany do 
użytku w 1984 roku.

MASZYNY DLA ROLNICTWA

Jedną ze specjalności bułgarskiego 
przemysłu maszynowego jest pro
dukcja maszyn rolniczych. Zjedno
czenie „Agromaszimpex” oferuje 
200 różnego rodzaju maszyn. Do
starczane są one do krajów socja
listycznych i rozwijających się. Są to 
między innymi traktory, kultywato- 
ry, maszyny do sadzenia, urządze
nia zraszające i całe linie technolo
giczne. Traktory „Bolgar” przezna
czone do pracy w winnicach i sa
dach sprzedawane są do ZSRR, 
CSRS, Węgier. Sudanu, Iraku, Ni
gerii. Dużym popytem cieszą się też 
maszyny do uprawy tytoniu.

go o rozwoju Zakopanego w latach 
1972—1980. Oceniono, że w ciągu 
tych lat odrobiono wiele istotnych 
zaniedbań w gospodarce miasta, usu
nięto niektóre nieprawidłowości 
i podjęto szereg istotnych zadań in
westycyjnych, które mają ważne 
znaczenie dla funkcjonowania Za
kopanego, jako międzynarodowego 
ośrodka wczasów, sportu, rekreacji 
i kultury.

W podjętej uchwale Rada Mini
strów określiła- kierunki i zadania 
rozwoju Zakopanego i gminy tat
rzańskiej w latach 1981—1990. Celem 
uchwały jest dalsza poprawa wa
runków życia mieszkańców oraz od
poczynku wczasowiczów, a nade 
wszystko zachowanie miejscowych 
walorów przyrodniczych dla dobra 
całego społeczeństwa. Zakłada się 
m.in. rozbudowę ogólnodostępnych 
obiektów turystycznych, moderniza
cję sieci i placówek żywienia zbio
rowego, handlu i usług oraz zapew
nienie należytej ochrony tatrzań
skiego środowiska naturalnego.

Następnie Rada Ministrów rozpa
trzyła wyniki przeglądu budownic
twa administracyjnego, przedstawio
ne przez powołaną w tym celu ko
misję. Zakwestionowano i wstrzy
mano realizację 76 obiektów o ni
skim stopniu zaawansowania. Wnio
ski w sprawie ich przeznaczenia na 
cele społeczne przedstawione zastaną 
po szczegółowej analizie. Ustalono, 
że 14 innych budowanych obiektów 
przeznaczy się, po wykonaniu nie
zbędnych prac adaptacyjnych, na ce
le socjalne, m.in. na szpitale, mie
szkania i hotele robotnicze.

Rada Ministrów powzięła, również 
decyzję o zmniejszeniu o 25 proc, 
ilości samochodów osobowych pozo
stających w dyspozycji administra
cji oraz organizacji spółdzielczych 
i społeczno-politycznych dotowanych 
z budżetu państwa.
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KIERUNKI 
ROZWOJU
Komitet centralny kpzr 

przygotował dokument, określa
jący główne kierunki rozwoju 

społeczno-gospodarczego ZSRR w 
latach 1981—1985 i do roku 1990, 
który ma zostać przedstawiony do 
zatwierdzenia XXVI Zjazdowi partii. 
We wstępnej części dokonano pod- 
sumowania wyników kończącego się 
pięciolecia, które omówiliśmy w nu
merze 45/1980 „Życia Gospodarczego” 
na podstawie wcześniej udostępnio
nych informacji, dlatego też obec
nie przedstawimy tylko fragmentv 
dotyczące zamierzeń rozwojowych 
w nadchodzącym pięcioleciu ć latach 
następnych.

KĆ KPZR podkreśla, że w latach 
osiemdziesiątych należy zrealizować 
szeroki program podnoszenia dobro
bytu narodu, stworzyć warunki peł
niejszego zaspokojenia zapotrzebo
wania ludności na różnorodne arty
kuły spożywcze i towary przemysło
we oraz poprawy warunków miesz
kaniowych. Generalne założenia 
pięciolatki i całej dekady mają zmie
rzać do doskonalenia strukturv go
spodarki, jej proporcji międzygałę- 
ziowych i wewnątrzgałęziowych. Bę
dzie kontynuowane tworzenie wiel
kich kompleksów terytoriałno-pro- 
dukcyjnych. Zgodnie z programem 
zmian systemowych akcentuje s-.ę 
potrzebę podniesienia poziomu za
rządzania przedsiębiorstwami, łącząc 
centralne kierowanie gospodarką 
s samodzielnością przedsiębiorstw.

Dochód narodowy ZSRR ma 
Zwiększyć się w pięcioleciu 1981 
—1985 o 18-20 proc. Społeczna wy
dajność pracy powinna wzrosnąć 
o 17-20 proc., zapewniając 85-90 
proc, przyrostu dochodu narodowego. 
Wzrost wydajności powinny zapew
nić: poprawa technicznego uzbroje
nia, doskonalenie organizacji pracy, 
podniesienie współczynnika zmiano- 
wości i inne czynniki.

Będzie realizowany rozległy prog
ram oszczędnościowy. Zgodnie z wy
tycznymi, w ciągu pięciolecia powin
no się zapewnić zaoszczędzenie za
sobów paliwowo-energetycznych sta
nowiących równowartość 160-170 
min ton paliwa umownego, zmniej
szenie jednostkowego zużycia wyro
bów walcowanych ze stali o 18-20 
proc., a także znaczną obniżkę zuży
cia innych materiałów w przemyśle 
i budownictwie. Jak stwierdza doku
ment KC KPZR, należy wszechstron
nie umacniać rozrachunek gospodar
czy we wszystkich ogniwach, przy
spieszyć cyrkulację środków obroto
wych o 2-3 dni, obniżać koszty pro
dukcji i zwiększyć zyski w przemy
śle, budownictwie o ok. 30 proc., 
a w sowchozach — o 70 proc.

Ważne miejsce w przyszłym pla
nie zajmie rozwój nauki i postępu 
technicznego oparty na komplekso
wych programach rozwiązywania 
najważniejszych problemów’. Powin
na zostać umocniona baza doświad- 
czalno-wdrożeniowa organizacji na
ukowo-technicznych, projektowych 
i konstrukcyjnych.

Produkcja przemysłowa powinna 
wzrosnąć w ciągu pięciolecia o 26- 
-28 proc., w tym wyrobów o przez
naczeniu konsumpcyjnym o 27-29 
proc. Ponad 90 proc, tego wzrostu 
ma zapewnić zwiększenie wydajno
ści pracy o 23—25 proc. Produkcja 
energii elektrycznej powinna osiąg
nąć w 1985 roku 1550—1600 mld 
kWh. Rozwój elektroenergetyki 
w europejskiej części ZSRR zostanie 
oparty głównie na elektrowniach 
atomowych i wodnych. Wielkie elek
trownie wodne powstaną też na Sy
berii, Dalekim Wschodzie i w Azji 
Środkowej. Wydobycie ropy nafto
wej ma wynieść w końcu pięciole
cia 620-645 min ton. Głównymi re
jonami wydobycia będą Syberia Za
chodnia, Kazachstan i północne re
jony europejskiej części ZSRR. W 
projekcie wytycznych wysuwa się 
zadanie zmniejszenia strat ropy 
i pogłębienie jej przerobu. Wydoby
cie gazu powinno osiągnąć w tym 
samym czasie 600—640 mld m sześć. 
W ciągu pięciolecia powinny też zo
stać stworzone warunki dalszego 
rozwoju tej gałęzi produkcji w przy
szłości. Wydobycie węgla kamienne
go ma wzrosnąć do 700-800 min ton. 
Górnictwo węglowe będzie się roz
wijać głównie na bazie wysoko wy
dajnych kopalni odkrywkowych.

Rozwój hutnictwa żelaza będzie 
nastawiony na poprawę jakości 
i struktury asortymentowej produk
cji. Zostanie przeprowadzona szero
ka rekonstrukcja zakładów. Produk
cja wyrobów walcowanych ma osiąg
nąć w 1985 r. 117-120 min ton. Pro
dukcja blach walcowanych na zim
no, stali o podwyższonych własno
ściach termicznych, stali niskostopo- 
wych, blach z powłokami ochronny
mi i innych szlachetnych gatunków 
wyrobów walcowanych zwiększy 
się w granicach od '50 do 150 proc. 
Szczególny nacisk zostanie położony 
na rozwój bazy surowcowej hutnict
wa. Produkcja aluminium powinna 
zostać zwiększona o 15-20 proc., 
miedzi — o 20-25 proc., a niklu i ko
baltu — o co najmniej 30 proc.

Wysokie tempo rozwoju osiągnie 
przemysł chemiczny i petrochemicz
ny oraz maszynowy i obróbki meta
li. Produkcja chemiczna i petroche
miczna powinna wzrosnąć o 30-33 
proc. Produkcja nawozów sztucz
nych osiągnie w 1985 r. 150-155 min 

ton (w przeliczeniu na czysty skład
nik 36-37 min ton). Produkcja ma
szynowa zwiększy się o co najmniej 
40 proc., przy, czym największy na
cisk kładzie się na podniesienie po
ziomu technicznego i jakości wytwa
rzanego sprzętu. W wytycznych 
podkreśla się też konieczność pogłę
bienia specjalizacji wewnątrzgałęzio- 
wej przemysłu maszynowego. Ze 
szczegółowych zadań warto wymie
nić budowę reaktorów atomowych 
o mocy 1-1,5 tys. MW i turbogene
ratorów o tej samej mocy, a także 
rozwinięcie konstrukcji reaktorów 
na neutronach prędkich o mocy 
800—1600 MW. Ponadto będzie in
tensywnie rozwijana produkcja ma
szyn i wyposażenia zakładów na
wozów sztucznych, obrabiarek do 
metali, maszyn do obróbki plastycz
nej, obrabiarek do drewna, obrabia
rek ze sterowaniem cyfrowym, sa
mochodów ciężarowych z napędem 
dieslowskim, traktorów ciężkich.

Projektowany wzrost produkcji 
materiałów budowlanych wyniesie 
17-19 proc., a produkcja cementu 
W’ końcu pięciolatki — 140-142 min 
ton. Wzrost produkcji w przemyśle 
lekkim osiągnie 18 do 20 proc., w tym 
wyposażenia mieszkań co najmniej 
40 proc., wysprzętu radiotechniczne
go 70-90 proc., elektronicznego — 
80-90 proc., środków łączności — 
51-80 proc., chemicznych artykułów 
powszechnego użytku — 40-60 proc.

Rozwój kompleksu agroprzemy- 
słowego powinien zapewnić wzrost 
produkcji wszystkich jego gałęzi 
średnio o 12-14 proc. Wydajność 
pracy w gospodarstwach uspołecz
nionych ma wzrosnąć o 22-24 proc. 
Zbiory zbóż w 1985 r. powinny wy
nieść 238-243 min ton, a średnia 
roczna produkcja mięsa w ciągu 
pięciolecia — w granicach 17-17,5 
min ton. Przewiduje się realizację 
rozległych programów melioracji, 
chemizacji i technicznej rekonstruk
cji rolnictwa. W ciągu pięciolecia o- 
trzyma ono 1870 tys. traktorów, 
1450 tys. samochodów ciężarowych, 
600 tys. kombajnów. Produkcja prze
mysłu spożywczego powinna wzro
snąć o 23-26 proc.

Inwestycje. Przewidywany wzrost 
nakładów wyniesie 12-15 proc. Mu
szą one zostać skoncentrowane prze
de wszystkim-na rozpoczętych obiek
tach i rekonstrukcji istniejącego 
aparatu wytwórczego. W usprawnię- . 
niu procesów inwestycyjnych waż
ną rolę odegra zwiększenie Odpowie
dzialności ministerstw branżowych, 
centralnych zarządów, zespołów eks
pertów, projektantów i instytutów 
naukowo-badawczych za właściwe 
przygotowanie — techniczne i eko
nomiczne — projektów.

Stopa życiowa ludności, polityka 
społeczna. W przygotowanym na 
XXVI Zjazd KPZR dokumencie za
warto rozbudowany program podno
szenia standardu życia ludzi radziec
kich i sformułowano po raz pierw
szy kompleksowy program polityki 
społecznej, przewidujący m.in. pre
ferencje dla rodzin wielodzietnych 
i pracujących matek. Wiele uwagi 
poświęcono rozwojowi socjalistycz
nej demokracji, zwiększeniu udziału 
pracujących w zarządzaniu, wycho
waniu w duchu komunistycznego 
stosunku do pracy itp.

Przewidywany wzrost realnych 
dochodów ludnośdi w ciągu pięciole
cia ma wynieść 16-18 proc., obrotów 
handlu detalicznego — 22-25 proc. 
Średnia płaca wzrośnie o 13-16 proc, 
osiągając w 1985 r. 190-195 rubli. 
Place kołchoźników zwiększą się 
przeciętnie o 20-22 proc. Fundusze 
spożycia zbiorowego wzrosną o 20 
proc. Postuluje się udzielanie pracu
jącym matkom częściowo płatnego 
urlopu na wychowanie dziecka do 
1 roku. System ten ma być wprowa
dzany stopniowo, poczynając od 
przyszłego roku.

Stosunki gospodarcze z zagranicą. 
W omawianym 'dokumencie brak 
konkretnych wskaźników rozwoju 
obrotów zagranicznych, mówi się je
dynie o ich dalszym rozwoju we 
wszystkich kierunkach. W stosun
kach z krajami RWPG przewiduje 
się rozszerzenie uprawnień mini
sterstw, zjednoczeń produkcyjnych 
i organizacji gospodarczych do pod
trzymywania bezpośrednich kontak
tów ż partnerami zagranicznymi, 
związanych z rozwojem kooperacji. 
Równocześnie wzrośnie ich odpowie
dzialność za rozwój stosunków go
spodarczych z zagranicą.

Doskonalenie systemu planowania. 
W związku z przechodzeniem na no
wy system planowania i kierowania 
gospodarką narodową w projekcie 
założeń jedenastej pięciolatki zawar
to konkretne zadania w tej dziedzi
nie zarówno dla organów central
nych, jak i przedsiębiorstw. Wzrasta 
znaczenie planu pięcioletniego jako 
głównego instrumentu kierowania 
gospodarką, obok tego zaś komplek
sowych programów docelowych, wy
nikających z długofalowej prog
nozy. Wzrośnie rola instrumentów 
finansowo-kredytowych. Ponadto za
powiada się konsekwentną walkę i 
formalizmem i biurokratyzmem w 
życiu gospodarczym, umocnienie po
zycji kolektywów pracowniczych, 
podniesienie rangi narad produkcyj
nych i ogólnych zebrań załóg.

E. M.

ANDRZEJ LUBOWSKI: — Żaden 
chyba nurt w ruchu feministycznym 
nie poświęca tyle uwagi co Pani Ko
mitet kwestiom ekonomicznym. Sta
ła się Pani na kontynencie północno
amerykańskim przez swe liczne wy
stąpienia w prasie i telewizji, na 
wiecach, symbolem obrończyni dam
skiego portfela.

JUDITH RAMIREZ: — To nad
mierne uproszczenie, choć i takie 
cele nam przyświecają. Głównym za
daniem naszego ruchu jest podno
szenie stopnia świadomości spo
łecznej na temat tego, co dzieje 
się w każdym domu. Na filmie 

I kochający mąż wraca z biura 
i całując w progu żonę pyta na 
powitanie — co robiłaś cały dzień, 
kochanie? W towarzystwie ci ele
ganccy panowie komunikują, że ich 
żony nie pracują, że są tylko gospo
dyniami domowymi. Ta żałosna ig
norancja, starannie pielęgnowane 
mity na temat natury kobiecej tkwią 
u źródeł naszego statusu obywatela 
drugiej kategorii. Jak na ironię 
mówi się o kobietach jako o istotach 
zależnych, podczas gdjr w rzeczywis
tości od nich zależy normalne funk
cjonowanie całego organizmu gos
podarczego.

— Myśl nie jest nowa. Już Veblen 
w „Teorii klasy próżniaczej” zauwa
żył, że „zgodnie z idealnym sche
matem kultury pieniężnej pani do
mu jest głównym służącym w gospo
darstwie domowym’*, a Galbraith w 
swej pracy „Ekonomia a cele społe
czne’* pisze, że osiągnięciem ekono
micznym o kapitalnym znaczeniu by
ło przekształcenie kobiet w klasę 
krypioslużących. Dodaje, że o ile kie
dyś opłacana służba była dostępna 
tylko dla niewielkiej mniejszości, o 
tyle dziś slużąca-żana jest demokra
tycznie dostępna niemal całej męs- 
kiej populacji.

— Tylko do jakiej części głów 
prawdy te dotarły i czy cokolwiek z 
tego w przeszłości wyniknęło? Od 
dzieciństwa uczy się nas troski o in
nych. Służenie potrzebom innych 
traktuje się jako formę samoręaliza- 
cji kobiety. Kultywuje się takie ce
chy naszego charakteru jak cierpli
wość, oddanie. podporządkowanie, 
gotowość do poświęceń. To, co się 
zwyklo nazywać kształtowaniem 
stereotypu roli kobiety jest właściwie 
praktyczną nauką zawodu, zaś w 
tzw. uwarunkowaniach kulturowych 
można się doszukać w rzeczywistości 
motywacji ekonomicznych. Celem 
tradycyjnego wychowania kobiet jest 
koniec końców przygotowanie armii 
nieopłacanych robotników, na pracy 
których oparty jest cały gmach gos
podarki.

— Mocne słowa.

— W większości krajów gospody
nie domowe są najliczniejsza grupą 
zawodową. Nasz ruch, również w 
skali międzynarodowej, zrobi! wiele 
aby policzyć wartość tej pracy. Do 
badań, tych, aby je zobiektywizować, 
włączyliśmy rozmaite ośrodki uni- 
wersyteckie. towarzystwa ubezpie
czeniowe, banki, m.in. Chase Manhat
tan Banie, jak również instytucje rzą
dowe. szczególnie w takich krajach 
jak Kanada, USA i W. Brytania. W 
Kanadzie ponad 5 milionów gospo
dyń domowych tworzy produkt od
powiadający blisko 30 proc, produktu 
narodowego brutto. Odpowiedź na 
pytanie, co wytwarza się w domu 
jest prosta: są to dobra i usługi zape
wniające reprodukcję bieżącej siły 
roboczej (nasi mężowie) i tworzące 
przyszłą siłę roboczą (nasze dzieci). 
A1e wartości zajęć domowych nie 
wlicza się do GNP. Często nie dos
trzegamy tego, czego nie liczymy. 
Toteż przywiązujemy sporą wagę do 
tego typu kalkulacji.

Korzenie naszego ruchu, żeby nie 
zapuszczać się w przeszłość zbyt od
ległą, tkwią w latach sześćdziesią
tych. Ruch kobiet amerykańskich, 
głównie czarnych, kierownictwo bez 
wątpienia było czarne, przyniósł roz
szerzenie zakresu świadczeń socjal
nych. Jednakże nadal istnieje wiele 
uprzedzeń przeciwko sporej części 
świadczeń. Np. zarzuty że korzysta
jące z pomocy socjalnej, porzucone 
przez mężczyzn, niezamężne matki, 
to balast dla społeczeństwa, że żyją 
one na rachunek podatnika, podsyca
ne są, nie bez inspiracji rz-dów, 
przez część środków masowego prze
kazu. Zwalczamy takie opinie, prze
konujemy, że kobiety te z nawiązką 
zwracają społeczeństwu to co od nie
go dostają, choćby "wychowując dzie
ci, które pewnego dnia staną się 
częścią siły roboczej, twórcami bo
gactwa narodu.

— Jak szeroka jest baza waszego 
ruchu, jaki odzew budzą wasze pos
tulaty w społeczeństwie?

ze świata nauki i techniki
BEZ SREBRA

Zachodnloniemiecka firma opracowała 
technologię produkcji czarno-białej taś
my filmowej bez użycia srebra. Firma ta, 
Agfa-Gevaert, stosuje bizmut zamiast 
srebra w produkcji tego typu taśmy. Biz
mut jest dwadzieścia razy tańszy od 
srebra. Inne firmy również pracują nad 
technologiami umożliwiającymi produk
cję czarno-białej taśmy filmowej bez 
użycia srebra. (PAP)

CO POTRAFIĄ BAKTERIE
liczeni z Uniwersytetu Berkeley w 

Kalifornii (USA), specjalizujący się w na
ukach rolniczych, doszli do wniosku, że 
zbiory niektórych upraw można znacz
nie podnieść przez wprowadzenie do glo
by niektórych bakterii. Wcześniej uczeni 
radzieccy stwierdzili, że przez wprowa
dzenie do gleby bakterii osadzających 
się na korzeniach roślin, można uzyskać 
podniesienie plonów o 50—70 proc. (NIT)

RADOŚĆ KIEROWCÓW
Szwedzka firma Volvo opracowała win

dę dla kierowców wielkich ciężarówek.

JUDITH RAMIREZ — czo
łowa kanadyjska feminist- 
Ica, organizator i rzecznik 
ruchu „Wages for House- 
work" („Place za Pracą w 
Domu”), założycielka Cent
rum Obrony Kobiet-Imi- 
grantek w Toronto. Urodzo
na w 1947 roku w Nowym 
Jorku w rodzinie włoskich 
imigrantów. W 1950 r. wy
jechała z rodzicami na po
łudnie Włoch, w 1965 roku 
powróciła do Stanów Zjed
noczonych, aby kontynuo
wać nauką. Studiowała ji- 
lozofią społeczną na uni
wersytetach Guelph i To
ronto. Wyszła za mąż w 
1969 roku, obecnie żyje w 
separacji.

ILE WARTA JEST
ŻONA Rozmowa z JUDITH RAMIREZ

— W 1975 roku badania Gallupa 
w Kanadzie wykazały, że 50 proc, 
społeczeństwa popiera nasz postu
lat, aby kobiecie płacić za prace wy
konywane w domu. Od tego czasu 
nie było wprawdzie podobnych ba
dań, ale istnieje powszechne prze
świadczenie. że coraz więcej męż
czyzn sta je po stronie naszych idei.

— Czy to nie utopia? Czy próbo
waliście liczyć, ile by to kosztowało?

— Dokonywaliśmy bardzo szcze
gółowych szacunków, stosując roz
maite techniki. Taki zabieg pochło
nąłby gigantyczne sumy. W Kanadzie 
np. 32 miliardy dolarów w skali ro
cznej. Jak w przypadku wielu ru
chów społecznych nie chodzi nam o 
to, aby wszystko osiągnąć od razu. 
Chodzi nam przede wszystkim o to
rowanie w świadomości społecznej 
drogi przekonaniu, że praca w domu 
jest taką samą pracą jak każda in
na. W tej dziedzinie bez wątpienia 
mamy już spore sukcesy. Miniona 
dekada złamała np. uporczywe sta
nowisko ekonomistów rządowych, że 
pracy wykonywanej w demu nie da 
się wycenić. Przez wiele lat twier
dzili oni, że nawet gdyby któregoś 
dnia myśl o opłacaniu tej pracy zna
lazła aprobatę, to i tak nie byłoby 
sposobu na określenie tej opłaty. 
Wreszrże rząd kanadyjski powołał 
komisję, która znalazła sposoby i już 
to stanowi symptom zmian sposobów 
myślenia. Myślę, że rząd nie zawra
całby sobie głowy badaniem rozmai
tych opcji, gdyby nie wierzył w siłę 
tej idei, w to, że któregoś dnia gospo
dynie domowe zaczną się domagać 
gromkim głosem wynagrodzenia za 
swą pracę.

A skąd wziąć te pieniądze? Nie 
chcemy, aby zabrać je naszym mę
żom i braciom. Zwłaszcza dziś, gdy 
kryzys zmusza wiele społeczeństw 
do zaciskania pasa, a inflacja przeże
ra portfele naszych mężczyzn ni
czym kornik drzewo. Zyski korpora
cji ponadnarodowych, wydatki na 
zbrojenia — gdyby stąd udało się 
wyciągnąć choćby część...

— Wydaje się, że z rozmowy z Pa
nią płynie następujący wniosek pra
ktyczny: panowie, czy kiedykolwiek 
zadaliście sobie pytanie, ile musieli- 
byście zapłacić za wszystkie czynnoś
ci wykonywane przez wasze żony? 
Zróbcie to choć raz, a wyżej zacz- 
nłecic cenić wasze domowe kuchar
ki, sprzątaczki, niańki, praczki, po- 
mywaczki, nauczycielki, piełęgniar- 
k, żeby nie wspomnieć o świadcze
niach bardziej intymnej natury. 
Gdzie indziej takich kalkulacji do

Dźwig ten pozwala kierowcom wsiadać 
i wysiadać bez wysiłku z ich wielkich 
pojazdów. Chodzi o ruchomy stopień na
pędzany sprężonym powietrzem. W mo
mencie otwarcia drzwi automatycznie o- 
puszcza się on do ziemi i następnie pod
nosi kierowcę aż do samej kabiny. (PAI)

OCZYSZCZACZ RUR
„Portajet” Jest nowym pomysłem bry

tyjskiej firmy Bcndamour Holdings prze
znaczonym do oczyszczania wszelkiego 
rodzaju rur. „Portajet” ma kształt pis
toletu, za pomocą którego w zapchane ru
ry, na przykład umywalki, wstrzeliwuje 
się dwutlenek węgla z szybkością 1500 
m/s. Pistolet oczyszcza rury o średnicy 
do 100 mm. Stosuje się w nim wymienial
ne naboje gazowe. Producent zapewnia, 
że w ciągu 80 sekund „Portajet” czyści 
wszelkiego rodzaju zapchane zlewy lub 
wanny. (Interpress)

INFORMATYKA MEDYCZNA
W pracach nad stworzeniem systemu 

komputerowej informacji medycznej Me- 
dinform szczególnie ważna rola przypad
ła Polsce. Dzięki staraniom prof. Stani

Fot. F. WYLAND

konano. Całkiem niedawno we Fran
cji i w RFN, gdzie obliczono, że mie
sięczna wartość prac gospodyni do
mowej wynosi 700—800 dolarów. 
Fakt, iż do stołu przy proszonym 
obiedzie podaje żona, a nie kelner, 
zaoszczędza panu domu 40 dolarów 
— wyliczył „Paris-Match”.

— Jak obliczyło trzy lata temu ka
nadyjskie towarzystwo ubezpiecze
niowe Prudential Life Insurance Co., 
gospodyni domowa (mąż i dwoje 
dzieci) pracuje tygodniowo 100 go
dzin, a wartość tej pracy (czas trwa
nia poszczególnych czynności pom
nożony przez średnią cenę rynkową 
pracy sprzątaczki, kucharki etc), wy
nosi około 230 dolarów tygodniowo. 
Ale na tym się nie kończy. W spo
łeczeństwie, w którym naturę kobie
ty wiąże się z nieotpiacaną pracą w 
domu, żadna z nas nie jest w sianie 
uciec przed tą rolą. Cokolwiek robi
my: czy jesteśmy lekarkami, dzienni
karkami czy politykami, oczekuje się 
że podamy kawę, upierzemy skarpet
ki, zmienimy pieluchę. Aby się prze
konać, jak silne jest to skojarzenie, 
wystarczy spojrzeć, jaką najczęściej 
pracę zwyklo się nam oferować za 
wynagrodzeniem: pielęgniarka, nau
czycielka, kelnerka — innymi słowy 
ciąg dalszy pracy domowej. To zaś 
ma swe ekonomiczne konsekwencje. 
Za tę samą pracę kobiety w Kana
dzie dostają 50—60 proc, tego co 
mężczyźni. Tworzymy armię taniej 
siły roboczej, której czas wartościuje 
się w relacji do czasu większości 
kobiet, które w domu pracują prze
cież za darmo. W ten sposób wycis
ka się z kobiet dwukrotnie subsydia 
na rzecz gospodarki: nie płacąc za 
ciężką pracę w domu i płacąc mniej 
niż mężczyznom za pracę poza do
mem. Zdobycie z czasem prawa do 
wynagrodzenia za pracę domową bę
dzie prawdziwym testem dla ruchu 
wyzwolenia kobiet. Jest to. w moim 
przekonaniu, nieodzowny warunek 
uwolnienia się od statusu obywatela 
drugiej kategorii.

— Sporo szumu w prasie północ
noamerykańskiej narobiła swego 
czasu Pani wypowiedź, że tylko je
den gwałt na dziesięć dokonanych 
zgłaszany jest na policję, ponieważ 
wiele zdarza się w domu, gdzie gwał
cicielem jest mąż lub inny mężczyzna 
z rodziny.

— Prawo odzwierciedla ogólnie 
rozpowszechnione przekonanie, że z 
chwilą zamążpójścia kobieta traci 
możliwość powiedzenia „nie". Na
wet wówczas, gdy nie ma wątpliwoś
ci co do użycia przemocy fizycznej,

sława Konopki, już w 1945 roku powstała 
w Warszawie Główna Biblioteka Lekar
ska, będąca dziś jedną z największych 
tego typu placówek w śwlecie. W swo
ich zbiorach biblioteka ma ponad milion 
woluminów. Unikalne oprogramowanie 
zachodnich minikomputerów Jest dziełem 
polskich informatyków. (Interpress)

NAJWIĘKSZY RADIOTELESKOP
Na wyżynie Sw. Augustyna, w pobliżu 

miejscowości Socorro w stanic Nowy 
Meksyk w USA, oddano do użvtku naj
większy radioteleskop świata. Składa się 
on z 27 anten parabolicznych o średnicy 
27,3 m, z których każda waży 210 ton. 
Budowa instalacji trwała 8 lat i pochło
nęła 78 min dolarów. W kwietniu ub. ro
ku naukowcy wykryli za jej pomocą emi
sję radiową z gasnącej gwiazdy, znajdu
jącej się w galaktyce odległej od ziemi 
o 50 min lat świetlnych. (PAP)

BEZ ORKI
W Szwajcarii — w wyniku stosowania 

coraz cięższych maszyn oraz wprowadze
nia Intensywnych płodozminnów i za

policja uznaje gwałt za sprzeczkę 
rodzinną i uchyla się od interwencji. 
Mężczyzna, który przynosi do domu 
cały lub większość dochodu rodziny, 
oczekuje od zależnej od niego kobie
ty posłuszeństwa w świadczeniu roz
maitych świadczeń: prania skarpe
tek, przygotowywania posiłków, zas
pokajania potrzeb seksualnych.

— Występowała Pani wielokroć w 
obronie prostytutek twierdząc, że to 
teki sam zawód, jak każdy inny. 
Przecież w Kanadzie prostytucja nie 
jest karana.

— To prawda. Ale już np. karane 
jest nagabywanie. W efekcie pows- 
taje rynek zakazany, a kobieta upra
wiająca ten zawód staje w obliczu 
wielu niebezpieczeństw. Na przy
kład; gdy zostaje zgwałcona, trudno 
jej kierować jakiekolwiek oskarżenie 
wobec sprawcy gwałtu. Policja i sąd 
wychodzą zwykle z założenia, że .sa
ma się prosiła". Skoro sankcjonuje
my prawnie prostytucję, zagwaran
tujmy kobiecie wykonującej ten za
wód, świadczącej usługi za pienią
dze, ochronę prawną. Hipokryzja 
sprzyja rozpowszechnianiu się opinii: 
to te, które wybrały taką drogę za
robkowania, niech się więc martwią 
same o siebie. Tymczasem wiele z 
kobiet uprawiających ten zawód nie 
miało innych możliwości utrzymania 
sporo jest wśród nich porzuconych 
matek. Uważam, że społeczeństwo 
nie ma moralnego prawa do przyj
mowania tak aroganckiej postawy 
wobec tego zjawiska.

— Można spotkać się z opinią, że 
wśród feministek przeważają kobiety 
o poplątanych losach, nieszczęśliwym 
życia osobistym, nietypowych prefe
rencjach seksualnych. Czy w Pani 
biografii można doszukać się źródeł 
Pani obecnej działalności?

— Mogę zaspokoić Pańską cieka
wość. Wolę mężczyzn, póki co nie 
mam dzieci, źyję w separacji, ale mąż 
popiera moje poglądy, pracuje dla 
naszego ruchu. Otrzymałam bardzo 
tradycyjne wychowanie w szczęśli
wej. licznej rodzinie włoskich imi
grantów. Jeśli szukać związków mię
dzy tym co robię, a osobistymi losa
mi, to fakt, że pochodzę z biednej 
rodziny nie pozostał bez wpływu na 
to, że w walce o prawa kobiet taki 
nacisk kładę na pieniężne uznanie 
dla pracy kobiet. Zawsze powtarzam, 
ze kobieta jest wolna dopóty, dopóki 
ma w kieszeni pieniądze.

Rozmawiał:
ANDRZEJ LUBOWSKI

biegów agrotechnicznych — pogarsza się 
jakość gleby Okazało się, że przede 
wszystkim niekorzystny wpływ wywiera 
stosowanie pługa. Bardziej przydatne są 
natomiast maszyny uprawowe z urządze
niami typu łopatkowego oraz kultywa- 
tory spulchniające, ale nie ugniatające 
gleby. Badania wykazały też, że przed- 
siewną uprawę gleby lepiej dokonywać 
tarczowymi i rotacyjnymi bronami, a sie
wy — slewnikami z tarczowymi redlica- 
ml.

ELEKTRONICZNY STRAŻNIK
Francuzi wprowadzili do sprzedaży ele

ktroniczne urządzenie do pilnowania do
mu. Jest to programowany komputer, 
który może sterować wyłącznikami świa
teł, radiem, IV, maszynami w zakładzie 
przemysłowym, czy wreszcie podlewa
niem ogrodów. Urządzenie można zapro
gramować na dowolny okres, z wyłącze
niem, Jeśli zajdzie potrzeba, niektórych 
dni, na przykład wtedy, kiedy do pustego 
mieszkania przychodzi sprzątaczka. 
Oprócz więc wywoływania alarmu w 
przypadku włamania, aparat ten powodu
je wrażenie, że w mieszkaniu przeby
wają domownicy. (PAI)
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prasa mimochodem
Budownictwo mieszkaniowe zeszło 

w dyskusjach prasowych na nieco 
dalszy pian — najwięcej namiętności 
budzą kartki na mięso i tłuszcze, 
wolne soboty i oczywiście, generalna 
reforma gospodarcza. Nie znaczy to 
jednak, że z budownictwem miesz
kaniowym mamy mniejsze kłopoty 
— wręcz przeciwnie, zaległości są 
ogromne, skala nie zaspokojonych 
iw trzeb szybko rośnie — no i jest 
jeszcze zobowiązanie skrócenia o- 
kresu oczekiwania w kolejce do lat 
pięciu.

Pozytywne rozwiązanie tych wszy
stkich problemów wymaga czasu — 
wiadomo, że mieszkań nie przybę
dzie w rezultacie jakiegoś nawet ge
nialnego zarządzania, nie bardzo 
można tu także liczyć na import — 
nawet gdyby znalazły się na ten cel 
dewizy. Z faktu jednak, że zwięk
szenie w liczącej się skali ilości bu
dowanych mieszkań jest sprawą lat, 
a nie miesięcy, wcale nie wynika, 
że można ten problem obecnie od
łożyć „na półkę” i czekać na lepsze 
czasy. Jeżeli już dziś nie zaczniemy 
przygotowywać nowych rozwiązań 
ekonomicznych, organizacyjno-tech
nicznych i społecznych, to za rok 
czy dwa znów znajdziemy się w 
punkcie wyjścia. Poszukiwania ta
kich rozwiązań prowadzi obecnie 
redakcja „Perspektyw7” w akcji pt. 
„Co po pierwsze”. Jak wynika z ty
tułu, chodzi o znalezienie początku 
nitki, który by pozwTolił rozsupłać 
niezwykle splątany węzeł budowla
nych problemów.

Grupa wypowiedzi zaprezentowa
na w ostatnim numerze „Perspek
tyw7” pokazuje, że raczej takiej jed
nej nitki znaleźć się nie da. Jedni 
bowiem mówią, że trzeba zmienić 
technologię budownictwa i uzupeł
nić jej słabe ogniwa, inni, że zmie
nić system plac, jeszcze inni, że 
wprow7adzić nowy system zaopatrze
nia w materiały, a Bogusław Reich- 
hart, że znaleźć jakiś system organi
zacji, bo w budownictwie nie ma 
obecnie żadnego.

Według mnie trzeba więc zacząć 
od zrobienia sw7oistego bilansu, a 
właściwie listy rzeczy, których nam 
brakuje, a bez których mieszkanio- 
w7ego przyspieszenia nie można u- 
zyskać. Będzie to lista długa, ale 
trudno — taka jest rzeczywistość. 
Tylko w ten sposób można znaleźć 
rozwiązania, które stopniowo dopro
wadzą do zmniejszenia głównych 
deficytów.

Jest to recepta naiwna, ale ma 
ona mimo to pewien walor. Pokaże 
bowiem bez wątpienia, że dotych
czasowymi, nawet poprawianymi 
i modyfikowanymi rozwiązaniami 
daleko nie zajedziemy. Z budowni
ctwem mieszkaniowym dzieje się 
bowiem dość dziwna sprawa. Wszy
scy uznają jego rangę społeczną, 
wszyscy zgadzają się, że jest to dzie
dzina zaniedbana, a decydująca o 
ogromnej ilości spraw — od rozwo
ju demograficznego narodu do 
w’prowadzenia drugiej zmiany w 
większości fabryk. Jest to jednak 
taka specyficzna jedność poglądów, 
która jakoś nie może się zamienić 
w7 konkretne działania, mimo wiel
kiej ilości uchwal i decyzji najwyż
szych władz. Podejrzewam, że jak 
w mało której dziedzinie działa tu 
gastronomiczny system „kolega”. Bo 
niby kto za to budownictwo odpo
wiada? Minister budownictwa? Wol
ne żarty, on ma na głowie budow
nictwo przemysłowe, i różne inne, 
a przecież opóźnienia inwestycyjne 
w tych dziedzinach — to po pierwsze 
straty, które da się wyliczyć, a po 
drugie — to awantura ze strony in
westora, którym z reguły jest kolega, 
— minister. Korzyści społeczne i eko
nomiczne z przyspieszenia budowni
ctwa mieszkaniowego jest bardzo 
trudno określić w złotówkach czy 
dolarach, natomiast bardzo łatwo 
— środki, które trzeba na ten cel 
przeznaczyć.

Dlatego, jeżeli redakcja „Perspek
tyw” pyta „Co po pierwsze” — to, 
moim zdaniem, po pierwsze, trzeba 
określić, kto za całość budownictwa 
mieszkaniowego odpowiada. I — do
dajmy od razu — nie może to być 
dyrektor departamentu w Minister
stwie Budownictwa, jak próbowano 
ten problem rozwiązać w przeszłości 
w celu skoordynowania „przemysłu 
mieszkaniowego”. Bo trzeba koordy
nować pracę kilkudziesięciu zjed
noczeń w kilkunastu resortach, a do 
tego potrzeba odpowiedniej „siły 
przebicia”. Taką siłę przebicia mo
że dać tylko zgromadzenie wszyst
kich środków, jakie możemy na ten 
przemysł przeznaczyć, w jednym 
ręku i wyposażenie dysponenta nie 
tylko w prawo decyzji — kto ile z 
tego dostanie, ale także prawo 
egzekwowania efektów7, jakie te 
środki mają przynieść. Chodzi mi 
po prostu — i z góry się do tego 
przyznaję — o stworzenie grupy 
nacisku czy „lobby" mieszkaniowe
go o odpowiedniej sile.

Praktyka wysoko rozwiniętych 
krajów pokazuje, że problem miesz
kaniowy zostaje rozwiązany, gdy 
nakłady na ten cc) przekraczają 30 
proc, całości wydatków inwestycyj
nych. Taki podział dochodu narodo
wego musi ktoś u nas wywalczyć w 
konkurencji z różnymi potrzebami 9 
i stojącymi za nimi siłami społecz- | 
nymi. I

s. c.

MODEL ZUBOŻONY
f f KAZUJĄCE się już od kilku 
II miesięcy w całej krajowej pra

sie ogłoszenia donoszące, że fir
ma „Polmo” oferuje za dewizy nowe 
samochody „Fiat” 125p i „Polonez’ 
w trzech wersjach, w tym model zu
bożony, są e całą pewnością czymś 
więcej niż zwykłą reklamą. Jest to 
po prostu te,w. „znak czasu”, w któ
rym żyjemy i nie ma wątpliwości, że 
motoryzacja, która zawsze była w 
czołówce, tym razem znowu pokazuje 
drogę, którą powinniśmy pójść, albo 
pojechać. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że burzliwy rozwój na
szej motoryzacji był tzw. dominantą 
lat siedemdziesiątych. Oszołamiające 
sukcesy w rajdach „Monte Carlo” w 
postaci zajęcia miejsc w niedalekim 
dystansie za „Skodami” i „Moskwi
czami”, zbliżenie się fabrycznych 
„Polonezów” do prawie seryjnej Ła
dy w rajdach na terenie Polski, to 
nie wszystko przecież, czym się mo
żna poszczycić. Było tych sukcesów 
o wiele więcej, jeżeli doliczymy do 
nich starty naszego reprezentanta na 
„Lancii Stratos”, która wprawdzie nic 
powstała w FSO, ale dla niezoriento
wanych księgowych mogło przecież

£ywoe& gospodarczy
• W dyskusji na temat wprowa

dzenia kartek na mięso żywy udział 
brali uczeni od żywienia, którzy wy
stępowali jako eksperci. W „Gaze
cie Południowej” wypowiedział się 
fizjolog prof. Stanisław Konturek 
stwierdzając, że racje przewidziane 
na kartki pokrywają zaledwie 15 
proc, niezbędnego zapotrzebowania, 
co spowoduje zahamowanie wzrostu 
młodzieży, spadek odporności na za
każenia oraz marny rozwój intelek
tualny. W „Trybunie Ludu” zaś prof. 
Wiktor Szostak, dyrektor Instytutu 
Żywienia, stwierdził, że organizm 
ludzki nie ma żadnego określonego 
zapotrzebowania na mięso. „W za
sadzie nie ma granicy, poniżej któ
rej nie można by obniżać spożycia 
mięsa bez szkody dla zdrowia czło
wieka. Więcej — można się bez mię
sa całkowicie obejść.” Polityka otóż

nowości wydawnicze
państwowe wydawnictwo

NAUKOWE

JOZEFA KRAMER — „PRZESTRZEN
NA STRUKTURA KONSUMPCJI W POL
SCE”, s. 267, zl 54,—

Autorka omawia przyczyny i struktu
rę przestrzennych różnic konsumpcji w 
Polsce. Określa stan zróżnicowań pod
stawowych dziedzin spożycia oraz kie
runków i tempa zmian w tym zakre
sie. Proponuje regionalne wzorce kon- 
Isumpcji służące do tworzenia progra
mów -wyrównywania przestrzennych róż
nic spożycia.

MARIA FIDYK, TERESA SKUP-STUN- 
DIS — „Język rosyjski dla ekonomi
stów”. Przewodnik metodyczny dla wy
kładowcy, s. 124, zł 20,—

Przewodnik metodyczny zawiera wy
tyczne do opracowania sprawdzianów, 
wzory sprawdzianów, prac kontrolnych 
i prac egzaminacyjnych, a także kryte
ria ich oceny.

JEAN THOMAS — „EDUKACYJNE 
PROBLEMY WSPÓŁCZESNEGO ŚWIA
TA”. Zarys analityczno-syntetyczny. TL 
z francuskiego, s. 220, zt 35,—

Studium odzwierciedla główne proble
my i stanowiska prezentowane na 34 Mię
dzynarodowej Sesji Oświaty w Gene
wie w 1973 r. Dotyczą one związków mię
dzy wychowaniem, kształceniem na po
ziomie średnim i wyższym oraz zatrud
nieniem. Omówiono również współcze
sne kierunki w dziedzinie oświaty na 
całym świecie oraz problem pomoc;7 mię

giełda samochodowa
Ogłoszone zostały wprawdzie tzw. 

tezowe założenia zasad sprzedaży 
rynkowej samochodów, niemniej 
jednak chciałbym wrócić do zapo
wiedzianego w poprzednim wydariiu 
„Giełdy” listu p. Jana Więcka z Ło
dzi, który wypowiada się za wpro
wadzeniem cen równowagi jako 
„jedynym możliwym do zrealizowa
nia w praktyce sposobem sprzedaży 
samochodów.” Podkreśla przy tym 
nasz Czytelnik, że musi to dotyczyć 
wszystkich samochodów, a zatem 
także małolitrażowych.

Co, zdaniem p. Więcka, przemawia 
za ceną równowagi? „Sprzedaż po 
cenach równowagi — pisze p. Wię
cek — wyeliminowałaby nadużycia. 
Samochody używane byłyby wreszcie 
tańsze od samochodów łowych. Wy
soka akumulacja osiągana ze sprze
daży samochodów mogłaby być wy
korzystana dla pokrycia najpilniej
szych potrzeb społecznych. (...) Na
iwnością jest wiara, że cena samo
chodu dziś ustalona będzie adekwat

tak wyglądać. Wyglądało nawet, ■ że 
nasza motoryzacja pełną parą włączy 
się w wyścigi w formule pierwszej, 
co piszący te słowa gorąco swego 
czasu popierał, uważając, że nie ma 
nic pilniejszego w dziedzinie polep
szenia samopoczucia obywateli, lata
mi czekających na możliwość kupie
nia legalnie za swoje własne pienią
dze „Fiata” 126p.

W motoryza-j' wkces gonił suk
ces, co widać tylj dzięki ofiarnym 
wysiłkom telewizji, która przy każ
dej okazji pokazywała nam a to „Po
loneza” w pełnym poślizgu, a to zno
wu „dachowanie” w wykonaniu- 
„Fiata” 126. Także nieustający jubi
leusz z okazji wyprodukowania sil
nika 650 do „malucha” -wyraźnie do- 
wodzil, że stała się ona tzw. zakła
dowym telewęzłem, podłączonym do 
FSM i FSO.

Ku mojemu ogromnemu żalowi 
wydaje się, że wraz z uruchomie
niem produkcji „modelu zubożone
go”, te piękne dni skończyły się bez- 
powr ot nie. Istnieje silne domniema
nie, że redaktorzy motoryzacyjni z 
„mass mediów” przestaną się entu- 

może się opierać na naukowych pod
stawach dzięki temu, że dla uza
sadnienia każdej tezy czy posunięcia 
znaleźć można odpowiednich ek
spertów.

• „Gazeta Współczesna” informu
je, że najlepsze kombinaty PGR 
osiągnęły 6 tys. zł zysku z ha, a naj
gorsze 6 tys. zł strat, tylko że to 
nieprawda. Jeśli doliczyć dotacje, to 
najlepsze PGR mają 4 tys. strat na 
hektar, a na jgorsze 10 tys. zl. Ale i to 
nieprawda. Dyrektor jednego z naj
lepszych wielkopolskich kombinatów 
mówił nam, że u niego bez żadnych 
dotacji osiąga się zyski z hektara, 
tylko jest to tajemnica i danych ta
kich nie wolno publikować. Dyrek
tor pokazujący, że można pracować 
bez dotacji i przynosić zyski nie 
miałby co robić więcej w rolnictwie

dzynarodowej, szczególnie dla krajów 
rozwijających się.

E. KONARZEWSKA-GUBAŁA — „PRO
GRAMOWANIE PRZY WIELORAKOSCI 
CELÓW”, 3. 224, zł 40,—

Książka jest próbą dokonania kryty
cznego przeglądu ważniejszych osiągnięć 
teorii programowania wielokryteriowego 
oraz wskazania możliwości jej zastoso
wania w złożonych sytuacjach decyzj- 
nych zachodzących w sferze zjawisk eko
nomicznych. Znaczna część książki po
święcona jest analizie ustalania warun
ków optymałności rozwiązania przy wie- 
lorakości celów w teorii i praktyce pro
gramowania.

MIROSŁAW KARWAT — „PRZED- 
MIOTOWOŚC POLITYCZNA”. Humani
styczna interpretacja polityki w mark
sizmie, s. 364 zł 44,—

Rozprawa poświęcona próbie określe
nia możliwości i warunków zastosowa
nia w wyjaśnianiu działań politycznych 
schematu interpretacji humanistycznej 
(zaproponowanego przez J. Kmitę).

MARIA MISZTAL — „PROBLEMATY
KA WARTOŚCI W SOCJOLOGII”, s. 252, 
zł 45,—

Praca poświęcona jest podstawowym 
zagadnieniom z zakresu socjologicznej 
problematyki wartości. Cz. 1 dotyczy 
ogólnej, teoretycznej i metodologicznej 
problematyki wartości. Cz. 3 poświęcona 
jest psychologicznym, a cz. 3 kulturo- 
wo-antropologicznym aspektom warto
ści. Ostatnia, czwarta część pracy do
tyczy typowo socjologicznej problema-

na do kosztów produkcji samochodu 
za pięć i więcej lat. Pobieranie 
przedpłat, kiedy nie możemy okre
ślić ceny sprzedawanego samochodu, 
sprowadza się w zasadzie do takiej 
samej sytuacji — z punktu widzenia 
kupującego — jak w przypadku 
sprzedaży po cenach równowagi. Nie 
wiemy dzisiaj, jakie problemy wy
nikną jeszcze na rynku paliw. Być 
może ceny paliw ulegną takiej pod
wyżce, że popyt- na. samochody uleg
nie zmniejszeniu...”

Pan Więcek jest zdania, że podany 
w „Giełdzie” argument, iż ceny sa
mochodów w Polsce w stosunku do 
średnich zarobków należą do naj
wyższych w krajach uważanych za 
gospodarczo rozwinięte, „jest wąt
pliwy, jeśli nie demagogiczny”. Prze
cież dziś już wiemy nieco dokład
niej — stwierdza Czytelnik — jak 
wygląda naprawdę rozwój gospodar
czy naszego kraju. Trzeba więc ko
niecznie społeczeństwu uświadomić 
(a nie mamić nowymi obiecankami), 
że nie ma innego wyjścia, jak tylko 

zjazmować przyspieszeniami „Polo
neza” i zauważą, że „Fiat" 126p nie 
jest jednak samochodem rodzinnym, 
nadającym się także do przewoże
nia w razie potrzeby worka karto
fli na zimę, a kiedy te wnikliwe spo
strzeżenia dotrą do ich ośrodków 
mowy i ruchu, zachodzi obawa, ze 
powiedzą to, albo napiszą.

Okaże się wówczas, że nie jeste
śmy aż taką potęgą motoryzacyjną 
za. jaką się uważaliśmy: że modele 
produkowane w kraju nawet bez o- 
wej etykietki zubożenia są i lak bar
dzo zubożone, w porównaniu z tym, 
co się obecnie robi u dalszych, lecz 
i bliższych sąsiadów, a także, że bez 
natychmiastowej i kompletnej mo
dernizacji i wymiany produkowa
nych modeli nie mamy czego szukać 
na światowych rynkach. Okazać się 
może także, i z pewnością się okaże, 
że nie ma pieniędzy na takie zbytki, 
a. nasza pozycja na międzynarodo
wych rynkach będzie się zmieniać 
wprost proporcjonalnie do trendu, w 
jakim relatywny poziom polskich 
„Fiatów” zbliża się do jakości „Sy
ren" i „Warszaw”, w momencie gdy 
zaczęliśmy kończyć ich produkcję. O 
tym, jaki jest obecny dystans jako
ściowy, zainteresowani mogą prze
czytać w zagranicznej prasie facho
wej, ale motoryzacyjne lobby dość 

państwowym, gdyż konkurencja by 
go zadziobała jako szkodnika, a prze
łożeni wylali jako człowieka nielo
jalnego, zagrażającego interesem ca
łej branży.

• Ekipa „Montochemu” wysła
na została z Krakowa do Polic. Na
stępnie wróciła do Krakowa oświad
czając, że na budówie w Policach 
nie było dla nich pracy, że wezwano 
ich tam tylko, żeby był pretekst do 
uzyskania sprzętu, że nic nie robili, 
a tylko płacono im po 35 zł za go
dzinę i jeszcze dodano po 15 tys. 
premii. Ze oni tę premię przekazali 
ze wstydu na cel społeczny. Że już 
10 miesięcy tak siedzą poza domem 
nic nie robiąc. Że jest to już drugi 
taki wyjazd do Polic. Że w Krakowie 
czeka na nich mnóstwo roboty. Jed

tyki wartości, tj. wpływu' czynników 
strukturalnych na kształtowanie się 
grupowych i jednostkowych systemów 
wartości.

JAN KUFEL, WOJCIECH SIUDA — 
„PRAWO GOSPODARCZE DLA EKONO
MISTÓW”, s. 311, zł 38,—

Skrypt zawiera w pierwszym rzędzie 
informacje o regulacji prawnej stosun
ków między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej. Omówiono też stosunki 
prawne wykraczające poza ten obrót, ale 
mające istotne znaczenie dla gospodarki 
narodowej (np. kontraktacja). Stan 
prawny uwzględniono na dzień 31.12.1978 
roku).

ZYGMUNT KONRAD NOWAKOWSKI 
— „PRAWO RZECZOWE”. Zarys wykła
du. Wyd. 3, s. 284, zl 38,—

Podręcznik akademicki zawiera ogól
ną charakterystykę prawa rzeczowego, 
jego źródeł i instytucji oraz szczegółowe 
omówienie zagadnień własności, użytko
wania wieczystego, praw rzeczowych 
ograniczonych, ksiąg wieczystych i po
siadania. Poza fym podręcznik zawiera 
przepisy z najważniejszą literaturą 
i orzecznictwem.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
„Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POLSKO- 

-RADZIECKICH I ROZWOJU WSPÓL
NOTY PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH”. 
T. 21., s. 276, zł 60,—
PAN. Inst. Krajów Socjalistycznych

Z treści: 3. Biel akie wicz: Walka ko
mitetu pułkowego o pozyskanie mas żoł

„ściągnięcie” pieniędzy od najbogat
szych jego członków. Nie można tego 
zrobić inaczej, jak za pomocą sprze
daży po wysokich cenach dóbr (p. 
Więcek jest zwolennikiem wprowa
dzenia cen równowagi także na te
lewizory, lodówki itd.), które w na
szych warunkach z konieczności u- 
znawane są jeszcze jako luksusowe.

Trudno nie uznać logiki wywodów 
naszego Czytelnika. Jego argumenty 
mają jednak pewną zasadniczą sła
bość. Nie mówią mianowicie, jak ma
ją .być zaspokojone motoryzacyjne 
potrzeby tej mniej zamożnej części 
społeczeństwa, raczej nie marginal
nej. Też uważam, że ci zasobniejsi 
powinni w większym, stopniu finan
sować taki czy inny program pro
dukcji dóbr. Niemniej jednak nie 
może to oznaczać pozbawienia możli
wości nabycia w tym przypadku sa
mochodu małolitrażowego przez 
średnio zarabiających. Byłoby to ty
powe wylanie dziecka z kąpielą. 

skutecznie hamowało , dopływ tych 
informacji na krajowy rynek.

Myślę więc, że zubożenie naszej 
motoryzacji obejmie zatem także 
i blask świetlanych perspektyw, ja
kie w niej jakoby stworzono, a nie 
tylko wyposażenie wewnętrzne 
i zewnętrzne „Poloneza” i 125p.

Kiedy jednak mówi się o tym, że 
motoryzacja pokazuje drogę, to trze
ba powiedzieć, że na samochodach 
akcja ubożenia się nie zakończy 
i trudno powiedzieć, czy to dobrze, 
czy źle. Problem polega na tym, że 
„model zubożony” to niefortunne 
tłumaczenie wersji „Economić" lub 
„Basic”, czyli ekonomicznego modelu 
samochodu, który poza brakiem tzw. 
„chromów”, spartańskim wykończe
niem wnętrza i brakiem różnych 
komfortowych dodatków, jednak z 
reguły posiadał ten sam silnik, rów
nie dobre hamulce i reflektory, co 
model „de luxe”. W sumie dla lu
dzi, którzy traktowali dobra trwale, 
w tym także samochód, jako coś u- 
żytkowego, a nie źródło chwały 
i prestiżu, niższa cena stanowiła wy
starczającą zachętę do zrezygnowa
nia z wątpliwych splendorów posia
dacza. Mentalność oszczędzania na 
blichtrze być może będzie przyjmo

nym słowem, nie chcieli brać pie
niędzy za darmo. Uważają, źe ich 
postawa jest raczej obywatelska, 
więc są zdania, że niesłusznie dyrek
cja ukarała ich za samowolne opu
szczenie pracy. Menadżerowie jed
nak są zdania, że najważniejszy jest 
posłuch, czyli porządek. Natomiast 
nie lubią dyskusji o tym, czy ich po
stanowienia są znamieniem porząd
ku, więc czy cnotą pracowniczą jest 
posłuszeństwo wobec ustanowionego 
nieporządku, czy robienie porządku 
z nieporządkiem.

• Białostocki Kombinat Budow
lany buduje osiedle mieszkaniowe 
w Sosnowcu, co nieprzychylnie przy
jęła spragniona mieszkań ludność 
Białegostoku. Obecnie nastroje -się 
zmieniły. Ponieważ w zbudowanych

nierskich polskiego Pułku Bielhogrodz- 
kiego w lecle 1917 r.; M. J. Zacharias: 
Polityka Jugosławii wobec mocarstw an
glosaskich... A. D. Rotfeld, J. Symonides: 
Wychowanie w duchu pokoju — źródła 
polskiej inicjatywy i jej realizacja.

WŁODZIMIERZ LENIN — „IMPERIA
LIZM JAKO NAJWYŻSZE STADIUM 
KAPITALIZMU”. Szkic popularny. TL z 
ros. XXIX, s. 202, zł 40,— Popularna B-ka 
Klasyków Marksizmu-Leninizmu
Tytuł przeznaczony dla Klubu „Człowiek 
— Świat — Polityka 1980

Praca zawiera opartą na bogatym ma
teriale źródłowym analizę ostatniej fazy 
rozwoju kapitalizmu. Analiza ta posłu
żyła za podstawę do sformułowania 
prawa o nierównomiernym rozwoju eko
nomicznym i politycznym kapitalizmu w 
epoce imperializmu, prawa, które stało 
się przesłanką doniosłej tezj7 teoretycz
nej o możliwości zwycięstwa socjalizmu 
w jednym odrębnie wziętym kraju.

MIECZYSŁAW MICHALIK — „MO
RALNE CZYNNIKI ROZWOJU SPOŁE
CZNEGO”, s. 399, Zł 55,— 
Ideologia a Współczesność

Treścią publikacji są dwie grupy za
gadnień, istotnych w warunkach współ
czesnego społeczeństwa socjalistycznego. 
Pierwsza dotyczy wzajemnych związków 
między całokształtem materialnych wa
runków życia społecznego a świadomo
ścią ludzi, motywacją ich działania, po
stawami Druga grupa dotyczy socjali
stycznych ideałów moralnych, humani
stycznej koncepcji życia, svstemu warto
ści. 

(jod) Alvis 3 litre T.E.21 z 1965 roku.

wać się u nas z oporami i powoli, 
gdyż właśnie fasadowóść była głów
nym hasłem ubiegłej dekady, lecz 
chyba w końcu zostanie zaakcepto
wana i to na całej linii, nie tylko 
w odniesieniu do produktów FSO. 
Takie są po prostu realia i logika 
chwili. W ślad za zubożonym „Fia
tem” pojawią się zapewne zubożone 
radioodbiorniki, telewizory, meble 
i mieszkania, nie mówiąc o zubożo
nej podwawelskiej, z którą jakby- 
śmy się już oswoili. Czy i kiedy stać 
nas wszystkich będzie na model luk
susowy — pokażą najbliższe lata, 
trudno tu jednak o optymizm. Do
tychczasowa praktyka dzielenia pro
dukcji na dwie coraz bardziej roz
bieżne grupy — tandety dla mas 
i luksusu dla wybranych — dopro
wadziła właśnie do sytuacji, w której 
nawet ten niezbyt wygórowany stan
dard musimy jeszcze bardziej ob
niżać. Jestem jednak zdania, że z 
tych niefortunnych tłumaczeń i kon
cepcji dojdziemy z czasem do wy
sokiej jakości standardowego wyrobu 
dostępnego dla masowego konsu
menta i dotyczyć to będzie także mo
toryzacji, chociaż w tej branży o 
prawdziwy, a nie propagandowy 
sukces chyba będzie najtrudniej.

(Jur)

przez BKB domach nie ma kanali
zacji, ogrzewania, wind, przeważnie 
tynku, stolarka jest niekompletna, 
a za to stoi woda w piwnicach — 
tedy ludność Białegostoku i okolic 
domaga się już, aby BKB przenieść 
do Sosnowca na stałe.

® W tym reku muzycy rozryw
kowi żądają za noc sylwestrową od 
4 do 6 tysięcy na łebka. W związku 
z tym wiele balów noworocznych 
odbędzie się przy magnetofonach 
i adapterach, gdyż inaczej bilety 
wstępu musiałyby kosztować horren
dalne sumy. Muzyka z taśmy czy 
płyty jest lepsza, a widok muzyków 
nie taki śliczny, więc być może zwy
czaj eliminowania żywych orkiestr 
się upowszechni i utrwali. Muzycy 
pójdą na zieloną trawkę i pożałują 
śrubowania cen.

„WIEDZA POWSZECHNA”

WACŁAW SZYSZKOWSKI — „TWÓR. 
CY STANÓW ZJEDNOCZONYCH. WA
SZYNGTON. JEFFERSON. HAMILTON”, 
s. 428. 24 tabli, zł 70,—

Bohaterami książki są trzy postacie 
— najbardziej reprezentatywne dla hi
storii powstania Stanów Zjednoczonych. 
Na tle tych biografii przedstawiana 
dzieje pierwszych trzech dziesięcioleci 
istnienia nowego Państwa. Autor, opie
rając się na bogatej dokumentacji pre
zentuje sylwetki bohaterów, ich ambi
walentne zapatrywania na rewolucję, 
władzę i konflikty rasowe. Pisze rów
nież o ich życiu osobistym, nie dają
cym się oddzielić od całokształtu dzia
łalności polityka.

„ISKRY”
TADEUSZ PODWYSOCKI — „WIELKIE 

PROGRAMY BADAWCZE”, s. 248, zł 
32, —

Życie i Nowoczesność

Autor przedstawia charakterystykę 
wielkich programów badawczych, jako 
przykładu koncentracji sil i środków 
współczesnej nauki dla osiągnięcia waż- 
.nych celów gospodarczych i społecznych. 
Omawia dla przykładu siedem realizo
wanych w naszym kraju rządowych 
programów badawczo-rozwojowych doty
czących: węgla, miedzi, elektroniki, pro
dukcji białka, budownictwa mieszkanio
wego. walki z rakiem oraz kształtowa
nia i wykorzystania zasobów wodnych.
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„ŻYCIE GOSPODARCZE” SPIS TREŚCI ROCZNIKA 1980 
(Wykaz ważniejszych pozycji)

I. Rozwój 
społeczno-gospodarczy

ANCEREWICZ STEFAN — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Podstawowe przed specjali
stycznym 1

Autorytet i doświadczenie 6
BAKA WŁADYSŁAW — W perspektywie lat o- 

siemdziesiątych — Orientacja proeksportowa 5

BOŁDOK. JACEK — Umawa — Dzień trzynasty 36

BOŁDOK JACEK — Umowa — Strajk 37

BOŁDOK JACEK — Umowa — Dialog 38

BOŁDOK JACEK — Związki zł wodowe — proble
matyka gospodarcza 47

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — W perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Szanse i uwarunkowa
nia 6

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Po VIII Zjeź
dzić — Szanse gospodarki 8

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW, LUBOWSKI AN
DRZEJ — Rachunek i emocje 30

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Czy mamy szan
sę? 36

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Nasz komentarz 
— Spokój to nie zastój 38

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Bieżąca sytuacja 
gospodarcza — Twarde realia 43

Dla wszystkich rolników (Dyskusja: udział ■wzięli: 
LEONARD GADZINOWSKI, WIKTOR HE- 
RER, FRANCISZEK KOLBUSZ, WITOLD 
LIPSKI, ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, BOLE
SŁAW STRUŻEK, JAN WOŁEK, AUGUSTYN 
WOŚ, MAREK ZELENT, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI). Opracowali: PAWEŁ KAPUŚCIŃ
SKI i MARCIN MAKOWIECKI 44

DŁUGOSZ ZOFIA — Handel wzywa pomocy 3
DŁUGOSZ ZOFIA — Z kartką po mięso 49

DYSKUSJA W ZESPOŁACH VIII ZJAZDU: (ajk) 
— Przede wszystkim potrzeby podstawowe nr 
9; DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Likwidować u 
źródła — nr 8: GÓRNICKA TERESA — Jak 
budować więcej mieszkań — nr 9: GŁÓW- 
CZYK JAN — Efektywność w świetle nowych 
uwarunkowań — nr 10; K.K. — Rodzime źródło 
postępu technicznego — nr 9; (ks) — Nadrzęd
ność celów społecznych — nr 10; KUSZKO 
ANNA — Przez pryzmat potrzeb rodziny — nr 
8; KWIEK JOANNA — Produkcja i racjonalne 
wykorzystanie energii — nr 10; LEMANO- 
WICZ BARBARA — Dobro każdego i wszyst
kich — nr 9: LUBOWSKI ANDRZEJ — Korzy
stać z otwarcia — nr 8; MAKOWIECKI MAR
CIN — Program wyżywienia — nr 8; SZWARC 
KAROL — Ranga planu — nr 9.

GŁÓWCZYK JAN — Nasz komentarz — Sprawy 
kraju i rola ekonomistów 15

GŁÓWCZYK JAN — Zawrzeć społeczną umowę 34

GŁÓWCZYK JAN — Co nas łączy 33

GŁOWCZYK JAN — Społeczna więź 36
GŁÓWCZYK JAN — Linia porozumienia 4^

GŁÓWCZYK JAN — Obowiązek partii 49

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Skąd wziąć zboża
i mięso 41

GÓRNICKA TERESA — Co robić z inwestycjami? 34 

GÓRNICKA TERESA — Wybór z przymusu 49

J.G. — Kierunek: efektywność 7

j.G. — W Sejmie — Warunki harmonizacji gospo
darki 26

KABAJ MIECZYSŁAW — Program doraźny — 
Równowaga a oszczędności

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co słychać na wsi 42

K.K. — Myślenie kategoriami państwa 9
K.K. — Świat i Polska — W socjalistycznej wspól

nocie 36

K.K.__W Sejmie — Plan i budżet 1981 r. (wstępne 
założenia) 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Umiejętność adaptacji 1

KRAUSS KRZYSZTOF — Po VIII Zjeździe — Głos
Polski 8

KRAUSS KRZYSZTOF — W Sejmie — Pod spo
łeczną kontrolą 43

KRAUSS KRZYSZTOF — W Sejmie — Wspótod- 
powiedzialność wszystkich obywateli 48

K.s. — W Sejmie — Początek trudnej drogi 37

K.S. — Trudne zadania ' 40

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Trybuna Czytelni
ków — Za co te procenty?

MAKOWIECKI MARCIN — W Sejmie — Więcej 
pytań niż odpowiedzi |

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Siedem 
grzechów lat osiemdziesiątych

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Założe
nia trzyletniego planu stabilizacyjnego

47

48

38

47

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW
lat osiemdziesiątych — Topografia efektywno 
ści

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Nad problemami' 
gospodarki lat siedemdziesiątych

MOZEJKO EUGENIUSZ — W środku Europy
Niech państwo pozwoli sobi® l^óc

udział wzięli: KAZIMIERZ BARTOSIK,

2

40
12

ZBIGNIEW GESSLER, ZYGMUNT GETKA, 
WACŁAW IWASZKIEWICZ, STANISŁAW 
KULIŃSKI, KAZIMIERZ MODZELEW- ,
SKI, RYSZARD PREKURAT. WOJCIECH < 
SZYSZKOWSKI). Opracował: ANDRZEJ ■' 
NAŁĘCZ-JAWECKI . 51/52

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — Reorientacja 
myślenia i działania 45

NIEWADZI CZESŁAW — Usługi w kształtowaniu 
konsumpcji i równowagi pieniężho-rynkowej 36

NIEWADZI CZESŁAW — Pięciolatka 1981—1985 — 
Usługowy wariant modelu konsumpcji 37

OPAŁKO STANISŁAW — I sekretarz KW 
PZPR w Tarnowie — Nauka po obu stronach 
— Rozmawiał: ALEKSANDER JĘDRZEJ
CZAK 51/52

RAJKIEWICZ ANTONI — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Rodzina wiejska 2

S.B. — Oszczędność 18

S.C. — Po komunikacie GUS — Uwaga na koszty 7

S.C. — Demokracja i efektywność 12

S.C. — Konkretnie i konsekwentnie 16

S.C. — Pierwsze półrocze 1980 roku 29

S.K. — Przyspieszyć decyzje 46

WOŚ AUGUSTYN — Orientacja na rolnictwo 37

Zobowiązania i nadzieje (Dyskusja— udział wzięli: 
JAN GŁÓWCZYK, MIECZYSŁAW KABAJ, 
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI, ZBIG
NIEW MIKOŁAJCZYK. MAREK MISIAK, 
ZOFIA MORECKA, ANTONI RAJKIEWICZ 
i WIESŁAW RYDYGIER). Dyskusje opracowa
ła: ANNA KUSZKO 37

18. Zagadnienia ekonomii 
politycznej

AFELTOWICZ TOMASZ — Wincenty Styś 30

BERŻOWSKI ANDRZEJ — Polemiki—dyskusje — 
Co i czym mierzyć? 8

BERZOWSKI ANDRZEJ — Oblicza efektywności 17

BOBROWSKI CZESŁAW — Raport do kosza 49

BORKOWSKA STANISŁAWA, GLIŃSKI BOH
DAN — Zarządzanie wewnątrz organizacji (1) 20

BORKOWSKA STANISŁAWA, GLIŃSKI BOH
DAN — Zarządzanie wewnątrz organizacji (2) 21

BOSIAKOWSKI ZYGMUNT — sekretarz Komitetu 
Uczelnianego PZPR w Szkole Głównej Plano
wania i Statystyki, wicedyrektor Instytutu E- 
konomii Politycznej — Delegaci — Ekonomia 
stosowana — Rozmawiał: ANDRZEJ CHMIE
LEWSKI 5

CHOŁAJ HENRYK — W 110 rocznicę urodzin W. 
Lenina — Prawidłowość zbliżenia krajów so
cjalistycznych 16

CHOŁAJ HENRYK — W 110 rocznicę urodzin W. 
Lenina — Treść procesu zbliżenia krajów so
cjalistycznych 17

DOMAŃSKA ELŻBIETA — J. K. Galbraithą kon
cepcja technostruktury 7

DOMAŃSKA ELŻBIETA — W 10 rocznicę śmierci 
Michała Kaleckiego 18

GAJDA JÓZEF — Polemiki — dyskusje — Wydaj
ność i efektywność pracy 8

HAGEMEJER KRZYSZTOF W. — Michała Kalec
kiego koncepcja „racjonowania generalnego” 47

JAGAS JÓZEF — Polemiki — dyskusje — Wydaj
ność i produktywność pracy 19

KLEWŻYC LECH — Profesor M. Mysona 12

KOŁODKO GRZEGORZ W. — Polemiki— dysku
sje— Uwagi na temat cykliczności inwestowa
nia 35

LANGE OSKAR — Jak sobie wyobrażam polski 
model gospodarczy 40

LANGE OSKAR — W sprawie doraźnego progra
mu 50

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — Kryteria efektyw
ności (1) 32

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — Kryteria efektyw
ności (2) 33

LIPOWSKI ADAM — Dyskusyjne problemy cen il

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Wydajność i efek
tywność pracy 3

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — Odpowiedzi polemistom 13

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — Jeszcze raz w sprawie efektywności pra
cy • 25

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku- 
sje — Czy Smith rzeczywiście zawinił? 26

MARCINIAK STEFAN — Polemiki — dyskusje —
Jednakowa ekonomia dla wszystkich 2

MARCINIAK STEFAN — Trybuna Czytelników —
Przesłanki zwiększenia efektywności 4a

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — W perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Topografia efektywno- 

. ści 2

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Gdzie jest Dey
na? > 9

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW1— O prze
mianach struktury agrarnej (artykuł dyskusyj
ny) 1

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Prze-
• . slanki zmian w sterowaniu gospodarką (arty

kuł dyskusyjny) 2
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Tenden- 

• cje kosztów produkcji 28
MUSZYŃSKI BRONISŁAW — Analiza warto&ei — 

Kiedy na nią przyjdzie czas? 35

NASIOLOWSKI MIECZYSŁAW — Teoria dyna
miki gospodarki kapitalistycznej M. Kaleckie
go 18

OYRZANOWSKI BRONISŁAW — Wyższa jakość 
to wyższa efektywność 13

PACHO WOJCIECH — Więzi poziome a innowa
cyjność 29

PIETRASZKIEWICZ TADEUSZ — Trybuno Czy
telników — Racjonalność gospodarowania 41

PRZELASKOWKSI WACŁAW — Efektywniej wy
korzystywać potencjał naukowy 1

SOLDACZUK JÓZEF — Wspomnienie o profeso
rze Pawle Sulmickim 37

WIERZBICKI KAZIMIERZ—Jak mierzyć? 4

WITKOWSKI TADEUSZ — Polemiki — dysku
sje — Teoria czy praktyka 9

ŻURAWICKI SEWERYN — Społeczny kontekst 
gospodarowania 12

III. Polityka społeczna

ADAMCZUK LUCJAN — Gospodarowanie czasem 4
ADAMCZUK LUCJAN, WALICKI RYSZARD — 

Ile kosztują wczasy? 46

ADAMKIEWICZ EWA — Z duchem czasu 13

ANCEREWICZ STEFAN — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Podstawowe przed specjali
stycznym 1

ANCEREWICZ STEFAN — Potrzeba plastra 4

ANCEREWICZ STEFAN — Przyspieszyć powrót 10

ANCEREWICZ STEFAN — Za mało czy w sam 
raz? '12

ANCEREWICZ STEFAN — W poszukiwaniu leku 
—: „Herbapol” wspomaga ale... 13

ANCEREWICZ STEFAN — Miejsce dla „Omegi” —
Chcemy nie mieć racji 14

ANCEREWICZ STEFAN — Rodzina w plenerze 16

ANCEREWICZ STEFAN — Przed drzwiami przed
szkoli - 21

ANCEREWICZ STEFAN — Kiedy lekarz zna pa
cjentów 25

ANCEREWICZ STEFAN — Po prostu spójnie 27

ANCEREWICZ STEFAN — Opieka społeczna na 
Woli 32

ANCEREWICZ STEFAN —' Oddechu wystarczyło 
na licencję 33

ANCEREWICZ STEFAN — Dlaczego lekarze lubią 
duże miasta? 36

ANCEREWICZ STEFAN — Bez niego wszystko nic 
niewarte 38

ANCEREWICZ STEFAN — Bez znieczulenia • 42

ANCEREWICZ STEFAN — Znaleziono rozwiąza
nie 47

ANCEREWICZ STEFAN — W mieście jak na wsi 50

BOŁDOK JACEK — Pozory 45

BOSIACKI STEFAN — Wypoczynek przed telewi
zorem? 11

DENISZCZUK LUCYNA — Busola działania 7

GLUZA JAN — przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Kontroli Społecznej w Krakowie — 
Delegaci — Użyteczność daje satysfakcję — 
Rozmawiał: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 2

GOLINOWSKA STANISŁAWA, GUCWA-LEfiNY
EWA — Wokół spraw domu 23

JASTRZĘBSKA-SMOLAGA HALINA — Trybu
na Czytelników — Czy pora reformować czas 
pracy? 51/52

KALINOWSKI IRENEUSZ — dyrektor Działu 
Świadczeń dla Rolników w ZUS — Paragrafy 
i los ludzki — Rozmawiała: ANNA KUSZKÓ 39

KOLEGIUM NIK — Wyniki najważniejszych kon
troli 47

KOSZTY UTRZYMANIA — Rozgryzanie koszyków 
(Dyskusja, udział wzięli: KAZIMIERZ RUSI
NEK, JÓZEF MARCZAK. MAREK OKÓLSKI, 
IGOR TIMOFIEJUK, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI) — Dyskusję; opracowali: ZOFIA
DŁUGOSZ, ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 42

KUSZKO ANNA — Na wystawie i W życiu 17

KUSZKO ANNA — W stronę najbardziej potrze
bujących 33

KUSZKO ANNA — Instynkt i rutyna 45
KULPIŃSKA JOLANTA — Socjolog — Trzeba za

cząć słuchać — Rozmawiała: EWA SZCZA
WIŃSKA- 40

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Biblioteka jak urząd 23
MAKOWIECKI MARCIN — Emerytury dla rolni

ków 3

MILCZAREK MARTA — minister pracy, plac 
i spraw socjalnych — Uwagi nigdy za wiele —
Rozmawiała: ANNA KUSZKO 5

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Wolne soboty 
w handlu 43

NATORSKA BARBARA — przewodnicząca Zarzą
du Głównego Związku Zawodowego Pracowni
ków Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego — Pierwszy krok — wiedzieć — _ 
Rozmawiał: STEFAN ANCEREWICZ .25

ORLIŃSKA ANNA — Inwestycje w. człowieka 3
OSTROWSKI LECH — Jak żyje wieś 20
RAJKIEWICZ ANTONI — W perspektywie lat o- 

siemdziesiątych — Rodzina wiejska 2
S_A. — Żebyśmy zdrowkbyli 28
(stan) — Co przyniosło zespolenie opieki zdrowot

nej? 7
(stan) — Wakacje dla wszystkich dzieci 12
SZCZAWIŃSKA EWA — Zapewnić dziecku sukces 33

Trybuna Czytelników — Trzecia zmiana pracuje 
krócej . 51/52

TYMOWSKI ANDRZEJ — O moralności na co 
dzień — Rozmawiała: ANNA KUSZKO . 1

WALICKI RYSZARD — Uwagi nie tylko przed se
zonem — Jesteśmy w czołówce ale... 16

WINIEWSKI MICHAŁ — W głąb systemu emery
talnego 2A

■żarski TADEUSZ — Jak rozdzielać mieszkania 20

IV. Spożycie, handel, usługi

Adamkiewicz EWA — Dla klienta i dla siebie 3 
ADAMKIEWICZ EWA —Udowadniać winę czy 

niewinność? 7
ADAMKIEWICZ EWA — Przemyśl — handel —’ 

klient — Zdrowe i funkcjonalne 10

ADAMKIEWICZ EWA — Anatomia rynkowych 
paradoksów — Potrzeba odmiany 16

ADAMKIEWICZ EWA — Just — anonim? 19

ADAMKIEWICZ EWA — Popiołem i piachem 26

ADAMKIEWICZ EWA — Marka godna nazwy 29

ADAMKIEWICZ EWA — A może koncentracja- 32 

ADAMKIEWICZ EWA — Nasz rynek dżinsowy 33 

ADAMKIEWICZ EWA — Gdzie jest milanez? .35 

ADAMKIEWICZ EWA — Dużo niewiadomych ’ 39 

ADAMKIEWICZ EWA — Zawsze w tyle 43

BRODECKA ALEKSANDRA — Trybuna Czytel
ników — Głos gospodyni domowej 49

CHWLAŁKOWSKI HENRYK — kierownik Stu
dium Sterowania i Ochrony Jakości Towarów 
— Jakość w dobre rece — Rozmawiała: ZOFIA 
DŁUGOSZ ‘ 18

CZERWIŃSKI ZBIGNIEW — Ceny, kartki, rów
nowaga 43

DĄBROWSKI JANUSZ — Urbanistyka i model 
spożycia 9

DĄBROWSKI JANUSZ — Przemyśl — handel — 
klient — Styl innowacji 10

DĄBROWSKI JANUSZ — Małe zaplecze wielkich 
projektów 18

DĄBROWSKI JANUSZ — Dobra trwałe: doraźnie
i z myślą o przyszłości 41

DŁUGOSZ ZOFIA — Droga przez „Zaspę” 2

DŁUGOSZ ZOFIA — Handel wzywa pomocy 3

DŁUGOSZ ZOFIA — Z czym do gościa? 14 •

DŁUGOSZ ZOFIA — Demokracja w „Modzie pol
skiej” 22

DŁUGOSZ ZOFIA — W usługach — bez zmian 24 

DŁUGOSZ ZOFIA — Od obrotów czy od zasług? 30 

DŁUGOSZ ZOFLA — Przemyśl — handel — klient
— Materia oporna nakazom 34

DŁUGOSZ ZOFIA — Z kartką po mięso 49

GLINKOWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje 
— Ajencje — państwowe czy prywatne? 15

GODZISZEWSKI BOHDAN, WIŚNIEWSKI JAN —
Przemyśl — handel — klient —Potrzeby już 
egalitarne... 30

HOFFMAN ZYGMUNT, HOLAK ALBIN — Pral
nie nas-nie rujnują 12

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Zanim przej
dziemy na samoobsługę 8

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Nasz dobrodziej
Kupka 9

JUR — Przemysł — handel — klient — W telewi
zji i w życiu 30

JUROWSKI JERZY — Przemyśl — handel — 
klient — O butelkach prawie naukowo 21

JUROWSKI JERZY — Więcej szczerości, mało to
warów 39

JUROWSKI JERZY — Nie tylko kawa i samba 43

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co w sklepach spożyw
czych 7

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Giełdowe'obrazki 12
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KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Żle bez kurcząt 21

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Rynek wiejski* co to 
znaczy? 22

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Węgiel dla Kowalskich 34

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ .— Imitacje kiełbasy 43

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wykup 50

KAROLAK PAWEŁ — Przemysł — handel — 
klient — Towar uwięziony w sieci 21

(K.B.) — Akcent na praktykę 21

KOŁODZIEJCZYK ZYGMUNT. MAJCHRZAK
FLORIAN — Polemiki — dyskusje — W spra
wie kartek 45

MAKOWIECKI MARCIN — W sprawie kartek na 
mięso 43

MILIC-CZERNIAK RÓŻA — Przemysł — handel 
— klient — Górnoślązacy — jak żyją czego 
pragną 21

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Przemysł — 
handel — klient — Cocktail domowy 10

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Anatomia ryn
kowych paradoksów — Casus „gryzaczek" 11

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Reklamacja 18

NALĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Szarpanie ry
biego ogona 17

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Przemysł — 
handel — klient — Biel bawełny 34

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Anatomia ryn
kowych paradoksów — Szklanka w dziesiątkę 36

NALĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — „Jesień-80" —
Zwierciadło rynku 38

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Wolne soboty 
w handlu 43

NALĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Więcej dla ryn-’ 
ku — Maszynowy liczy miliony 45

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — W Sejmie — 
Ryby mają głos 50

NIEWADZI CZESŁAW — Usługi w kształtowaniu 
konsumpcji i równowagi pieniężno-rynkowej 36

NIEWADZI CZESŁAW — Pięciolatka 1981—1985 —
Usługowy wariant modelu konsumpcji 37

NOSKOWICZ HELENA — Rosną szybciej niż 
sprzedaż 9

ORŁOWSKI MARIAN — Polemiki — dyskusje— 
Obyśmy tylko byli z nich zadowoleni 18

SALINGER ELEONORA — Polemiki — dyskusje 
— Mity wokół ajencji 22

Z.D. — Kartki — Po pierwszych konsultacjach 50

SKOWROŃSKI STANISŁAW — Na zamówienie 
handlu 15

SKRZECZKOWSKA EWA — Przemyśl — handel 
— klient — Zabiegi „Centrum” 21

SZCZEPANIAK WITOLD — dyrektor Fabryki 
Kontenerów „Unikon” — „Przemysł — han
del — klient — Marketing kombinowany — 
Rozmawiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKl 21

WALICKI RYSZARD — Handel w wolne soboty 49

V. Planowanie, zarządzanie 
i system finansowy

(ajk) — 94 ścieżki kręte 16

Alergia na ceny (Dyskusja, udział wzięli: JERZY
BIENIASZ, ROMAN GÓRSKI, ANDRZEJ HU- 
TOROWICZ, KRYSTYNA JACHIMSKA, 
ADAM LIPOWSKI, BOHDAN MICHAŁOW
SKI, WIESŁAW NOJSZEWSKI, WOJCIECH 
PRUSS, CZESŁAW SKOWRONEK, ANDRZEJ 
TYMOWSKI, AUGUSTYN WOŚ, STANISŁAW 
CHEŁSTOWSKI) — Dyskusję opracował:
KRZYSZTOF KRAUSS 39

ANCEREWICZ STEFAN — Powstał wspólny do
kument 51/52

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Relacje ekonomicz
ne z bliska — Nie pomogły preferencje 31

CHOJNACKI ZYGMUNT — W przedsiębiorstwach 
— Mierzenie wydajności pracy 31

Czy reforma jest dobra na wszystko — (Dyskusja, 
udział wzięli: CZESŁAW BOBROWSKI, RY- 

~ SZARD BUGAJ, JAN GŁÓWCZYK, JAN 
MUJŻEL, JÓZEF PAJESTKA, ZBIGNIEW 
MIKOŁAJCZYK. PIOTR SCHREYNER) — O- 
pracował: ANDRZEJ LUBOWSKI 47

DŁUGOŁĘCKI JACEK — Duże wśród małych 32

DŁUGOSZ ZOFIA — Od obrotów czy od zasług? 30

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Centralne planowa
nie 42

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Instrumenty cen
tralnego sterowania 43

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Zasady funkcjono
wania przedsiębiorstw 44

FICK BRONISŁAW — Próba diagnozy i pakiet 
propozycji 41

GODAWA MICHAŁ — Trybuna czytelników — 
Nie przez apele 41

GÓRNICKA TERESA — Relacje ekonomiczne z 
bliska — Czarna owca nad Czarną Hańczą? 25

GUBAŁA EUGENIUSZ — dyrektor naczelny Zjed
noczonych Hut Szkła — Delegaci — Być rzetel
nym i uczciwym — Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 6

ILECZKO BOGDAN — doradca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — 
Chciane czy wymuszone? — Rozmawiał: TA
DEUSZ SAPOCIŃSKI 15

JAKÓBIK WITOLD — Trybuna Czytelników — 
Tylko w kilku etapach 47

J.D. — Ocena systemu w budownictwie 11

J.D. — Oszczędności i skłonności 22

J.D. — Kredyty dla ludności 35

KABAJ MIECZYSŁAW — PrograA dorainy —
Równowaga a oszczędności 48

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Jak zarządzane są 
PGR 19

KIEŁCZYŃSKI STANISŁAW — Trybuna Czytel
ników — Organizacja przemysłu 45

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Reforma mechaniz
mu • funkcjonowania organizacji gospodar
czych (1) 45

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Reforma systemu 
funkcjonowania organizacji gospodarczych (2) 46

KISIEL HENRYK — minister finansów — Którędy 
do równowagi — Rozmawiał: JERZY DZIĘ- 
CIOLOWSKI । 21

KISIEL HENRYK — przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów — Uprawnienia 
i zadania terenu — Rozmawiał: JERZY
DZIĘCIOŁOWSKI j 38

KNAPIK JAN — W sprawie reformy gospodarczej 
— Propozycje na dziś 46

KORSAK ROBERT — Finanse — Nauka i prak
tyka 25

KOSZTY UTRZYMANIA — Rozgryzanie koszy
ków (Dyskusja, udział wzięli: KAZIMIERZ 
RUSINEK, JÓZEF MARCZAK, MAREK O- 
KÓLSKI, IGOR TIMOFIEJUK, STANISŁAW 
CHEŁSTOWSKI) — Dyskusję opracowali: ZO
FIA DŁUGOSZ, ALEKSANDER JĘDRZEJ
CZAK 42

KOMISJA DO SPRAW REFORMY GOSPODAR
CZEJ (skład Komisji, Sekretariatu 1 zespołów 
problemowych) 46

KRAWCZYK RAFAŁ, MISIAK MAREK — Pod 
hasłem: efektywność 6

KRAUSS KRZYSZTOF — Ceny — Dwa punkty 
widzenia 37

K.S. — Czego oczekujemy od reformy 46

K.S. — Komisja do spraw Reformy Gospodarczej — 
Spójność 48

K.S. — Komisja do spraw Reformy Gospodarczej — 
Dwa nurty 49

KWIEK JOANNA — Skojarzyć demokratyzm 
i skuteczność 2

LANGE OSKAR — Jak sobie wyobrażam polski 
model gospodarczy . 40

LUBOWSKI ANDRZEJ — Przywileje dla eksportu 20

ŁANGOWSKI RYSZARD — Trybuna Czytelników 
— Cel w systemie czy system dla celu? 45

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — W kwestii samofinansowania Inwesty
cji 19

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — O finansowaniu inwestycji rozwojowych 35

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Trybuna Czytelni
ków — Za co te procenty? 47

MALICKI ZDZISŁAW — dyrektor naczelny Huty 
Stalowa Woda — Pora odrzucić szablony — 
Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 44

MELICH ALOJZY — Refleksje z poselskiej lawy 12

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Prze
słanki zmian w sterowaniu gospodarką (arty
kuł dyskusyjny) 2

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Jeszcze 
o zmianach w sterowaniu 22

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Tenden
cje kosztów produkcji 28

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Zastrze
żenia do projektu reformy 51/52

MIGDAŁ TADEUSZ — dyrektor ds. ekonomicz
nych w Zjednoczeniu Przemysłu Chemii Go
spodarczej „Pollena” — Kroki pierwsze i na
stępne — Rozmawiał: SŁAWOMIR LIPIŃSKI 45

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Trybuna Czytelników 
— Wycieczka do galerii przodowników 49

MUJŻEL JAN — Reforma gospodarcza — Nowe 
momenty 49

OBERSKI JÓZEF — Trybuna Czytelników — Ceny 
w budownictwie 49

PAKUŁA ZDZISŁAW — wiceprezes Narodowego 
Banku Polskiego — Bogaci bogactwem nieza
możnych — Rozmawiał: JERZY DZIECIO- 
ŁOWSKI 48

POŚPIECH ALOJZY — Polemiki — dyskusje — 
Jak egzekwować odpowiedzialność za inwesty
cje 37

Posiedzenie Komisji do spraw Reformy Gospodar
czej 44

Problemy reformy 43

PTE o reformie—Propozycje zasadniczych rozwią
zań reformy gospodarczej w Polsce 46

PYZIKOWSKI JERZY — dyrektor Zakładów Azo
towych w Tarnowie — Delegaci — Gdyby ml 
zaufano... — Rozmawiała: ZOFIA DŁUGOSZ 6

RADZEWICZ EDWARD — System w budownict
wie — (artykuł dyskusyjny) 8

Raport o reformie 51/52

Reforma gospodarcza 39

REWKIEWICZ JAN — Trybuna Czytelników —
Kłopoty z wyobraźnią 47

RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny —
Złudzenia i rzeczywistość 41

RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny — 
Nie tylko dla wybranych 42

S.C. — Komisja do spraw Reformy Gospodarczej — 
Organizacja gospodarki 49

SOKOŁOWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje — 
Dobra czy zła metoda finansowania inwestycji 32

SURAJ JAN — Technika a efektywność — Wspar
cie w dobrej organizacji 31

SZWED KAZIMIERZ — Trybuna Czytelników — 
Reforma — ale jaka? 45

SZYDŁO JAN — Zarządzanie i analiza wartości 4

TAWSKI WACŁAW — Komu służy BGŻ 29

TOMIDAJEWICZ JANUSZ J. — Trybuna Czytelni- 
ków — Kierunki reformy «

TRAGARZ RYSZARD — Rola kredytu Inwestycyj
nego *3

WIATR MACIEJ S. — Samofinansowanie inwesty
cji M

WIATR MACIEJ S. — Polemiki — dyskusje — 
Jeszcze o samofinansowaniu 26

WILAMOWSKI BOHDAN — naukowiec olsztyń
skiej AR-T; JAWOROWSKI JANUSZ — Wice
dyrektor Instytutu Ekonomiki i Organizacji — 
Zarządzanie w PGR — Reorganizacja czy re
forma — Rozmowę przeprowadził: PAWEŁ
KAPUŚCIŃSKI 39

WISZNIEWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje — 
Dogmaty 4

WIŚNIEWSKA BARBARA, MISIAK MAREK — 
Podejścia do reformy 41

WOŻNIAK HENRYK — Dwa filary efektywności 
(artykuł dyskusyjny) 15

Wstępne założenia reformy gospodarczej 47
ZYCH ADAM — Finansowanie działalności a efek

tywność 5

ZYCH ADAM — Przemyśl — handel — klient — 
Płatnik czy odbiorca 21

VI. Zatrudnienie, 
kwalifikacje, place

(ajk) — Z Sejmu — Kadry ze stopniami 7
ANCEREWICZ STEFAN — Znaleziono rozwiązanie 47

BOŁDOK JACEK — Szkoła na gościńsku czy na 
manowcach 27

BORCZ LESZEK, PYSZ PIOTR — Płacić za efekt, 
ale jak? — Trzy przesłanki i_. system 31

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Wlelobrygadowy 
slalom 27

CZARNIK HENRYK — Płacić za efekt, ale jak? 
— Łatwiej normę gonić? 20

GRYNCER STANISŁAW — Polemiki — dyskusje 
— Finansowe i społeczne racje 10

JACUKOWICZ ZOFIA — Na dziś — rekompensata 49

J.D. — Gospodarka funduszami socjalnymi w za
kładach 32

KABAJ MIECZYSŁAW — Płacić za efekt, ale jak? 17 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — O co chodziło cukrow
nikom 49

KOWALCZYK ^LUCYNA — Hotele czy dowozy 11 

KOWALCZYK LUCYNA — Kosztowna absencja 17

KOWALCZYK LUCYNA — Absencja chorobowa w 
budownictwie 19

K.S. — Gospodarka finduszem płac 25

KUSZKO ANNA — Instynkt i rutyna 45

KUSZKO ANNA — Filozofia czy chytrość .50

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Płacić za efekt, ale 
jak? — Coś za coś 25

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Odwrót też kosztuje 33

ŁUCKI JANUSZ — Płacić za efekt, ale jak? —
A może jeden wskaźnik? 27

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Płacić za efekt, ale 
jak? — Najważniejsze są relacje 20

MILCZAREK MARIA — minister pracy, płac 
i spraw socjalnych — Uwagi ńigdy za wiele — 
Rozmawiała: ANNA KUSZKO 5

MUCHA BOGDAN — Polemiki — dyskusje — Jak 
gromadzić a potem dzielić? 7

OKOŃ-HORODYŃSKA EWA — Płacić za efekt, 
ale jak? — Niedostatki analizy ekonomicznej 28

POPCZYK DOMINIK — Płacić ta efekt, ale jak? 
— Granice korzyści 24

PRZELASKOWSKI WACŁAW — Efektywniej wy
korzystać potencjał naukowy 1

REWKIEWICZ JAN — Waga porozumienia 32

RAJCZYK MARIAN — Płacić za efekt, ale jak? —
Gwarantowana i zmienna 24

STRZEMIEŃSKA HELENA — Polemiki — dyskusje 
— Sprawa 8 minut 47

WIĄCEK JÓZEF — Przyjąć ośmiu, żeby pozyskać 
jednego 36

WRÓBEL EDWARD — Podział (w miarę) słuszny 35 

WRÓBLEWSKI STEFAN — Staż pracy — kryte
rium najważniejsze? 11

VII. Inwestycje, 
budownictwo, 
gospodarka 
mieszkaniowa

BOŁDOK JACEK — Ciche pretensje 16

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Dyskretny urok 
starych murów 5

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Czy rozkruszymy 
Tatry? 8

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Problem lekki jak 
beton 11

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cementem w oczy 22
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Wielobrygadowy 

slalom 27
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Relacje ekonomicz

ne z bliska — Nie pomogły preferencje 31
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Piąty termin 33
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Wielka improwiza

cja 43

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Nie ma gotowych 
recept w

CHMURA ANDRZEJ — Domy z taśmy 3
CHMURA ANDRZEJ — Modernizacja w białym 

fartuchu W

CHMURA ANDRZEJ — Fabryki domów — Wa
runki wykorzystania 15

CHMURA ANDRZEJ — Gospodarka mieszkaniowa 
— Remontowa rzeczywistość 28

Decyzja 43
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Co dalej z „Fergu- 

sonem”? 42
Eksperci o mieszkaniach (Ekspertyzę opracowali: ■ 

ADAM ANDRZEJEWSKI, HENRYK HAJDUK, 
RYSZARD JAJSZCZYK. STANISŁAW KLU- 
SZEWSKI. EDWARD KUMINEK. WITOLD 
NIECIUŃSKI, JACEK NOWICKI, MAREK 
MAJCHRZAK, TADEUSZ ŻARSKI) , 40

FRĄCKOWIAK MARIAN — Polemiki — dyskusje 
— Domek przy domku 17

FRONCZAK KRZYSZTOF — Kontener na budo
wie 31

GLAZUR ADAM — minister budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych — Wymagać 
ale i tworzrć warunki — Rozmawiała: TERE- 
SA GÓRNICKA 6

GÓRNICKA TERESA — W Sejmie — Program 
mieszkaniowy 22

GÓRNICKA TERESA — Relacje ekonomiczne z 
bliska — Czarna owca nad Czarną Hańczą? 25

GÓRNICKA TERESA — Co robić z inwestycjami? 34

GÓRNICKA TERESA — Okna bez świateł 39

GÓRNICKA TERESA — Wybór z przymusu 49

GWIAŻDZIŃSKI JERZY — Decyzja — Za dużo 
stali 43

J.D. — Budownictwo mieszkaniowe — Wkłady 
własne i kredyty 9

J.D. — Losy modernizacji 23

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — „Police II” — Cztery 
lata budowy 45

KODELSKA-ŁASZEK TERESA — Kto wyremon
tuje wielką płytę?

KUHN ZDZISŁAW — naczelny dyrektor Zjedno
czenia Mechanizacji Budownictwa „Zrema” — 
Szukanie pola manewru — Rozmawiał: — 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 34

KUKURYKA STANISŁAW — prezes Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkanio
wego — Komu snółdzielcze mieszkanie? —- 
Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 13

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Odwrót też kosztuje 3-3

MIECZKOWSKI LUDWIK — Odpowiedzialność za. 
inwestycje 9'

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Inwestycje a 
rynek — Rozsynchronizowanie koloru -41

Otwarte drzwi do mieszkania (Dyskusja, udział 
wzięli: ADAM ANDRZEJEWSKI. RYSZARD 
JAJSZCZYK, STANISŁAW KUKURYKA. ED
WARD KUMINEK. RYSZARD. MAJ. WŁADY- 
SŁAW MARKIEWICZ. TADEUSZ RUSZ- 
CZYŃSKI. RYSZARD WITKOWSKI, JAN 
GŁÓWCZYK) — Dyskusję opracowali: TERE
SA GÓRNICKA, ANDRZEJ CHMIELEWSKI 38

PACZKOWSKI ZBIGNIEW — Polemiki —dysku
sje — Jak liczyć efektywność? 16

REWKIEWICZ JAN — Jak grać? 30

REWKIEWICZ JAN — Waga porozumienia 32
SOKOŁOWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje —

Dobra czy zła metoda finansowania inwestycji 32
SZAŁAJDA ZBIGNIEW — Decyzje — Jeśli bilans 

■pozwoli 43
ŻARSKI TADEUSZ — Mieszkanie-79 15
ŻARSKI TADEUSZ — Jak rozdzielać mieszkania 20
ŻARSKI TADEUSZ — Narodowy Spis Powszech

ny — Klucz mieszkaniowego postępu 38
ŻARSKI TADEUSZ — Mieszkania najbardziej po

trzebne 41
ŻARSKI TADEUSZ — Na rzecz jakości miesz

kań 51/52

VIII. Gospodarka 
materiałowa

ANTOSIK JAN — Gra o wszystko — Gospodarka 
materiałowa w 1980 roku 2

ANTOSIK JAN — Gra o wszystko — Zarządzanie 
obrotem zaopatrzeniowym 4

AUGUSTYN JAN, BZDAK APOLONIA, KU- 
CHARCZUK WITOLD — Centralny Ośrodek 
Badawczo-Projektowy „Mostostal” War
szawa — Gra o wszystko — Komu się nie o- 
płaca 17

BAŃKOWSKI CZESŁAW — W sprawie „gry o 
wszystko” — Jak zaopatrywać? 32

BOŁDOK JACEK — Powtórka z celulozy 23

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cementem w oczy 22

CYMBAŁA WŁODZIMIERZ — wiceminister bu
downictwa i przemysłu materiałów budowla
nych — Surowce z niczego — Korzystać dwa 
razy — Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 28

FROELICH LECH — Nieprawidłowe zapasy 31

Gra o wszystko — Warunki działania skutecznego 1

Gra o wszystko — Gdzie szukać rezerw 14

K. — Nowe urządzenie i lustracje 14

K.K. — Gra o wszystko — Cenne niedoceniane 1

K.K. — Gra o wszystko — Gospodarka surowcami 
Wtórnymi 14

K.K. — Gra o wszystko — Surowce „z niczego” 15

KONOPACKI HENRYK — minister przemysłu 
chemicznego — Głębiej przetwarzać surowce 
krajowe — Rozmawiał: LECH FROELICH 6
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KRAKOWSKI ALEKSANDER - Gra o wszystko 
— Wyzwanie surowcowe u j

KBAUSS KMYSZTOF - Gra o wszystko _

KRAUSS KRZYSZTOF — Gra o wszystko 17

KRAUSS KRZYSZTOF —- Surowce „z niczego” —
Ale nie za darmo 3q

KRANZ JERZY — Surowce — W poszukiwaniu 
porządku na rynku 33

MAKARA HENRYK — Surowce „z niczego”   
Pasze z odpadów___________________________29

MAŚLANKA JÓZEF — Gra o wszystko — Nie do
czekał się realizacji

SIDOROWICZ ANTONI — Gra o wszystko — Je
stem za częściową centralizacją 1

PASTWA ROMAN — Jeden gospodarz 1

RUSAK EUGENIUSZ — W sprawie „Gry o wszy
stko” — Jak zachęcić do oszczędzania 32

RYDZEWSKI KRZYSZTOF — Gra o wszystko —
To jest ocena jednostronna , j

SKOWRONEK CZESŁAW — Gra o wszystko — 
Jeszcze o instrumentach 14

STAWARSKI WIESŁAW — zastępca dyrektora ds. 
ekonomicznych „Chemiplast” — Gliwice — 
Gra o wszystko — Bez gwarancji 17

Surowce „z niczego” — Nie szukać garbatego! (Dy
skusja, udział wzięli: HENRYK JELEŃ, WI
TOLD TKACZYK, ALBERT WEJRZANOW- 
SKI — Notował: KRZYSZTOF KRAUSS 46

WIDŁAK JÓZEF — Gra o wszystko — Razem i o- 
sobno 1

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — Gra o wszystko 
— Wystem zaopatrzenia — bariery i rezerwy 15

W sprawie „Gry o wszystko” — Oczekujemy od
powiedzi 27

W sprawie „Gry o wszystko” — W Krośnieńskim 
— gospodarniej 27

W sprawie „Gry o wszystko" — Skuteczność kre
dytowania zapasów 27

W sprawie „Gry o wszystko” — Czekamy na odpo
wiedź 32

ZYCH ADAM —- Finansowanie działalności a efek
tywność 5

IX. Przemysł

ADAMKIEWICZ EWA — Przemyśl — handel — 
klient — Zdrowe i funkcjonalne 10

ADAMKIEWICZ EWA — Anatomia rynkowych 
paradoksów — Potrzeba odmiany 16

ADAMKIEWICZ EWA — Just — anonim 19

ADAMKIEWICZ EWA — Popiołem i piachem 26

ADAMKIEWICZ EWA — Marka godna nazwy 29

ADAMKIEWICZ EWA — Nasz rynek dżinsowy 33

ADAMKIEWICZ EWA — Gdzie jest milanez? 35

ADAMKIEWICZ EWA — Branża jak len surowa 49

ANCEREWICZ STEFAN — Za mało czy w sam 
raz? 12

ANCEREWICZ STEFAN — Oddechu wystarczyło 
na licencję 33

ANCEREWICZ STEFAN — Bez znieczulenia 42

BOŁDOK JACEK — Ciche pretensje 16

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przemyśl cemento
wy — Między obfitością a deficytem 46

DĄBROWSKI JANUSZ — Dobra trwałe: doraźnie 
i z myślą o przyszłości 41

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Mimo wszystko król 
węgiel 48

FROELICH LECH — Włocławska farfumia 1

FROELICH LECH — Aby chemia była młoda 11

FROELICH LECH — Aparatura, dla chemii 12

FROELICH LECH — „Dzień Hutnika” — Czarna 
metalurgia 20

FROELICH LECH — Suwalska ruda 20

FROELICH LECH — Polubić obróbkę plastyczną 27

FROELICH LECH — Łato w elektrowniach 33

FROELICH LECH — Maszyny o dobrej sławie 35

FROELICH LECH — Nawozić i chronić 43
FROELICH LECH — Najpierw czyści potem pach

nący 45
J.D. — Lubelskie Zagłębie Węglowe 29

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Łatwiej narze
kać na niedostatki... 32

JURASZ FRANCISZEK — Stracić żeby zyskać 8 

JUROWSKI JERZY — Wciąż fatamorgana 32

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Folia mlekiem płynąca 16 

KWIEK JOANNA — Produkować czy oszczędzać? 4 

MAKOWIECKI MARCIN — „Giganty” i „Rekordy” 20 

MAKOWIECKI MARCIN — Jeśli chodzi o mleko... 35 

MIERZEJEWSKA HANNA, ŻARSKI ANATOL —
Karbid 14

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Produktywność 
szkłem malowana z

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Rachunek kosz- 
tów jakości — Siedem do jednego 8

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Anatomia ryn- 
kowych paradoksów — Casus „gryzaczeK

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przemyśl — 
handel — klient — Cocktail domowy

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Zapomniana ce- 
mentownia

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przemyśl — 
handel — klient — Biel bawełny

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Anatomia ryn
kowych paradoksów — Szklanka w dziesiątkę 36

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Więcej dla ryn
ku — Maszynowy liczy miliony 45

ODECKI WŁODZIMIERZ — Kalkulacje 13
PIECHOTA JAN — Cukrownia jest — buraków 

nie ma 50.
WAWRZYSZEWSKI ALEKSANDER — Czysta ży

wa krajowa 14
Więcej większych — (dyskusja, udział wzięli': 

WŁODZIMIERZ DĄBROWSKI, ROMAN FĄ- 
FARA, JAN GRZYWACZ, JANUSZ HAMAN, 
LEOPOLD PACZUSKI, JAN SOBIESKI, ZDZI
SŁAW ZAMBRZYCKI, JANUSZ ZIELIŃSKI, 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI). Dyskusję opraco
wał: MRCIN MAKOWIECKI 23

WRÓBEL EDWARD — Bez piątego koła 44
ZATOŃSKI DONAT — Nie wiedzieć czemu roze

szły się drogi 31

X. Przedsiębiorstwo 
i samorząd robotniczy

ANCEREWICZ STEFAN — Niezależnie premie 8

BOŁDOK JACEK — W nowych dekoracjach: od
słona pierwsza 9

BOŁDOK JACEK — W nowych dekoracjach: od
słona druga 10

BOŁDOK JACEK — Umowa — Dzień trzynasty 36

BOŁDOK JACEK — Umowa — Strajk 37

BOŁDOK JACEK — Umowa — Dialog 38

BOŁDOK JACEK — Zawierzyć załogom — Cudze 
kłopoty 49

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW, SZWARC KAROL 
— Robotnicza samorządność 35

DŁUGOSZ ZOFIA — Gdy się góra zejdzie z dołem 45

FROELICH LECH — Inicjatywa i zaradność —
Rarytny towar 17

FROELICH LECH — Blachy z Bochni 18

GAJDA JÓZEF — Trybuna Czytelników — Samo
rząd poza przedsiębiorstwem? 49

JAWORSKI TADEUSZ — z Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych W Warszawie — Samorząd robot
niczy — Od tego trzeba zacząć — Rozmawiał: 
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 45

JAŚKOWIAK ZENON — I sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR w ZPM „H. Cegielski" w Poz
naniu — Delegaci — utrzymać pozycję — Roz
mawiał: MAREK PRZYBYLSKI 4

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Minister się 
kłania 5

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Inicjatywa i za
radność — Nie stając na głowie 13

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Czy nasze kon
ta świadczą o nas? 19

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Pól święta w 
Płocku 26

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Nikt niczego nie skry
wa 13

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Kłopoty własne są waż
niejsze 15

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Kilka prawd oczywi
stych 35

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Miernik dla miernika 38

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Korygować się nawza
jem 40

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — W różnych kolorach 44

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Inicjatywa i za
radność — Zaskórniaki „Syreny” 15

NOWAK WIESŁAW — Trybuna Czytelników — 
Co może a czego nie może samorząd 41

PIETRUCHA JERZY — ze Śląskiego Instytutu 
Naukowego w Katowicach — Samorząd robot
niczy — Doświadczenia i propozycje — Roz
mawiał: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 43

REWKIEWICZ JAN — Nie dopuszczać do strat 4

Robotnicy o rolnikach — Opracowali: PAWEŁ KA
PUŚCIŃSKI, MARCIN MAKOWIECKI, przy 
współpracy SŁAWOMIRA LIPIŃSKIEGO 46

RZEPKOWSKI HENRYK — dyrektor Prasowych 
Zakładów Graficznych RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” — Stawiamy na aktualność — Rozma
wiał: KAROL SZWARC 18

(stan) — O czym mówią ludzie 24

WAWRZYSZEWSKI ALEKSANDER — Nie zam
knięte bilanse 26

WRÓBEL EDWARD — Strajk, którego nikt nie 
chciał 41

ZATOŃSKI DONAT' — Arytmia 47

ZAWIERZYĆ ZAŁOGOM — Samorząd robotniczy 
(Dyskusja — udział wzięli: WŁODZIMIERZ 
HAUSNER, JAROSŁAW KARCZEWSKI, 
WALDEMAR KUCZYŃSKI, JERZY PIETRU
CHA, JERZY RESZKA, JADWIGA STANISZ
KIS, JÓZEF TOBIASZ, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI, KAROL SZWARC). Dyskusję opra
cował: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 48

XI. Rolnictwo i gospodarka
żywnościowa

BOŁDOK JACEK — Znowu komputer 12
CHODOROWSKI MICHAŁ — dyrektor PPGR Sze- 

stno — Nie wszystko rozumiem... — Notował:
• PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 27

DENISIUK JERZY — Czego potrzebuje chmiel? 10
Dla wszystkich rolników (Dyskusja — udział wzię

li: LEONARD GADZINOWSKI, WIKTOR HE- 
RER, FRANCISZEK KOLBUSZ, WITOLD 
LIPSKI, ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, BOLE

SŁAW STRUŻEK, JAN WOLEK, AUGUSTYN 
WOŚ, MAREK ZELENT, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI). Opracowali: PAWEŁ KAPUŚCIŃ
SKI i MARCIN MAKOWIECKI 44

FĄFARA ROMAN, ZAREMBA WINCENTY — Na 
kombajn z dyplomem 4

FROELICH LECH — Nawozić 1 chronić 43

GROCHPWSKI ZDZISŁAW — Skąd wziąć zboża 
i mięso 41

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — O cenach rolnych 
— Rozmawiał: MARCIN MAKOWIECKI Sl/52

JASIOROWSKI HENRYK — rektor Szkoły Głów
nej Gospodarstwa Wiejskiego Akademii Rolni
czej w Warszawie — Krowa krowie nierówna 
— Rozmawiał: MARCIN MAKOWIECKI 24

JAWOROWSKI JANUSZ — wicedyrektor Instytu
tu Ekonomiki i Organizacji — Zarządzanie w 
PGR —> Reorganizacja czy reforma — Rozmo
wę przeprowadził: PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 39

jd. — Towarowość gospodarstw indywidualnych 30

j.d. — Gospodarka ziemią 44

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Delegaci — Z rolni
czych rubieży 2

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Zapiski ze spółdzielni 
„Kolektyw” 3

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Tucz przyzakładowy 10 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Hektary pod szkłem 14. 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Plantacje na zamówie
nie 15

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Folia mlekiem płynąca 16 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Z czym w pole 18

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Jak zarządzane są PGR 19 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Model i życie 24

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kredyt szuka rolnika 26 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kwiaty czy nowalie? 28

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Paszowe realia 31

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Żniwa u specjalisty 33

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Węgiel dla Kowalskich 34

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Dopóki nie dojrzeją 
buraki 35

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Zboża — próba bilan
su 36

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co słychać na wsi 42

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Ludzie i zwierzęta 47

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Planowy czy żywioło
wy regres hodowli 48

KIN HENRYK. STANKIEWICZ JANUSZ — W o- 
bronie ziemniaków 26

KICHARZ JERZY — Bałagan pod szkłem 31

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — W drugim układzie 5

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Inna powódź 30

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O prze
mianach struktury agrarnej (artykuł dyskusyj
ny) 1

(mak) — Z czym do wiosny 13

(mak) — Żniwa — zdecyduje organizacja 32

(mak) — O rolnictwie bez złudzeń 47

MAKOWIECKI MARCIN — Na ciągniku i pod cią
gnikiem 1

MAKOWIECKI MARCIN — Dlaczego popieramy 
specjalizację w rolnictwie 6

MAKOWIECKI MARCIN — Z czym do wiosny ■ 13

MAKOWIECKI MARCIN — Dlaczego gospodar
stwa specjalistyczne 13

MAKOWIECKI MARCIN — Hodowla po zimie 18

MAKOWIECKI MARCIN — Ziemia na sprzedaż 21 

MAKOWIECKI MARCIN — Spisane na straty 27

MAKOWIECKI MARCIN — W kolejce po usługi 29 

MAKOWIECKI MARCIN — Jeśli chodzi o mleko... 35 

MAKOWIECKI MARCIN — Aby ziemia chciała 
rodzić... 37

MAKOWIECKI MARCIN — Awantura o ziemniaki 49

(mai) — Transport wiejski 14

MAZUR TEOFIL — rektor Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie — Rocznice i prob
lemy — Rozmawiał: JACEK BOŁDOK 18

(M.Mak.) — Tajemnice ryja i koryta 11

(M.Mak.) — W poszukiwaniu białka 33

(M.Mak.) — Reanimacja 50

PIECHOTA JAN — Cukrownia jest — buraków 
nie ma 50

PIENIĄŻEK SZCZEPAN A. — wiceprezes PAN, 
dyrektor Instytutu Sadownictwa — Primum 
edere... — Rozmawiał: MARCIN MAKOWIE
CKI 44

P.K. — Zespoły chłopskie już niemodne? 31

P.K. — Chleba naszego powszedniego 48

ŁUDOWSKI HENRYK — Komu bąkuje nawozów? 9 

POZNAŃSKI STEFAN — z Instytutu Inżynierii 
i Biotechnologii Żywności Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie — Biało z mleka — 
Rozmawiał: WACŁAW OPACKI 8

REWKIEWICZ JAN — Wyjść z biota 17

Robotnicy o rolnikach — Opracowali: PAWEŁ KA
PUŚCIŃSKI, MARCIN MAKOWIECKI przy 
współpracy SŁAWOMIRA LIPIŃSKIEGO 46

Stanowisko w sprawie polityki rolnej 43

TAWSKI WACŁAW — Komu służy BGŻ 28

TEKLIŃSKI FRANCISZEK — Spółdzielnie produk
cyjne — Stan i perspektywy 3

Uprawa na zamówienie — (Dyskusja — udział 
wzięli: STEFAN GRZYBEK, KAZIMIERZ JA
BŁOŃSKI, ZENON KAŻMIERCZAK, JANUSZ

KOZAKIEWICZ, ANTONI LEOPOLD, WA
CŁAW PASZKOWSKI, LESZEK ŚM1ERZ- 
CHALSKI, TADEUSZ WOLSKI, JÓZEF ŻUK, 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI) — Dyskusję opra
cowali: PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI i MARCIN 
MAKOWIECKI ł

WAWRZYSZEWSKI ALEKSANDER — Czysta ży
wa krajowa 1 14

Więcej większych — (Dyskusja — udział wzięli: 
WŁODZIMIERZ DĄBROWSKI, ROMAN FĄ
FARA, JAN GRZYWACZ, JANUSZ HAMAN, 
LEOPOLD PACZUSKI, JAN SOBIESKI, 
ZDZISŁAW ZAMBRZYCKI, JANUSZ ZIE
LIŃSKI, JERZY DZIĘCIOŁOWSKI, dyskusję 
opracował: MARCIN MAKOWIECKI 23

WILANOWSKI BOHDAN — naukowiec olsztyń
skiej AR-T, JAWOROWSKI JANUSZ — wice
dyrektor Instytutu Ekonomiki i Organizacji — 
Zarządzanie w PGR — Reorganizacja czy re
forma — Rozmowę prowadził: PAWEŁ KA
PUŚCIŃSKI . 39

WOJTASZCZYK KAROL — Głos Indywidualnego 
rolnika 48

WOJTASZCZYK KAROL — Jeszcze raz proszę 
o gło^ 51/52

WOŚ AUGUSTYN — Orientacja na rolnictwo K
WOŚ AUGUSTYN — Małe gospodarstwa rolne w 

regionach rozdrobnionego rolnictwa 40

ZEGAR ALINA MAŁGORZATA — Produkcja to
warowa gospodarstw chłopskich 5

ŻUCHOWSKI JERZY — Białko w śmietnika 7

ŻUK JÓZEF — sekretarz POP PZPR Wydziału E- 
konomiczno-Rolniczego SGGW-AR w Warsza
wie — Liczyć koszty w rolnictwie — Rozma
wiał: PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI »

XII. Transport i łączność
BORKOWSKI MACIEJ — Żeglowanie w linii 26

BRDULAK JACEK, FRONCZAK KRZYSZTOF —
Racjonalizować przewozy ale i popyt na nie 23

FRONCZAK KRZYSZTOF — Program „Wisła” —
Turbiny — sprawa rozwiązana .6

FRONCZAK KRZYSZTOF — Program „Wisła” — 
Z perspektywy Torunia 19

FRONCZAK KRZYSZTOF — Telefonia z zadyszką 19

FRONCZAK KRZYSZTOF — Odra nowoczesna 21

FRONCZAK KRZYSZTOF — Kontenerowe mean
dry 29

FRONCZAK KRZYSZTOF — Terminal na Helskim 25

FRONCZAK KRZYSZTOF — Kontener na budo
wie 91

FRONCZAK KRZYSZTOF — Okęcie w ciasnym 
gorsecie 39

FRONCZAK KRZYSZTOF — Nie tylko Kasprowy 41

FRONCZAK KRZYSZTOF — Piasek droższy od 
benzyny ' 46

GIŃALSKI MARIAN — zastępca dyrektora w Dy
rekcji Wagonów PKO — Na kolei n:eco spo
kojniej — Rozmawiał: LECH FROELICH 23

GROCHOCKI RYSZARD — naczelny dyrektor Zje
dnoczenia Przemysłu Teleelektronicznego „Tel- 
kom” — Kolejka no telefon — Rozmawiał: 
KRZYSZTOF FRONCZAK 26

K.F. — W Sejmie — Transport przed zimą 43

REWKIEWICZ JAN — Nowy świat dla trolejbu
sów H

WODECKI WŁODZIMIERZ — W stoczniach re
montowych — Liczy się czas > 8

ZATOŃSKI DONAT — Dwie doby z życia portu 3

ZATOŃSKI DONAT — Niedziela na zachodnim 7

ZATOŃSKI DONAT — Rybka w zalewie wiślanej 11

ZELWAN ZYGMUNT — „Trans-po” 13

XIII. Gospodarka terenowa 
i ochrona środowiska

ANCEREWICZ STEFAN — Co się opłaca? II
BOŁDOK JACEK — Biuro do spraw szczęścia .3 

BOŁDOK JACEK — Rada W radę 10

DŁUGOŁĘCKI JACEK — Duże wśród małych 32 

E.A. — Handel jeleniogórski 25
FRONCZAK KRZYSZTOF — Węzeł do rozwiąza

nia 15
JACYNA IWONA — „Bomba” nad ujęciem 1
JACYNA IWONA — Bez gospodarza 4
JACYNA IWONA — Samochód w mieście 13
JACYNA IWONA — „Tchnienie” cywilizacji 16

JACYNA IWONA — Niszczące dźwięki 18

JACYNA IWONA — Chemiczna wojna o lasy 22

JACYNA IWONA — Czy torfowisko to nieużytek? 25 

JACYNA IWONA — „Aglomeracje turystyczne” 30 

JACYNA IWONA — Kora surowiec niechciany 41 

JACYNA IWONA — Czy można nie chronić środo
wiska 44

J.B. — Problem jeszcze zielony 4

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ - Dzień w gminie 11

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Radni władni 12

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wieś z monografią 29

KISIEL HENRYK — przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów — Uprawnie
nia i zadania terenu — Rozmawiał? JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 38

K.K. — Człowiek — jakość — środowisko 23 
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Głowa w górze 7
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LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Wprawdzie nie biuro
skarg ale... 12

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — To Zamość przecież 18
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Osadnicy 29
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Inna powódź 30
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Zniecierpliwienie 46
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Dziesięć dni Częstocho

wy 49
MAKOWIECKI MARCIN — Chcemy się podobać 12
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Wczasy na za

pas 1
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — W musztardo

wym sosie 31
NIEMCZYK MARIA — główny projektant planu 

ogólnego Warszawy — W perspektywie lat o- 
siemdziesiatych — Warszawskie jutro — Roz
mawiała: TERESA GÓRNICKA 4

RADZIEJOWSKI JANUSZ — Co dalej z Wisłą? 45
(stan) — Scheda po CRZZ 51/52
STARSKI BOLESŁAW — Trudna nowoczesność 2

XIV. Sprawy ekonomistów
ADAMKIEWICZ EWA — Młodzi ekonomiści o 

rynku 5
CABAJ WALDEMAR — Sprawy ekonomistów — 

Efektywność inwestycji 13
Czwartki zjazdowe PTE: System funkcjonowania 

, gospodarki — nr 1; Struktury organizacyjne 
zarządzania — nr 2.

DUDZIŃSKI JERZY. FLEJTERSKI STANI
SŁAW — Polemiki — dyskusje — Ekonomiści 
przyszłości 10

Eksperci o mieszkaniach (Ekspertyzę opracowali: 
ADAM ANDRZEJEWSKI, HENRYK HAJDUK, 
RYSZARD JAJSZCZYK, STANISŁAW KLU- 
SZEWSKI, EDWARD KUMINEK, WITOLD 
NIECIUŃSKI. JACEK NOWICKI, MAREK 
MAJCHRZAK, TADEUSZ ŻARSKI) , 40

GAJCZYK ZBIGNIEW — dyrektor i redaktor na
czelny. PWE — Wydawnictwo edukacji ekono
micznej — Rozmawiał: ANDRZEJ CHMIE
LEWSKI . . 3

J.D. — Gł<js księgowych 5
KRAWCZYK RAFAŁ, MAREK MISIAK — Pod 

hasłem: efektywność 6
M.M. — Z działalności- PTE — Program PTE po 

VIII Zjeździe 19; Plany prac komisji 21; Rola 
projektowania inwestycji — 22; Uwaga na ra
chunek — 23; Zasoby pracy w przemyśle okrę
towym — 26; Z uchwały ekonomistów prze
mysłu okrętowego — 26

Odznaczenia państwowe działaczy PTE 5
PASZEK KAZIMIERZ — dyrektor Zespołu Szkół 

Ekonomicznych im. Jana A. Komeńskiego w 
Lesznie — Delegaci — Działacz i nedagog — 
Rozmawiał: ANDRZEJ CHMIELEWSKI 3

PENC JÓZEF — Wychowanie dla gospodarności 21
Problemy reformy 43
PTE o reformie — Propozycje zasadniczych rozwią

zań reformy gospodarczej w Polsce. 46
WRÓBLEWSKI STEFAN — Stępiona wrażliwość 21

XV. Handel zagraniczny
BAKA WŁADYSŁAW — W perspektywie lat o- 

siemdziesiątych — Orientacja proeksportowa 5
BARKOWSKIJ ANATOLU — Polska—ZSRR —

Osiągnięcia i perspektywy 16
BRZOST WOJCIECH — Wykorzystanie innowacji 

z importu 27
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Eksporterzy —

Boom na „Bumar” 6
FOLTYŃSKI ZYGMUNT — kierownik Zakładu 

Ekonomiki Handlu Zagranicznego, wicedyrek
tor Instytutu Międzynarodowych Stosunków 
Gospodarczych poznańskiej Akademii Ekono
micznej — Przemyśl — handel — klient — 
Eksport od każdej strony — Rozmawiał: AN
DRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 10

FROELICH LECH — Eksporterzy — Poparcie dla 
„Polmagu” 2

FROELICH LECH — Megawaty i dewizy 4
FROELICH LECH — Eksporterzy — Płynie trafo 

do YATAGANU 13
FROELICH LECH — Eksporterzy — Kieleckie o- 

twarcie 14
FROELICH LECH — W stronę chemicznego eks

portu 28 .
FRONCZAK KRZYSZTOF — Eksporterzy — 

Wyjść na otwarte wody 7
FRONCZAK KRZYSZTOF — Eksporterzy — Me

gawaty na sprzedaż 12
GRONOWSKI FRANCISZEK — „Każdemu naro

dowi na morskim państwie zależy” (artykuł 
dyskusyjny) 23

JUROWSKI JERZY — Import gospodarki 2
JUNG ALEKSANDER — Z myślą o efektywności 13
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Na zasadzie uszczelki 1
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Eksporterzy — Sło

dycz sukcesu — i co dalej 4
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Eksporterzy — Atuty 

„Wifamy” 9
KAROLAK PAWEŁ — Eksporterzy — Bielskie 

wełny 10
KARSKI RYSZARD — minister handlu zagranicz

nego i gospodarki morskiej — Partner Nr 1 — 
Rozmawiał: WŁODZIMIERZ WOWCZUK 22

KRAUSS KRZYSZTOF — Eksporterzy — Świat się 
kręci na łożyskach 12

LASOTA ELIGIUSZ — Ci tam na „rurze” 11
LUBOWSKI ANDRZEJ — Eksporterzy — Dewizo

we łowy Żerania 11 

LUBOWSKI ANDRZEJ — Przywileje dla eksportu 20
MALICKI ZDZISŁAW — dyrektor naczelny Huty 

Stalowa Wda — Pora odrzucić szablony — 
Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 44

MIŚKIEWICZ BRONISŁAW — Centrala Importo
wo-Eksportowa „Impexmetal” — Polemiki — 
dyskusje — Świat się kręci na łożyskach 17

MONKIEWICZ JAN — Licencje 16
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Eksporterzy — Zawiły 

probiera giętego krzesła 3
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Eksporterzy — Kro

śnieńska panorama 24
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Eksporterzy — 

Dewizy bez dewiz? 9
NIEDZICKI WIKTOR — Pomysły na eksport 26
PODSIADŁO JERZY — Co dalej z eksportem -wę

gla? 50
RAPACKI RYSZARD — Polski eksport licencji 21
REWKIEWICZ JAN — Eksporterzy — Ali Baba 

kosi twarde waluty 13
RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny — 

Złudzenia i rzeczywistość 41
RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny — 

Nie tylko dla wybranych . 42
WOJCIECHOWSKI ANDRZEJ — Spółki mieszane 10
ZATOŃSKI DONAT — Eksporterzy — Dobrze 

słychać 1

XVI. Gospodarka krajów 
socja I istycznych 
i socjalistyczna 
integracja gospodarcza

A.Ł. — ZSRR — Deficyt kadi\— mit czy rzeczywi
stość ' 27

BACZURIN ALEKSANDER — ZSRR — Nowy etap 
doskonalenia planowania 6

CSIKOS-NAGY BELA — Wągry — reforma syste
mu cen 23

DRAGOMIRESCU DINU — Rumunia — Rozwój 
równomierny 31

E.M. — RWPG — Bogate wnętrze ziemi 15
E.M. — ZSRR — Nowe ceny — nowe dźwignie 

rozwoju 19
E.M. — .Gospodarka socjalistyczna w ocenie EKG 20
E.M. — Bułgarska reforma gospodarcza 30
(em) — Polska—Bułgaria — U progu nowej dekady 30
E.M. — CSRS — Budowlane fronty 33
E.M. — Sytuacja demograficzna w europejskich 

krajach RWPG ; 38
E.M. — ZSRR — Zachęty materialne dla pracowni

ków 44
E.M. — Zadania gospodarki radzieckiej 45
E.M. — Przed XXVI Zjazdem KPZR — Kierunki 

rozwoju 51/52
GORBACZOW MICHAIŁ — członek Biura Poli

tycznego KC KPZR i sekretarz KC — Rolnic
two radzieckie — Ile i za ile 37

HAUBERT ERHARD — dyrektor Wydziału targów 
Lipskich Biura Rady Handlowego NRD w 
Warszawie — Wiosenne Targi Lipskie — Bo
dziec dla handlu z Polską 9

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Węgry — Liczą 
na własną zaradność — korespondencja własna 29

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Rumunia — Mieszka
nie w Bukareszcie — korespondencja własna 41

K.K. — XXXIV sesja RWPG — U progu nowego 
pięciolecia 25

K.K. — XXXIV sesja RWPG — Kierunki decydu
jące 26

KŁODZIŃSKI MAREK — Drobne gospodarstwa na 
Węgrzech 39

KORSAK ROBERT — W igry — Ciągłość i zmiany 7
KUSZKO ANNA — Struktura produkcji czy myśle

nia? — Korespondencja własna w Węgier 18
L. — Handel zagraniczny ZSRR w 1979 r. 16
(L.) — ZSRR — Mieszkania 20
L. — Moskiewski transport w dra Olimpiady 28
L. — Hodowla w kołchozach i sowchozach 37
L. — Duch Helsinek w handlu Wschód—Zachód 49
LUBOWSKI ANDRZEJ — „Tylko z doświadczenia 

mas...” 45
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Węgry — Na spotkanie 

przeciwnościom 13
MOŻEJKO EUGENIUSZ — CSRS — Technika w 

służbie gospodarki 14
MOŻEJKO EUGENIUSZ — CSRS — Od ekspery

mentu do reformy 36
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Jugosławia — Trudna 

droga stabilizacji 43
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — -Przemysł — 

handel — klient — Węgierski rynek 30
P.K. — Turystyka — 5 proc, wpływów z eksportu 41 
POLSKA—NRD — Zgorzelec 27
Prasa radziecka o reformie węgierskiej 48
REGEL ŻANETTA — Życie architektoniczne upo

rządkowane — korespondencja własna z NRD 19
REGEL ŻANETTA — Handel sam o sobie — kore

spondencja własna z NRD 32
SAWCZUK TADEUSZ — Racjonalizacja zatrud

nienia 12
SOBCZUK TADEUSZ — RWPG — Rynek towarów 

trwałego użytku 2
Struktura dochodów w ZSRR _ 35
ŚWIĘCICKI JERZY — Bułgarskie koncepcje po

stępu technicznego ' . 17
SZWARC KAROL — Targi w Plowdiw 43

Węgry — Zmiany „Terma of trade” *
WRZOSEK JOANNA — absolwentka pedagogiki

Uniwersytetu Jagiellońskiego — Porównajmy 
atuty — Rozmawiała: ŻANETTA REGEL 40

ŻURAWIECKI LEON — Kraje socjalistyczne wo
bec nowego ładu 34

XVII. Problemy krajów 
kapitalistycznych 
i rozwijających się

BRONIAREK ZYGMUNT — Rzeczy pod ziemią, lu
dzie na ziemi — korespondencja ze Szwecji" 28

BRZOZOWSKI JANUSZ — Afryka: dekady ubó
stwa 20

DOSTATNI BRONISŁAW, SURDYKOWSKI JE
RZY — Z perspektywy Półwyspu Malajskie- 
go (1) . 12

DOSTATNI BRONISŁAW, SURDYKOWSKI JE
RZY — Z perspektywy Półwyspu Malawskie
go (2) 13

E.M. — Współpraca gospodarcza w oczach związ
kowców 3

E.M. — Po wyborach w RFN — Odwrotna strona 
sukcesu 41

i 
GWIAZDA ADAM — Norweska ropa 26

ILCZUK JANUSZ — W podziemiach londyńskiej 
poczty 9

ILCZUK JANUSZ — W nowej świątyni starych 
bogów 11

' ILCZUK JANUSZ — Komputerowi było przykro 15
INS — Przemysł — handel — klient — Marketing 

„Abby” 10
KAŻMIERCZAK ANDRZEJ — USA a zmiany w 

finansach międzynarodowych 25
KRANZ JERZY — Dublin, Luksemburg, Wenecją... 20
KRANZ JERZY — Porozmawiajmy o funduszu 49
(L) — Samochodowa debata we Włoszech 11
LAHREM ARNOLD — Przyszłość w kooperacji — 

Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 17
LUBOWSKI ANDRZEJ — Niedobry znak 1
LUBOWSKI ANDRZEJ — Z drugiej strony kur

ka — korespondencja "własna z Trypolisu 23
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nad pięknym modrym... 27
LUBOWSKI ANDRZEJ — Skąd wziąć cudownych 

menadżerów? — korespondencja własna z W. 
Brytanii „ 36

MAKOWIECKI MARCIN- — Największy salon 
świata — korespondencja własna z Francji 14

MAKOWIECKI MARCIN — Taki jest Sahel — ko
respondencja własna z Senegalu 34

MAKOWIECKI MARCIN — Byki w Porte de Ver- 
sailes 16

MAKOWIECKI MARCIN — Uwierzyć we własne 
siły — korespondencja własna z Senegalu 42

MAKOWIECKI MARCIN — Strefy głosu — kore
spondencja własna z Górnej Wolty 4?

MOSTOWY JERZY — OPEC — Perspektywy pro- 
dukcji 2

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Cisza przed burzą 4
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Magia złota 5
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Zimbabwe — Pierwsze 

dni niepodległości 26
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Boliwia — Akcja 

i reakcja 32
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Brazylia — Trudniej

sze lata 35
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Bliskowschodnią becz

ka nafty 43
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Pogoda dla konserwa

tystów 46
MUŃKO ANDRZEJ, RYBOWSKI WOJCIECH — 

Runda tokijska 18
REWKIEWICZ JAN — Małe ale zaradne 8
Rezerwy surowcowe zamiast dewizowych? 33
RYDYGIER WIESŁAW — Rynki surowcowe 1979 

roku i
RYDYGIER WIESŁAW — Zmiany cen surowców 

w latach 70, — Czy koniec ery tanich surow
ców? si/52

SADZIKOWSKI WIESŁAW — Amerykańska in
flacja 3

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — Drobni w Ge
newie io

SURDYKOWSKI ’ JERZY — Australijskie dylematy 
— korespondencja własna 28

SURDYKOWSKI JERZY — Na końcu świata 41
SURDYKOWSKI JERZY — Byłem australijskim 

robotnikiem (1) — Zawód: bezrobotny 48
SURDYKOWSKI JERZY — Byłem australijskim 

robotnikiem (2) — Jak wyzyskiwać rodaków? 49
SZWARC KAROL — Kraj w budowie — korespon

dencja własna z Libii 5
USA oczami sojuszników — Upragniona recesja 

. („La Vie Franęaise”) 21
USA oazami sojuszników — Nie o zakładnikach, 

lecz o cenach, długach i stopie procentowej 
(„Financial Times”) 21

USA oczami sojuszników — Życie ponad stan („Die 
Zeit”) ą

USA—RFN—JAPONIA — Jałt kto walczy z Infla- 
cją 19

WAGROWSKA MARIA — Jak gospodarować ropą, 
węglem, wiatrem i słońcem? — korespondencja * 

" z RFN 24
WĄGROWSKA MARIA — Energetyczne scena

riusze — korespondencja z Bema 31
WIERZBA RYSZARD — Francja — Zarys VIII 

planu 10
WODECKI WŁODZIMIERZ — Wrota do Afryki — ■ 

korespondencja z Maroka 24
WODECKI WŁODZIMIERZ — Przywiędły goź- 

. dzik — korespondencja Portugalii 25
WOWCZUK WŁODZIMIERZ — Amortyzatory dy- 

■ namicznej gospodarki — korespondencja z Ja
ponii 3

ZIELIŃSKA ANNA.— Koniunktura w Finlandii w 
latach siedemdziesiątych 22

XVIII. Recenzje, omówienia

BESKID' LIDIA —. Tendencje rozwoju społeczne
go 1

BRzosT WOJCIECH — Struktury a efektywność 10
CIECHANOWICZ JANINA — Międzynarodowe 

stosunki ekonomiczne i finansowe T
DOMAŃSKA ELŻBIETA — Dynamika gospodar- 

, cza 51/52
GWIAZDA ADAMA — Rola’ międzynarodowych 

organizacji gospodarczych w integracji krajów
RWPG 23

KORSAK ROBERT — Kolegialność w zarządza
niu 20

K.S. — Doskonalenie planowania centralnego. 2
K.S. — Socjalizm a formy własności . 9
K.S. — System funkcjonowania gospodarki' 15
KUDŁA ELŻBIETA M — Stosunki handlowe Chin \ 

z zagranicą. 21
PAZIO NEMEZJUSZ M. — Polityka konsumpcji 

w Polsce 14
PODSIADŁO JERZY — Międzynarodowy socjali

styczny podział pracy, 12
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — System finansowy • 

nauki . 31
PUSZCZ ADAM — Motywacje działania - 13
RURARZ ZDZISŁAW — Kurs walutowy 23
SIKORSKI JERZY — Innowacje w gospodarce ka

pitalistycznej 4
SZYMAŃSKI KIEJSTUT R. — Postawy wobec 

pracy 17
Z.D. — Królestwo alternatyw 18
ZIELIŃSKI MICHAŁ — Poziom życia 32
ŻURAWICKI SEWERYN — Implikacje ideologicz

ne ekonomii politycznej 3
ŻURAWICKI SEWERYN — Ekologiczne zagroże

nie a gospodarka 18
ŻURAWICKI SEWERYN — O metodzie ekonomii 

politycznej socjalizmu 29

XIX. Inne

BUDZIŁO WALDEMAR — Technika a efektyw
ność — Jaki inżynier? 24

DALKE KRYSTYNA, MAŁECKA EWA — Techni
ka a efektywność — Poprawny rachunek 32

Dziś i jutro — Opracował: LECH FROELICH 5
J.B. — Pierwsze dni wolności 19
J.B. — Materialne uwarunkowania działalności 

wydawniczej 32
KRAUSS KRZYSZTOF — Technika a efektyw

ność — Zwierzchnicy i podwoładni 24
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Losy 51/52
MIZERA HENRYK —. przewodniczący Krajowej 

Rady Pracowniczych Ogródków Działkowych 
— Małe jest piękne — Rozmawiał: JACEK
BOLDOK 5

Nie tylko siła tradycji — oprać. F.B. 14
Polska lat 70 — Opracowali: ANDRZEJ LUBOW

SKI i KAROL SZWARC 6
PUCHAŁA STANISŁAW — zastępca naczelnika 

ZHP — Sposób na życie — Rozmawiał: JA
CEK BOLDOK 28

PURYS WITOLD — Ludzie z tamtych lat 3
RAMIREZ JUDITH — Ile warta jest żona — 

. Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 51/52
SEROCZYŃSKI ANDRZEJ — Szaleństwa towarów 

rzadkich 29
STACHUR STANISŁAW — prezes Oddziału Kra

kowskiego NOT, dyrektor Centrum Uczelnia
no-Przemysłowego Pojazdów Samochodowych 
i Silników Spalinowych — Delegaci — Budo
wać pomosty — Rozmawiał: ALEKSANDER
JĘDRZEJCZAK 5

SZOMAŃSKI JACEK — prezes Urzędu Patentowe
go PRL — Technika a efektywność — W czo
łówce światowej? Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 27

TYMOWSKI JANUSZ — Technika a efektywność 
— Znać słabe miejsce — Rozmawiał: KRZYSZ
TOF KRAUSS 20
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„ŻYCIE GOSPODARCZE” SPIS TREŚCI ROCZNIKA 1980 
(Wykaz ważniejszych pozycji)

I. Rozwój 
społeczno-gospodarczy

ANCEREWICZ STEFAN — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Podstawowe przed specjali
stycznym 1

Autorytet i doświadczenie 6

BAKA WŁADYSŁAW — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Orientacja proeksportowa 5

BOŁDOK. JACEK — Umawa — Dzień trzynasty 36

BOŁDOK JACEK — Umowa — Strajk 37

BOŁDOK JACEK — Umowa — Dialog 38

BOŁDOK JACEK — Związki zł wodowe — proble
matyka gospodarcza 47

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — W perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Szanse i uwarunkowa
nia 6

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Po VIII Zjeź
dzić — Szanse gospodarki 8

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW, LUBOWSKI AN
DRZEJ — Rachunek i emocje 30

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Czy mamy szan
sę? 36

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Nasz komentarz 
— Spokój to nie zastój 38

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — Bieżąca sytuacja 
gospodarcza — Twarde realia 43

Dla wszystkich rolników (Dyskusja: udział ■wzięli: 
LEONARD GADZINOWSKI, WIKTOR HE- 
RER, FRANCISZEK KOLBUSZ, WITOLD 
LIPSKI, ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, BOLE
SŁAW STRUŻEK, JAN WOŁEK, AUGUSTYN 
WOŚ, MAREK ZELENT, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI). Opracowali: PAWEŁ KAPUŚCIŃ
SKI i MARCIN MAKOWIECKI 44

DŁUGOSZ ZOFIA — Handel wzywa pomocy 3
DŁUGOSZ ZOFIA — Z kartką po mięso 49

DYSKUSJA W ZESPOŁACH VIII ZJAZDU: (ajk) 
— Przede wszystkim potrzeby podstawowe nr 
9; DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Likwidować u 
źródła — nr 8: GÓRNICKA TERESA — Jak 
budować więcej mieszkań — nr 9: GŁÓW- 
CZYK JAN — Efektywność w świetle nowych 
uwarunkowań — nr 10; K.K. — Rodzime źródło 
postępu technicznego — nr 9; (ks) — Nadrzęd
ność celów społecznych — nr 10; KUSZKO 
ANNA — Przez pryzmat potrzeb rodziny — nr 
8; KWIEK JOANNA — Produkcja i racjonalne 
wykorzystanie energii — nr 10; LEMANO- 
WICZ BARBARA — Dobro każdego i wszyst
kich — nr 9: LUBOWSKI ANDRZEJ — Korzy
stać z otwarcia — nr 8; MAKOWIECKI MAR
CIN — Program wyżywienia — nr 8; SZWARC 
KAROL — Ranga planu — nr 9.

GŁÓWCZYK JAN — Nasz komentarz — Sprawy 
kraju i rola ekonomistów 15

GŁÓWCZYK JAN — Zawrzeć społeczną umowę 34

GŁÓWCZYK JAN — Co nas łączy 33

GŁOWCZYK JAN — Społeczna więź 36
GŁÓWCZYK JAN — Linia porozumienia 4^

GŁÓWCZYK JAN — Obowiązek partii 49

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Skąd wziąć zboża
i mięso 41

GÓRNICKA TERESA — Co robić z inwestycjami? 34 

GÓRNICKA TERESA — Wybór z przymusu 49

J.G. — Kierunek: efektywność 7

j.G. — W Sejmie — Warunki harmonizacji gospo
darki 26

KABAJ MIECZYSŁAW — Program doraźny — 
Równowaga a oszczędności

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co słychać na wsi 42

K.K. — Myślenie kategoriami państwa 9
K.K. — Świat i Polska — W socjalistycznej wspól

nocie 36

K.K.__W Sejmie — Plan i budżet 1981 r. (wstępne 
założenia) 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Umiejętność adaptacji 1

KRAUSS KRZYSZTOF — Po VIII Zjeździe — Głos
Polski 8

KRAUSS KRZYSZTOF — W Sejmie — Pod spo
łeczną kontrolą 43

KRAUSS KRZYSZTOF — W Sejmie — Wspótod- 
powiedzialność wszystkich obywateli 48

K.s. — W Sejmie — Początek trudnej drogi 37

K.S. — Trudne zadania ' 40

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Trybuna Czytelni
ków — Za co te procenty?

MAKOWIECKI MARCIN — W Sejmie — Więcej 
pytań niż odpowiedzi |

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Siedem 
grzechów lat osiemdziesiątych

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Założe
nia trzyletniego planu stabilizacyjnego

47

48

38

47

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW
lat osiemdziesiątych — Topografia efektywno 
ści

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Nad problemami' 
gospodarki lat siedemdziesiątych

MOZEJKO EUGENIUSZ — W środku Europy
Niech państwo pozwoli sobi® l^óc

udział wzięli: KAZIMIERZ BARTOSIK,

2

40
12

ZBIGNIEW GESSLER, ZYGMUNT GETKA, 
WACŁAW IWASZKIEWICZ, STANISŁAW 
KULIŃSKI, KAZIMIERZ MODZELEW- ,
SKI, RYSZARD PREKURAT. WOJCIECH < 
SZYSZKOWSKI). Opracował: ANDRZEJ ■' 
NAŁĘCZ-JAWECKI . 51/52

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — Reorientacja 
myślenia i działania 45

NIEWADZI CZESŁAW — Usługi w kształtowaniu 
konsumpcji i równowagi pieniężho-rynkowej 36

NIEWADZI CZESŁAW — Pięciolatka 1981—1985 — 
Usługowy wariant modelu konsumpcji 37

OPAŁKO STANISŁAW — I sekretarz KW 
PZPR w Tarnowie — Nauka po obu stronach 
— Rozmawiał: ALEKSANDER JĘDRZEJ
CZAK 51/52

RAJKIEWICZ ANTONI — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Rodzina wiejska 2

S.B. — Oszczędność 18

S.C. — Po komunikacie GUS — Uwaga na koszty 7

S.C. — Demokracja i efektywność 12

S.C. — Konkretnie i konsekwentnie 16

S.C. — Pierwsze półrocze 1980 roku 29

S.K. — Przyspieszyć decyzje 46

WOŚ AUGUSTYN — Orientacja na rolnictwo 37

Zobowiązania i nadzieje (Dyskusja— udział wzięli: 
JAN GŁÓWCZYK, MIECZYSŁAW KABAJ, 
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI, ZBIG
NIEW MIKOŁAJCZYK. MAREK MISIAK, 
ZOFIA MORECKA, ANTONI RAJKIEWICZ 
i WIESŁAW RYDYGIER). Dyskusje opracowa
ła: ANNA KUSZKO 37

18. Zagadnienia ekonomii 
politycznej

AFELTOWICZ TOMASZ — Wincenty Styś 30

BERŻOWSKI ANDRZEJ — Polemiki—dyskusje — 
Co i czym mierzyć? 8

BERZOWSKI ANDRZEJ — Oblicza efektywności 17

BOBROWSKI CZESŁAW — Raport do kosza 49

BORKOWSKA STANISŁAWA, GLIŃSKI BOH
DAN — Zarządzanie wewnątrz organizacji (1) 20

BORKOWSKA STANISŁAWA, GLIŃSKI BOH
DAN — Zarządzanie wewnątrz organizacji (2) 21

BOSIAKOWSKI ZYGMUNT — sekretarz Komitetu 
Uczelnianego PZPR w Szkole Głównej Plano
wania i Statystyki, wicedyrektor Instytutu E- 
konomii Politycznej — Delegaci — Ekonomia 
stosowana — Rozmawiał: ANDRZEJ CHMIE
LEWSKI 5

CHOŁAJ HENRYK — W 110 rocznicę urodzin W. 
Lenina — Prawidłowość zbliżenia krajów so
cjalistycznych 16

CHOŁAJ HENRYK — W 110 rocznicę urodzin W. 
Lenina — Treść procesu zbliżenia krajów so
cjalistycznych 17

DOMAŃSKA ELŻBIETA — J. K. Galbraithą kon
cepcja technostruktury 7

DOMAŃSKA ELŻBIETA — W 10 rocznicę śmierci 
Michała Kaleckiego 18

GAJDA JÓZEF — Polemiki — dyskusje — Wydaj
ność i efektywność pracy 8

HAGEMEJER KRZYSZTOF W. — Michała Kalec
kiego koncepcja „racjonowania generalnego” 47

JAGAS JÓZEF — Polemiki — dyskusje — Wydaj
ność i produktywność pracy 19

KLEWŻYC LECH — Profesor M. Mysona 12

KOŁODKO GRZEGORZ W. — Polemiki— dysku
sje— Uwagi na temat cykliczności inwestowa
nia 35

LANGE OSKAR — Jak sobie wyobrażam polski 
model gospodarczy 40

LANGE OSKAR — W sprawie doraźnego progra
mu 50

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — Kryteria efektyw
ności (1) 32

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — Kryteria efektyw
ności (2) 33

LIPOWSKI ADAM — Dyskusyjne problemy cen il

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Wydajność i efek
tywność pracy 3

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — Odpowiedzi polemistom 13

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — Jeszcze raz w sprawie efektywności pra
cy • 25

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku- 
sje — Czy Smith rzeczywiście zawinił? 26

MARCINIAK STEFAN — Polemiki — dyskusje —
Jednakowa ekonomia dla wszystkich 2

MARCINIAK STEFAN — Trybuna Czytelników —
Przesłanki zwiększenia efektywności 4a

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — W perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Topografia efektywno- 

. ści 2

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Gdzie jest Dey
na? > 9

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O prze
mianach struktury agrarnej (artykuł dyskusyj
ny) 1

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Prze-
• . slanki zmian w sterowaniu gospodarką (arty

kuł dyskusyjny) 2
MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Tenden- 

• cje kosztów produkcji 28
MUSZYŃSKI BRONISŁAW — Analiza warto&ei — 

Kiedy na nią przyjdzie czas? 35

NASIOLOWSKI MIECZYSŁAW — Teoria dyna
miki gospodarki kapitalistycznej M. Kaleckie
go 18

OYRZANOWSKI BRONISŁAW — Wyższa jakość 
to wyższa efektywność 13

PACHO WOJCIECH — Więzi poziome a innowa
cyjność 29

PIETRASZKIEWICZ TADEUSZ — Trybuna Czy
telników — Racjonalność gospodarowania 41

PRZELASKOWKSI WACŁAW — Efektywniej wy
korzystywać potencjał naukowy 1

SOLDACZUK JÓZEF — Wspomnienie o profeso
rze Pawle Sulmickim 37

WIERZBICKI KAZIMIERZ—Jak mierzyć? 4

WITKOWSKI TADEUSZ — Polemiki — dysku
sje — Teoria czy praktyka 9

ŻURAWICKI SEWERYN — Społeczny kontekst 
gospodarowania 12

III. Polityka społeczna

ADAMCZUK LUCJAN — Gospodarowanie czasem 4

ADAMCZUK LUCJAN, WALICKI RYSZARD — 
Ile kosztują wczasy? 46

ADAMKIEWICZ EWA — Z duchem czasu 13

ANCEREWICZ STEFAN — W perspektywie lat o- 
siemdziesiątych — Podstawowe przed specjali
stycznym 1

ANCEREWICZ STEFAN — Potrzeba plastra 4

ANCEREWICZ STEFAN — Przyspieszyć powrót 10

ANCEREWICZ STEFAN — Za mało czy w sam 
raz? '12

ANCEREWICZ STEFAN — W poszukiwaniu leku 
—: „Herbapol” wspomaga ale... 13

ANCEREWICZ STEFAN — Miejsce dla „Omegi” —
Chcemy nie mieć racji 14

ANCEREWICZ STEFAN — Rodzina w plenerze 16

ANCEREWICZ STEFAN — Przed drzwiami przed
szkoli - 21

ANCEREWICZ STEFAN — Kiedy lekarz zna pa
cjentów 25

ANCEREWICZ STEFAN — Po prostu spójnie 27

ANCEREWICZ STEFAN — Opieka społeczna na 
Woli 32

ANCEREWICZ STEFAN —' Oddechu wystarczyło 
na licencję 33

ANCEREWICZ STEFAN — Dlaczego lekarze lubią 
duże miasta? 36

ANCEREWICZ STEFAN — Bez niego wszystko nic 
niewarte 38

ANCEREWICZ STEFAN — Bez znieczulenia • 42

ANCEREWICZ STEFAN — Znaleziono rozwiąza
nie 47

ANCEREWICZ STEFAN — W mieście jak na wsi 50

BOŁDOK JACEK — Pozory 45

BOSIACKI STEFAN — Wypoczynek przed telewi
zorem? 11

DENISZCZUK LUCYNA — Busola działania 7

GLUZA JAN — przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Kontroli Społecznej w Krakowie — 
Delegaci — Użyteczność daje satysfakcję — 
Rozmawiał: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 2

GOLINOWSKA STANISŁAWA, GUCWA-LEfiNY
EWA — Wokół spraw domu 23

JASTRZĘBSKA-SMOLAGA HALINA — Trybu
na Czytelników — Czy pora reformować czas 
pracy? 51/52

KALINOWSKI IRENEUSZ — dyrektor Działu 
Świadczeń dla Rolników w ZUS — Paragrafy 
i los ludzki — Rozmawiała: ANNA KUSZKÓ 39

KOLEGIUM NIK — Wyniki najważniejszych kon
troli 47

KOSZTY UTRZYMANIA — Rozgryzanie koszyków 
(Dyskusja, udział wzięli: KAZIMIERZ RUSI
NEK, JÓZEF MARCZAK. MAREK OKÓLSKI, 
IGOR TIMOFIEJUK, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI) — Dyskusję; opracowali: ZOFIA
DŁUGOSZ, ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 42

KUSZKO ANNA — Na wystawie i W życiu 17

KUSZKO ANNA — W stronę najbardziej potrze
bujących 33

KUSZKO ANNA — Instynkt i rutyna 45
KULPIŃSKA JOLANTA — Socjolog — Trzeba za

cząć słuchać — Rozmawiała: EWA SZCZA
WIŃSKA- 40

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Biblioteka jak urząd 23
MAKOWIECKI MARCIN — Emerytury dla rolni

ków 3

MILCZAREK MARTA — minister pracy, plac 
i spraw socjalnych — Uwagi nigdy za wiele —
Rozmawiała: ANNA KUSZKO 5

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Wolne soboty 
w handlu 43

NATORSKA BARBARA — przewodnicząca Zarzą
du Głównego Związku Zawodowego Pracowni
ków Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego — Pierwszy krok — wiedzieć — _ 
Rozmawiał: STEFAN ANCEREWICZ .25

ORLIŃSKA ANNA — Inwestycje w. człowieka 3
OSTROWSKI LECH — Jak żyje wieś 20
RAJKIEWICZ ANTONI — W perspektywie lat o- 

siemdziesiątych — Rodzina wiejska 2
S_A. — Żebyśmy zdrowkbyli 28

(stan) — Co przyniosło zespolenie opieki zdrowot
nej? 7

(stan) — Wakacje dla wszystkich dzieci 12
SZCZAWIŃSKA EWA — Zapewnić dziecku sukces 33

Trybuna Czytelników — Trzecia zmiana pracuje 
krócej . 51/52

TYMOWSKI ANDRZEJ — O moralności na co 
dzień — Rozmawiała: ANNA KUSZKO . 1

WALICKI RYSZARD — Uwagi nie tylko przed se
zonem — Jesteśmy w czołówce ale... 16

WINIEWSKI MICHAŁ — W głąb systemu emery
talnego 2A

■żarski TADEUSZ — Jak rozdzielać mieszkania 20

IV. Spożycie, handel, usługi

Adamkiewicz EWA — Dla klienta i dla siebie 3 
ADAMKIEWICZ EWA —Udowadniać winę czy 

niewinność? 7
ADAMKIEWICZ EWA — Przemyśl — handel —’ 

klient — Zdrowe i funkcjonalne 10

ADAMKIEWICZ EWA — Anatomia rynkowych 
paradoksów — Potrzeba odmiany 16

ADAMKIEWICZ EWA — Just — anonim? 19

ADAMKIEWICZ EWA — Popiołem i piachem 26

ADAMKIEWICZ EWA — Marka godna nazwy 29
ADAMKIEWICZ EWA — A może koncentracja- 32 

ADAMKIEWICZ EWA — Nasz rynek dżinsowy 33 

ADAMKIEWICZ EWA — Gdzie jest milanez? .35 

ADAMKIEWICZ EWA — Dużo niewiadomych ’ 39 

ADAMKIEWICZ EWA — Zawsze w tyle 43

BRODECKA ALEKSANDRA — Trybuna Czytel
ników — Głos gospodyni domowej 49

CHWLAŁKOWSKI HENRYK — kierownik Stu
dium Sterowania i Ochrony Jakości Towarów 
— Jakość w dobre rece — Rozmawiała: ZOFIA 
DŁUGOSZ ‘ 18

CZERWIŃSKI ZBIGNIEW — Ceny, kartki, rów
nowaga 43

DĄBROWSKI JANUSZ — Urbanistyka i model 
spożycia 9

DĄBROWSKI JANUSZ — Przemyśl — handel — 
klient — Styl innowacji 10

DĄBROWSKI JANUSZ — Małe zaplecze wielkich 
projektów 18

DĄBROWSKI JANUSZ — Dobra trwałe: doraźnie
i z myślą o przyszłości 41

DŁUGOSZ ZOFIA — Droga przez „Zaspę” 2

DŁUGOSZ ZOFIA — Handel wzywa pomocy 3

DŁUGOSZ ZOFIA — Z czym do gościa? 14 •

DŁUGOSZ ZOFIA — Demokracja w „Modzie pol
skiej” 22

DŁUGOSZ ZOFIA — W usługach — bez zmian 24 

DŁUGOSZ ZOFIA — Od obrotów czy od zasług? 30 

DŁUGOSZ ZOFLA — Przemyśl — handel — klient
— Materia oporna nakazom 34

DŁUGOSZ ZOFIA — Z kartką po mięso 49

GLINKOWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje 
— Ajencje — państwowe czy prywatne? 15

GODZISZEWSKI BOHDAN, WIŚNIEWSKI JAN —
Przemyśl — handel — klient —Potrzeby już 
egalitarne... 30

HOFFMAN ZYGMUNT, HOLAK ALBIN — Pral
nie nas-nie rujnują 12

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Zanim przej
dziemy na samoobsługę 8

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Nasz dobrodziej
Kupka 9

JUR — Przemysł — handel — klient — W telewi
zji i w życiu 30

JUROWSKI JERZY — Przemyśl — handel — 
klient — O butelkach prawie naukowo 21

JUROWSKI JERZY — Więcej szczerości, mało to
warów 39

JUROWSKI JERZY — Nie tylko kawa i samba 43

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co w sklepach spożyw
czych 7

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Giełdowe'obrazki 12
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KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Żle bez kurcząt 21

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Rynek wiejski* co to 
znaczy? 22

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Węgiel dla Kowalskich 34

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ .— Imitacje kiełbasy 43

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wykup 50

KAROLAK PAWEŁ — Przemysł — handel — 
klient — Towar uwięziony w sieci 21

(K.B.) — Akcent na praktykę 21

KOŁODZIEJCZYK ZYGMUNT. MAJCHRZAK
FLORIAN — Polemiki — dyskusje — W spra
wie kartek 45

MAKOWIECKI MARCIN — W sprawie kartek na 
mięso 43

MILIC-CZERNIAK RÓŻA — Przemysł — handel 
— klient — Górnoślązacy — jak żyją czego 
pragną 21

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Przemysł — 
handel — klient — Cocktail domowy 10

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Anatomia ryn
kowych paradoksów — Casus „gryzaczek" 11

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Reklamacja 18

NALĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Szarpanie ry
biego ogona 17

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Przemysł — 
handel — klient — Biel bawełny 34

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Anatomia ryn
kowych paradoksów — Szklanka w dziesiątkę 36

NALĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — „Jesień-80" —
Zwierciadło rynku 38

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Wolne soboty 
w handlu 43

NALĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Więcej dla ryn-’ 
ku — Maszynowy liczy miliony 45

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — W Sejmie — 
Ryby mają głos 50

NIEWADZI CZESŁAW — Usługi w kształtowaniu 
konsumpcji i równowagi pieniężno-rynkowej 36

NIEWADZI CZESŁAW — Pięciolatka 1981—1985 —
Usługowy wariant modelu konsumpcji 37

NOSKOWICZ HELENA — Rosną szybciej niż 
sprzedaż 9

ORŁOWSKI MARIAN — Polemiki — dyskusje— 
Obyśmy tylko byli z nich zadowoleni 18

SALINGER ELEONORA — Polemiki — dyskusje 
— Mity wokół ajencji 22

Z.D. — Kartki — Po pierwszych konsultacjach 50

SKOWROŃSKI STANISŁAW — Na zamówienie 
handlu 15

SKRZECZKOWSKA EWA — Przemyśl — handel 
— klient — Zabiegi „Centrum” 21

SZCZEPANIAK WITOLD — dyrektor Fabryki 
Kontenerów „Unikon” — „Przemysł — han
del — klient — Marketing kombinowany — 
Rozmawiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKl 21

WALICKI RYSZARD — Handel w wolne soboty 49

V. Planowanie, zarządzanie 
i system finansowy

(ajk) — 94 ścieżki kręte 16

Alergia na ceny (Dyskusja, udział wzięli: JERZY
BIENIASZ, ROMAN GÓRSKI, ANDRZEJ HU- 
TOROWICZ, KRYSTYNA JACHIMSKA, 
ADAM LIPOWSKI, BOHDAN MICHAŁOW
SKI, WIESŁAW NOJSZEWSKI, WOJCIECH 
PRUSS, CZESŁAW SKOWRONEK, ANDRZEJ 
TYMOWSKI, AUGUSTYN WOŚ, STANISŁAW 
CHEŁSTOWSKI) — Dyskusję opracował:
KRZYSZTOF KRAUSS 39

ANCEREWICZ STEFAN — Powstał wspólny do
kument 51/52

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Relacje ekonomicz
ne z bliska — Nie pomogły preferencje 31

CHOJNACKI ZYGMUNT — W przedsiębiorstwach 
— Mierzenie wydajności pracy 31

Czy reforma jest dobra na wszystko — (Dyskusja, 
udział wzięli: CZESŁAW BOBROWSKI, RY- 

~ SZARD BUGAJ, JAN GŁÓWCZYK, JAN 
MUJŻEL, JÓZEF PAJESTKA, ZBIGNIEW 
MIKOŁAJCZYK. PIOTR SCHREYNER) — O- 
pracował: ANDRZEJ LUBOWSKI 47

DŁUGOŁĘCKI JACEK — Duże wśród małych 32

DŁUGOSZ ZOFIA — Od obrotów czy od zasług? 30

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Centralne planowa
nie 42

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Instrumenty cen
tralnego sterowania 43

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — Zasady funkcjono
wania przedsiębiorstw 44

FICK BRONISŁAW — Próba diagnozy i pakiet 
propozycji 41

GODAWA MICHAŁ — Trybuna czytelników — 
Nie przez apele 41

GÓRNICKA TERESA — Relacje ekonomiczne z 
bliska — Czarna owca nad Czarną Hańczą? 25

GUBAŁA EUGENIUSZ — dyrektor naczelny Zjed
noczonych Hut Szkła — Delegaci — Być rzetel
nym i uczciwym — Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 6

ILECZKO BOGDAN — doradca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — 
Chciane czy wymuszone? — Rozmawiał: TA
DEUSZ SAPOCIŃSKI 15

JAKÓBIK WITOLD — Trybuna Czytelników — 
Tylko w kilku etapach 47

J.D. — Ocena systemu w budownictwie 11

J.D. — Oszczędności i skłonności 22

J.D. — Kredyty dla ludności 35

KABAJ MIECZYSŁAW — PrograA dorainy —
Równowaga a oszczędności 48

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Jak zarządzane są 
PGR 19

KIEŁCZYŃSKI STANISŁAW — Trybuna Czytel
ników — Organizacja przemysłu 45

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Reforma mechaniz
mu • funkcjonowania organizacji gospodar
czych (1) 45

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Reforma systemu 
funkcjonowania organizacji gospodarczych (2) 46

KISIEL HENRYK — minister finansów — Którędy 
do równowagi — Rozmawiał: JERZY DZIĘ- 
CIOLOWSKI । 21

KISIEL HENRYK — przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów — Uprawnienia 
i zadania terenu — Rozmawiał: JERZY
DZIĘCIOŁOWSKI j 38

KNAPIK JAN — W sprawie reformy gospodarczej 
— Propozycje na dziś 46

KORSAK ROBERT — Finanse — Nauka i prak
tyka 25

KOSZTY UTRZYMANIA — Rozgryzanie koszy
ków (Dyskusja, udział wzięli: KAZIMIERZ 
RUSINEK, JÓZEF MARCZAK, MAREK O- 
KÓLSKI, IGOR TIMOFIEJUK, STANISŁAW 
CHEŁSTOWSKI) — Dyskusję opracowali: ZO
FIA DŁUGOSZ, ALEKSANDER JĘDRZEJ
CZAK 42

KOMISJA DO SPRAW REFORMY GOSPODAR
CZEJ (skład Komisji, Sekretariatu 1 zespołów 
problemowych) 46

KRAWCZYK RAFAŁ, MISIAK MAREK — Pod 
hasłem: efektywność 6

KRAUSS KRZYSZTOF — Ceny — Dwa punkty 
widzenia 37

KS. — Czego oczekujemy od reformy 46

K.S. — Komisja do spraw Reformy Gospodarczej — 
Spójność 48

K.S. — Komisja do spraw Reformy Gospodarczej — 
Dwa nurty 49

KWIEK JOANNA — Skojarzyć demokratyzm 
i skuteczność 2

LANGE OSKAR — Jak sobie wyobrażam polski 
model gospodarczy . 40

LUBOWSKI ANDRZEJ — Przywileje dla eksportu 20

ŁANGOWSKI RYSZARD — Trybuna Czytelników 
— Cel w systemie czy system dla celu? 45

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — W kwestii samofinansowania Inwesty
cji 19

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Polemiki — dysku
sje — O finansowaniu inwestycji rozwojowych 35

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Trybuna Czytelni
ków — Za co te procenty? 47

MALICKI ZDZISŁAW — dyrektor naczelny Huty 
Stalowa Woda — Pora odrzucić szablony — 
Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 44

MELICH ALOJZY — Refleksje z poselskiej lawy 12

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Prze
słanki zmian w sterowaniu gospodarką (arty
kuł dyskusyjny) 2

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Jeszcze 
o zmianach w sterowaniu 22

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Tenden
cje kosztów produkcji 28

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Zastrze
żenia do projektu reformy 51/52

MIGDAŁ TADEUSZ — dyrektor ds. ekonomicz
nych w Zjednoczeniu Przemysłu Chemii Go
spodarczej „Pollena” — Kroki pierwsze i na
stępne — Rozmawiał: SŁAWOMIR LIPIŃSKI 45

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Trybuna Czytelników 
— Wycieczka do galerii przodowników 49

MUJŻEL JAN — Reforma gospodarcza — Nowe 
momenty 49

OBERSKI JÓZEF — Trybuna Czytelników — Ceny 
w budownictwie 49

PAKUŁA ZDZISŁAW — wiceprezes Narodowego 
Banku Polskiego — Bogaci bogactwem nieza
możnych — Rozmawiał: JERZY DZIECIO- 
ŁOWSKI 48

POŚPIECH ALOJZY — Polemiki — dyskusje — 
Jak egzekwować odpowiedzialność za inwesty
cje 37

Posiedzenie Komisji do spraw Reformy Gospodar
czej 44

Problemy reformy 43

PTE o reformie—Propozycje zasadniczych rozwią
zań reformy gospodarczej w Polsce 46

PYZIKOWSKI JERZY — dyrektor Zakładów Azo
towych w Tarnowie — Delegaci — Gdyby ml 
zaufano... — Rozmawiała: ZOFIA DŁUGOSZ 6

RADZEWICZ EDWARD — System w budownict
wie — (artykuł dyskusyjny) 8

Raport o reformie 51/52

Reforma gospodarcza 39

REWKIEWICZ JAN — Trybuna Czytelników —
Kłopoty z wyobraźnią 47

RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny —
Złudzenia i rzeczywistość 41

RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny — 
Nie tylko dla wybranych 42

S.C. — Komisja do spraw Reformy Gospodarczej — 
Organizacja gospodarki 49

SOKOŁOWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje — 
Dobra czy zła metoda finansowania inwestycji 32

SURAJ JAN — Technika a efektywność — Wspar
cie w dobrej organizacji 31

SZWED KAZIMIERZ — Trybuna Czytelników — 
Reforma — ale jaka? 45

SZYDŁO JAN — Zarządzanie i analiza wartości 4
TAWSKI WACŁAW — Komu służy BGŻ 29

TOMIDAJEWICZ JANUSZ J. — Trybuna Czytelni- 
ków — Kierunki reformy «

TRAGARZ RYSZARD — Rola kredytu Inwestycyj
nego *3

WIATR MACIEJ S. — Samofinansowanie inwesty
cji M

WIATR MACIEJ S. — Polemiki — dyskusje — 
Jeszcze o samofinansowaniu 26

WILAMOWSKI BOHDAN — naukowiec olsztyń
skiej AR-T; JAWOROWSKI JANUSZ — Wice
dyrektor Instytutu Ekonomiki i Organizacji — 
Zarządzanie w PGR — Reorganizacja czy re
forma — Rozmowę przeprowadził: PAWEŁ
KAPUŚCIŃSKI 39

WISZNIEWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje — 
Dogmaty 4

WIŚNIEWSKA BARBARA, MISIAK MAREK — 
Podejścia do reformy 41

WOŻNIAK HENRYK — Dwa filary efektywności 
(artykuł dyskusyjny) 15

Wstępne założenia reformy gospodarczej 47
ZYCH ADAM — Finansowanie działalności a efek

tywność 5

ZYCH ADAM — Przemyśl — handel — klient — 
Płatnik czy odbiorca 21

VI. Zatrudnienie, 
kwalifikacje, place

(ajk) — Z Sejmu — Kadry ze stopniami 7
ANCEREWICZ STEFAN — Znaleziono rozwiązanie 47

BOŁDOK JACEK — Szkoła na gościńsku czy na 
manowcach 27

BORCZ LESZEK, PYSZ PIOTR — Płacić za efekt, 
ale jak? — Trzy przesłanki i_. system 31

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Wlelobrygadowy 
slalom 27

CZARNIK HENRYK — Płacić za efekt, ale jak? 
— Łatwiej normę gonić? 20

GRYNCER STANISŁAW — Polemiki — dyskusje 
— Finansowe i społeczne racje 10

JACUKOWICZ ZOFIA — Na dziś — rekompensata 49

J.D. — Gospodarka funduszami socjalnymi w za
kładach 32

KABAJ MIECZYSŁAW — Płacić za efekt, ale jak? 17 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — O co chodziło cukrow
nikom 49

KOWALCZYK ^LUCYNA — Hotele czy dowozy 11 

KOWALCZYK LUCYNA — Kosztowna absencja 17

KOWALCZYK LUCYNA — Absencja chorobowa w 
budownictwie 19

K.S. — Gospodarka finduszem płac 25

KUSZKO ANNA — Instynkt i rutyna 45

KUSZKO ANNA — Filozofia czy chytrość .50

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Płacić za efekt, ale 
jak? — Coś za coś 25

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Odwrót też kosztuje 33

ŁUCKI JANUSZ — Płacić za efekt, ale jak? —
A może jeden wskaźnik? 27

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Płacić za efekt, ale 
jak? — Najważniejsze są relacje 20

MILCZAREK MARIA — minister pracy, płac 
i spraw socjalnych — Uwagi ńigdy za wiele — 
Rozmawiała: ANNA KUSZKO 5

MUCHA BOGDAN — Polemiki — dyskusje — Jak 
gromadzić a potem dzielić? 7

OKOŃ-HORODYŃSKA EWA — Płacić za efekt, 
ale jak? — Niedostatki analizy ekonomicznej 28

POPCZYK DOMINIK — Płacić ta efekt, ale jak? 
— Granice korzyści 24

PRZELASKOWSKI WACŁAW — Efektywniej wy
korzystać potencjał naukowy 1

REWKIEWICZ JAN — Waga porozumienia 32

RAJCZYK MARIAN — Płacić za efekt, ale jak? —
Gwarantowana i zmienna 24

STRZEMIEŃSKA HELENA — Polemiki — dyskusje 
— Sprawa 8 minut 47

WIĄCEK JÓZEF — Przyjąć ośmiu, żeby pozyskać 
jednego 36

WRÓBEL EDWARD — Podział (w miarę) słuszny 35 

WRÓBLEWSKI STEFAN — Staż pracy — kryte
rium najważniejsze? 11

VII. Inwestycje, 
budownictwo, 
gospodarka 
mieszkaniowa

BOŁDOK JACEK — Ciche pretensje 16

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Dyskretny urok 
starych murów 5

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Czy rozkruszymy 
Tatry? 8

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Problem lekki jak 
beton 11

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cementem w oczy 22
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Wielobrygadowy 

slalom 27
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Relacje ekonomicz

ne z bliska — Nie pomogły preferencje 31
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Piąty termin 33
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Wielka improwiza

cja 43

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Nie ma gotowych 
recept w

CHMURA ANDRZEJ — Domy z taśmy 3
CHMURA ANDRZEJ — Modernizacja w białym 

fartuchu W

CHMURA ANDRZEJ — Fabryki domów — Wa
runki wykorzystania 15

CHMURA ANDRZEJ — Gospodarka mieszkaniowa 
— Remontowa rzeczywistość 28

Decyzja 43
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Co dalej z „Fergu- 

sonem”? 42
Eksperci o mieszkaniach (Ekspertyzę opracowali: ■ 

ADAM ANDRZEJEWSKI, HENRYK HAJDUK, 
RYSZARD JAJSZCZYK. STANISŁAW KLU- 
SZEWSKI. EDWARD KUMINEK. WITOLD 
NIECIUŃSKI, JACEK NOWICKI, MAREK 
MAJCHRZAK, TADEUSZ ŻARSKI) , 40

FRĄCKOWIAK MARIAN — Polemiki — dyskusje 
— Domek przy domku 17

FRONCZAK KRZYSZTOF — Kontener na budo
wie 31

GLAZUR ADAM — minister budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych — Wymagać 
ale i tworzrć warunki — Rozmawiała: TERE- 
SA GÓRNICKA 6

GÓRNICKA TERESA — W Sejmie — Program 
mieszkaniowy 22

GÓRNICKA TERESA — Relacje ekonomiczne z 
bliska — Czarna owca nad Czarną Hańczą? 25

GÓRNICKA TERESA — Co robić z inwestycjami? 34
GÓRNICKA TERESA — Okna bez świateł 39
GÓRNICKA TERESA — Wybór z przymusu 49
GWIAŻDZIŃSKI JERZY — Decyzja — Za dużo 

stali 43
J.D. — Budownictwo mieszkaniowe — Wkłady 

własne i kredyty 9

J.D. — Losy modernizacji 23

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — „Police II” — Cztery 
lata budowy 45

KODELSKA-ŁASZEK TERESA — Kto wyremon
tuje wielką płytę?

KUHN ZDZISŁAW — naczelny dyrektor Zjedno
czenia Mechanizacji Budownictwa „Zrema” — 
Szukanie pola manewru — Rozmawiał: — 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 34

KUKURYKA STANISŁAW — prezes Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkanio
wego — Komu snółdzielcze mieszkanie? —- 
Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 13

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Odwrót też kosztuje 3-3

MIECZKOWSKI LUDWIK — Odpowiedzialność za. 
inwestycje 9'

NAŁĘCZ-JAWECKl ANDRZEJ — Inwestycje a 
rynek — Rozsynchronizowanie koloru -41

Otwarte drzwi do mieszkania (Dyskusja, udział 
wzięli: ADAM ANDRZEJEWSKI. RYSZARD 
JAJSZCZYK, STANISŁAW KUKURYKA. ED
WARD KUMINEK. RYSZARD. MAJ. WŁADY- 
SŁAW MARKIEWICZ. TADEUSZ RUSZ- 
CZYŃSKI. RYSZARD WITKOWSKI, JAN 
GŁÓWCZYK) — Dyskusję opracowali: TERE
SA GÓRNICKA, ANDRZEJ CHMIELEWSKI 38

PACZKOWSKI ZBIGNIEW — Polemiki —dysku
sje — Jak liczyć efektywność? 16

REWKIEWICZ JAN — Jak grać? 30

REWKIEWICZ JAN — Waga porozumienia 32
SOKOŁOWSKI JERZY — Polemiki — dyskusje —

Dobra czy zła metoda finansowania inwestycji 32
SZAŁAJDA ZBIGNIEW — Decyzje — Jeśli bilans 

■pozwoli 43
ŻARSKI TADEUSZ — Mieszkanie-79 15
ŻARSKI TADEUSZ — Jak rozdzielać mieszkania 20
ŻARSKI TADEUSZ — Narodowy Spis Powszech

ny — Klucz mieszkaniowego postępu 38
ŻARSKI TADEUSZ — Mieszkania najbardziej po

trzebne 41
ŻARSKI TADEUSZ — Na rzecz jakości miesz

kań 51/52

VIII. Gospodarka 
materiałowa

ANTOSIK JAN — Gra o wszystko — Gospodarka 
materiałowa w 1980 roku 2

ANTOSIK JAN — Gra o wszystko — Zarządzanie 
obrotem zaopatrzeniowym 4

AUGUSTYN JAN, BZDAK APOLONIA, KU- 
CHARCZUK WITOLD — Centralny Ośrodek 
Badawczo-Projektowy „Mostostal” War
szawa — Gra o wszystko — Komu się nie o- 
płaca 17

BAŃKOWSKI CZESŁAW — W sprawie „gry o 
wszystko” — Jak zaopatrywać? 32

BOŁDOK JACEK — Powtórka z celulozy 23

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cementem w oczy 22

CYMBAŁA WŁODZIMIERZ — wiceminister bu
downictwa i przemysłu materiałów budowla
nych — Surowce z niczego — Korzystać dwa 
razy — Rozmawiała: TERESA GÓRNICKA 28

FROELICH LECH — Nieprawidłowe zapasy 31

Gra o wszystko — Warunki działania skutecznego 1

Gra o wszystko — Gdzie szukać rezerw 14

K. — Nowe urządzenie i lustracje 14

K.K. — Gra o wszystko — Cenne niedoceniane 1

K.K. — Gra o wszystko — Gospodarka surowcami 
Wtórnymi 14

K.K. — Gra o wszystko — Surowce „z niczego” 15

KONOPACKI HENRYK — minister przemysłu 
chemicznego — Głębiej przetwarzać surowce 
krajowe — Rozmawiał: LECH FROELICH 6
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KRAKOWSKI ALEKSANDER - Gra o wszystko 
— Wyzwanie surowcowe u j

KBAUSS KMYSZTOF - Gra o wszystko _

KRAUSS KRZYSZTOF — Gra o wszystko 17

KRAUSS KRZYSZTOF —- Surowce „z niczego” —
Ale nie za darmo 3q

KRANZ JERZY — Surowce — W poszukiwaniu 
porządku na rynku 33

MAKARA HENRYK — Surowce „z niczego”   
Pasze z odpadów___________________________29

MAŚLANKA JÓZEF — Gra o wszystko — Nie do
czekał się realizacji

SIDOROWICZ ANTONI — Gra o wszystko — Je
stem za częściową centralizacją 1

PASTWA ROMAN — Jeden gospodarz 1

RUSAK EUGENIUSZ — W sprawie „Gry o wszy
stko” — Jak zachęcić do oszczędzania 32

RYDZEWSKI KRZYSZTOF — Gra o wszystko —
To jest ocena jednostronna , j

SKOWRONEK CZESŁAW — Gra o wszystko — 
Jeszcze o instrumentach 14

STAWARSKI WIESŁAW — zastępca dyrektora ds. 
ekonomicznych „Chemiplast” — Gliwice — 
Gra o wszystko — Bez gwarancji 17

Surowce „z niczego” — Nie szukać garbatego! (Dy
skusja, udział wzięli: HENRYK JELEŃ, WI
TOLD TKACZYK, ALBERT WEJRZANOW- 
SKI — Notował: KRZYSZTOF KRAUSS 46

WIDŁAK JÓZEF — Gra o wszystko — Razem i o- 
sobno 1

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — Gra o wszystko 
— Wystem zaopatrzenia — bariery i rezerwy 15

W sprawie „Gry o wszystko” — Oczekujemy od
powiedzi 27

W sprawie „Gry o wszystko” — W Krośnieńskim 
— gospodarniej 27

W sprawie „Gry o wszystko" — Skuteczność kre
dytowania zapasów 27

W sprawie „Gry o wszystko” — Czekamy na odpo
wiedź 32

ZYCH ADAM —- Finansowanie działalności a efek
tywność 5

IX. Przemysł

ADAMKIEWICZ EWA — Przemyśl — handel — 
klient — Zdrowe i funkcjonalne 10

ADAMKIEWICZ EWA — Anatomia rynkowych 
paradoksów — Potrzeba odmiany 16

ADAMKIEWICZ EWA — Just — anonim 19

ADAMKIEWICZ EWA — Popiołem i piachem 26

ADAMKIEWICZ EWA — Marka godna nazwy 29

ADAMKIEWICZ EWA — Nasz rynek dżinsowy 33

ADAMKIEWICZ EWA — Gdzie jest milanez? 35

ADAMKIEWICZ EWA — Branża jak len surowa 49

ANCEREWICZ STEFAN — Za mało czy w sam 
raz? 12

ANCEREWICZ STEFAN — Oddechu wystarczyło 
na licencję 33

ANCEREWICZ STEFAN — Bez znieczulenia 42

BOŁDOK JACEK — Ciche pretensje 16

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przemyśl cemento
wy — Między obfitością a deficytem 46

DĄBROWSKI JANUSZ — Dobra trwałe: doraźnie 
i z myślą o przyszłości 41

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Mimo wszystko król 
węgiel 48

FROELICH LECH — Włocławska farfumia 1

FROELICH LECH — Aby chemia była młoda 11

FROELICH LECH — Aparatura, dla chemii 12

FROELICH LECH — „Dzień Hutnika” — Czarna 
metalurgia 20

FROELICH LECH — Suwalska ruda 20

FROELICH LECH — Polubić obróbkę plastyczną 27

FROELICH LECH — Łato w elektrowniach 33

FROELICH LECH — Maszyny o dobrej sławie 35

FROELICH LECH — Nawozić i chronić 43
FROELICH LECH — Najpierw czyści potem pach

nący 45
J.D. — Lubelskie Zagłębie Węglowe 29

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Łatwiej narze
kać na niedostatki... 32

JURASZ FRANCISZEK — Stracić żeby zyskać 8 

JUROWSKI JERZY — Wciąż fatamorgana 32

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Folia mlekiem płynąca 16 

KWIEK JOANNA — Produkować czy oszczędzać? 4 

MAKOWIECKI MARCIN — „Giganty” i „Rekordy” 20 

MAKOWIECKI MARCIN — Jeśli chodzi o mleko... 35 

MIERZEJEWSKA HANNA, ŻARSKI ANATOL —
Karbid 14

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Produktywność 
szkłem malowana z

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Rachunek kosz- 
tów jakości — Siedem do jednego 8

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Anatomia ryn- 
kowych paradoksów — Casus „gryzaczeK

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przemyśl — 
handel — klient — Cocktail domowy

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Zapomniana ce- 
mentownia

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przemyśl — 
handel — klient — Biel bawełny

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Anatomia ryn
kowych paradoksów — Szklanka w dziesiątkę 36

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Więcej dla ryn
ku — Maszynowy liczy miliony 45

ODECKI WŁODZIMIERZ — Kalkulacje 13
PIECHOTA JAN — Cukrownia jest — buraków 

nie ma 50.
WAWRZYSZEWSKI ALEKSANDER — Czysta ży

wa krajowa 14
Więcej większych — (dyskusja, udział wzięli': 

WŁODZIMIERZ DĄBROWSKI, ROMAN FĄ- 
FARA, JAN GRZYWACZ, JANUSZ HAMAN, 
LEOPOLD PACZUSKI, JAN SOBIESKI, ZDZI
SŁAW ZAMBRZYCKI, JANUSZ ZIELIŃSKI, 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI). Dyskusję opraco
wał: MRCIN MAKOWIECKI 23

WRÓBEL EDWARD — Bez piątego koła 44
ZATOŃSKI DONAT — Nie wiedzieć czemu roze

szły się drogi 31

X. Przedsiębiorstwo 
i samorząd robotniczy

ANCEREWICZ STEFAN — Niezależnie premie 8

BOŁDOK JACEK — W nowych dekoracjach: od
słona pierwsza 9

BOŁDOK JACEK — W nowych dekoracjach: od
słona druga 10

BOŁDOK JACEK — Umowa — Dzień trzynasty 36

BOŁDOK JACEK — Umowa — Strajk 37

BOŁDOK JACEK — Umowa — Dialog 38

BOŁDOK JACEK — Zawierzyć załogom — Cudze 
kłopoty 49

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW, SZWARC KAROL 
— Robotnicza samorządność 35

DŁUGOSZ ZOFIA — Gdy się góra zejdzie z dołem 45

FROELICH LECH — Inicjatywa i zaradność —
Rarytny towar 17

FROELICH LECH — Blachy z Bochni 18

GAJDA JÓZEF — Trybuna Czytelników — Samo
rząd poza przedsiębiorstwem? 49

JAWORSKI TADEUSZ — z Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych W Warszawie — Samorząd robot
niczy — Od tego trzeba zacząć — Rozmawiał: 
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 45

JAŚKOWIAK ZENON — I sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR w ZPM „H. Cegielski" w Poz
naniu — Delegaci — utrzymać pozycję — Roz
mawiał: MAREK PRZYBYLSKI 4

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Minister się 
kłania 5

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Inicjatywa i za
radność — Nie stając na głowie 13

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Czy nasze kon
ta świadczą o nas? 19

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Pól święta w 
Płocku 26

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Nikt niczego nie skry
wa 13

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Kłopoty własne są waż
niejsze 15

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Kilka prawd oczywi
stych 35

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Miernik dla miernika 38

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Korygować się nawza
jem 40

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — W różnych kolorach 44

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Inicjatywa i za
radność — Zaskórniaki „Syreny” 15

NOWAK WIESŁAW — Trybuna Czytelników — 
Co może a czego nie może samorząd 41

PIETRUCHA JERZY — ze Śląskiego Instytutu 
Naukowego w Katowicach — Samorząd robot
niczy — Doświadczenia i propozycje — Roz
mawiał: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 43

REWKIEWICZ JAN — Nie dopuszczać do strat 4

Robotnicy o rolnikach — Opracowali: PAWEŁ KA
PUŚCIŃSKI, MARCIN MAKOWIECKI, przy 
współpracy SŁAWOMIRA LIPIŃSKIEGO 46

RZEPKOWSKI HENRYK — dyrektor Prasowych 
Zakładów Graficznych RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” — Stawiamy na aktualność — Rozma
wiał: KAROL SZWARC 18

(stan) — O czym mówią ludzie 24

WAWRZYSZEWSKI ALEKSANDER — Nie zam
knięte bilanse 26

WRÓBEL EDWARD — Strajk, którego nikt nie 
chciał 41

ZATOŃSKI DONAT' — Arytmia 47

ZAWIERZYĆ ZAŁOGOM — Samorząd robotniczy 
(Dyskusja — udział wzięli: WŁODZIMIERZ 
HAUSNER, JAROSŁAW KARCZEWSKI, 
WALDEMAR KUCZYŃSKI, JERZY PIETRU
CHA, JERZY RESZKA, JADWIGA STANISZ
KIS, JÓZEF TOBIASZ, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI, KAROL SZWARC). Dyskusję opra
cował: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 48

XI. Rolnictwo i gospodarka
żywnościowa

BOŁDOK JACEK — Znowu komputer 12
CHODOROWSKI MICHAŁ — dyrektor PPGR Sze- 

stno — Nie wszystko rozumiem... — Notował:
• PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 27

DENISIUK JERZY — Czego potrzebuje chmiel? 10
Dla wszystkich rolników (Dyskusja — udział wzię

li: LEONARD GADZINOWSKI, WIKTOR HE- 
RER, FRANCISZEK KOLBUSZ, WITOLD 
LIPSKI, ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, BOLE

SŁAW STRUŻEK, JAN WOLEK, AUGUSTYN 
WOŚ, MAREK ZELENT, STANISŁAW CHEŁ
STOWSKI). Opracowali: PAWEŁ KAPUŚCIŃ
SKI i MARCIN MAKOWIECKI 44

FĄFARA ROMAN, ZAREMBA WINCENTY — Na 
kombajn z dyplomem 4

FROELICH LECH — Nawozić 1 chronić 43
GROCHPWSKI ZDZISŁAW — Skąd wziąć zboża 

i mięso 41
GROCHOWSKI ZDZISŁAW — O cenach rolnych 

— Rozmawiał: MARCIN MAKOWIECKI Sl/52

JASIOROWSKI HENRYK — rektor Szkoły Głów
nej Gospodarstwa Wiejskiego Akademii Rolni
czej w Warszawie — Krowa krowie nierówna 
— Rozmawiał: MARCIN MAKOWIECKI 24

JAWOROWSKI JANUSZ — wicedyrektor Instytu
tu Ekonomiki i Organizacji — Zarządzanie w 
PGR —> Reorganizacja czy reforma — Rozmo
wę przeprowadził: PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 39

jd. — Towarowość gospodarstw indywidualnych 30

j.d. — Gospodarka ziemią 44

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Delegaci — Z rolni
czych rubieży 2

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Zapiski ze spółdzielni 
„Kolektyw” 3

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Tucz przyzakładowy 10 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Hektary pod szkłem 14. 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Plantacje na zamówie
nie 15

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Folia mlekiem płynąca 16 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Z czym w pole 18

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Jak zarządzane są PGR 19 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Model i życie 24

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kredyt szuka rolnika 26 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kwiaty czy nowalie? 28

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Paszowe realia 31

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Żniwa u specjalisty 33

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Węgiel dla Kowalskich 34

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Dopóki nie dojrzeją 
buraki 35

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Zboża — próba bilan
su 36

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co słychać na wsi 42

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Ludzie i zwierzęta 47

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Planowy czy żywioło
wy regres hodowli 48

KIN HENRYK. STANKIEWICZ JANUSZ — W o- 
bronie ziemniaków 26

KICHARZ JERZY — Bałagan pod szkłem 31

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — W drugim układzie 5

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Inna powódź 30

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — O prze
mianach struktury agrarnej (artykuł dyskusyj
ny) 1

(mak) — Z czym do wiosny 13

(mak) — Żniwa — zdecyduje organizacja 32

(mak) — O rolnictwie bez złudzeń 47

MAKOWIECKI MARCIN — Na ciągniku i pod cią
gnikiem 1

MAKOWIECKI MARCIN — Dlaczego popieramy 
specjalizację w rolnictwie 6

MAKOWIECKI MARCIN — Z czym do wiosny ■ 13

MAKOWIECKI MARCIN — Dlaczego gospodar
stwa specjalistyczne 13

MAKOWIECKI MARCIN — Hodowla po zimie 18

MAKOWIECKI MARCIN — Ziemia na sprzedaż 21 

MAKOWIECKI MARCIN — Spisane na straty 27

MAKOWIECKI MARCIN — W kolejce po usługi 29 

MAKOWIECKI MARCIN — Jeśli chodzi o mleko... 35 

MAKOWIECKI MARCIN — Aby ziemia chciała 
rodzić... 37

MAKOWIECKI MARCIN — Awantura o ziemniaki 49

(mai) — Transport wiejski 14

MAZUR TEOFIL — rektor Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie — Rocznice i prob
lemy — Rozmawiał: JACEK BOŁDOK 18

(M.Mak.) — Tajemnice ryja i koryta 11

(M.Mak.) — W poszukiwaniu białka 33

(M.Mak.) — Reanimacja 50

PIECHOTA JAN — Cukrownia jest — buraków 
nie ma 50

PIENIĄŻEK SZCZEPAN A. — wiceprezes PAN, 
dyrektor Instytutu Sadownictwa — Primum 
edere... — Rozmawiał: MARCIN MAKOWIE
CKI 44

P.K. — Zespoły chłopskie już niemodne? 31

P.K. — Chleba naszego powszedniego 48

ŁUDOWSKI HENRYK — Komu bąkuje nawozów? 9 

POZNAŃSKI STEFAN — z Instytutu Inżynierii 
i Biotechnologii Żywności Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie — Biało z mleka — 
Rozmawiał: WACŁAW OPACKI 8

REWKIEWICZ JAN — Wyjść z biota 17

Robotnicy o rolnikach — Opracowali: PAWEŁ KA
PUŚCIŃSKI, MARCIN MAKOWIECKI przy 
współpracy SŁAWOMIRA LIPIŃSKIEGO 46

Stanowisko w sprawie polityki rolnej 43

TAWSKI WACŁAW — Komu służy BGŻ 28

TEKLIŃSKI FRANCISZEK — Spółdzielnie produk
cyjne — Stan i perspektywy 3

Uprawa na zamówienie — (Dyskusja — udział 
wzięli: STEFAN GRZYBEK, KAZIMIERZ JA
BŁOŃSKI, ZENON KAŻMIERCZAK, JANUSZ

KOZAKIEWICZ, ANTONI LEOPOLD, WA
CŁAW PASZKOWSKI, LESZEK ŚM1ERZ- 
CHALSKI, TADEUSZ WOLSKI, JÓZEF ŻUK, 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI) — Dyskusję opra
cowali: PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI i MARCIN 
MAKOWIECKI ł

WAWRZYSZEWSKI ALEKSANDER — Czysta ży
wa krajowa 1 14

Więcej większych — (Dyskusja — udział wzięli: 
WŁODZIMIERZ DĄBROWSKI, ROMAN FĄ
FARA, JAN GRZYWACZ, JANUSZ HAMAN, 
LEOPOLD PACZUSKI, JAN SOBIESKI, 
ZDZISŁAW ZAMBRZYCKI, JANUSZ ZIE
LIŃSKI, JERZY DZIĘCIOŁOWSKI, dyskusję 
opracował: MARCIN MAKOWIECKI 23

WILANOWSKI BOHDAN — naukowiec olsztyń
skiej AR-T, JAWOROWSKI JANUSZ — wice
dyrektor Instytutu Ekonomiki i Organizacji — 
Zarządzanie w PGR — Reorganizacja czy re
forma — Rozmowę prowadził: PAWEŁ KA
PUŚCIŃSKI . 39

WOJTASZCZYK KAROL — Głos indywidualnego 
rolnika 48

WOJTASZCZYK KAROL — Jeszcze raz proszę 
o gło^ 51/52

WOŚ AUGUSTYN — Orientacja na rolnictwo K
WOŚ AUGUSTYN — Małe gospodarstwa rolne w 

regionach rozdrobnionego rolnictwa 40

ZEGAR ALINA MAŁGORZATA — Produkcja to
warowa gospodarstw chłopskich 5

ŻUCHOWSKI JERZY — Białko w śmietnika 7

ŻUK JÓZEF — sekretarz POP PZPR Wydziału E- 
konomiczno-Rolniczego SGGW-AR w Warsza
wie — Liczyć koszty w rolnictwie — Rozma
wiał: PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI »

XII. Transport i łączność
BORKOWSKI MACIEJ — Żeglowanie w linii 26

BRDUŁAK JACEK, FRONCZAK KRZYSZTOF —
Racjonalizować przewozy ale i popyt na nie 23

FRONCZAK KRZYSZTOF — Program „Wisła” —
Turbiny — sprawa rozwiązana .6

FRONCZAK KRZYSZTOF — Program „Wisła” — 
Z perspektywy Torunia 19

FRONCZAK KRZYSZTOF — Telefonia z zadyszką 19

FRONCZAK KRZYSZTOF — Odra nowoczesna 21

FRONCZAK KRZYSZTOF — Kontenerowe mean
dry 29

FRONCZAK KRZYSZTOF — Terminal na Helskim 25

FRONCZAK KRZYSZTOF — Kontener na budo
wie 91

FRONCZAK KRZYSZTOF — Okęcie w ciasnym 
gorsecie 39

FRONCZAK KRZYSZTOF — Nie tylko Kasprowy 41

FRONCZAK KRZYSZTOF — Piasek droższy od 
benzyny ' 46

GIŃALSKI MARIAN — zastępca dyrektora w Dy
rekcji Wagonów PKO — Na kolei n:eco spo
kojniej — Rozmawiał: LECH FROELICH 23

GROCHOCKI RYSZARD — naczelny dyrektor Zje
dnoczenia Przemysłu Teleelektronicznego „Tel- 
kom” — Kolejka no telefon — Rozmawiał: 
KRZYSZTOF FRONCZAK 26

K.F. — W Sejmie — Transport przed zimą 43

REWKIEWICZ JAN — Nowy świat dla trolejbu
sów H

WODECKI WŁODZIMIERZ — W stoczniach re
montowych — Liczy się czas > 8

ZATOŃSKI DONAT — Dwie doby z życia portu 3

ZATOŃSKI DONAT — Niedziela na zachodnim 7

ZATOŃSKI DONAT — Rybka w zalewie wiślanej 11

ZELWAN ZYGMUNT — „Trans-po” 13

XIII. Gospodarka terenowa 
i ochrona środowiska

ANCEREWICZ STEFAN — Co się opłaca? II

BOŁDOK JACEK — Biuro do spraw szczęścia .3 

BOŁDOK JACEK — Rada W radę 10

DŁUGOŁĘCKI JACEK — Duże wśród małych 32 

E.A. — Handel jeleniogórski 25
FRONCZAK KRZYSZTOF — Węzeł do rozwiąza

nia 15
JACYNA IWONA — „Bomba” nad ujęciem 1
JACYNA IWONA — Bez gospodarza 4
JACYNA IWONA — Samochód w mieście 13

JACYNA IWONA — „Tchnienie” cywilizacji 16

JACYNA IWONA — Niszczące dźwięki 18

JACYNA IWONA — Chemiczna wojna o lasy 22

JACYNA IWONA — Czy torfowisko to nieużytek? 25 

JACYNA IWONA — „Aglomeracje turystyczne” 30 

JACYNA IWONA — Kora surowiec niechciany 41 

JACYNA IWONA — Czy można nie chronić środo
wiska 44

J.B. — Problem jeszcze zielony 4
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ - Dzień w gminie 11

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Radni władni 12

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wieś z monografią 29

KISIEL HENRYK — przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów — Uprawnie
nia i zadania terenu — Rozmawiał? JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 38

K.K. — Człowiek — jakość — środowisko 23 
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Głowa w górze 7
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LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Wprawdzie nie biuro
skarg ale... 12

LIPIŃSKI SŁAWOMIR — To Zamość przecież 18
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Osadnicy 29
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Inna powódź 30
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Zniecierpliwienie 46
LIPIŃSKI SŁAWOMIR — Dziesięć dni Częstocho

wy 49
MAKOWIECKI MARCIN — Chcemy się podobać 12
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Wczasy na za

pas 1
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — W musztardo

wym sosie 31
NIEMCZYK MARIA — główny projektant planu 

ogólnego Warszawy — W perspektywie lat o- 
siemdziesiatych — Warszawskie jutro — Roz
mawiała: TERESA GÓRNICKA 4

RADZIEJOWSKI JANUSZ — Co dalej z Wisłą? 45
(stan) — Scheda po CRZZ 51/52
STARSKI BOLESŁAW — Trudna nowoczesność 2

XIV. Sprawy ekonomistów
ADAMKIEWICZ EWA — Młodzi ekonomiści o 

rynku 5
CABAJ WALDEMAR — Sprawy ekonomistów — 

Efektywność inwestycji 13
Czwartki zjazdowe PTE: System funkcjonowania 

, gospodarki — nr 1; Struktury organizacyjne 
zarządzania — nr 2.

DUDZIŃSKI JERZY. FLEJTERSKI STANI
SŁAW — Polemiki — dyskusje — Ekonomiści 
przyszłości 10

Eksperci o mieszkaniach (Ekspertyzę opracowali: 
ADAM ANDRZEJEWSKI, HENRYK HAJDUK, 
RYSZARD JAJSZCZYK, STANISŁAW KLU- 
SZEWSKI, EDWARD KUMINEK, WITOLD 
NIECIUŃSKI. JACEK NOWICKI, MAREK 
MAJCHRZAK, TADEUSZ ŻARSKI) , 40

GAJCZYK ZBIGNIEW — dyrektor i redaktor na
czelny. PWE — Wydawnictwo edukacji ekono
micznej — Rozmawiał: ANDRZEJ CHMIE
LEWSKI . . 3

J.D. — Gł<js księgowych 5
KRAWCZYK RAFAŁ, MAREK MISIAK — Pod 

hasłem: efektywność 6
M.M. — Z działalności- PTE — Program PTE po 

VIII Zjeździe 19; Plany prac komisji 21; Rola 
projektowania inwestycji — 22; Uwaga na ra
chunek — 23; Zasoby pracy w przemyśle okrę
towym — 26; Z uchwały ekonomistów prze
mysłu okrętowego — 26

Odznaczenia państwowe działaczy PTE 5
PASZEK KAZIMIERZ — dyrektor Zespołu Szkół 

Ekonomicznych im. Jana A. Komeńskiego w 
Lesznie — Delegaci — Działacz i nedagog — 
Rozmawiał: ANDRZEJ CHMIELEWSKI 3

PENC JÓZEF — Wychowanie dla gospodarności 21
Problemy reformy 43
PTE o reformie — Propozycje zasadniczych rozwią

zań reformy gospodarczej w Polsce. 46
WRÓBLEWSKI STEFAN — Stępiona wrażliwość 21

XV. Handel zagraniczny
BAKA WŁADYSŁAW — W perspektywie lat o- 

siemdziesiątych — Orientacja proeksportowa 5
BARKOWSKIJ ANATOLU — Polska—ZSRR —

Osiągnięcia i perspektywy 16
BRZOST WOJCIECH — Wykorzystanie innowacji 

z importu 27
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Eksporterzy —

Boom na „Bumar” 6
FOLTYŃSKI ZYGMUNT — kierownik Zakładu 

Ekonomiki Handlu Zagranicznego, wicedyrek
tor Instytutu Międzynarodowych Stosunków 
Gospodarczych poznańskiej Akademii Ekono
micznej — Przemyśl — handel — klient — 
Eksport od każdej strony — Rozmawiał: AN
DRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 10

FROELICH LECH — Eksporterzy — Poparcie dla 
„Polmagu” 2

FROELICH LECH — Megawaty i dewizy 4
FROELICH LECH — Eksporterzy — Płynie trafo 

do YATAGANU 13
FROELICH LECH — Eksporterzy — Kieleckie o- 

twarcie 14
FROELICH LECH — W stronę chemicznego eks

portu 28 .
FRONCZAK KRZYSZTOF — Eksporterzy — 

Wyjść na otwarte wody 7
FRONCZAK KRZYSZTOF — Eksporterzy — Me

gawaty na sprzedaż 12
GRONOWSKI FRANCISZEK — „Każdemu naro

dowi na morskim państwie zależy” (artykuł 
dyskusyjny) 23

JUROWSKI JERZY — Import gospodarki 2
JUNG ALEKSANDER — Z myślą o efektywności 13
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Na zasadzie uszczelki 1
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Eksporterzy — Sło

dycz sukcesu — i co dalej 4
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Eksporterzy — Atuty 

„Wifamy” 9
KAROLAK PAWEŁ — Eksporterzy — Bielskie 

wełny 10
KARSKI RYSZARD — minister handlu zagranicz

nego i gospodarki morskiej — Partner Nr 1 — 
Rozmawiał: WŁODZIMIERZ WOWCZUK 22

KRAUSS KRZYSZTOF — Eksporterzy — Świat się 
kręci na łożyskach 12

LASOTA ELIGIUSZ — Ci tam na „rurze” 11
LUBOWSKI ANDRZEJ — Eksporterzy — Dewizo

we łowy Żerania 11 

LUBOWSKI ANDRZEJ — Przywileje dla eksportu 20
MALICKI ZDZISŁAW — dyrektor naczelny Huty 

Stalowa Wda — Pora odrzucić szablony — 
Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 44

MIŚKIEWICZ BRONISŁAW — Centrala Importo
wo-Eksportowa „Impexmetal” — Polemiki — 
dyskusje — Świat się kręci na łożyskach 17

MONKIEWICZ JAN — Licencje 16
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Eksporterzy — Zawiły 

probiera giętego krzesła 3
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Eksporterzy — Kro

śnieńska panorama 24
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Eksporterzy — 

Dewizy bez dewiz? 9
NIEDZICKI WIKTOR — Pomysły na eksport 26
PODSIADŁO JERZY — Co dalej z eksportem -wę

gla? 50
RAPACKI RYSZARD — Polski eksport licencji 21
REWKIEWICZ JAN — Eksporterzy — Ali Baba 

kosi twarde waluty 13
RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny — 

Złudzenia i rzeczywistość 41
RYDYGIER WIESŁAW — Handel zagraniczny — 

Nie tylko dla wybranych . 42
WOJCIECHOWSKI ANDRZEJ — Spółki mieszane 10
ZATOŃSKI DONAT — Eksporterzy — Dobrze 

słychać 1

XVI. Gospodarka krajów 
socja I istycznych 
i socjalistyczna 
integracja gospodarcza

A.Ł. — ZSRR — Deficyt kadi\— mit czy rzeczywi
stość ' 27

BACZURIN ALEKSANDER — ZSRR — Nowy etap 
doskonalenia planowania 6

CSIKOS-NAGY BELA — Wągry — reforma syste
mu cen 23

DRAGOMIRESCU DINU — Rumunia — Rozwój 
równomierny 31
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